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BIL “DYKTATORSKI” POBITY W IZBIE
OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ
—Kampania ma Się Ku Koń­

cowi
—Bomby Już Popękały
—A Obywatelstwu Pozostaje 

Sąd
—O Patriotyzmie i Polityce

Kampania przed prawybor- 
cza w powiecie Cook i w stanie 
Illinois zbliża się już ku końco­
wi. Napięcie nerwów, rzucanie 
argumentami i l^ontr-argumen- 
tami doszło do zenitu. Wszyst­
kie fajerwerki kampanijne już 
wystrzelono. Dzisiaj i jutro re­
asumuje się tylko stare argu­
menty — i na tern skończy się 
kampania.

We wtorek obywatele i oby­
watelki po przetrawieniu wszy­
stkiego, czego się nasłuchali i 
naczytali, pójdą głosować, a 
rzucą głos tak, jak to sobie w 
kąciku serca dawno temu już 
umyślili, a mianowicie, że spra­
wiedliwości i uczciwości musi 
się oddać uznanie, że Jarecki 
był uczciwym, honoru imienia 
polskiego nie splamił i za to na­
leży mu się obrona jego imienia 
przed huligańskim napadem je­
go przeciwników politycznych.

Bomby zarzutów i o- 
szczerstw, zapowiadane przez 
przeciwników sędziego Jarec­
kiego dawno już popękały, ale 
bezskutecznie. Narobiły dużo 
smrodu tym, którzy je rzucali. 
Huki i wyziewy zarzutów wybu­
chły w przeciwnym kierunku, 
mianowicie w kierunku bossów 
dyktatorskich maszyny Kel- 
ly’ego i Nash’a i ich właśnie 
przedstawiły w fatalnym świe­
tle, wykazując, że nie mają oni 
żadnych dowodów ani żadnych 
uzasadnionych zarzutów prze­
ciw sędziemu Jareckiemu. Udo­
wodniły te bomby Nash’a i Kel- 
ly’ego, że Jarecki był czystym, 
uczciwym, pełnił obowiązki go­
dnie i zasłużył w zupełności na 
wybór ponowny.

Natomiast brudnym, hanieb­
nym sposobem prowadzenia 
kampanii przeciw Jareckiemu 
udowodniła maszyna polityczna 
Nash’a i Kelly'ego, że jest tern, 
o co ją posądzano, że jest dyk­
tatorskim sprzysJężeniem kilku 
ludzi, którzy chcą rządzić mie­
szkańcami Chicago wbrew ich 
w^li i wbrew ich interesom.

Wy, obywatele i obywatelki, 
macie dzisiaj jedno smutne do­
świadczenie, że Jarecki jest u- 
czciwy i kampania przeciw nie­
mu to potwierdziła. Wiedzieli­
ście, że maszyna Nash’a i Kel- 
ly’ego jest złą dla ludu i powin­
na być usunięta, i kampania tą 
to potwierdzi. Ale nie wiedzie­
liście, że Polsko Amerykańska 
Regularna Organizacja, która 
wysunęła sędziego Prystalskie- 
go przeciw sędziemu Jareckie­
mu, nie jest patriotyczna. I w 
tej kampanii właśne przekona­
liście się.

Mianowicie w apelu, wyda­
nym przez Polsko - Amerykań­
ską Organizację Demokratycz­
ną (Nash'a-Kelly’ego) znajduje 
się wydrukowane wiel­
kimi czarnymi literami zdanie:

‘•PATRIOTYZM? TEGO W 
POLITYCE NIE TRZEBA”.

A więc panowie z Polsko-A­
merykańskiej Demokratycznej 
stwierdzają, że w polityce nie 
potrzeba patriotyzmu! Ani pol­
skiego, ani amerykańskingo! 
Nie potrzeba patriotyzmu, ale 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Daladier Tworzy Nowy Rząd w Paryżu
PREMIER BLUM PRZEGRAŁ SRO

MOTNIE W SENACIE: 223 DO 49

pozycji republikańskiej dla po-]denta RooSevelta, który prze­
bicia bilu reorganizacyjnego i zwano .<bilem dyktatorskim” z

35 Zabitych i Wielkie Zniszczeniamija

poza Popularnym

MUSICIE

Gościnie u Królawe Wtorek Dwie Zamężne Kobety

Washington, 9-go kwietnia. 
(UP). — Krajowy Wydział Sto­
sunków Robotniczych oznajmił 
wydanie rozporządzenia prze­
ciw Christianowi A. Lund, głów­
nemu udziałowcowi C. A. Lund 
Company w Hastings, Minn., i 
Northland Ski Manufacturing 
Company w St. Paul, by przy­
stąpiły do zbiorowych przetar­
gów z robotnikami, na skutek 
prośby unii Woodenware Work­
ers Union, przynależnej do A- 
merykańskiej Federacji Pracy.

Wydał on także rozporządze­
nie przywrócenia do pracy Sig- 
munda P. Nessetha i Edwarda 
Hegeman’a z zaległą płacą od

Des Moines, Iowa, 9-go kwie­
tnia. — Policja trzyma tu w a- 
reszcie dwie zamężne kobiety 
pod oskarżeniem kradzieży sa­
mochodu. • Kobietami tymi są: 
pani Margaret Whittaker, lat 21 
i pani Willa Burton, lat IS. I

czasu ich wydalenia 23-go mar­
ca, 1937, których wydaliła kom­
pania dla “dania odstraszające­
go przykładu dla innych, by nie 
odważyli się przystąpić do unii”.

Wydział stwierdza, że unia 
Woodenworkers została wybra­
na przez większość robotników 
jako wyrazicielka ich woli i 
kompania nie miała prawa u- 
znania unii kompanicznej.

i głosować w prawyborach! 
To wasz obowiązek! To wa­
sza wolność. To wasz mają­
tek. To wasze dziedzictwo!

czeniom. Rezultat głosowania 
w senacie wypadł 223 do 49. 
Jest to najbardziej w historii se­
natu francuskiego upokarzają­
ce potraktowanie sternika ga­
binetu.

Ogólnie Francja znalazła się 
d”iś jak w ciężkim i krytycznym 
p (łożeniu, kiedy w Europie do­
chodzi do ważnych rozgrywek. 
Skarb francuski jest prawie cał­
kiem wypróżniony z gotówki. 
Z pieniędzy, jakie pozostały, nie 
wystarczy na opędzenie rozcho­
dów do końca kwietnia.

Ponadto Francję prześladują 
dzisiaj strajki w przemyśle. W 
okolicy Paryża strajkuje 52,- 
000 robotników. Po innych o- 
środkach przemysłowych straj­
ki szerzą się zastraszająco. Da­
ladier, skoro uda mu się stwo­
rzyć nowy rząd, będzie zmuszo­
ny z miejsca zabrać się energi­
cznie do dzieła, aby nie podzie­
lić losu swego poprzednika.

orgia, Alabama, Texas, India­
na i Illinois; na północnej gra­
nicy, w stanach położonych nad 
wielkimi jeziorami, spadły wi f- 
kie śniegi i gololedź; deszcz z 
śniegiem na przemiany pada w 
stanach nad-atlantyckich.

wszyscy bez wyjątku mło­
dzi czy starzy, mężczyźni, 
kobiety i panny, iść groma­
dnie, lawiną do lokali wy­
borczych

Illinois i Kentucky.
Urzędnicy Czerwonego Krzy­

winie w drugiej większej kata­
strofie politycznej, które się 
rozpoczęły 5 lutego, 1937, gdy 
pobity został bil reorganizacyj­
ny sądowniczej strony rządu.

Demokratyczno - republikań- 
I ska koalicja pobiła w czoraj dru- 
! gi bil reorganizacyjny Prezy>-

Śpieszą Na Ratunek 
Utkwionym w Zaspach 
Śnieżnych Motorzystom

Washington, 9 kwietnia. (U.' 
P.) —- Straszne wichury prze-J 
szły ścieżką zniszczenia w sta­
nach południowych i środkowo- 
zachodnich w najgorszej burzy 
kwietniowej w historii tego kra­
ju. Obecnie siła tej burzy za­
czyna się koncentrować nad A- 
tlantykiem. Czterdzieści osiem 
osób straciło życie jako ofiary 
trąb powietrznych, powodzi i 
szalejących huraganów'. Sześć­
dziesiąt innych osób w sześciu 
stanach jest zaginionych i pra­
wdopodobnie powiększą listę 
stwierdzonych już zmarłych.

Burza spadła z Gór Skali­
stych od strony północno - za­
chodniej we środę, niosąc z so­
bą zawieruchę śnieżną i goło- 
ledź, którymi pokryła olbrzymią 
przestrzeń od zachodu aż po 
Atlantyk i dosięgła także sta­
nów południowych.

Środkowa część stanu Texas 
nawiedzona została zawieruchą 
śnieżną; trąby powietrzne i hu­
ragany nawiedziły stany Alaba­
ma, Louisiana i Mississippi; po­
wodzie wyrządziły wielkie szko­
dy w' stanach: Mississippi, Ge-

uwagi, że zdążał do dalszej cen­
tralizacji władzy federalnej i do 
zwiększenia w ładzy Prezydenta. 
Koalicja anty - administracyjna 
składała się ze 108 demokratów , 
88 republikanów, 6 progresyw­
nych i 2 farmerów’ - laborytów’.

Jest to jedna z najdalej się- 
’ , jakie izba 

kiedykolwiek zadała Prezyden­
towi Rooseveltow’i, która się

Washington. — Prezydent Roose- ; 
velt zwołał na 13-go kwietnia do 
Białego Domu konferencje przewód- 
ców’ katolików, protestantów i Ży­
dów w sprawie opracowania metod 
niesienia pomocy uchodźcom polity- 

.cznym i Austrii i Niemiec.

Paryż, 9 kwietnia. (UP) -— 
Premier Leon Blum, lider so­
cjalistów francuskich, zrezy­
gnował wczoraj z całym swym 
rządem, gdy senat druzgoczącą 
większością głosów odrzucił je­
go żądania nadzwyczajnej wła­
dzy w zakresie finansów’.
• Natychmiast po rezygnacji 
Bluma Prezydent Albert Le­
brun wezwał Edourda Daladie- 
ra, byłego ministra spraw woj­
skowych i wicepremiera w o- 
statnim gabinecie, powierzając 
mu misję utworzenia nowego 
rządu. Daladier, uważany ogól­
nie za “silnego męża” Francji, 
podjął się trudnego zadania i 
ma nadzieję stworzyć nowy ga­
binet najpóźniej do jutra.

Niektórzy politycy uważają 
porażkę Bluma jako ostateczny 
upadek wpływów i rządów Po­
pularnego Frontu. Blum bo­
wiem przegrał sromotnie 
wbrew najśmielszym przypusz-

108 Demokratów Przyłączyło Się Do 88 Republikanów 
w Opozycji Do Ustawy Powiększającej Władzę Prez. ,t

pożyczek procentowych dla by- 
znesu przez pośrednictwo Fi­
nansowej Korporacji Rekon­
strukcyjnej, dla której kongres 
uchwalił na ten cel $1,500,000,- 
000, i przez udzielanie pożyczek 
bezprocentowych dła stanów i 
miast na roboty publiczne.

Całkowity wydatek na prze­
prowadzenie tego programu ma 
wynosić $4,000,000,000.

Prezydent Roosevelt nie po­
dał żadnych obliczeń jaki może 
być koszt polecanego przez nie­
go programu. Pow iedział tylko, 
że będzie żądał uchwalenia fun­
duszów’ w dodatku do jednego 
biliona dolarów tentatywnie u- 
chwalonych w budżecie stycz­
niowym na cele zapojpogowe.

Prezydent dał do zrozumie­
nia. że program szczegółowy 
może być nakreślony w dwóch 
prawdopodobnie orędziach ry- 
chłycłl do kongresu; jedno z 
nich będzie omawiać problem 
akcji ratunkowej ogólnokowo i 
w całości, a drugie przedstawi 
szczegółowy programu propo­
nowanych robót publicznych.

28 FABRYK W OBRĘBIE MIASTA 
PARYŻA OBJĘTYCH STRAJKIEM

Bibt Jagidl
2017 CD

we Włoszech wynosi 20 apara­
tów dziennie.

Daladier rozpoczął zabiegi fl­
koto utworzenia nowego gabi­
netu od pertraktacji z przewód- 
cami stronnictw Popularnego 
Frontu, w którego skład wcho- 
dzi również jego stronnictwo 
socjalistów radykalnych (u- 
miarkowanych). Krążą pogło­
ski, iż Blum został zaproszony 
do udziału w nowym rządzie. 
Daladier dąży jednak do utwo­
rzenia gabinetu “koalicyjnego” 
— o szerszym poparciu, obej-

Paryż, 9 kwietnia. (UP) — 
Na znak protestu przeciwko o- 
baleniu gabinetu Leona Bluma 
wyszli dzisiaj na strajk robot­
nicy w jednej z największych 
francuskich wytwórni samolo­
tów — Hispano - Suiza, po­
większając liczbę fabryk obję­
tych strajkiem okupacyjnym w 
obrębie Paryża do 28. Ogółem 
na strajku siadanym w Paryżu 
przebywa 55,000 robotników.

Przemysł lotniczy Francji jest 
więc całkiem sparaliżowany,

Jeszcze jeden kruczek, wymyślony przez maszynę ratu­
szową, aby nie dać sędziemu Jareckiemu głosów niezależ­
nych obywateli, spalił na panewce. Na bezprawne oświad­
czenie Kelly’ego i odłamu republikanów, idących z maszy­
ną, że w obecnych prawyborach nie wolno jest zmieniać 
swojej przynależności partyjnej, sędzia Edmund K. Jarecki, 
pod którego juryzdykcją pozostaje 527 precynktów podmiej­
skich, wydal następujące rozporządzenie do sędziów i kler­
ków wyborczych:

“Osoba, która głosowała w prawyborach, dnia 14-go 
kwietnia, 1936 r.. na tykiecie republikańskim, może zupełnie 
legalnie prosić w tych prawyborach, dnia 12-go kwietnia. 
1938 r., o balot demokratyczny.”

Juryści wydali opinię, że dwuletnie ograniczenie nie od­
nosi się do lat kalendarzowych, ale politycznych. Sędzia 
Jarecki wydał instrukcje sędziom i klerkom wyborczym, 
aby zlekceważyli rozporządzenia klerka powiatowego 
Flynna.

niejących mas śniegu.
Hodowcy bydła w stanach 

; środkowo - zachodnich dono- 
I szą, że tysiące bydła zginęło w’ 
burzy, lecz obliczeń dokładnych 
nie można jeszcze podać.Londyn, 9 kwietnia. (UP) — 

“Daily Mail”, w depeszy z Wie­
dnia. donosi o rozrzuceniu po 
Wiedniu ulotek z rymowanymi 
pogróżkami pod adresem kan­
clerza Hitlera, który dziś przy­
był do miasta i ma wygłosić o- 
statnią mowę przed plebiscy­
tem.

Jeden z rymów’ brzmi, że 
“może on przybyć, lecz wynio­
są go stąd na marach” i “cho­
ciaż tu zjeżdża, nigdy nie wró- 
ci żywy do Berlina”.

Prezydent Roosevelt
Zwołał Konferencję

Porażka Bluma Ma Być Równoznaczna z Kompletnym 
Upadkiem Rządów Popularnego Frontu

Odmówił Jednak Na Konferencji Prasowej Mówienia o 
Szczegółach Swego Planu Walki z Recesją

------------- ,, ,, --*--- ,
kiedy fabryki w Niemczech pro- mującego również ugrupowania 
dukują dziennie po 40 samolo- centrow’e 
tów’, a produkcja samolotów’ Frontem.

PREZ, ROOSEVELT PONIOSŁ
KLĘSKĘ GŁOSAMI 204 DO 196

W Stanach Zachodnich Padło Na Polach Tysiące Bydła 
i Owiec; Szkody w Plonach, Zwłaszcza Owo­

cowych, Są Ogromne

Dziś Zastrajkowali Robotnicy w Wielkiej Fabryce Samolo­
tów, Gdy Niemcy Produkują Dziennie 40, 

a Włosi 20 Maszyn

Prezydenta Roosevelta.
Klęska ta była tak mało spo­

dziewaną przez administrację, 
iż przywódcy jej postawili in­
tegralność mandatu Prezydenta 
Roosevelta na kartę. Stosownie 
do ich apelu izba głosowała nie 
tyle nad samym bilem, ile nad 
tym, czy ma, czy nie ma zaufa- , . .
nia do Prezydenta w przewód- 
nictwie Białego Domu w tej; T "r'‘'r "" 
sprawne. Wynik tego apelu był -- y ,, ,
przygniatający i oszałamiający, rowna. odrzuceniu przez 
jak niespodziewany. Izba głosa-] senatjego bilu reorganizacji są- 
mi 204 do 196 wyraziła swoją dowej w którym chciał powuęk- 
nieufność i postanowiła zwró-8^ liczb? s9dz,ow S^du Na-1' 
cić bil z powrotem do komitetu wyższego z dziewięciu na pięt- 
— co oznacza jego klęskę. nastu.

Chwyt Prezydenta na kon-1 Sytuacja spowodowana wczo- 
gres został znowu złamany a rajszym głosowaniem w izbie 
Nowy Ład poślizgnął się pono-[ (Dokończenie na str. 2-ej)

Grożą Hitlerowi 
Śmiercią w Wiedniu

Japonia w Obliczu
Klęski w Chinach

| jako sposób w’alki z bezrobo­
ciem i recesją byznesow’ą. W 

i planie leży udzielanie bezpro­
centowych pożyczek stanom i 

| rządom lokalnym na przepro­
wadzanie robót publicznych. 
Prezydent proponuje wyznacze­
nie na ten cel sumy $1,- 
500,000,000.

Prezydent odmówił jednak o- 
’ mawiania szczegółów zamie­
rzonego programu, dokąd nie 

mochodach utknęli w zaspach j będzie przedstawiony wpierw 
śnieżnych na drogach na kongresowi i rozważony przez

; stawiony senackiemu komite- 
i towi d 1 a spraw bezrobocia 
‘ przez Harry L. Hopkins’a.

Program ma na celu walkę z 
recesją byznesow’a przez spotę- 
gow aną akcję zapomogową dla 
bezrobotnych, których liczba 
bardzo się pomnożyła od jesieni 
zeszłego roku, przez udzielanie

Skradły Samochód Londyn. 9 kwietnia. (UP) —
Dziś w’ kołach dworskich oznaj­
miono, iż ambasador Stanów’ 
Zjednoczonych, p. Joseph P. 
Kennedy z małżonką, spędzają 
sobotę i niedzielę w’ gościnie 
angie’skiej pary królewskiej na 
zamku w Windsor.

Elk City, Okla., 9-go kwiet­
nia. — Partie ratunkowe po­
spieszyły na pomoc motorzy­
stom, którzy w dwudziestu sa-

Washington, 9 kwietnia. (U. 
P.) — Administracja jest oszo­
łomioną i milczącą dziś w obli­
czu klęski politycznej, jaką po­
niosła wczoraj w izbie repre­
zentantów, gdzie bardzo znacz­
na liczba demokratów’ zbunto­
wała się i przyłączyła się do o-

Największa Burza w Historii Kraju Prze " (UP). — Prezydent Roosevelt
* * _ dał wyraźnie do zrozumienia na

. i swej wczorajszej konferencji 
___ 11 prasowej, że przygotowuje no- 

_; wy program robót publicznych

Prezydent Roosevet Potwierdził
Plany Bezprocentowych Pożyczek

portów ze w szystkich części 
kraju, gdy linie komunikacyjne 
zostaną przywrócone.

Lista zabitych podług stanów 
przedstawia się następująco: A- 
labama 13; Indiana 10; Illinois 
10; Texas 7; Georgia 4; Mis­
souri 3, i Iowa 1.

Czterdzieści pięć osób nie 
można się doszukać w zasypa­
nych śniegiem częściach kraju, wezbranej rzeki Illinois, a czte- 
Dziewięć jest brak w rejonach ry osoby zaginęły gdzieś na za- 
nawiedzonych pow’odziami w sypanych ogromnymi zaspami' 
pobliżu Whitestone, Ga.; dwóch śnieżnymi drogach w pobliżu [ 
rybaków zaginęło w’e falach (^y, okla.

Wydział Robotniczy Nakazuje 
Przetargi Zbiorowe z Robotnikami

Wolno Będzie We Wtorek Przy 
Głosowaniu Zmienić Partie

Szanghaj. (UP) — Wojska 
chińskie po zadaniu Japończy­
kom ciężkiej porażki w Taierh- 
chwang, usiłują dzisiaj dalszy­
mi postępami zachwiać duchem 
całej armii japońskiej w Chi­
nach i zgotować Japonii kom­
pletną klęskę — brzmią donie­
sienia z frontu.

Dzisiaj na północ od Suchow 
żołnierze japońskiej kolumny 
zmotoryzowanej porzucili w u- 
cieczce cały posiadany sprzęt 
wojenny. Liczba wziętych do 
niewoli jeńców przez wojska 
chińskie wzrosła do kilku tysię-' 
cy. Pięć tysięcy jeńców japoń­
skich zostało odesłanych do 

| Hankow, prowizorycznej stoli- J 
! cy Chin.

T T TCI'TF VZ"/ Na innym froncie, w okolicy
W li _£ JL t i jeziora Hangchow, straty ja­

pońskie wynoszą też około i 
=————============== '’,000 ludzi w zabitych i ran-, 

■■== i nych. *

Ośrodek burzv przeszedł dziś’wschód od Elk City. W niektó- Plan tea zostal przed
przez południową część stanu. rych miejscach śnieg jest na

siedem stóp głęboki.
Pracujące nieustannie pługi 

ża powiadają, że całkowita licz- śniegowe nie mogą robić wiel- 
ba tych, którzy stracili życie i i kiego postępu, gdyż silne wia- 
koszt szkód w’yrządzonych jry zasypują wkrótce z powro- 
prżez burzę nie będą znane aż ^em przekopy śniegowe, iż nie 
po zebraniu szczegółowych ra- ma nawet śladu, że przeszły

Jasper, Ga., 9-go kwietnia.] Zaginionymi są:
(UP). — Dwoje dzieci utonęło Państwo Carter F. Connor, 

W częściach kraju nawiedzo- a 11 innych okupantów sklepu rodzice Klaudiusza i Flory; ich 
i nych powodziami tysiące osób j handlowego zaginęło, gdy wał sześcioro innych dzieci; For- 
zostało wypędzonych z ich do- wodny garnący z góry zabrał z rest, James, Eugene, Mildred, 

i mów. Obawa trąb powietrz-: budynek’j uniósł go w dól Harold i Cleeta.
nych juz przemija, lecz obawa . , .
większych katastrof powodzio- rzeki. ' Oraz: Thelma i Bonnie Pon-
wych wzmaga się z powodu dal- Zwłoki Flory Sue i Claude der, oboje małe dzieci, i Carl 
szego trwania deszczów i top- Connora znaleziono później! Lindse>', lat 22> brat Pani CoJ*‘ 

pozostawione na brzegach rze- _ _________________
ki Talona Creek. •

Po uniesionym wodą sklepie AlDu. KeUDCdV W 
nie ma śladu.

przez nie pługi śniegowe. Ży­
cia utkwionych w śniegu moto-

bezpieczeństwie, gdyż tempera- WAŁ WODNY UNIÓSŁ Z SOBĄ
BUDYNEK WRAZ Z 13 OSOBAMI

śniegach i dotarli do najbliż- ----------------- —
szych,domów farmerskich. I , , > i • »i , . r .

■ ■ -- ' • ■ - —1 Dwoje Utoniętych Znaleziono; Jedenaście Zaginionych
Prawdopodobnie Utonęli
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30 Lat Miłości

Romans Historyczny

(Ciąg dalszy)
Zonnenkampf ujął dłoń Leichtweisa i uścisnął ją serdecznie.
— Ale nie mnie powinieneś pan służyć. Służ pan dalej 

sprawie cywilizacji, którą prowadziłeś tak doskonale.
— Loraberg zmartwychwstanie! ■— zawołał Leichtweis. 

Albo też nowa osada pod inną nazwą powstanie na jego gruzach.
— Chodzi nie o nazwę, przerwał Zonnenkampf — jeśli w 

tej nowej osadzie zapanuje miłość i zgoda, pan będziesz miał 
zasługę, iż wskazałeś drogę ku pożytecznej działalności.

— A wiem, że pan słowa dotrzymasz, wiem, ze można panu 
zaufać.

— A teraz udamy się na poszukiwanie naszych żon — za­
proponował Zigrist, dziwny mam niepokój w sercu! Może źle 
postąpiliśmy, pozostawiając je bez opieki! e

Zonnenkampf i major, Leichtweis i Zigrist szybkim krokiem 
udali się do obozu apaszów.

Przyłączyli się do nich i pozostali towarzysze. Wkońcu 
znaleźli obie kobiety.’

Jak wielką była radość mężów, gdy dowiedzieli się, że obie 
nie odniosły żadnego szwanku — Ale zastali również przy nich 
umierającą, obok której Lora i Elżbieta klęczały.

Umierającą to była Barberini, szósty towarzysz rozbójnika 
Leichtweisa.

Na widok umierającej, ociekającej krwią, okrzyk przera­
żenia wyrwał się z piersi Leichtweisa i Zigrista.

Teraz nie było już dla niego tajemnicą, że Barberini jest 
kobietą.

Kto to? — zawołał nagle Zonnenkampf, nachyliwszy się 
nad umierającą,,— kto to?

Słowa zamarły mu na ustach.
Nachylił się jeszcze bliżej, a kiedy podniósł głowę, twarz 

jego blada była jak płótno, a czoło pokryte zmarszczkami.
— Adelina! — krzyknął drżąc calem ciałem, — Adelina, — 

żona moja, która mnie zdradzała, żyje?
■— Umiera! — odezwał się cicho Leichtweis.
— Tak, panie Zonnenkampf, pańska żona umiera.
Teraz mogę panu wyznać całą tajemnicę.
Pan powierzyłeś mi w swoim czasie wykonanie wyroku, 

jaki wydałeś na Adelinę.
Zaprowadziłem ją do lasu i postawiłem koło drzewa; ale 

kiedy wystrzeliłem, ręka mi drgnęła i po raz pierwszy w życiu 
chybiłem. Nie mogłem zabić kobiety. Wtedy Adelina opowie­
działa mi całą historię swego życia i wiem dlaczego pana porzu­
ciła. Przysięgam na wszystko, co święte; że Adelina w niczem 
nie zawiniła.

Nieszczęsna była pod wpływem sił piekielnych i została 
pańskim wrogiem tylko dlatego, iż złożyła przysięgę!

Nie teraz pora na opowiadanie wzruszającej historii jej ży­
cia. Ale pan uwierzysz mi chyba, — nie kłamałbym w tak uro­
czystej chwili.

Niech mnie Bóg ukarze, jeśli to nie najgłębsze przekonanie 
i uczucie sprawiedliwości dyktują mi te słowa; wybacz pan tej 
nieszczęsnej, lepszą jest, niż się wydaje i wiele wycierpiała!

— Leichtweisie! — Wierzę twoim słowom!
Powiedziawszy to, Zonnenkampf ukląkł obok umierającej 

żony.
— Adelino, — rzekł głosem, w którym drżały łzy i wzru­

szenie. — Adelino, spójrz na mnie... powiedz choć jedno słowo, 
musimy sobie,wiele wybaczyć, zanim rozstaniemy się na wieki.

Te słowa nieznanego męża zwróciły umierającej przytom­
ność na chwil kilka. Śmierć ulitowała się nad nią.

Zezwoliła swej ofierze na krótki odpoczynek; raz jeszcze 
połączyła dwa serca, które rozłączyła wroga siła, choć przez 
cale życie nadaremnie dążyły ku sobie.

Adelina Barberini powoli otworzyła oczy. Spojrzenie pełne 
ognia gorączki spoczęło na twarzy Zonnenkampfa, który łkając, 
wyciągnął ku niej rękę.

Podała mu swe małe zmęczone rączki.
— Przyszedłeś, Andrzeju... czyś poto przyszedł by mi prze­

baczyć?... Wiesz już o wszystkiem?... Prawda, że nie potępisz 
mnie, jak dawniej? Wiesz już teraz że twoje nieszczęsna żona, 
nie była sprawczynią tego zła, które trapiło cię w ciągu tylu lat. 
To nie jej wina. *

Och, Andrzeju! powiedz, że mi przebaczysz. Powiedz to 
jedno słowo! Ono będzie mą pociechą i ukojeniem w chwili 
śmierci. Odejdę cicho, cicho... śmierć da mi spokój, którego nie 
znałam za życia!

— Adelino! — zawołał Zonnenwampf — moja żono naj­
ukochańsza, kochałem cię zawsze, i teraz cię kocham i kochać 
cię będę do ostatniego tchnienia; przebaczam ci z całego serca 
i ze swej strony błagam cię oprzebaczenie w imieniu dziecka 
naszego, Gundy!

— Dziecko nasze, — szepnęła umierająca — oddaj jej o- 
statnie pozdrowienie! Powiedz jej, że nad jej głową unosić się 
będzie zawsze błogosławieństwo matki, która kochała* ją. Po­
wiedz jej, że umarłam pojednana z tobą... w obliczu śmierci.

Kilka razy jeszcze powtórzyła słowo “pojednana” ale za 
każdym razem ciszej... Wyraz cichego szczęście rozświetlił jej 
twarz.

Zonnenkampf nachylił się nad nią i złożył ostatni pocału­
nek na jej czole.

Umierająca zdawała się być szczęśliwsza. Wciąż powtarza- 
słowa “pojednana”, “pojednana”.

Nagle straciła przytomność i zaczęła bredzić.
— Andrzeju! — krzyknęła nagle i spojrzała przed siebie 

nieruchomemi oczami. — Widzisz idzie Galloni, broń mnie. Zno­
wu chcesz, bym uległa twej woli, nie cheę... nie chcę... magne­
tyzm zwierzęcy, — Mesmerze... na pomoc Andrzej... Messmer... 
nic już nie rozumiem... Umieram... Mario Tereso — nie mogę 

i dotrzymać słowa... muszę złamać przysięgę, miłość silniejsza 
jest od blasku korony!... Kocham go!... jesteśmy pojednani, po­
jednani.

Drżenie wstrząsnęło pięknym ciałem Adeliny i po chwili 
dusza jej rozstała się z ciałem.

— Umarła, Adelina Barberini nie żyje!
Powiedziawszy to, Zonnenkampf zakrył jej oczy.
Długi czas siedział nieruchomo obok trupa, otoczony roz­

bójnikami. Tuż obok niego stały Lora i Elżbieta. A nad głowami 
wszystkich chciały się wierzchołki prastarej puszczy.

Zonnenkampf polecił uprzątnąć trupy Indian. Wrzucano 
ciała do rzeki, skąd prąd zanosił je do morza.

Jedna tylko mogiła pozostała w wąwozie Gór Skalistych.
Wczesnym rankiem złożono w niej zwłoki Adeliny Bar­

berini.
Andrzej Zonnekampf, zalewając się gorzkiemi łzami, rzu­

cił pierwszą garść ziemi.
Leichtweis i Lora poszli za jego przykładem. Kiedy kolej 

przyszła na starego Boba, po swojemu złożył zmarłej hołd o- 
statni.

Wojska Chińskie Odzyskały Taierchwang, 
Zadawszy Japończykom Ciężkie Straty

(Ciąg dalszy)
— łA-llo! Antykwariat Junga?
— Tak, ...kto?
— Hugon!

* — Synku kochany... przyjechałeś?
— Tak!...
— Zdrowa, wszyscy zdrowi i wszystko w porządku. Mówisz 

z dworca? Bierz zaraz dorożkę i wracaj jak najprędzej. Po wa­
lizki poślemy Antoniego... Zaraz.

Pani Renata wstała z fotela. Chusteczka z kłębkiem nici 
spadła jej z kolan na ziemię. Matka splotła dłonie i przycisnęła 
je mocno do piersi. Wezbrała w niej tak wielka radość i wzru­
szenie, że łzy podeszły do oczu i przysłoniły mgłą widziany świat. 
Huk przyjechał! Przyjechał Huk! Przyjechał do matki, natych­
miast do matki wracał, a myślała, ż‘e o nich zapomniał, kocha­
ny chłopiec, jej Huk! Pani Renata wytarła nos i usiłowała o- 
trząsnąć się z pierwszego wrażenia. Wbiegła prędziutko po scho­
dach do swego pokoju. Przyczesała włosy, strzepnęła z sukni 
resztki nitek i wyprostowana poszła do kuchni, by dać Leosi 
dyspozycję na obiad.

— Hugon przyjechał — oznajmiła na progu kuchni, głosem 
nabrzmiałym dumą i szczęściem. — Leosiu, trzeba łazienkę 
sprzątnąć, napalić porządnie w piecu, wywietrzyć, ja sama łóż­
ko prześcielę, a na obiad, co zrobić na obiad? — zawahała się.

Leosia, wycierając zamoczone po .łokcie ręce w fortuch, 
podchwyciła:

— Panicz lubi grzybową zupę i bitki niedosmażane z po­
lędwicy i szarlotkę.

— Dobrze, dobrze, ale naprzód trzeba napalić w piecu.
Dorożką jedzie się kwadrans, więc za dziesięć minut tu 

będzie — myślała pani Renata. Ale Hugon przyjechał prędzej, 
gdyż wziął taksówkę i nim matka zdążyła wyjąć z komody świe­
że prześcieradło, zadzwonił dzwonek frontowy. W przedpokoju 
lampa się nie świeciła, ale przez odemknięte drzwi Jackowego 
pokoju padało trochę wieczornego światła. Hugon wszedł z pod­
niesionym kołnierzem, zmarznięty. Przywitanie z synem tak o- 
słabiło matkę, że uwolniwszy się z uścisku, musiała przysiąść na 
taborecie i z opuszczonemi bezwładnie ramionami patrzyła peł­
na czułości, jak Hugon zdejmował palto i rozglądając się, po­
prawił potargane włosy. Pani Renata przeżywała jednocześnie 
dwie chwile, chwilę dzisiejszą i chwilę tamtą, w barwie taką po­
dobną, gdy po takim samym dźwięku dzwonka otwierała drzwi 
synowi wracającemu ze Lwowa o kulach i gdy starał się ukryć 
te kule i bagatelizował ranę w nodze. Dzisiaj tak samo patrzyła 
pilnie, czy syn jest cały, czy nie skrywa czego.

— Więc poco ten gwałt w telegramie, jeśli nic się nie sta­
ło? — spytał Hugon.

— To Jacek. Chciał cię ściągnąć w ten sposób do Polski 
I do nas.

— Chodźmy do pokoju, mamo. Cieszę się, że przyjecha­
łem, ale jeszcze bardziej cieszę się, że nic złego nie zastałem. 
Co się Jackowi stało?
■K*.— Już on ci się sam wytłumaczy.

.— Walizki zostawiłem na dworcu. Stróż je zabierze, praw­
da? — mówił Hugon, idąc za matką do pokoju.

— Jak tu ładnie — dziwił się — co za wspaniałe mie­
szkanie!

W czytelni, przy świetle zapalonego żyrandola, matka o- 
glądała syna.

— Schudłeś... Na pewno źle się odżywiasz, musisz wypo­
cząć — mówiła, a myślała sobie przytem: jakżeż się zmienił, 
jakie ma wielkie, piękne oczy i jaki szeroki w ramionach, duży 
mężczyzna. Wydał się jej mniej bliski, i bała się pomyśleć, że 
“trochę obcy”. Spostrzeżenie to przygnębiło ją. Chcąc je prze­
zwyciężyć 1 serdecznie zbliżyć się do dziecka, jeszcze raz wy­
ciągnęła ramiona i przytulając głowę chłopca do piersi, drżącą 
ze wzruszenia dłonią głaskała gęstą czuprynę i mówiła półszep- 
tem: — To mój syn, mój Huk, mój mały Huk!

Hugon przytulony uchem do piersi matczynej, z nosem 
spłaszczonym na jakimś guziczku, myślał ze zdumieniem o tem, 
jak matce głośno i nierówno bije serce. Zwolniony z uścisku, 
wyprostowując się, mówił udając, że nie spostrzega łez w mat­
czynych oczach:

— Prawie dwa lata, kupa czasu, wszystko się tak zmieni­
ło... Ale mama nic się nie zmieniła. Włosy — chciał powiedzieć, 
że posiwiały, ale skręcił w środku zdania — włosy, jakby ma­
musia inaczej czesała.'

— Zdaje ci się, synku. Tak samo czeszę, tylko inne włosy, 
starsze. Utyłam trochę w ostatnich czasach, i to nie jest dobrze 
dla mnie.

Pani Nowicka wyprostowała się i powracając do rzeczywi-I 
stości, swym dawnym, energicznym głosem zadecydowała:

— Więc idź się umyć. Może się przebierzesz i zaraz zjesz 
obiad, bo musisz być głodny? Zatelefonuję do Jacka, żeś przy­
jechał. *

— A gdzie Jacek?
— Pewnie jest w Bratniaku.

Jacek miał tremę przed spotkaniem z bratem. Matka wy­
tłumaczyła mu, że nie postąpił rozsądnie ani taksownie wysyła­
jąc tedegram, gdyż nie miał żadnej poważnej racji do wtrąca­
nia się tak kategorycznie w sprawy starszego brata. Kiedy przez 
telefon dowiedział się o przyjeździe Hugona, obliczył sobie, że | 
Hugon musiał tej samej nocy, gdy otrzymał telegram, wyjechać 
z Paryża, a więc gwałtownie. Zrobiło mu się całkiem głupio. 
Przy drzwiach zdecydował, że nie powinien nadrabiać miną i 
bronić swego stanowiska, bo stanowisko jest nie do obronienia. 
Pierwszą rzeczą, jaką powiedzia po ucałowaniu brata i po skon­
statowaniu, że ma szorstkie wąsy, było:

— Strasznie cię przepraszam, Huk, za telegram, ale tak mi | 
głupio wyszło, że doprawdy aż nie wiem sam...

Po wyjaśnieniu sprawy i opanowaniu zdumienia nad bez­
czelnością Zygmunta który ich wszystkich, jak się wyraził Ja­
cek, “nabił w butelkę”, chłopcy postanowili nie wtajemniczać 
w ten łajdacki podstęp Marysi, by jej oszczędzić wstydu i przy­
krości. Pod wpływem nerwowego podniecenie Hugon nie czuł 
zmęczenia i nie chciał wcześniej iść do łóżka, bo i tak nie mógł­
by zasnąć, tem bardziej, że tyle było tematów do omówienia 
z bratem, tyle ciekawości niezaspokojonych. Rozmawiali do 
późnej nocy.

Jacek opowiadał o pracy w samopomocowych organiza­
cjach studenckich, o budowie domu akademickiego na Grójec­
kiej, o sanatorium, o matce, o sklepie, sporcie i Marysi, a Hugon 
mówił o Paryżu, hamując się w zachwycie dla tego miasta i je­
go mieszkańców. «•

(Ciąg dalszy nastąpi)

Bil “Dyktatorski” Pobity w Izbie

(Dokończenie ze str. 1-ej)

(Dokończenie ze str. 1-ej)
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Na froncie chińskim pod Su- 
chow, 9-go kwietnia. — Główna 
kwatera wojsk chińskich na 
froncie Suchow oznajmiła o od­
niesieniu jednego z najważniej­
szych zwycięstw w toczącej się 
wojnie — przez kompletne od­
zyskanie Taierchwang, w połu­
dniowej części prowincji Szan­
tung, i odrzucenie sił japoń­
skich 15 mil wstecz od tego

W OPINII CHIŃCZYKÓW JEST TO PRAWIE NAJWAŻ­
NIEJSZE ZWYCIĘSTWO OD POCZĄTKU WOJNY

rach kongresjonalnych bieżące­
go roku. Wyborcy wybiorą no- 
minatów na jedno krzesło w 
senacie i 27 krzeseł w izbie z po­
śród liczby kandydatów sumitu- 
jących się różnymi stopniami 
lojalności lub opozycji do No­
wego Ładu.

Prawybory w innych stanach 
—szczególnie w Indiana i Penn- 
sylvanii — odbędą się w maju.

W imię czego?
W imię dolara? W imię "dzia- 

bu” politycznego, czyli ochłapu 
rzuconego przez Nash’a Kel- 
ly’ego..

“Dolarów i dziabów trzeba w 
polityce, a nie patriotyzmu!” 
Powiadają panowie z Polsko- 
Amerykańskiej Organizacji De­
mokratycznej.

punktu, skąd wojska japońskie 
poważnie zagrażały Suchow, 
strategicznemu węzłowi kolejo­
wemu w Chinach Środkowych i 
w systemie obrony Hankow, 
prowizorycznej stolicy chiń­
skiej.

Według komunikatu gen. Li 
Tsung-jena, dowódcy wojsk 
chińskich pod Suchow, Japoń­
czycy w Taierchwang, zostali

Inaczej patrzy na te sprawy 
Jarecki. Uważa on, że w poli­
tyce potrzebny jest patriotyzm i 
wszystkie cechy szlachetne 
człowieka, więc poczucie hono­
ru i obowiązku!

Dlatego każdy prawy I wie­
rzący w szlachetne strony ży­
cia obywatel niechaj odda swój 
głos Jareckiemu.

Bo uczciwi ludzie chcą wi­
dzieć w polityce patriotyzm, a 
nie posady i dolary.

ma szczególne znaczenie w 
bieżącym roku wyborów do 
kongresu. Republikanie otwar­
cie cieszą się i robią sobie z te­
go wielkie obietnice i zaczyna­
ją obliczać, ile to krzeseł demo­
kratycznych już odbiorą w je­
siennych wyborach, zwłaszcza 
od tych demokratów, którzy 
głosowali za bilem. Demokraci 
zaś, którzy dawniej obawiali się 
głosować przeciw Prezydentowi 
Rooseveltowi w obawie o pobi­
cie ich w wyborach, widocznie 
wyzwolili się już z tej obawy i 
w roku wyborów mają odwagę 
głosować przeciw Prezydentowi 
a słuchają raczej popularnej o- 
pozycji przeciw centralizacji 
władzy i przeciw zwiększaniu 
autorytetu Prezydenta.

Z drugiej strony trzeba sobie 
zdawać sprawę z tego, że opo­
zycja przćciw temu bilowi re­
organizacyjnemu pochodziła ze 
zorganizowanej akcji z pośród 
wyborców w poszczególnych 
częściach kraju, głównie ze 
strony ks. Charlesa E. Coughli- 
na, co spowodowało zalewanie 
kongresu powodzią setek tysię­
cy telegramów, a ostatnio zno­
wu przyjeżdżaniem do stolicy 
delegacji ze słownymi protesta­
mi przeciw bilowi reorganiza­
cyjnemu. Lecz działały tu także 
silnie i inne czynniki.

Odrzucenie prośby o danie 
Prezydentowi władzy do reor­
ganizowania biur i komisji rzą­
dowych istniejących w 150-let- 
nim systemie naszego rządu w 
jedenaście gabinetowych depar­
tamentów mo w sobie bodaj 
jeszcze większe znaczenie poli­
tyczne niż pobicie bilu reorga­
nizacji Sądu Najwyższego, gdyż 
nastąpiło w przeddzień prawy­
borów w stanie Illinois — 
pierwszych ważnych prawybo­
rów w zbliżających się wybo-

Obywatelstwo powinno to so­
bie zapamiętać i zaareagować 
odpowiednio, gdy to zrzeszenie 
osób zajmujących ( posady od 
Nash’a i Kelly'ego zwróci się do 
was o poparcie w imię tego, że 
oni są Polakami, i wy, wybor­
cy, jesteście Polakami. Powie­
dzcie im wtedy, że “patriotyzmu 
w polityce nie trzeba”.

jednak apelują do polskich gło­
sów o poparcie. Nie apelują do 
murzyńskich, żydowskich ani 
niemieckich, bo ich by nie do­
stali. Apelują do polskich gło­
sów, ale nie w imię patrioty­
zmu.

Japończycy Odrzuceni Zostali 15 Mil Poza Taierchwang; 
Kikuset Żołnierzy Dostało Się do Niewoli

AKCJONARJUSZOM
naszym w Ameryce podajemy do wiadomości, iż w pismach statutem 

przewidzianych ukaże się niebawem ogłoszenie dotyczące 
Walnego Zgromadzenia.

Walne Zgromadzenie
AKCJONARIUSZÓW BANKU ZWIĄZKU SPÓŁEK 

ZAROBKOWYCH SPÓŁKI AKCYJNEJ
odbędzie się dnia 24 maja, 1938 r., o godzinie Hej na sali posiedzeń 

Banku w Poznaniu przy Placu Wolności 15.
Porządek obrad: ,

1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok obrotowy 1937 

i przedłożenie bilansu oraz rachunku strat i zysków na dzień 
31 grudnia, 1937 r.
Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
Zatwierdzenie sprawozdań, bilansu i rachunku strat i zysków 
za rok 1937, udzielenie pokwitowania Zarządowi 1 Radzie 
Nadzorczej oraz uchwała co do zużycia nadwyżki bilansowej. 
Wybór członków Rady Nadzorczej.

Odpowiednio do'przepisów par. 9 statutu wzgl. art. 399 kodeksu 
handlowego uprawnieni do głosowania na Walnym Zgromadzeniu są 
tylko właściciele akcyj imiennych wpisani dp księgi akcyjnej na 
tydzień przed odbyciem Walnego Zgromadzenia oraz ci akcjonariusze, 
posiadający akcje okazicielskie, którzy najpóźniej na 7 dni przed 
terminem Zgromadzenia złożą w kasie Banku w Poznaniu, Plac 
Wolności 15:

a) wykaz numerów akcyj, znajdujących się w aserwacie Ban­
ku, a mających brać udział w Walnym Zgromadzeniu, a o ile 
akcje nie znajdują się w aserwacie Banku,

b) akcje same.lub zaświadczenia na złożone akcje po myśli ko­
deksu handlowego względnie dla akcjonariuszów amery­
kańskich takie same zaświadczenia następujących banków 
amerykańskich:

w Nowym Yorku: Guaranty Trust Company of New York 
Trust Department, 140 Broadway

w Chicago: Northern Trust Company—Trust Department oraz 
Harris Trust and Savings Bank—Trust Department.

, W zaświadczeniu należy wymienić numery akcyj i stwierdzić, 
że akcje nie będą wydane przed ukończeniem Walnego Zgromadzenia.

Do uczestniczenia w Walnym Zgromadzeniu uprawniają akcje 
nowej emisji, uchwalonej na Walnym Zgromadzeniu w dniu 27 
września, 1935 r’.. względnie conajmniej 4 akcje 100-złotowe poprze­
dnich emisyj.

Składanie akcyj w wyżej wymienionych instytucjach zamyka 
się z dniem 30 kwietnia, 1938 r., ze względu na to, że zaświadczenia 
o złożeniu akcyj winny być tak wcześnie wysłane, by doszły do rąk 
Banku na 7 dni przed terminem Walnego Zgromadzenia.

W rąyśl art. 405 k. h. akcjonariusze mogą uczestniczyć w Wal­
nym Zgromadzeniu osobiście lub przez pełnomocników. Pełnomoc­
nictwo może być tylko piśmienne i winno być złożone Zarządowi lub 
przewodniczącemu Walnego Zgromadzenia.

ZARZĄD

Banku Związku Spółek Zarobkowych
SPÓŁKI AKCYJNEJ 

Hopkins Domaga Się Ekspansji
Programu Robót Zapomogowych

cy drogę dla zamierzonego pla­
nu Prezydenta, wznowię- 
n i a wielkich wydatkowań rzą­
du na pomoc byznesowi przez 
udzielanie pożyczek, wypowie­
dział, się za wydawaniem przez 
rząd pieniędzy na takie projek­
ty jak:

Nowe domy, szkoły, drogi pu­
bliczne, kontrolę powodzi i 
konserwowanie ziemi.

“Powinniśmy dojść do kon­
ceptu w Ameryce”, — powie­
dział Hopkins, — w którym 
zdolni fizycznie bezrobotni mie­
liby zawsze pracę jako przysłu­
gujące im prawo.

Ćo Jest Powodem Recesji.
Hopkins postawił cztery waż­

niejsze czynniki, które w jego 
przekonaniu przyczyniają się 
rtcesji:

1. Siła nabywcza konsumen­
tów nie dotrzymała kroku pro­
dukcji.

2. Ogromne nagromadzenie 
inwentarza na zapas.

3. Nie udanie się obiecywanej 
poprawy w przemyśle z powodu 
podnoszących się kosztów.

4. Nieusprawiedliwione pod-; 
wyżki wcenach.

Washington, 9-go kwietnia. 
(UP). — Administrator robót 
zapomogowych Harry L. Hop­
kins, zeznając przed senackim 
komitetem dla spraw bezrobo­
cia i walki z recesją, wypowie­
dział się za ekspansją federal­
nego programu robót zapomo­
gowych i urządzeń krajowych 
ubezpieczeń społecznych dla 
całkowitego wyelimino­
wania bezpośrednich zapo­
móg a dostarczenia pracy dla 
każdego zdolnego do pracy ro­
botnika.

Domagając s i ę położenia 
I końca zapomogom bezpośred- 
I nim, Hopkins polecał w ich 
miejsce następujące rzeczy:

Ekspansję programu robót 
zapomogowych.

Rozszerzenie systemów pen- 
syjnych i ubezpieczeniowych 
na podstawie aktu b ubezpie­
czeniach społecznych.

Daleko sięgające rozszerzenie 
korzyści na podstąwie klauzuli 
o dzieciach zależnych oj utrzy­
mania, aby zaopatrzyć w pomoc 
wszystkie dzieci w kraju, które 
potrzebują pomocy.

Hopkins, przygotowują-

WIELKA PIELGRZYMKA
Do Polski i na XXXIV Kongres Eucharystyczny

okrętem
MS PIŁSUDSKI dnia i-go Maja, 1938, z New Yorku 

pod osoblstem 1 duchowem kierownictwem 
Przewielebnego Księdza Prałata

M. J. Orzechowskiego z Cleveland 
PIELGRZYMKA ta cieszy się olicjalnem poparciem Księdza Biskupa 
Pawła Rhode, Zjednoczenia Polsko-Rzymsko-Katolickiego oraz innych 

Przewodników Polonji w Ameryce.
3 nadzwyczajne tury obejmują: 

Zwiedzenie Polski oraz specjalne przyjęcia 
Pielgrzymów przez Władze Rządowe 1 Kościelne.

Udział w Kongresie Eucharystycznym w Budapeszcie od 22-go do 30-go Maja. 
Podróż do Rzymu, Wiednia, Paryża i do Ziemi świętej 

1 do innych krajów europejskich.

Ceny od $395.00 wzwyż za turę od 49 dni obejmują wszystkie 
wydatki, włączając bilet okrętowy.

Zgłoszenia przymuje Chicagoskie Biuro

LINJI GDYNIA AMERYKA
135 W. Jackson Blvd. Chicago, 111.

oraz
Wszystkie agentury okrętowe

Na tym samym okręcie wyjeżdża do Polski Wycieczka 
Związku Klubów Wielkopolan.

najpierw odcięci od dostaw ży­
wności i posiłków, następnie 
rozbici i zmuszeni do rozpaczli­
wego przebijania się przez front 
i odwrotu, poniósłszy ciężkie 
straty w ludziach. W ręce chiń­
skie wpadło kilkuset jeńcwó i 
dużo sprzętu wojennego.

Ze spokojnego jeszcze przed 
trzema tygodniami miasta 
Taierchwang, liczącego w nor­
malnych czasach około 25,000 
mieszkańców, pozostały jedy­
nie podziurawione pociskami 
tu i ówdzie budynki, zgliszcza 
i gruzy. Ulice są zasłane tru­
pami. Japończycy w poprzed­
nio wykonanym ataku na to 
miasto wprowadzili do akcji na­
wet gaz łzawiący.
Krwawy Odwrót 30-tysięcznej 

Armii.
Hankow, Chiny, 9-go kwiet­

nia. — W Hankow zapanowała 
wczoraj wieczorem wielka ra­
dość po otrzymaniu wieści z 
frontu o klęsce Japończyków w 
Taierchwang i krwawym od­
wrocie 30-tysięcznej armii ja­
pońskiej na tym odcinku.

Japończycy ponieśli najcięż­
sze straty, gdy wyborowe dywi­
zje chińskie, wyćwiczone pod o- 
kiem instruktorów niemieckich, 
uderzyły na Tsinan, japońską 
bazę operacyjną, zagradzając 
drogę odwrotu rozbitkom ja­
pońskim z pod Taierchwang.

Partyzanci Tropią Ja­
pończyków.

Szanghaj, 9-go kwietnia. — 
Z terenów opanowanych przez 
Japończyków nadchodzi coraz 
więcej wieści o walkach z chiń­
skimi oddziałami partyzanckimi 
W wielu wypadkach partyzan­
ci podkradają się do oddziałów 
japońskich w przebraniu ko­
biecym, ażeby nie zwrócić na 
siebie uwagi przed zajęciem u- 
planowanej pozycji w osacza­
niu wroga.

W stoczonej w tych dniach 
walce 30 mil od Szanghaju, Ja­
pończycy stracili 200 żołnierzy 
w zabitych i rannych.

O ile wiadomo, w prowincji! 
Szantung, gdzie dochodzi do 
wielkich rozgrywek wojennych 
na froncie, na tyłach wojsk ja­
pońskich znajduje się w róż­
nych okolicach około 20 tysię­
cy partyzantów. W jednym z 
małych miasteczek na północ 
od kolei Tsingtao-Tsinan znaj­
duje się 3,000 partyzantów. Od­
działy nieregularnych wojsk 
chińskich tropią przeważnie 
mniejsze posterunki japońskie i 
kolumny aprowizacyjne, pozba­
wiając w ten sposób wojska ja­
pońskie na froncie żywności i 
amunicji.

••Kilka Lat t«n>u 
byłam barda o znkt> 
chęcone. «b, Cierpią-’ 
łam na **' bolesne 
kłopoty żołądka x 
powodu wadliwego 
wydzielania, Ale 
odkąd k biorę 1 Dra.’ 
Piotra % Gomozo. 
zdrowie moje ataje 
się silniejsze. Uwa­
żam że wiele zaw­
dzięczam Dra. 
Piotra Gomozo.”

Paulina Paulsen,

Jeżeli waszym kłopotem jest na­
prawdę wadliwe wydzielanie, dla­
czego nie dacie sposobność Dra. 
Piotra Gomozo aby pomogło wam 
tak jak pomogło tysiącom innych, 
podczas ubiegłych pięciu pokoleń? 
To przez czas wypróbowane ro­
dzinne lekarstwo, wpływa korzyst­
nie na działanie żołądka — reguluje 
kiszki—zasila trawienie—i pomaga 
do wzmocnienia apetytu przez wy­
dzielanie z systemu trawienia zuży­
tej materji.

Jeżeli wy lub ktokolwiek z waszej 
rodziny cierpi na złe trawienie lub 
zatwardzenie, wypełnijcie kupon po­
niższy i dostańcie butelkę Dra. 
Piotra Gomozo dzisiaj!
Dra. Piotra Olejo Liniment 
przynosi szybką i łagodzącą ulgę na 
zmęczone i obolałe muskuły. Ro­
dzinny pomocnik w tysiącach do­
mów od przeszło 50 lat, on stanow­
czo pomógł wielu cierpiącym lu­
dziom w bólach reumatycznych i 
neuralgicznych, w bólu krzyża, 
zwykłym bólu głowy, sztywnych i 
obolałych muakułach, guzach, sinia­
kach, zwichnięciach. Rozgrzewają­
cy. Ekonomiczny. Zawsze miejcie 
butelkę w domu!

Nie Płaci Sie Cła w Kanadzie.

Specjalna Oferta—Zamówcie Działaj 
Dr. Peter Fahrney & Sons Co..
2501 WashingtonBlvd.. Dept. D6oi-m 

Chicago, 111.
Proszę przysłać mi próbne lekarstwo jak 

następuje, opłaconą pocztą, na które za­
łączam
 |1.00 Na jedną dostateczną $1.20 wiel­

kości (14 unc.) próbny butelkę 
Dra. Piotra Gomozo.

 11.00 Na dwie zwykle 60# butelki (3% 
unc. każda) .Dra. Piotra Olejo 
Linimentu.

 >2.00 Na j’edną próbną butelkę Dra. 
Piotra Gomozo i dwie butelki Dra. 
Piotra Olejo Linimentu.

2] Proszę przysłać lekarstwo C.O.D.

Nazwisko........................................... .

Adres ___ ___ __________________

Władysław Jan Grabski

BRACIA
• Powieść

1937 STUDEBAKER
Dictator 6, 4-drzwiczkowy touring se­
dan. Wbudowany kufer. Ogrzewacz, 
cały jak nowy. Musimy sprzódać dzi­
siaj celem zamknięcia spadku. $95 
lub wasz samochód jako wpłata.— 
$26.50 miesięcznie.

Prudential Finance Co.
1637 N. Cicero, otwarte wlecz. 1 w niedz.
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Stan pogody.
Dziś w Chicago i okolicy o- 

gólna pogoda i nie tak zimno 
przy słabych już wiatrach z pół­
nocy; w niedzielę pogodnie i 
cieplej.

W stanie Illinois dziś ogólna 
pogoda i cieplej; w niedzielę ła­
dnie i cieplej.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godzinie 5-tej rano — 
36 stopni; najniższa o godzinie 
11-ej rano — 32 stopnie.

Wschód słońca o godzinie 
5:19; zachód o godzinie 6:24. 
Zachód księżyca ó godzinie 2:51 
rano.

Kalendarzyk.
Dziś sobota, 9-go kwietnia — 

Marii, Dobrosława.
Jutro niedziela, 10-go kwiet­

nia — Ezechiela, Gorysława.

Poniedziałek, 11-go kwietnia 
— Leona, Jaromira.

Pani Eileen Polacek wpro­
wadziła się dcf projektu miesz­
kaniowego im. Jane Addams w 
dniu 13-go marca. Ostatnim 
dniem regestracji był 14. mar­
ca, i pani Polacek zaregestro- 
wała się. Czternaście rodzin 
wprowadziło się jeden dzień za 
późno i nie mogło się regestro- 
wać. Zatem pani Polacek jest 
jedyną zaregestrowaną w 51-m 
precynkcie 20-ej wardy. Wy­
dział elekcyjny musi jednak 
mieć w tym precynkcie dwóch 
sędziów, 3 klerków i 2 policjan­
tów. Będzie to kosztować po­
wiat $64. Sędziowie, klerko­
wie i policjanci mają się stawić 
do mieszkania pani Polacek 
(lokalu wyborczegp) o 6-ej ra­
no, a wyjść stamtąd o godzi­
nie 5-ej po południu. — Czemu 
tak? Ano, takie prawo i basta!

Michael Payne, lat 66, ojciec 
Franka Payne, byłego gracza 
piłki nożnej, zabity został wczo­
raj, gdy jego samochód został 
uderzony przez pociąg linii Mo­
non na krzyżówce przy Doug­
las ul. w Hammond.

John Hennegan, lat 21, za­
trzymany został wczoraj w 
więzieniu,, gdy nie mógł złożyć 
bondów w wysokości $45,000 
za dokonanie dziewięciu napa­
dów rabunkowych przy pomo­
cy zabawkowego rewolweru. 
Jedenaście osób rozpoznało 
Hennegana jako ich napastni­
ka.

I Alex Balerini, właściciel skła­
du z wódkami, pnr. 5048 South 
Ashland avenue, doniósł policji, 
że trzej bandyci wpadli do jego 

i składu i jto zagrożeniu mu re- 
- wolwereni zabrali z kasy podrę- 
l cznej $50.

James Drew, 200 W. 51-sza 
| ulica, pracownik na Central 
Service Station, 6021 Cottage 
Grove ave., obrabowany został 
wczoraj przez jednego bandytę, 
który mu zabrał $17 w gotów­
ce.

Ława koronerska wydała 
wczoraj werdykt, uznający, że 
pani Neil Bagne, lat 29, 6501 
N. Fairfield ave., która zabiła 
się po wypadnięciu z trzeciego 
piętra budynku Uptown Bank, 
4753 Broadway, popełniła sa­
mobójstwo.

Pani Teresa Henres, lat 39, 
6254 N. Oakley ave., zmarła 
wczoraj najwidoczniej na krwo­
tok w płucach, który był na­
stępstwem upadku na tylnych 
schodach w jej domu zeszłego 
jeszcze miesiąca.

Stanowy departament rege­
stracji i edukacji donosi, że 
ośmset aplikacyj złożonych 
zostało na licencje dla operato­
rek piękności. Egzaminy odby­
wać się będą przez cztery dni, 
począwszy od poniedziałku.

John Kowal i Jack Odeń sta­
ną dnia lOrgo maja pod oska­
rżeniem konspiracji w związku 
z nieprawnym otwarciem loka­
lu, gdzie przyjmowane były za­
kłady na konie. W lokalu tym, 
mieszczącym się pnr. 3455 N. 
Clark ulicy zastrzelony został 
przypadkowo operator telefo­
niczny Joseph Berger.

Leonard Kosatka, lat 21, 
1125 West Farwell ave. student 
uniwersytetu Michigan, w dro­
dze do Chicago na wakacje 
wiosenne, zabity został podczas 
zderzenia się samochodów, w 
Jackson, Mich.

Dwaj bandyci, którzy uda­
wali dobrych kostumerów, w 
przeciągu dwóch godzin doko­
nali trzech rabunków, zabie­
rając z kas podręcznych $137. 
Obrabowane zostały następu­
jące składy: -kład z obuwiem 
pnr. 1944 W. Chicago ave., 
gdzie ofiarą padł John Jawor; 
skład Herbert Men’s Shop's 
Inc., 1240 So. Halsted ul., gdzie 
obrabowany został zarządca 
Julius Romo i filia poprzednie­
go składu pnr. 3209 W. 63a ul.

Miasto.
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Adres.

Wm. A. Rogers Srebro
Nie Ograniczamy Ilości 

Nabycia Tych Kompletów
Gdy zbierzecie sześć kuponów i ku­
picie pierwszy komplet, zaraz mo­
żecie zacząć zbierać kupony na 
drugi komplet. W każdym Dzien­
niku Związkowym będzie tylko je­
den kupon, a każdy kupon będzie 
zaopatrzony w numer porządkowy 
i datę. Aby dostać komplet trzeba 
przynieść lub przysłać sześć kupo­
nów wyciętych z sześciu wydań 
Dziennika Związkowego z rzędu— 
z opłatą.

KUPON NA SREBRO LUB KASETKĘ
Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
1406 West Division Street, Chicago, Illinois.

Sześć tych kuponów wycinanycn po jednym z sześciu po sobie nastę­
pujących wydań Dziennika Związkowego za opłatą 99c upoważnia do 
dostania jednego kompletu srebrnej zastawy stołowej A-l PLUS WM. A. 
ROGERS. Na kasetki do srebra dopłaca się do 6 kuponów $1.75 lub $2.25 
zależnie od zamówienia. Na przesyłkę Kasetki przez pocztę trzeba załą­
czyć dodatkowe 35c.

Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych. Kupony z dopłatą należy 
przynieść osobiści*, do biura Dziennika Związkowego. Osoby z prowincji 
mogą przysłać kupony i dopłatę 99c, a nadto 15c na koszta przesyłki i 
opakowania, razem więc $1.14 w registrowanym liście lub przekazem 
pieniężnym (Money Order) na zamówienia srebra.

Nazwisko  ........................................

4 Sztukowy Komplet
Łyżeczka do cukru—nóż do ma­

sła—widelec do mięsa— 
Łyżka do Sosu.

A-l Plus Wm. A. Rogers 
Srebra

tego samego wzoru jak

6-Szt. Komplet powyżej

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe Zycie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę 
. . . ale jest tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawa jest 
platerowana szczery n> srebrem—i jest gwarantowana na całe życie. 
Każda sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest 
dwukrotnie platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych 
na większe zużycie.

WYTNIJCIE TEN KUPON
Prey zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE 

nazwisko i adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

NA KAŻDY
KOMPLET K J ŁJI —
6 KUPONÓW i C

KASETKI do SREBRA” ‘ “ Ult
na 12 kompletów "

Ślicznie wyścielone—srebro w nich nie zczernieje. 6 kuponów z tego 
ogłoszenia wycinanych po jednym z sześciu po sobie następujących 
numerów Dziennika Związkowego. Do zamówień pocztą trzeba załączyć 
nadto 35 centów na koszt opakowania, przesyłki i ubezpieczenia.

NOTATKI MIEJSKIE OSTATNIE WIADOMOŚCI Z POLSKI
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Dla Oszczędności

Członek Federal Deposit Insurance Corporation

Budowa Wielkiej Cukrowni w Malopolsce
Tarnów. — Z inicjatywy Izby Rolniczej w Krakowie odbyło 

się w Tarnowie w sali rady powiatowej zebranie delegatów z po­
wiatów: tarnowskiego, brzeskiego, dąbrowskiego, mieleckiego, 
stopnickiego i pińczowskiego. Przewodniczył sen. Kleszczyński 
prezes Izby Rolniczej w Krakowie. Na zebraniu omawiano budo­
wę wielkiej cukrowni w Dąbrowie koło Tarnowa, względnie na 
terenie powiatu dąbrowskiego jako rekompensaty za to, iż po­
wiaty wymienione, jakkolwiek włączone do Centralnego Okręgu 
Przemysłowego, nie otrzymały dotychczas żadnej większej inwe­
stycji. Koszt budowy cukrowni wyniesie około 6 milionów zło­
tych. Wybrario komitet organizacyjny złożony z trzech przedsta­
wicieli każdego powiatu, który ma zająć się wyborem miejsca 
budowy, zebraniem kapitału, oraz propagandą. W skład komitetu 
ściślejszego weszli pp. sen. Kleszczyński, baron Gotz-Okocimski, 
poseł Bogusz, Przybybłowski i dr. Janiga.

Stronnictwo Ludowe Organizuje Obchód Racławicki
Warszawa. -— Naczelny Komitet Wykonawczy Stronnictwa 

Ludowego zadecydował zorganizować nowe obchody w okresie 
świąt Wielkiej Nocy. Obchody te odbędą się z okazji przypada­
jącej w drugiej połowie kwietnia rocznicy historycznej bit.wv 
pod Racławicami. Stronnictwo Ludowe zdecydowało się urządzić 
obchód na polach racławickich w dniu 24 kwietnia, poza tern od* 
będą się lokalne obchody na terenie wszystkich województw.

Więcej niż 300,000 ludzi składa swe 
oszczędności w tym banku, świadczy 
to dobrze o bezpieczeństwie i obsłudze 
oferowanej tym, którzy oszczędzają 
w tym dogodnie położonym banku. 
Otwórzcie konto oszczędnościowe któ­
regokolwiek dnia.

Jak Naiwny Wieśniak Kupił Autobus Miejski?
Warszawa. — Przed sądem stawał oszust Narcyz Bącik, 

który sprzedał wieśniakowi ze wsi Wola Kowalska, Wojciecho­
wi Konopce autobus miejski, kursujący na linii C. Konopka po 
sprzedaży gospodarstwa rolnego przyjechał do Warszawy, aże­
by uzyskać posadę dozorcy w dochodowej kamienicy. Dowie­
dział się ó tern Bącik, który początkowo podjął się “wyrobie­
nia Konopce posady”, następnie zaczął go namawiać na kupno 
autobusu miejskiego, kursującego na ożywionej linii plac, Mu- 
ranowski-Dworzec Główny za niską cenę tysiąca złotych. Ko­
nopka dał się namówić do tej transakcji. Wówczas Bącik za­
prowadził go na plac Teatralny i przed gmachem ratusza przed­
stawił mu osobnika ze sztucznem okiem, udającego “głównego 
dzierżawcę autobusów miejskich”.

Udali się oni następnie do knajpy, gdzie wkrótce na tele­
foniczne wezwanie zgłosił się trzeci osobnik, podający się za 
notariusza, którego tytułowano “panem sędzią”. Przy wódce 
sporządzono umowę i po otrzymaniu pieniędzy oszuści ulotnili 
się. Afera wyszła na jaw, kiedy Konopka zgłosił się do zaje­
zdni autobusowej celem odebrania wozu... W albumie urzędu 
śledczego poszkodowany rozpoznał głównego sprawcę afery 
Bącika. Oszust nie chciał wydać swoich wspólników. Sąd ska­
zał go na półtora roku więzienia.

DEARBORN. MONROE I CLARK STREETS

Motoryzacja Straży Ogniowych
Warszawa. — Wobec zbliżającej się pory letniej, która jest 

okresem wzmożonych pożarów w miasteczkach i miejscowoś­
ciach wiejskich, ogłoszono obszerną instrukcję w sprawie walki 
z czerwonym kurem w Polsce. Zwrócona.będzie uwaga na odpo­
wiednie rozmieszczenie straży pożarnych. Tworzone będą okrę­
gowe pogotowia pożarne. W budżetach gmin przeznaczone mają 
być odpowiednie fundusze na zmotoryzowanie straży ogniowych. 
Instrukcja kładzie również nacisk na umożliwienie natychmia­
stowego dostępu do sprzętu ratowniczego. Klucze od pomieszczeń 
ze sprzętem ratowniczym mają być przechowywane w oszklo­
nych szafkach tak, by przez wybicie szyby można je było w razie 
pożaru natychmiast wyjąć.

Wracają Do Wiary Ojców
Kowel. — Akcja rewindykacji dusz polskich, jaka ogarnęła 

wiele miejscowości w powiecie krzemienieckim, obejmuje także 
inne powiaty województwa wołyńskiego. Zruszczała ludność 
niegdyś polska i katolicka zaczyna powracać na łono Kościoła 
i Narodu Polskiego.

Ostatnio w Dosznie w powiecie kowelskim wielu zruszcza- 
łych Polaków, których dziadowie wyznawali religię rzymsko­
katolicką, pragnie przejść na wiarę swoich ojców. — Początek 
uczynił gospodarz Metody Kosiński, pochodzący z rodziny pol­
skiej, który przeszedł dobrowolnie na wiarę katolicką wraz 
z 8-giem swoich dzieci. W miejscowej kaplicy, wypełnionej po 
brzegi ludnością polską i ruską, odbyło się przejście na łono Ko­
ścioła katolickiego całej rodziny Kosińskiego. — Po nabożeń­
stwie, piękne kazanie wygłosił ks. Iwanicki. Rodzina Kosińskie­
go przyjęła wspólną Komunię św. — Uroczystość wywarła duże 
wrażenie na obecnych.

Tragiczna Śmierć Trzech Chłopców
Horochów. — Trzej chłopcy znaleźli w rowie na polach wsi 

Taturce, w powiecie horochowskim, duży pocisk armatni, tkwią­
cy w ziemi jeszcze z czasów wojny polsko-bolszewickiej. Dzieci 
pocisk wykopały i rozpoczęły go rozkręcać. Nastąpił wybuch. 
Wszyscy trzej chłopcy odłamkami pocisku zostali rozerwani.

Potworek z Czworgiem Rąk i Nóg
Łódź. — W łódzkiej klinice dra Epina 19-letnia kobieta uro­

dziła potworka, mającego jedną główkę, czworo rąk i czworo nóg.
Właściwie były to zrośnięte dwa ciała, posiadające jedną 

głowę. Potworek urodził się nieżywy. Matka czuje się dobrze. 
Niezwykły ten okaz będzie przesłany do wydziału medycznego 
Uniwersytetu Warszawskiego.

The First National Bank 
of Chicago
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Chociażby Bi IIOTBID A Sama Się 
Najmniejsza | jF’Rk Nie Wyleczy
Jeżeli nie chcesz lub nie możesz poddać się operacji to obstaluj sobie natychmiast 
najnowszej konstrukcji pas wprost z fabryki który nie tylko że jest lekki i 
nadzwyczaj wygodny, lecz podtrzymuje wypukliznę w ten sposób, że zabezpiecza 
od powiększenia się bez różnicy jaką pracę wykonujesz.

A. DIADUL 8c SONS
1562 MILWAUKEE AVENUE. Blisko Damen Avenue

Tel. HUMBOLDT 1480 35 lat doświadczenia (Nie na rogu)
Eksperci Mężczyźni 1 Kobiety do Waszych Usług

Robimy także gumowe pończochy na opuchnięcie nóg, opaski brzuszne, podpory 
na bolące stopy, aparaty dla kalek, sztuczne nogi, ręce i t. d.—Skład otwarty 
do 5:30; w niedziele i święta zamknięte.

 Niniejsze ogłoszenie ukazuje się co sobotę.

WIELKA WIOSENNA
 WYPRZEDAŻOGRANICZONA ILOŚĆ NOWYCH 1937 SERVEL

OKULARÓW
Dobre okulary już od $2.98 i droższe 
o 25% zniżone. Egzaminacja ócz 
DARMO. Zadowolenie gwaranto­
wane. Dr. Władysław Pas, O. D., 
R. Ph. G., 1747 W. Chicago Ave. i 
8519 Commercial Ave. (P.R.M.)

JADWIGA SMOSARSKA

1 Electrolux

GAZOWYCH LODÓWEK

choroby ne­
rek, b e z- 
s e n n o ś ć

[CLYDE BEATTY^ KEN MAYNARD
WORLD'S GREATEST ' BOREMOST WESTERN 

I WILD ANIMAL TRAINER ! SCREEN STAŁ !

BROS

TERAZ NA WYPRZEDAŻY!

Większa Część Chorób
pochodzi z nieczystych kiszek

Ból głowy, 
choroby to- 
łądka, zazię­
bienia, ner­
wowość, «a-

skórne, reu­
matyzm ltd. 
spowodowa­
ne są tru­
ciznami w 
kiszkach. U- 
suńcie tru­
cizny a po- 
zbędzi ecie 
a I ę wyżej

podanych dolegliwości.
Bardzo łagodnym ale skutecz­

nym środkiem na oczyszczenie or­
ganizmu jest UCCO HERBOLENE. 
Spróbujcie!

Na sprzedaż w aptekach lub w

Universal Medicine Co.
1901 Hervey Street 

Chipago. Ill.

W Tegorocznej Produkcji 
Filmowej

Każdy kraj ma swoje ulubione 
gwiazdy filmowe. Naszą największą 
gwiazdą jest — JADWIGA SMO­
SARSKA.

Wyraża się to nie tylko w wielkiej 
popularności Smosarskiej i umiło­
waniu, jakiem ją darzą liczne rzesze 
miłośników kina, ale i w talencie ar­
tystki. Smosarska, która w historii 
polskiej produkcji filmowej ma naj­
piękniejszą kartę z naszych wszyst­
kich artystów, — to artystka o świa­
towych ambicjach artystycznych, 
wrażliwa i czujna, to artystka, która 
każdą stworzoną postać filmową 
podnosi do poziomu kreacji. Taką 
kreacją, ostatnio była świetnie od­
tworzona postać Barbary Radziwił­
łównę j.

Wiedzą o tern szerokie masy publi­
czności. Nic więc dziwnego, że uka­
zanie się nowego filmu Smosarskiej 
oczekiwane jest zawsze z wielkim za­
ciekawieniem i niecierpliwością.

Zainteresowanie to jest tern sil­
niejsze, że Smosarska nie Szafuje 
swoim talentem. Rola, jaką decyduję 
się odtworzyć, musi całkowicie od­
powiadać jej wszystkim wymaga­
niom artystycznym, by móc stanąć 
na wysokości zadania.

Wielbicieli polskich filmów od 
dłuższego czasu intryguje pytanie, 
czy Smosarska wystąpi w tegorocz­
nej produkcji filmowej, jaki to bę­
dzie film, jaką rolę nasza Jadzia od­
tworzy i kogo z pośród polskich ar­
tystów będzie miała za partnera 
Według informacji otrzymanych od 
Reprezentacji Polskich Producen­
tów Filmowych i P. A. T’a, Oddział 
chicagoski, dowiadujemy się, że Ja­
dwigę Smosarską ujrzymy już w po­
niedziałek Wielkanocny na srebrnym 
ekranie wielkiego teatru Congress, 
w najnowszej produkcji wzruszają­
cego dramatu obyczajowego, oparte­
go na tematach “O czem się nie mó­
wi”, a poruszającym wrażliwe tajem­
nice życia małżeńskiego. Smosarska 
wtrząsajacym dramacie życiowym 
jako “oskarżona, która milczy” w 
p. t.: “SKŁAMAŁAM”. Partnerem 
naszej Jadzi, odtwarzającym rolę 
“typa spod ciemnej gwiazdy” jest 
Eugeniusz Bodo, który zagrał w tym 
obrazie najlepszą rolę dramatyczną 
w całej swojej karierze życiowej.

(R.M.)

ŻYJ NAM, JARECKI!

DĄŻMY do celu lecz w przykład­
nej zgodzie,

Gdy sposobności nadchodzą godzi­
ny ...

Ci, co chcą łowić ryby w mętnej 
wodzie—

Niech się zawstydzą za swe niecne 
czyny.

Ci, co chcą rozbić jedność dla 
maszyny,

Chcą nas wystawić na śmiech i 
szyderstwo—

Pewnie nie ujdą zasłużonej winy, 
Karę wymierzy na nich społeczeń­

stwo.

Bo ludność polska dziś w jedności 
żyje,

Nikt jej Prystalskim nie zawróci 
głowy,

Podczas wyborów ona go pobije—
JARECKI dla nas sędzia powiato­

wy!

Bo znamy jego czyny i zasługi,
Dał tego nieraz przykład namacal­

ny;
Bo znamy pracy rekord jego długi 
Gdy niszczył w mieście żywioł 

kryminalny.

JARECKI—prawy wyraz demokra­
ty.

Sędzia co kaiał maszyny zbrod­
niarzy—

Dużo złodziei powsadzał za kraty, 
Dla dobrych ludzi ma uśmiech na 

twarzy.

Nadzwyczajne

się zużywają lub powodują szmer, z “oszczęd­
nym płomieniem” zapewniającym tani koszt 
działania przez lata, o silnej konstrukcji za­
pewniającej trwałość. Cicho działające gazowe 
ochładzanie bezpiecznie zachowuje żywność.

Nie pomińcie tej okazyjnej taniości! Ogląd­
nijcie dzisiaj naszą piękną wystawę nowych 
1937 Servcl Electrolux Lodówek!

Public Service Company
OF NORTHERN ILLINOIS

• Udało się nam nabyć od Electrolux Gas 
Refrigerator Company ograniczoną ilość no­
wych 1937 ELECTROLUX lodówek. Teraz 
oddajemy je po cenach niższych o #50.00 i 
WIĘCEJ niż w roku 1937-ym!

Skorzystajcie więc! Tutaj macie świetną 
sposobność nabycia nowoczesnej gazowej lo­
dówki—bez żadnych ruchomych części które

A ”

Model Nr. 1937 Cena Teraz Tylko Oszczędzacie ’
H-500 <» st. kub.) $229.50 *179.50 50.00 |
H-600 (6 st. kub.) 263.00 211.50 51.50 |
H-800 <8 st. kub.) 298.50 247.50 51.00 |
H-1100 (11 st. kub.) 418.00 350.50 67.50 i

Uwaga Na Czasie
Święta Wielkanocne wszyscy

BRONIĘ HONORU l NAZWISKA MOJEGO MĘŻA, BO 
DUMNĄ JESTEM Z TEGO NAZWISKA”

“Byłam Polką Zanim Wyszłam Za Polaka i Przy Jego Boku 
Pracuję Dalej Dla Dobra Imienia Polskiego”

Na
zaopatrują się w tradycyjne szynki. 
Pragnęlibyśmy zwrócić uwagę na­
szych polskich gospodyń, że na rynek 
amerykański z dziewięciu państw 
europejskich przywożą szynki, a i 
miejscowe wielkie firmy pakują” 
szynki do puszek. Naśladują opako­
wanie i napisy, używają takich nazw 
jak ‘Polish Style’, albo ‘Imported 
Style’. Obowiązkiem naszym jest u-, 
ważać, żeby na stole świątecznym 
była szynka importowana z Polski. 
Naśladują wszyscy polską szynkę, bo 
ona jest najlepsza i jak mówią 
znawcy ‘że w smaku nie dorówna jej 
żadna szynka w święcie.’ Szynki 
Ampol Brand są gwarantowane 
przez największą polską firmę im­
portową Ampol, Inc. (R.M.)

W środę wieczorem przemówiła | mienia polskiego budowali ,to my­
na jednej z godzin radiowych pani i żony, matki Polki, stałyśmy na stra- 
Kinga Jarecka, żona sędziego po-, ży tych dorobków. Stałyśmy na 
wiatowego, Edmunda K. Jareckie- I straży honoru polskiego, broniłyśmy 
go, ubiegającego się w obecnych honoru naszych mężów i synów, bo 
prawyborach o renominację na ten ] honor naszych mężów był naszym 
tak zaszczytnie przez niego sprawo- honorem. Polka zawsze taką była i 
wany urząd. 1 Polka zawsze taką będzie.

Oto przemówienie pani Jareckiej, | «Nie urządzam kampanii polity- 
mówiąc nawiasem, wypowiedzianej cznej dla mojego męża> ]ecz śmiało 
piękną czystą polszczyzną, które na- | j otwarcie walczę przy jego bokUi 
pewno przyjęły wszystkie słuchacz- | ażeby to> c0 on przez ]ata dla dobra 

----- — . „ . imienia polskiego budował — nie •» n---------- rxzxl elr-inVv nr7anni_ 1 . , .I zgubić, .lecz jeszcze dalej budować! 
i Bo ja byłam Polką zanim wyszłam 
i za Polaka. Nie będę urągać na prze­
ciwników mojego męża, bo honor 
Polki i etyka na to nie pozwalają. 
Nie będę błagała o poparcie dla nie­
go, bo jego rekord sam za siebie mó­
wi. Lecz w imieniu męża mojego, 
sędziego Edmunda K. Jareckiego,

CHICAGO STADIUM
West Madison Street 

ZACZĄWSZY OD PIĄTKU 
15-GO KWIETNIA

Doroczny Krótki Wiosenny Pobyt

Godne Polki Przemówienie, Żony Sędziego 
Jareckiego — Pani Kingi Jareckiej

'■------------------------- + *--------——=---------------------_
I którzy się zaprzedali za dziaby poli­
tyczne lub też za zielone papierki,., 
wszyscy stają murem przy sędziu 

 Edmundem K. Jareckim i stać przy
nim będą dnia 12-go kwietnia. Jaka 
będzie nasza nagroda gdy sędzia Ja­
recki po raz piąty zostanie wybra­

 nym sędzią powiatowym? Moralne
zadowolenie tu w sercach naszych, 
że należycie wynagrodziliśmy szl; 
chetne zabiegi, uczciwą pracę, jak 
kryształ czysty rekord sędziego Ed­
munda K. Jareckiego. Sędzia Ed­
mund Jarecki przez swój wspaniały 
rekord zbudował dla nas młodych o- 
bywateli polskiego pochodzenia ta- 

| ki fundament, na którym my z du­
mą możemy stanąć i kontynuować 
jego pracę w dziedzinie politycznej.”piękną czystą polszczyzną, które na- 

pewno przyjęły wszystkie słuchacz- ] 
ki z prawdziwą dumą, że żona jedne­
go z najwyższych polskich urzędni- j 
ków w mieście i powiecie włada tak I 
pięknie językiem swych ojców:

“Stare przysłowie mówi, że miej­
sce kobiety jest w domu, czyli że ko­
bieta jest tylko na to, ażeby spraw 
domowych pilnowała. Czy zgadza­
cie się z tern przysłowiem, wy sza­
nowne obywatelki, matki i żony 
Polki? Z pewnością NIE. Nie w przypomjnam wam. szanowni oby­
tym kraju, gdzie kobieta tak samo j wajeie j obywatelki, że dnia 12-goi 
jak i mężczyzna musi ciężko praco- ięWjetnia odbędą się prawybory. Glo- ' 
wać na kawałek chleba. A czy w sujcje WSzyscy — a głosujcie tak, jak 
ojczyźnie naszych ojców i matek by- i wam wjasne sumienie każę. Ja wal- 
ło inaczej? Czy ta żona, matka Pol- cz^ 0 bonor nazwjska polskiego, bo 
ka nie była tym największym źró- j€S|ern obywatelką polskiego pocho- 1 
dłem poświęceń? Czy gdy nasz mąż dzenja_ bronię honoru i nazwiska I 
lub syn walczyli dla dobiej spiawy, mojego męża, bo on mi dal nazwisko 
czy my żony i matki Polki nie po- | Jarecka a JA jesTeM DUMNĄ Z 
magałyśmy im w tej walce? Czy j TEqO NAZWISKA.” 
gdy nasi mężowie lub synowie sta- j Przedstawił panią jarecką słucha- 
rali się coś dla dobra narodu budo- , czom . słuchaczkom p. Adam Grze_ 
wać, czy my żony, matki Polki, nie- I gorzewsjęji który między innymi za- 
dodawałyśmy im otuchy do wytrwa- \ znaczył:
nia? A gdy nasi mężowie lub sy- . “Chociaż nie mam tytułu, nie mam 
nowie ciężką pracą coś dla dobra 1- dziabu politycznego, nie mam zie­

lonych papierków w kieszeni, ale 
mam honor i trzymam się staropol­
skiej zasady, że prawdziwy Polak 

1 choćby umierał z głodu, to honoru 
nie sprzeda za kawałek chleba. Dro­
dzy słuchacze: zastanawiacie się, za 
kim będę przemawiał? A ja się was 
spytam, was polskich wiarusów i 
was matki Polki, was zdrowo my­
ślących obywateli, którym dobro 
polskiego imienia leży na sercu — 
kogo wy popieracie? Odpowiadam, 
że tego i ja popieram i za nim w tej 

I chwili przemawiam. Jego długole­
tni i nieskazitelny rekord wsławił 
nazwisko polskie między obconaro- 
dowcami . Dziś wszyscy oprócz tych.

nhe GREAT

SĘDZIO

Bankers Indemnity Ins. Co. 
Columbia Fire Ins. Co.
Michigan Fire * Marine Ins. Co. 
Sentinel Fire Ins. Co.

JARECKI dla nas sędzią zaufanym, 
Ludność mu wielką owację zgotuje; 
Wybrany będzie głosów huraga­

nem.
Gdyż prawy Polak na niego głosuje.

My przy JARECKIM będziemy stać 
murem

I każdy Polak-dać mu głos gotowy, 
A po wyborach wykrzykniemy chó­

rem:
Żyj nam JARECKI 

POWIATOWY!
Niebywała Rozmaitość Nowych Amery­

kańskich i Europejskich Niebezpiecznych 
Sztuk!

W tym roku więcej wybitnych aktorów 
i więcej sztuk niż we wszystkich innych 
przedstawieniach

Codziennie Dwa Przedstawienia 
o 2-ej i 8-ej Wieczorem.

Wejście Otwarte o 1 i 7 Wieczorem.'
Ceny 40c—75c—$1.10—S1.65

4,000 miejsc po 40c; bilety do nabycia i 
teraz w Bonds. 65 West Madison St., 1 

i w Stadium Grill.

222 W. ADAMS UL
Pokój 1517, 1519, 1521 
Telefon CENTRAL 5208 
Telefon CENTRAL 5209 

CHICAGO

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźno!

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura.—Nie obawiajcie się.—Polscy reprezentanci rozmówią 
się z Wami po polsku.

“Jesteśmy Członkami Klasy Pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

iWydajemy Przekazy Pieniężne 
Na Każdą Sumę 10c

PEOPLES CURRENCY 
EXCHANGE

1200 N. ASHLAND AVENUE
| Vault Dept.

O'MALLEY & McKAY, Inc
GENERALNI AGENCI
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NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodżtwa!

GŁOSUJCIE NA JARECKIEGO
Jesteśmy za Jareckim.
Nie jest to nowość. Każdy czytelnik naszego 

dziennika wie o tem. Przed ułożeniem listy 
kandydatów na urzędy przez Nash’a i Kel- 
ly’ego w lutym b. r., zamieściliśmy artykuł re­
dakcyjny na tem miejscu, domagając się, by sę­
dzia Jarecki był umieszczony na liście kandyda- 
tów regularnej partii. Znaliśmy bowiem senty- 

4 ment Polonii chicagoskiej i wiedzieliśmy, że Po­
lonia chicagoska w ogromnej większości jest za 
oddaniem uznania zasłudze Jareckiego.

Żądanie Polonii chicagoskiej było jednak 
. zlekceważone przez bossów Nash’a i Kelly’ego. 
Po dyktatorsku, a la Hitler, orzekli, że Jarecki 
ma iść precz! Rozpoczęła się wobec tego wal­
ka. W tej walce wytrwaliśmy jedyni do koń­
ca. Nie ustąpiliśmy ani na włos ze swego sta­
nowiska. To, co pisaliśmy w lutym, podtrzy­
mujemy każdy argument, każde zdanie w całej 
pełni dzisiaj i jutro.

Redakcja pism związkowych jest w swych , 
przekonaniach w tej sprawde niezależną i nie­
zawisłą. żaden z redaktorów nie jest na posa­
dzie politycznej żadnej maszyny, żadnej partii, 
żadnej fakcji, żadnego kandydata! Zdanie na­
sze wypowiadamy w imię dobra powszechnego, 
dla dobra waszego czytelnicy i Związkowcy i 
dla dobra miasta Chicago^ Nasze pismo nie 
jest na sprzedaż, nie można kupić naszych 
przekonań. Gdy piszemy w sprawach politycz­
nych, to piszemy ze świętego przekonania słu­
szności sprawy, a nie piszerrty za dolary! Nikt 
nam nie może zakazać pisania prawdy i nikt 
nam nie może pieniędzmi kazać pisać kłam­
stwa !

To też stwierdzamy raz jeszcze:
Jarecki był sędzią uczciwym, sprawiedliwym 

• rzetelnym. Przez Ifi lat sprawował swój u- 
rzcjii ku cnlubie swojej, imienia polskiego. Dla- j 
tego powinien być raz jeszcze na swój urząd | 
wybrany.

Jarecki jest starym Związkowcem. Nie jest i 
.takim, co to do organizacji zapisuje się przed, 
‘wyborami, a po wyborach występuje. Jest, 
czynnym i pracowitym Związkowcem od 30 
lat. Jest prawdziwym Polakiem! Żonę ma 
Polkę, dzieci wychowane po polsku. Mieszka 
w sercu starej polskiej dzielnicy. W sprawach 
polskich bierze zawsze czynny udział.

Jego kontrkandydat, sędzia Prystylski nie 
jest Związkowcem. Sędzia Prystalski pobiera 
tę samą pensję co sędzia Jarecki. Sędzia Pry­
stalski ma jeszcze trzy lata urzędowania na 
swym sędziowskim urzędzie. Nie skłaniają go 
więc względy wywyższenia się na lepsze sta­
nowisko, na większą pensję. Ubiegając się na 
urząd sędziego powiatowego przeciw jareckie­
mu, wypełnia sędzia Prystylski tylko rozkaz 
maszyny Nash’a i Kelly’ego. Gdy zapytano go, 
czy przyjmie kontrkandydaturę przeciw sę­
dziemu Jareckiemu odpowiedział:

— I am a party man! Jestem człowiekiem 
partii!

Spełnia więc rozkazy dyktatorów partyj­
nych.

Zaś sędziemu Jareckiemu zarzuca maszyna 
Nash’a i Kelly’ego, że nie był człowiekiem par­
tii.

To jest właśnie największą zaletą Jareckie­
go! Takim chcieliśmy go widzieć i takim, chce- 
my, aby był w przyszłości. Niech bierze rozka­
zy od ludu, niech się kieruje w przyszłości, jak 
kierował w przeszłości, interesami i dobrem 
mas obywatelskich, a nie rozkazami partii i do­
brem jej dyktatorów.

Chcemy wszyscy uczciwych rządów w mie­
ście i powiecie. Chcemy prawych, rzetelnych, 
nie przekupnych urzędników. Chcemy uczci­
wego gospodarstwa i włodarstwa majątkiem o- 
bywateli i podatkami przez nas płaconymi. 
Dlatego musimy odsunąć maszynę Nash’a i 
Kelly’ego od władzy. Aby tego dokonać, musi­
my wszyscy głosować na sędziego Jareckiego.

Głos na sędziego Jareckiego jest głosem ucz­
ciwych obywateli żądających uczciwych rzą­
dów!

Dlatego we wtorek głosujcie wszyscy na Ja­
reckiego!

UKRAIŃCY MUSZĄ WYBRAĆ WSCHÓD 
LUB ZACHÓD

“Gazeta Polska’’ na marginesie “ukraińskiej 
dyskusji senackiej rozważa kapitalny problem 
kulturalnej przynależności Ukraińców. Chodzi 
w tym wypadku o ową linię generalną, będącą 
historyczną drogą wspólnych dziejowych prze­
znaczeń. Jest to sprawa zasadnicza, której nie 
da się załatwić, zmieniając ją na drobną monetę 
małych starć i lokalnych konfliktów.

Tym zagadnieniem zasadniczym — jak słu­
sznie zaznacza “Gazeta Polska” — “to zagad­
nienie przynależności Ukraińców w Polsce do ’ 
typu kultury zachodniej czy wschodniej, poi-! 
skiej czy rosyjskiej! Mimo oficjalnie głoszonej, 
rozłąki z kulturą wschodnią, pozytywnie Ukra- i 
ińcy nie rozstrzygnęli jeszcze dla siebie tego, 
dziejowego zagadnienia.

Takie rozstrzygnięcie prowadzi bowiem z że-, 
lazną konsekwencją do organicznego bez za­
strzeżeń — losów’ i przyszłości narodu ukraiń-I 
skiego z losem i przyszłością Polski.” I

“TO MY IDZIEMY!”
“Młodości ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca 
Ludzkości całe ogromy 
Przenikaj z końca do końca.” 
Mickiewicz—Oda do Młodości.

Niedawno temu, jak wiadomo, odbył się w 
Berlinie Kongres Związku Polaków z Niem­
czech. Na tym kongresie zapadły ogromnie 
ważne uchwały i decyzje, o których już poprze­
dnio pisaliśmy. Polacy w Niemczech stwier­
dzili mocno, hardo, nieugięcie swą wiarę w pol­
skość, postanowili się trzymać języka polskie­
go, ideałów i tradycji polskich. Aż się serce ra­
duje czytając te mocne postanowienia naszych 
Braci, żyjących w ciężkich bardzo warunkach 
politycznych w Niemczech.

Lecz równie wielkim, wzniosłym, wzruszają­
cym i pełnym natchnienia, wiary i mocy życia 
jest Manifest Młodych, jaki odczytany został na 
tym Kongresie Polaków w Niemczech. A oto 
jego porywające hasła:

Najpiękniejsze słowo polskie to Matka. 
Najważniejsze — Naród.
Najświętsze ■— Bóg.
Jeden jest Bóg! Z jednej rodzi się człowiek 

matki, do jednego Narodu należy przez matkę 
i z woli Bożej.

Matki mamy Polki, Ojców Polaków — nale­
żymy do Narodu Polskiego.

Naród Polski jest wieczny i do wielkości prze­
znaczony.

Przeznaczenie to w sercu każdego Polaka 
jest złożone.

Obowiązek zatem budowania wielkości Na­
rodu Polskiego na każdym z Polaków spoczy­
wa.

Obowiązek ten jest ciągły, bo i serce polskie 
jest niezmienne, bez względu na warunki.

Codzień, powszednio, od wieków, na wieki...
I nie wmlno, aby były przerwy w tym budo­

waniu.
Wielkość w zdobywaniu jest.
I dla nas nie ma zastoju, jeno walka, walka. 

Wczoraj, dziś, jutro i dalej.
Namaszczeni jesteśmy przynależnością do 

Narodu Polskiego.
Pomazani Jego wielkością.

Wielkość jest w nas, w sercach naszych.
Serce jest największy żywioł, którego zmie­

nić ani spętać nie można. Serce nie ulega for­
mom, a miary, liczby i czas nie poskramiają go.

Serce polskie jest wiecznym źródłem wielko­
ści.

I stąd serce polskie w’ każdy dzień wielkości 
rodzi.

I stąd nie ma dla nas czasów wielkich ani ma­
łych.

To nie czas idzie, to my idziemy!

ZWIĄZEK N. P. MA NAJTAŃSZĄ I NAJ­
KORZYSTNIEJSZĄ ASEKURACJĘ 

DLA MŁODZIEŻY
Pierw szy odzew’, jaki doszedł do Zarządu Cen­

tralnego Związku Narodowego Polskiego z Grup 
naszych rozsianych po całym kraju, świadczy o 
niezwykłym zainteresowaniu się rodziców no­
wą tabelą ubezpieczenia dla młodzieży, a szcze­
gólnie Tabelą Nr. 1.

Według tej tabeli, jak w'iadomo, ubezpieczo­
ny do 250 dolarów’, po ukończeniu 16-go, 17-go 
lub 18-go roku życia, bez względu na to, w któ­
rym roku został ubezpieczony przez rodziców 
przed dojściem do wieku 15tu lat, przy przejściu 
d Wydziału Pełnoletnich z Wydziału Małolet­
nich otrzyma w kredycie zwrot pieniędzy w wy­
sokości 42.44 procent (42 procent i 44 setne), 
wpłaconych do Wydziału Małoletnich.

Tabela przyniosła bardzo zadawalniające re­
zultaty w pierwszym miesiącu, to jest w mar­
cu, kiedy została wprowadzona. Napłynęło już 
wiele dodatkowego ubezpieczenia, tak zwane­
go “double indemnity” i napływa z dniem każ­
dym cqraz więcej listów do biura Sekretarza Ge­
neralnego z prośbą o szczegółowe informacje i 
dla upewnienia się, czy tak jest w rzeczywisto­
ści.

Wielu rodziców wybrało już naw’et po trzy i 
cztery certyfikaty, ponieważ Tabela Nr. 1 o u- 
bezpieczeniu do 250 dolarów w Wydziale Mało­
letnich, pozwala na to, co dla większości jest 
inowacją trudną do uwierzenia.

A jednakże tak jest — bezwątpienia. Ase­
kuracja według rzeczonej tabeli do sumy 250 
dolarów jest obecnie najtańszym i najkorzyst­
niejszym dla młodzieży, biorąc pod uwagę o- 
płaty, ubezpieczeniem na życie. Kosztuje rocz­
nie 2 dolary 53 centy (dwa dolary, pięćdziesiąt 
trzy centy), a skoro opłaca się miesięcznie — 
zaledwie 23 centy, co już pokrywa wszystko. 
Nic więcej się nie płaci.

Tabela ta również pozwala na wybieranie dla 
jednego i tego samego dziecka więcej certyfi­
katów niż jeden — nawet trzy i cztery. Kto 
wybiera cztery, ten oczywiście płaci cztery ra­
zy więcej, czyli 10 dolarów, 12 cenów rocznie, 
płacąc z góry, albo 92 centy miesięcznie. Syn 
czy córka są wtedy ubezpieczeni na tysiąc do­
larów.

Certyfikat ów jest najtańszym na “rynku a- 
sekuracyjnym”. Związek Narodowy Polski jest 
obecnie jedyną organizacją asekuracyjną, po­
siadającą tego rodzaju ubezpieczenie.

W naszych warunkach, zwłaszcza w przecią­
gających się czasach, niezbyt pomyślnych, u- 
bezpieczenie powyższe zasługuje na jak naj­
szerszą uwagę. Pozwala ono bowiem przy mi­
nimalnej opłacie utrzymać młodzież naszą przy 
organizacji, zapewniając asekurację na życie 
w okresie niepełnoletnim i wielkie ułatwienie w 
przejściu do Wydziału Pełnoletnich.

ZŁOTE KOSZULE MEKSYKAŃSKIE
------------—

W Meksyku jest wrzenie rewolucyjne. Obec- j 
nie wychodzi ono z szeregów “złotych koszul”,: 
to jest faszystów meksykańskich, którzy już w 
lutym zamierzali wywołać ruch rewolucyjny w 
stolicy kraju i usunięcie obecnego rządu z dyk-I 
tatorem Cardenasem na czele. Pogłoski z Me­
ksyku podają, że jest tam uzbrojona 100-tysię-■ 
czna armia złotych koszul. Uzbrojenie ma być 
niemieckie. Prawdziwość tych wersyj zdaje się 
potwierdzać fakt, że generał Rodriguez, przy­
wódca meksykańskich faszystów, wydalony 
przez rząd Cardenasa i przebywający na emi­
gracji w stanie Texas w Stanach Zjednoczo­
nych, ma się podobno znajdować znowu w Me­
ksyku. Ostatni wybuch zaburzeń w stanie Te- 
maulipas, który rząd stłumił, miał związek z i 
tym ruchem faszystowskim.

W takim oświetleniu nabiera też innego zna­
czenia ostatnie zajęcie przez rząd meksykański, 
dekretem Prezydenta Cardenasa, cudzoziem­
skich posiadłości naftowych w Meksyku. Po­
wiadają niektórzy, że aktem tym powstrzymał 
Cardenas wybuch rewolucji faszystowskiej, zy­
skując sobie uznanie nacjonalistycznie mocno 
nastrojonych kadr złotokoszulkowych faszy­
stów.

Z POEZJI...
MANIFEST

(Strażnikowi praw ludu, sędziemu E. K. Jareckie­
mu w przede dniu wyborów, poświęca—autor)

----------- Horyzont naszych serc —
Świt nowej ery . . .
Walczących . . . pieśń bojową gra! . . .
Uwaga!
Nasz dzień zawita, pochodnią ’“Świtu”
— Tęczą barw!
Dzień nasz przysłoni wszystko!
Słuchajcie;
W nas orkan twórczych sił — szaleje . . .
W nas drzemie ludu siła — moc! . . .
Szarzeje . . . bosów, czarna noc —
Na ustach ludu, ciał!
Zwycięstwo! szarych.
— Męstwo, z czarnych robotniczych piersi

— wykrzeszem.

I przeorzem łany pól — 
Illinoiskich ról . . .
— Wzdłuż i wszerz

— Lemiesze!
Wstań!
Wołam cię, pobudką . . .
Ducha — Narodu potęgą!
Na sądź, na lśniącą pierś — puklerze,
Siwe życie jak stal —
--------------- Rycerze! . . .

Słuchajcie
Nam nie sądzono, w prochu ledz! — 
Kaprysom bosów, lizać stopy.
— Nam sądzono, w cudną przyszłość — biedź!
I wolności sztandar nieść,
W słoneczne, jasne stropy !

Wschód słońca grzmi . . . kanonadą!
Już huczą . . . tołowe młoty, pługi, piura . . .
A, w sercach ludu, płoną znicze.
Uwaga!
Na skroń — pryłbice . . .
Baczność!
-------Uderzamy . . .
Hu-----u--ra--ra--ra--a--a !!!...
JÓZEF SZAFRANIEC Chicago, 111.

To i Owo
Rzeczy Wesołe i Smutne

Pod tytułem “Tajemnice pro­
tokółów zajęcia” w krakow­
skim “Ilustrowanym Kurierze 
Codziennym”, najpopularniej­
szym dzienniku w Polsce, znaj­
dują się następujące cytaty i 
komentarze o gorliwości i do­
sadnym języku urzędowym eg­
zekutorów podatkowych:

Znaczna część społeczeń­
stwa w Małopolsce — czytamy 
— oświadczyła się prawie jed­
nomyślnie przeciw instytucji 
komorników, choć przecie nie 
są to żadne diabły, lecz zwy­
czajni ludzie, bardzo poczciwi, 
bardzo wyrozumieli, choć od 
początku swego istnienia do­
tknięci pechem tym bardziej, 
że trafili na czasy, gdy społe­
czeństwo jest już nieomal po­
zbawione całkowicie przedmio­
tów nadających się do egzeku­
cyjnego zajęcia.

Oto na przykład pomocnik 
komornika, pełniący prowizo­
rycznie obowiązki w powiecie 
N. podaje następującą relację z 
egzekucji dokonanej w gminie 
Matołkowice:

“Podpisany organ komorni­
ka Sądu Grodzkiego w N. do­
konując zajęcia na zabezpie­
czenie pretensji Siulima Łapa- 
jowkera na ruchomościach An­
ny pr. voto Szczurek scdo voto 
Ogórek, zmuszony był pozosta­
wać niezajętą 1 krowę czarno- 
biołą z jednorocznym cielęciem, 
jako przynależność do gospo­
darstwa, oraz dwa wieprzki 
dwuroczne, jako pochodzące z 
pierwszego małżeństwa wyżej 
wymienionej, co ta ostatnia wy­
kazała przez przedłożenie umo­
wy przedślubnej, spisanej ze 
swym pierwszym mężem Anto­
nim synem Andrzeja i Anasta­
zji.”

Pies Rasy “Kundel”
W innym sprawozdaniu pisze 

tenże organ komornika:
“Celem dokonania zajęcia u- 

dał się podpisany do zagrody 
Macieja Kapusty w gminie Ła­
py, lecz nie znalazł tam żadnej 
ruchomości podlegającej zaję­
ciu, jak tylko dużego czarnego 
psa rasy “kundel”. Ruchomość 
ta jednak przybrała wobec u- 
rzędującego organu tak groź­
ną postawę, że podpisany był 
zmuszony zaniechać dokona­
nia zajęcia w drodze nalepienia 
odpowiedniej kartki — odniósł­
szy ponadto szkodę przez roz- 
targanie spodni ze strony wy­
żej opisanego psa. O czym się 
donosi jednocześnie miejsco- 
wemun posterunkowi policji 
państwowej celem ukarania 
winnego za trzymanie dzikiego 
zwierzęcia domowego bez nale­
żytego nadzoru.”

Poznała Jako Swój 
Własny

Z przygód innego, urzędują­
cego w mieście “organu” zano­
tować wypada prawdziwie ro­
mantyczny przebieg egzekucji 
u rzeźnika D. w Płaszowie:

“Ze znajdującego się w skle­
pie towaru nadawało się do za­
jęcia tylko 3 kilogramy (kilo­
gram — 2 funty i jedna piąta) 
sadła wołowego, 5 kilogramów 
kiełbasy i 2 kilogramy flaków. 
Natomiast wyjęto z pod egze­
kucji - tyłek cielęcy z ogonem.

ponieważ obecna w sklepie Ag­
nieszka Kogut, żona szewca, u- 
lica Wiślana, 34, rozpoznała ów 
tyłek jako swój własny”.

A jak smutno przedstawia się 
wynik egzekucji u pewnego bie­
dnego inteligenta:

“Podpisany organ egzekucyj­
ny po zbadaniu stanu ruchomo­
ści nie znalazł niczego przed­
stawiającego wartość prócz o- 
śmiu pustych flaszek i pięciu 
tomów znanego polskiego poe­
ty Mickiewicza, których łączna 
wartość w uwzględnieniu przy­
datności butelek oraz wyższej 
umysłowej wartości’nazwane­
go autora oceniono na 1 złoty 
33 grosze.”

W zbankrutowanym “salo­
nie” sztuki protokół brzmi:

“Obraz wiszący z podpisem 
“Fałat” 45 przez 65 centyme­
trów, przedstawiający się z je­
dnej strony jako pokryte pstrą 
farbą, a z drugiej jako czyste 
płótno, z uwagi na zamalowaną 
przeciwną stronę nie do uży­
cia, wyjęto z pod egzekucji”.

Najbardziej Oryginalna 
Przygoda

Może jednak najbardziej o- 
ryginalną jest niezwykła przy­
goda pewnego komornika, któ­
ry zmuszony był zająć rucho­
mości pewnego czarodzieja- 
magika w chwili, gdy przygoto­
wywał się do występu w swej 
budzie:

“Wszedłszy do garderoby 
egzekuta Jana Furdzika, uży­
wającego artystycznego nazwi­
ska “Profesor Miraculini” zna­
lazł podpisany z przedmiotów 
nadających się do zajęcia jedy­
nie frak i cylinder, które to ru­
chomości przedstawiały na 
wejrzenie normalny widok. — 
Gdy jednak podpisany organ 
(urzędnik) znajdował się z ty­
mi przedmiotami na ulicy, z 
jednej kieszeni fraka wyleciał 
gołąb, a niedługo potem z in­
nych kieszeni wypadły dwa 
króliki, z cylindra zaś żywa gęś.

Powyższe zawartości opisa­
nego wyżej fraka i cylindra nie 
mogą być uznane za zwykłą 
przynależność tych ruchomości 
i przedstawiają wartość samo­
istną, lecz nie mogły zostać ob­
jęte zajęciem z tej przyczyny, 

i że odłączyły się od miejsca 
| przechowania z takim pośpie­
chem, że komornik nie mógł te­
mu przeszkodzić, tym bardziej, 

I że zebrany wokoło tłum prze- 
I chodniów krzykami i gwizda­
niem spowodował śpieszne od­
dalenie się wyżej opisanych ru- 

| chomości”.
Tak więc, jak widzimy, urzę­

dowanie komorników i ich pod­
władnych organów nie jest zbyt 
wdzięczne, choć trzeba przy­
znać, może być tak urozmaico­
ne, że dałoby się przy pewnym 
naracyjnym talencie ułożyć z 
szczegółów tego urzędowania 
niezwykle zajmującą “Księgę 
przygód”.

Tanio, prędko i skutecznie.

Polska w wewnętrznych sprawach 
politycznych wynalazła specjalną 

| metodę załatwiania sporów. Za- 
I miast długich artykułów polemicz- 
I nych, załatwia się to w czterech sło­
wach:

Łupu cupu po kożuchu
’ i koniec. Tanio, prędko i skutecz- 
1 nie...

LITWA -JEJ “POLITYKA”
I JEJ “MĘŻO WIE STANU”

t
JARECKI BYŁ I JEST DLA LUDU A NIE DLA "BOSSOW

(Dokończenie)
Tak przemawiał Smetona 13. 

listopada 1917 roku w Berlinie. 
W niespełna miesiąc po tym 
przemówieniu, 1-go grudnia
1917 roku Taryba proklamowa­
ła odbudowę “niepodległości 
państwa litewskiego ze stolicą 
Wilnem i rozwiązanie wszel­
kich związków państwowych, 
jakie istniały między nim a in­
nym inarodami.”

Druga część deklaracji szła 
najzupełniej po linii berlińskich 
wynurzeń Smetony. Brzmiała 
ona “Przy tworzeniu tego pań­
stwa dla ochrony jego intere­
sów podczas rokowań pokojo­
wych, Litewska Rada Krajowa 
udaje się do cesarstwa niemiec­
kiego z prośbą o pomoc i opie­
kę. Ze względu na żywotne in­
teresy Litwy, które wymagają 
trwałych i ciągłych stosunków 
z cesarstwem niemieckim, Ta­
ryba wypowiada się za wiecz- [ 
nym, mocnym stosunkiem 
związkowym państwa litew­
skiego z cesarstwem niemiec­
kim, który winien znaleźć swo­
je urzeczywistnienie przede 
wszystkim w konwencji woj­
skowej i komunikacyjnej, oraz 
wspólności celnej i militarnej.”

Pod takimi auspicjami rodzi­
ło się państwo litewskie, a jed­
nym z najgorliwszych rzeczni­
ków wiązania się z Niemcami 
był od samego początku Anto­
ni Smetona, obecny prezydent 
Litwy.

Jak więc, wykazaliśmy po­
wyżej na podstawie faktów hi­
storycznych, Litwa w zaraniu 
swej państwowości związała się 
z Niemcami, wyrzekając się 
równocześnie wszelkich ściślej­
szych lub luźniejszych związ­
ków z Polską, a co ważniejsze, 
zgłaszając swe niczym nieuza- 
dnione żądania terytorialne do 
Polski, stawała w szeregu 
państw wrogich Polsce.

Po Niemcach przyszła kolej 
na Sowiety. Rosja pracowała 
nad rozwojem rusofilizmu 
wśród Litwinów już przed woj­
ną. Praca ta wydała owoce za­
raz po wybuchu wojny. Wszy­
stkie deklaracje litewskie były 
wiernopoddańcze, uniżone, lo­
jalne. Poseł litewski w Dumie, 
Marcin Iczas oświadczał, że na­
ród litewski idzie na wojnę świę 
tą. “Zapomina on” — wołał'— 
"wszystkich krzywd w nadziei, 
że Litwini rozdarci na dwie czę­
ści, zostaną złączeni pod wspól­
nym sztandarem rosyjskim”.— 
Inna znów deklaracja przedsta­
wicieli organizacji i prasy li­
tewskiej, głosiła: “Dzień Litwy 
skruszy miecz teutoński. Dzień 
pokoju stworzy żywą tamę 
złożoną z narodów, która po­
wstrzyma fale german i?mu. 
Historia Litwy jest odwieczną 
krwawą walką przeciwko pano­
waniu Teutonów.”

Litwini amerykańscy na sej­
mie, odbytym jesienią 1914 r. 
przemawiali takim samym języ­
kiem, stawiając sprawę Litwy 
na gruncie autonomii w obrę­
bie państwa rosyjskiego. Na­
strój anty-niemiecki wzmacnia­
li wśród Litwinów liczni u- 
chodźcy litewscy z terenów Lit­
wy etnograficznej, zajmowanej 
przez wojska niemieckie.

W miarę jednak przedłuża­
nia się wojny i okupacji Litwy 
przez wojska niemieckie, top­
niał rusofilizm Litwinów. Lit­
wini, siedzący w Rosji wpraw­
dzie do końca starali się mani­
festować swe wiernopoddańcze 
uczucie dla Rosji, jednakże 
punkt ciężkości ich działalności 
politycznej przeniósł się do kra­
ju. Tu, wczorajsi rusofile, zo­
rientowawszy się, że przy po­
mocy niemieckiej będą mogli 
rozegrać walkę z Polakami o 
Wilno, przedzierzgnęli się z nie­
słychaną szybkością w germa- 
nofilów. Gdy w początkach
1918 roku Taryba zdecydował 
się na oddanie korony litew­
skiej niemieckiemu księciu von 
Urachowi (miał panować jako 
Mendog II) czterej członkowie 
Taryby wystąpili z jej składu, 
powołano nowych następują­
cych członków: Aleknę, Dran- 
gelisa, Puryckisa, Waldemara- 
sa i Iczasa, którzy powrócili z 
Rosji.

Pan Iczas, zapominając o 
swych deklaracjach składa­
nych w Dumie, przystąpił do 
współpracy z Niemcami.

Podobną metamorfozę prze­
szli i inni.

Walderamas dnią 11-go li­
stopada 1918 r. utworzył pierw­
szy gabinet litewski. W pre­
zydium zreformowanej Taryby 
zasiadł wraz panami — Smeto- 
ną i Stangalisem zdecydowany 
psychiczny rusofil — p. Szyn- 
gilas (Jest on członkietn obec­
nego gabinetu litewskiego. — 
Przyp. redakcji).

Lecz z chwilą klęski niemiec­
kiej Litwini bardzo szybko zna­
leźli się we froncie filorosyj- 
skim, względnie entęniofilskim. 
Cień “białej Rosji ciążył wyraź­
nie nad obradami paryskiej 
konferencji pokojowej.” .

W Paryżu zjawiła się delega­
cja litewska, w której skład 
wchodzili m. in. ci sami pano­
wie: Waldemaras i Iczas. Tym

razem oświadczali oni wszędzie 
uroczyście, że Litwa zawsze 
wierzyła tylko w zwycięstwo 
koalicji, a Niemcy traktowała 
jak wrógów i okupantów.

Delegacja Taryby na grun­
cie paryskim poczynała sobie 
“zaborczo” w stosunku do Pol­
ski, jedynie w stosunku do 
przyszłej — nie-bolszewickiej 
Rosji zajmowała stanowisko 
bardzo oględne, zyskując sobie 
poparcie “białych Rosjan”, gra­
jących w kuluarach konferen­
cji poważną rolę.

— “W ten sposób” — pisze 
Wasilewski — “delegacja Ta­
ryby pozostawiała sobie furtkę, 
ułatwiającą jej stosunek z Ro­
sjanami, którzy też nie szczę­
dzili Litwinom poparcia, uwa­
żając, że słabe państwo litew­
skie o przeważnie nielite-wskiej 
ludności będzie dla przyszłej 
Rosji pożądanym repozytariu- 
szem Wilna, Grodna i innym 
ziem polsko - litewskich, któ­
rych Rosja nie chciała się wy­
rzekać.”

Działania litewskie w Pary­
żu odniosły skutek. W Kownie 
zjawiły się misje alianckie. — 
Koalicja roztoczyła opiekę nad 
sprawą ewakuacji Litwy przez 
wojska niemieckie. W Paryżu 
zaczęto patrzyć na Kowno, ja­
ko na jeden z punktów oporu 
antybolszewickiego. Tymcza­
sem Litwa, schowana za wspól­
nym frontem finlandzko - ło­
tewsko - polskim, który bronił 
się przeciwko nawale bolsze­
wickiej, mobilizowała wszyst­
kie swe siły nie do walki z 
Niemcami, czy bolszewikami, 
lecz wyłącznie do walki z odra­
dzającą się Polską o Wilno.

Przytulała wszystkich: ży­
dów, Ukraińców, Białorusinów, 
aby, — cztijąc własną słabość, 
— skupić po swej stronie jak 
najwięcej sił postronnych do 
walki z głównym wrogiem — 
Polską.

Równocześnie wszystkie rzą­
dy litewskie, tworzone po zre­
formowaniu Taryby w 1919 ro­
ku odrzucały propozycje kom­
promisowe* zgłaszane przez 
stronę polską. Cały wysiłek 
rządu litewskiego skierowany 
był na wyzyskanie każdej nie­
przychylnej dla Polski sytuacji.

Załamanie się polskiej ofen­
sywy w 1920 r. stwarzało na­
darzającą się po temu okazję. 
Litwa postanowiła oprzeć swe 
nadzieje w sprawie odzyskania 
Wilna — na Rosji Sowieckiej. 
Już 3-go maja 1920 r. Kowno 
rozpoczęło rokowanie w Mo­
skwie o traktat z Sowietami. 
Pomyślny rozwój ofensywy so-

Oj, Będzie Lanie, Będzie!
Nie jestem i nie byłem zwolen­

nikiem ani Jareckiego ani Prystal- 
skiego, ale widząc, jak Prystalski 
dał się użyć maszynie za narzędzie, 
uważam, że nie jest wart poparcia 
i staję w szeregu tych, którzy idą 
solidarnie za Jareckim. Gwarantu­
ję naszemu obecnemu sędziemu po­
wiatowemu 20 głosów.

Chcę też jeszcze napisać o tym 
“wielce szanownym filarze” naszej 
12-tej wardy, co to nam tyle “sła­
wy” przyniósł. Komityman ten za­
kupił 5,000 jakiegoś polskiego pi­
semka, które zaprzedało się maszy­
nie, i choć ludzie nie chcą tego 
pisemka czytać kazał je roznosić 
swoim “workerom” po domach. Pi­
semka te widzi się najwięcej na 
brukach i w elach.—Związkowiec 
z 12-tej wardy.

Wybrać Go, To Nasz 
Obowiązek!

Stokrotne dzięki Dziennikowi 
Związkowemu za pracę dia sędzie­
go Jareckiego i za obronę prawego 
Polaka. Tak, sędzia Jarecki powi­
nien wyjść zwyciężcą w przyszły 
wtorek, aby nasza duma polska nie

wieckiej przyśpieszył tempo 
przeciągających się z razu ro­
kowań. Dnia 20-go lipca 1920 
roku podpisany został w Mo­
skwie traktat litewśko-sowiec- 
ki, który oddawał Litwie Wilno, 
Grodno, Lidę, Oszmianę, świę- 
cany itd. a nawet południową 
część Suwalszczyzny. W za­
mian za to Litwa godziła się na 
przechód wojsk sowieckich 
przez przyznane jej terytoria, 
a nawet na częściowi ich oku­
pację dla operacji wojskowych 
przeciw Polsce.

Naruszenie naturalności w 
wojnie polsko - bolszewickiej 
przez Litwę było faktem. Czyn­
ne wystąpienie oddziałów li­
tewskich przeciwko wojskom 
polskim potwierdziły ten fakt. 
Nie zdołały go obalić późniejsze 
oświadczenia Kowna, oczynio- 
ne już w okresie zwycięskiej 
kontrofensywy polskiej, gło­
szone, że “w wojnie pomiędzy 
Polską a Rosją sowiecką Li­
twa w dalszym ciągu zachowy­
wać będzie ścisłą neutralność”.

Dzięki zawartemu z Sowie­
tami traktatowi Litwini za­
władnęli Wilnem na czas od 
14-go lipca do 9 października. 
9 października wojska gen. Że­
ligowskiego zajęły m i a s to. 
Traktat pokojowy zawarty z 
Polską w Rydze przekreślił 
sens traktatu litewsko - sowiec­
kiego, który okazał się istotnie 
niczym innym, jak tylko świt- 
kiem papieru. Ale wymowa so­
juszu litewsko - sowieckiego, 
z a w artego w najtrudniejszej 
dla odradzającej się Polski 
chwili, musiała zaciążyć nad 
stosunkiem Polski do swego li­
tewskiego sąsiada, podobnie 
jak antypolskie knowania z 
Niemcami z okresu wojennego.

Stosunek ten musiał być nier 
ufny. Litwa odradzała się pod 
hasłem walki z Polską, sprzy­
mierzając się kolejno z dwoma 
państwami rozbiorczymi, które 
podawały sobie znowu dłonie, 
aby, osaczywszy Polskę, przy­
gotować jej upadek.

W stosunku do takiego sąsia­
da nie było pardonu.

A jednak okazała go Polska, 
zatrzymując swe w’ojsko nie­
mal u brafn Kowna. Zwyciężył 
sentyment do wspólnej wielkiej 
przeszłości i nadzieja, że Lit­
wini przejrzą wreszcie.

Polska czekała przez dwa­
dzieścia lat na to przejrzenie 
litewskie napróżno. Przez 20 
lat Litwini trwali w “stanie 
wojny”, odmawiając jakichkol­
wiek stosunków z Polską. Dro­
gi pomiędzy Polską a Litwą po­
rosły trawą i zielskiem. M. A. G.

została podeptana i abyśmy się ni* 
narazili na kpiny obcych. Precz z 
podstępami i kłamstwami maszyny! 
My matki Polki chcemy naszego 
wielce zasłużonego, a teraz stokroć 
więcej cenionego sędziego Jareckie­
go, i musimy go wybrać. Każdy 
głos przeciw niemu to głos przeciw 
^polskiemu honorowi. Żałuję, że 
nazwisko moje wplątane jest w ma­
szynę, lecz serce i głosy całej mo­
jej rodziny pójdą za Jareckim i je­
go przyjaciółmi.

Czytelniczko 
Dziennika Związkowego

HUM01{
Czasy.

Niebawem dojdzie do tego, iż rząd 
nasz kochany będzie musiał uzbroić 
literatów w pałasze i karabiny, ale 
wtedy naturalnie da armii, jako 
broń, pióra natryskowe...

To nie....
— Gdzieś na wsi urodziło się cielę 

o pięciu nogach...
— Mamy zawsze takie szczęście. 

Żeby to nam się urodził jaki kandv- 
dat na ministra o dwóch głowach, U| 
nie, ale cielę o pięciu nogach, to tak.

GLOSY CZYTELNIKÓW



1

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 9-GO KWIETNIA (APRIL), 193b

Polki-Oby watelki! Korzystajcie Ze Kandydat Na Kongres- 
mana 8-go Dystryktu

Swych Praw! Głosujcie We Wtorek!
Wasze Głosy Pomogą do Zwycięstwa Dobrej Sprawy, do 

Ponownego Wyboru Sędziego Jareckiego

W dzisiejszym ustroju demokra­
tycznym, kiedy trzynasta poprawka 
do Konstytucji, dała Kobietom pra­
wo głosu, obywatelki tego kraju 
mogą korzystać z przywilejów, ja­
kie im przysługują.

Dlatego kobiety rozumiejące spra­
wę, stają na równi do pracy w poli­
tyce z mężczyznami.

Dla Polki-Amerykanki urna wy­
borcza jest świętością, my kobiety 
zdajemy sobie sprawę, że tylko ucz­
ciwe i prawe charaktery mogą tej 
świętości należycie strzec Kobieta- 
Polka wie dobrze o tym, że z tego 
co w tych wyborach zadecyduje w 
przyszłości korzystać będą jej dzie­
ci, bo my zakładamy podwaliny 
przyszłemu pokoleniu, które już dziś 
przez nieumiejętne prowadzenie 
rządów zaczyna karłowacieć.

Obywatelki! — Zdajcie sobie spra­
wę z ważności i siły waszego głosu 
i jej odpowiedzialności, bo wasz 
głos może zaważyć na szali złego 
lub dobrego. Zastanówcie się nad 
tym i nie dajcie się przekupić. W 
tych wyborach toczy się zawzięta 
walka. — Już czas, aby maszyna 
wiedziała, że Polka-Amerykanka nie 
da się przekupić ani też się nie da 
prowadzić do urny wyborczej na 
sznurku, ani też nie da sobie narzu­
cić tego lub owego kandydata.

EXTRA! EXTRA!
Nowy wynalazek. Pożądany w każ­
dym domu. A zwłaszcza kobietom, bo 
nie będą odgniatać sobie kolan przy 
myciu podłogi. Mamy dla was coś no­
wego. Pierwszy raz w życiu. Piszcie 
lub telefonujcie, a my wam przed­
stawimy ten artykuł. Polska firma. 
Potrzeba agentów mówiących po pol­
sku i po angielsku.

SAV-UR-NEES MFG.,
4332 South Albany Ave.. Chicago, Ill. 

Tel. Virginia 2561

Maszyna ratuszowa sama dla sie­
bie szykuje sznurek przez te rzuca­
nie brudów, przez ciągłe szykany, 
na naszego sędziego Jareckiego, któ­
ry jest wypróbowanym Polakiem, 
obywatleme tego kraju, dobrym 
mężem i Ojcem, a który uczciwie 
i godnie piastując urząd nas repre­
zentował, który niczym nie shańbił 
polskiego imienia.

Przyszłość nasza i naszych dzieci 
zależy od przyszłego ustroju naszych 
rządów i, aby takowe były uczci­
we, potrzeba wysuwać takich ludzi, 
którzy mają rekord pracy narodo- 
wo-społecznej wypróbowany, aby — 
prowadząc nas — dążyli w lepsze 
jutro.

Nie dajcie się, Polki, zbałamucić 
maszynie, która stara się poruszyć 
niebo i ziemię, aby znaleźć coś, co- 
by mogło zaszkodzić naszemu sę­
dziemu Jareckiemu, rzucają jadem, 
który się nie czepia, starają się w 
jakikolwiek sposób kobiece głosy 
dostać na swoją stronę. Chcą ubić 
tego właśnie człowieka, dla którego, 
tak jak dla nas urna wyborcza świę­
tością i dlatego nie pozwalał ani 
też nie pozwoli na handel naszymi 
głosami.

Kobiety wykażą w dniu 12tym 
kwietnia, że głosy przeważą, i sę­
dzia Jarecki zostanie dalej naszym 
liderem i stróżem naszych praw 
obywatelskich.

John Beringa, 2218 Wash- 
buerne ave., który raniony zo- 

j stał w zeszłą sobotę przez sa 
mochód u zbiegu Roosevelt 
road i Wood ul., zmarł wczoraj 
w szpitalu powiatowym. Kie­
rował maszyną niejaki David 

’Weimer, 2122 North Richmond 
I ulica.

DR. JAN J. LISS

Dr .Jan J. Liss, którego nazwi­
sko znane jest szerokiemu ogółowi 
polskiemu jako działacza społecz- 
no-narodowego, czynnego w wielu 
polskich organizacjach, ubiega się 
o urząd kongresmana 8-go dystryk­
tu. Jeżeli Polonia z tego w więk­
szości przez Polaków zamieszkałego 
dystryktu stanie przy nim solidnie, 
Dr. Liss może być łatwo wybrany i 
będzie ją godnie reprezentował w 
Kongresie. Głosować mogą na nie­
go Polacy zamieszkali w wardach 
20-tej, 26-tej, 27-mej, 32-ej i 33-ej, 
to jest w dzielnicach Stanisławowa, 
Trójcowa, Jadwigowa, Kantowa, 
Szczepanowa, Młodziankowa i w 
okolicznych dzielnicach.

Dr. Jan J. Liss ubiega się na ba­
locie Demokratycznym z fakcji sę­
dziego Jareckiego-Courtneya i Hor- 
nera. Pamiętajcie o nim w przyszły 
wtorek!

Lista Składek Złożonych
w Biurze Skarbnika Z.N.P.

7-go Kwietnia, 1938

Fundusz na Dom Polski
Imigracyjny

Z przeniesienia ........................ $295.10
Grupą nr. 1958 ........................ 10.00
Grupa 1653, Mosinę, Wis.......  2.00
Tow. Jen. Sowińskiego, Gr.

627 ........................................... 5.00
Tow. Wolność Grupa 2220 .... 5.00
Grupa 2609, Jefferson Ohio .. 5.00
Grupa 834, Lackawanna, N.

Y................................................ 5.00

DZIŚ OTWARCIE SALONU PięKNOŚCI DZIŚ 
“VENETIAN BEAUTY SALON” 

1445 N. PAULINA UL., RÓG JULIAN—TEL. HUMBOLDT 3039
PERMANENT WAVE NASZA SPECJALNOŚĆ 

Zaprasza Panie i Panienki 
Właścicielka URSZULA KOŻUCHOWSKA

SŁUCHAJCIE WSZYSCY

Jutro w Niedzielę 
o 2-giej po południu 

STACJA W C E S

BARTEK BIEDA 
i KASIA
Ha Programie

GENERAL CREDIT STORES

Tow. Gwiazda Wolności, Gr.
1692 ......................................... 5.00

Grupa 1513, Gary Ind............. 10.00
Grupa 54, Milwaukee, Wis. .. 2.00
Grupa 2200 ................................ 1.00
Grupa 2716, Tow. Patria ......  3.00
Tow. Przemysłowców Pol­

skich, Gr. 468 ...................... 5.00
Grupa 2145, Milwaukee, Wis. 2.00
Grupa 2401, Port Chester, Pa. 5.00
Tow. Dzieci Polskich, Gr.

1137 ....................   1.00
Grupa 348 ................................ 5.00
Grupa 1856 .............................. 5.00
Grupa 2301, Framingham,

Mass.......................................... 3.00
Tow. Weteran Polski Gr. 2690 2.00
Tow. Orzeł Biały, Gr. 455 .... 4.35
Tow. G. Narutowicza, Gr.

2387 ................   2.00
Tow. Synów Wolności, Gr. 694 5.00
Tow. Młoda Polska, Gr. 865 .. 5.00
Tow. T. Kościuszki, Gr. 2031 5.00
Tow. T. Kościuszki, Gr. 1363 . 1.00
Gmina 95, Dillonvale, Ohio .. 5.00
Tow. Kazimierza Pułaskiego,

Gr. 1243 ........   2.00

Razem ........................ $405.45

Z PULLMAN, ILL.

Delegaci Biblioteki Marii Konop­
nickiej urządzają zabawę karcianą 
w niedzielę, 10-go kwietnia, o godz. 
2:30 po południu, w sali pod nr. 205 
E. 115 ulica, u ob. Stańczyka. Ko­
mitet prosi o poparcie. Czysty do­
chód jest na oprawę książek oraz 
na nowe książki. — Za komitet: Jan 
Zelmański, prezes.

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
się w Dzienniku Związkowym

EAL

Zamawiajcie Na Święta
oraz Wszelkie Wędliny, a

> w Mi E I Szczególnie Nasze Słynne 
V* I URI PARÓWKI (wieners)

powszechnie znane i cenione od wielu lał Marki REAL BRAND

Wyrobu największej polskiej fabryki na południowej stronie miasta, przez 
polskich fachowców=masarzy z pierwszorzędnych gatunków mięsa.

REAL PACKING CO.
2710 So. Poplar Ave. victobyssso

DOWOZIMY DO WSZYSTKICH CZĘŚCI MIASTA

L. MAKOWSKI, prezes i zarządca

UWAŻAJCIE

GWARANCJA

GATUNKU

A'J NASZĄ MARKĘ OCHRONNĄ

—.J—..

NIEZRÓWNANE

W SMAKU

PUBLICZNOŚĆ ODNOSI KORZYŚĆ
Z Ekonomicznej i Zdolnej Obsługi, Jaką Dają MIDWEST 

SKŁADY

Zakupywanie żywności i ar­
tykułów groseryjnych jest co­
dziennym zjawiskiem w każ­
dym domu. Ważność tej funk­
cji nie może być bagatelizowa­
na, jeżeli weźmie się pod uwa­
gę, że większa część dochodów 
każdej rodziny wydawana jest 
na produkty żywnościowe. Czy­
nienie więc oszczędności zależ­
ne jest wyłącznie od tego, co i 
jak wydaje się na utrzymanie 
domu.

Jest wiele przyczyn działa­
jących na ceny towarów żyw­
nościowych i groseryjnych. 
Jedną z nich jest dystrybucja 
towarów. Nie to bowiem sta­
nowi cenę danego artykułu, ile 
płaci się za niego fabrykanto­
wi lub producentowi, lecz to, 
ile płaci się za towar w skła­
dzie groseryjnym. Wszelkie 
bowiem towary przechodzą 
przez wiele rąk, a transporta- 
cja, przechowanie towaru w 
składnicy i dystrybucja mają 
dopiero właściwy wpływ na 
cenę towaru.

Zupełnie jest zrozumiałe, że 
jeżeli fabrykant sprzedaje od- 
razu większą ilość towarów, 
cena za nie jest niższa. Wie­
dzą takżte wszyscy o tym, że 
jeżeli towar jest wysjany bez 
żadnego pośrednictwa, oszczę­
dza się na takiej procedurze. 
Przez stosowanie zaś nowoczes­
nych metod, odpadają najroz­
maitsze dodatkowe opłaty.

Tak też przedstawia się 
sprawal w organizacji MID­
WEST STORES. Pomimo te­
go, że składy te są indywidu­
alną własnością poszczegól­
nych groserników, cały system 
prowadzenia interesu, to jest:

kupowanie towarów, przecho­
wywanie ich i dystrybucja czy­
nione są zbiorowo. Towary ku­
powane są wprost od fabry­
kantów i producentów przez co 
unika się kosztów pośredni­
ctwa; dalei organizacja MID­
WEST STORES posiada i pro­
wadzi swoje własne, wielkie 
hurtownie, jedne z najwięk­
szych w tej części kraju, przez 
co naturalnie czynione są tak­
że bardzo znaczne oszczędności 
w wydatkach.

Jeżeli więc przez ten system 
prowadzenia interesu oszczę­
dza się na każdym dolarze od 
pięciu do dziesięciu centów, ła­
two wywnioskować, ile na tym 
korzyśta publiczność. Rachun­
ki za żywność, płacone przez 
odbiorców MIDWEST SKŁA­
DÓW dc*>ipdzą do wiele milio­
nów rocznie, pozostaną więc 
poważne sumy pieniędzy w ich 
kieszeniach, kiedy za towar 
płacą taniej, aniżeli w innych 
składach.

żadna inna organizacja nie 
może więcej ofiarować publicz­
ności lub grosernikom, których 
sukces zależy od poparcia, ja­
kie otrzymują od ogółu. Pu­
bliczność dostaje lepsze towa­
ry po znacznie niższych ce­
nach. Grosemicy-członkowie 
znowu, poza doskonałą obsługą 
w dystrybucji towarów, płacą 
za towary także mniej, więc 
mogą je następnie taniej sprze­
dawać.

A więc ostateczna konkluzja 
jest: że publiczność korzysta 
na systemie, podług jakiego 
prowadzona jest organizacja 
MIDWEST STORES.

Odezwa Od Wydziału Kobiet Okręgu 
12go Związku Narodowego Polskiego

Wydział Kobiet Okręgu 12-go Z. 
N. P. wydał kontest werbunkowy 
dla związkowczyń przynależnych do 
Gmin i Grup Okręgu 12-go ZNP.

Kontest ten trwać będzie przez 6 
miesięcy od 1-go kwetnia 1938 r., 
do 30-go września 1938 r.

Jako związkowczyne, mające na 
względzie przede wszystkim rozwój 
naszej organizacji, pragniemy tym 
kontestem werbunkowym, zachę­
cić nasze siostry związkowe do 
większego zainteresowania i ener­
giczniejszego werbowania jak naj­
więcej nowych członkiń oraz dzia­
twy do Związku Narodowego Pol­
skiego.

Nagrody będą wypłacane w su­
mie $1 za każdą nowo-zdobytą 
członkinię oraz 50 centów za każde 
dziecko, zdobyte do wydziału mało­
letnich.

Ponieważ oprócz tych nagród Za­
rząd Centralny, daje także pewną 
sumę za każdego nowo zdobytego 
członka, więc powinno to być jesz­

cze większą zachętą dla naszych 
sióstr związkowych do werbowania 
nowych członkiń oraz dziatwy.

W konteście tym mogą brać u- 
dział członkinie grup żeńskich jak 
i mieszanych, przynależnych do O- 
kręgu 12-go Z. N. P. Nagrody będą 
wypłacane po 6-ciu miesięcach za 
każdą nową członkinię oraz dzia­
twę, którzy będą należeć do Z. N. P. 
Za zdobyte i suspendowane w tym 
okrese członkinie i dziatwę, nagro­
dy nie będą wypłacane.

Dodatkowo nagroda będzie wy­
dana tej członkini lub grupie, któ­
ra zdobędzie 50 nowych członkiń 
lub 100 dziatwy do wydziału mało­
letnich.

Apelujemy więc do związkow­
czyń z Okręgu 12-go ZNP., ażeby 
wzięły udział w temże konteście 
werbunkowym, oraz zdobywały jąk­
ną j więcej nowych członkiń i dzia­
twy do Związku Narodowego Pol­
skiego.

Komitet Organizacyjny Wydziału

Wielkiego Otwarcia

DARMO
i każdym zamówieniem 

wykonanym podczas

2
UPOMINKI

Naszego Nowego i Modernistycznego Zakładu Piękności

Lowell Beauty Shop
ALICJA HALINSKA

1240 MILWAUKEE AVENUE
Blisko Ashland Avenue

Specjalna 
Oferta

$5.00 Francuska Olejowa Ondulacja 
(French Oil Permanent Wave)—Piękne, 
lśniące, wzniesione loki z licznymi grupa­
mi ścisłych kółeczek. Komplet za

Nie Potrzeba Czekać Ani Omawiać Się Co Do Czasu.

Z tej specjalnej oferty możecie korzystać także w naszym zakła­
dzie na południowej stronie miasta, p. n. Lowell Beauty Shop. 
4742 SOUTH ASHLAND AVENUE DRUGIE PIĘTRO

W PAINT EXCHANGE—Dostaniecie najlepszej jakości 
POKOSTY, FARBY, EMALIE i t. d. po Najniższych 

Cenach w Historii

2274 ELSTON AVE. 7439 S. COTTAGE GROVE AVE.

SZYBY DO OKIEN 
ZA % CENY

Przeczytajcie tych kilka przykładów!
PRZYJDŹCIE

POKOST—Zwykle po
$2.25. Galon .................

ONE COAT EMALIA fiji) AA
Nie zostawia znaków Z. .W
z pędzla. Galon............. . *■

Zwykle po $3.25

Kupującym nasze farby wypożyczamy darmo rozszerzalne drabiny.
Wszystkie Telefony: ARMITAGE 1440—DOSTAWA DARMO

PAINT EXCHANGE
2000 MILWAUKEE AVENUE

JE ZOBACZYĆ!
Zwykły $1.25 NÓŻ DO -| 

»/dV CHLEBA..........................

Wybitne Działaczki Społeczne Opo­
wiadają Się Za Sędzią E. K. Jareckim—Ach, jak to pięknie i dobrze 

jechać wiosną do

POLSKI
a teraz nadarza się najlepsza spo­
sobność z Doroczną Wycieczką biura

R. Matuszczak 
& Company 

na Okręcie 

BATORY 
w Dniu 17-go Maja

Wszelkie sprawy związane z podróżą 
w tej Wycieczce Majowej załatwia 
nasze biuro, udzielając wszelkiej

Tylko 8>/2 Dni 
z NEW YORKU do GDYNI

Przesyłamy pieniądze do Polski. 
Załatwiamy sprawy ńotarialne w 
Polsce. Wypłacamy kupony pro­
centowe bondów polskich i ksią­
żeczek PKO. Bilety kolejowe, 

autobusowe i na Linie 
Lotnicze.

1137 Milwaukee Ave.
Telefon BRUNSWICK 6407

Koncert Kosińskiego 
29-go Kwietnia

Znany na Polonii z poprzednich 
występów baryton Karol Kosiński 
daje koncert w piątek, 29-go kwie­
tnia, o godz. 8:15, w sali Związku 
Polek. Urządzeniem koncertu zaj­
muje się komitet, na czele którego 
stoi pani Piotrowicz.

Pan Kosiński przygotował piękny, 
urozmaicony program z melodyjnych 
angielskich, włoskich, a głównie pol­
skich arii operowych i ludowych. 
Akompaniuje M. Gruszczyńska. Pu­
bliczność chętnie kupuje bilety na 
jego koncert (50c, 75c i dolara), bo 
chce poprzeć tego łubianego śpie­
waka o pięknym i wyszkolonym gło­
sie.

Apel Do Wszystkich Grap
Przynależnych Do Gm. 75

Dnia 30-go października r. 
b. Gmina 75-ta Z. N. P. obcho­
dzić będzie Jubileusz 25-cio 
lecia swego założenia, wobec 
tego, ażeby zapewnić jak naj­
większy sukces przy tak waż­
nej okazji, zarząd Gminy 75-ej 
łaskawie uprasza szanowne 
grupy ażeby się powstrzymały 
od urządzenia jakichkolwiek 
zabaw lub imprez w tym dniu. 
— Za Gminę — Jan Oleszek, 
prezes; Ant. T. Kuczak, sekr.

Kobiet Okręgu 12-go ZNP.: — A- 
niela Skierczyńska, przewodniczą­
ca; Katarzyna Buczek, Anna Mali­
szewska, Maria Salamowicz, Maria 
Silska.

Wyśmienite torty, smaczne 
baumkucheny, mazurki, baby, 
przekładance, makowce, mi­
gdałowce i inne smaczne cia­
sta świąteczne. Wysyłamy 
przez pocztę. Prosimy zama­
wiać jaknajwcześniej.

Już czas zamawiać 
świąteczne ciasta 
u Lenarda

RESTAURACJA

LENARDA
1166 Milwaukee Ave.
Telefon Humboldt 5614

Mówimy po Polsku

56 lat rzetelnej obsługi 
1882—1938

28c
3 funty Mc

BANKES’ BEST KAWA, 
1 funt.

BANKES' HOME BLEND Ą
KAWA . ............—......... -

Dobra PEABERRY KAWA, 21C
3 funty...................................-.................. 60c
TANIOŚĆ! 1
SANTOS KAWA.........-..........

Znakomita Herbata. Nie dostaniecie 
lepszej nawet za $2.00. U nas "ftp 
specjalnie funt.......................... - ■ v

NAJLEPSZE ŚMIETANKOWE
MASŁO. Tylko u nas................... JOU

Bankes’ Składy Kawy
Na Północno-Zacho­

dniej stronią:
164% Chicago ave. 
1385 Milwaukee ave. 
2048 Milwaukee ave. 
2918 Milwaukee ave. 
4738 Milwaukee ave. 
2617 W. North ave. 
3924 W. North ave.

Na Północnej 
Stronie:

523 W. North ave. 
5356 N. Clark ci.

Na Zachodnia 
Stronie:

4168 Archer ave. 
3102 Cermak rd.
5649 W. Cermak rd..

Cicero 
4012 W. 26 th st. 
1836 Blue Island ave.

Na Południowej 
Stronie: 

3447 S. Halsted at. 
4958 S, Ashland ave.

Za Swój Chlubny Rekord w Czasie 16-Letniej Służby— 
Mówią—Godny Jest Ponownego Wyboru

Wybitnć pracownice społeczne ty­
pu ob. Harriet Vittum, z Northwes­
tern University Settlement’u, wszy­
stkie opowiadają się za sędzią Jare­
ckim. Panna Leah D. Taylor, za­
rządczym ‘Chicago Commenos’, przy 
Grand i Peoria ul., popiera kandy­
daturę sędziego Jareckiego. Oto co 
mówi ta wybitna działaczka, córka 
ogólnie znanego prof. Graham Tay­
lora:

3,000 CZŁONKÓW GMINY
80 Z.N.P. ZA JARECKIM

Przypominamy Braciom i Sio­
strom związkowym, przynależnym 
do Gminy 80-ej ZNP., iż sześć tygo­
dni temu Gmina nasza na swoim re­
gularnym posiedzeniu jednogłośnie 
indorsowała obecnego Sędziego po­
wiatowego p. Edmunda K. Jareckie­
go i idąc do urn wyborczych oddaj­
my głos naszemu bratu Związkow­
cowi. Nie zważajcie, drodzy Bracia 
i Siostry, na tych jobowiczów, któ­
rzy za dolary gotowi djabłu duszę 
sprzedać. Nie dajcie się zbałamucić 
tym, którzy żyją z waszych podat­
ków. Głosujcie za sprawiedliwością 
i za sędzią, którego rekord znamy 
bardzo dobrze i który zawsze oka­
zał się Polakiem i dobrym Związ­
kowcem. Głosujcie na obecnego Sę­
dziego powiatowego Edmunda K. 
Jareckiego, przez co spełnicie swój 
dobry i czysty obowiązek. — Józef 
Gembara, prezes; Wład. Tomaszew­
ski, sekr.

| “Aczkolwiek nie jestem członkinią 
'żadnej partii politycznej, jestem te- 
; go przekonania, że praca dokonana 
prjez sędziego Jareckiego podczas 

Ijego długoletniej służby sędziow­
skiej zasługuje na poparcie wybor­
ców powiatu Cook we wtorkowych 

1 prawyborach i poczytuję to sobie za 
wielki zaszczyt, że będę mogła gło­
sować na sędziego Jareckiego”.

We wczorajszych przemówieniach 
prokuratora Courtncy’a, który wraz 
z gub. Homerem tak energicznie 
przemawiał w interesie sędziego Ja­
reckiego, wielkie wrażenie na pu­
bliczności zrobiły następujące sło­
wa: “Największą przeszkodą w po­
stępie naszym jest polityczne prze­
wodnictwo panów Kelly i Nash’a. 
Tej przeszkody nie może przezwy­
ciężyć jednostka. Tylko lud zbiorowo 
działając, może to łajdactwo wyru­
gować. Ta maszyna pozbawiła moje 
biuro policji w dniu prawyborów, 
co oznacza, że maszyna Kelly-Nash 
posuwa się do tego stopnia, iż chce, 
aby głosowanie odbyło się bez żad­
nej ochrony władz”.

Czytajcie Dziennik Związkowy!

1937 PLYMOUTH
Touring De Luxe 5-osobowy sedan z 
wbudowanym kufrem; wyposażony w 
radio, ogrzewacz itd. Motor, opony, 
obicia takie jak wprost z fabryki; ład­
ne czarne wykończenie. Musimy sprze­
dać celem natychmiastowego uregulo­
wania spadku. $85 lub wasz samochód 
jako wpłata, $25 miesięcznie.

Prudential Finance Co.

DR. NYSTULS SANilORIA

1637 N. Cicero, otw.rte wlecz, i w nledz.

W

■

>7^

posiada spccjslny
DZIAŁ DLA MATEK I CÓREK 

poświęcany wyłęoznio dla naukowago lacie ula bez lekarstw 

Niedomagań Kobiecych!
Ten specjalny departament zapewnia zupełną prywatność wraz z niezwy­
kłymi udogodnieniami. Doświadczono i wyrozumiałe pielęgniarki u- 
dzielą wam w aposób umiejętny każdej pomocy. Zabiegi są wykony­
wane przez licencjonowanego lekarza i chirurga.
Nasza metoda leczenia niedomagali kobiecych polega na wykryciu pr«r- 
cayny choroby. Naszym celem jest nie tylko uśmierzenie symptomów, 
ale aktualno przywrócenie organizmu do normalnego stanu przez sta­
nowcze usuniecie podstawowej przyczyny.
W ten to właśnie sposćb leczymy chroniczne choroby niemal każdego 
rodzaju. Najlepszym dowodem pomyślności tej naszej metody jest sta­
ły napływ listów od wdzięcznych pacjentów, których uwolniliśmy od cier­
pień 1 rozpaczy.... i przywróciliśmy do zdrowia i szczęścia.
Ponieważ ceny nasze są niskie, nikt nie potrzebuje zaniedbywać swego 
stanu. Nie narażajcie waszego cennego zdrowia. Dzlałajcia zaraz!

NIEDOMAGANIA OKRAłNIClf 
często -Zwane Niedomaganiami „Żołądka** 
>ę po większej części odpowiedzialne za 
Chorobę serca, ból głowy, zaziębienia, ner­
wowość. zatwardzenie, niedomagania pę­
cherza żółciowego, dolegliwości nerek, bez­
senność, choroby skórne, reumatyzm, ar- 
trytyzm, zapalenie migdałków, dolegliwo­
ści przewodu nosowego, astmę, zapalenie 
oskrzeli, hemoroidy, niedomagania gru­
bej kiszki, zapalenie ślepej kiszki (chro­
niczne), spazmatyczne albo śluzowe zapa­
lenie grubej kiszki, dolegliwości prostaty 
i niedomagania kobiece.

DR, 0. A. NYSTUL 
posiadający O. P. licencje 

stanu Illinois.

lat.

do

Nazwisko

• KRÓTKOFALOWA TERAPIA
• KĄPIELE

• TERAPIA OKRĄtNICY 
•OSTEOFATIA
• CHIROPRAKTYKA
• DIATHERMY
•ELEKTROTERAPIA
• DIETETYKA
• WODNA TERAPIA 
•X-RAY DEPARTAMENT
• FIZJOTERAPIA

CHOROBY GRUBEJ KISZKI 
Zaburzenia żołądka i Nerwów 

Hemoroidy, pęknięcia, świerzbienie 
i t. p. mogą, teraz być skutecznie le­
czone za pomocą. METODY AMBU­
LATORYJNEJ.... bez tracenia cza- 
au od pracy, bez bólu, bez niebez­
pieczeństwa — kosztem bardzo przy­
stępnym. Zaniedbanie tego niebez­
piecznego stanu zwykle prowadzi 
do poważnych następstw. Wszelka 
praca pod nadzorem WJllnrd’a E. 
Ogden, M. D.. Proctologiat, licencjo­
nowanego lekarza 1 chirurga.

WDZIĘCZNA PIELĘGNIARKA 
CHWALI METODĘ DRA. NYFTUI/A 

BEZ LEKARSTW,
Szanowny Panie Doktorze!

Minął już rok od czasu ostatniej wi­
zyty u Pana Doktora, więc pragnę do­
nieść jak się teraz czuje.

Pan Doktór pewno pamięta jak po­
ważnie chęrą byłam, gdy się pierwszy 
raz do Pana zgłosiłam. Ból po prawej 
stronie brzucha, zatwardzenie, ból gło­
wy 1 pleców, dotkliwe bóle po pra­
wej stronie piersi, liqjie działanie ne­
rek, przerywany sen, nerwowość i wy­
czerpanie — cierpiałam ośm lat, cho­
dziłam do pięciu lekarzy i straciłam 
dużo pieniędzy i czasu. W końcu uda­
łam się do Pana Doktora i teraz z 
wdzięcznością, piszę, że od roku czuję 
się zdrowo 1 silnie, wyglądam mło­
dziej i wykonuję wszystką pracę, dzię­
ki Pańskiej metodzie leczenia bez le­
karstw albo narkotyków.

Będąc pielęgniarką, cenię to bardzo. 
MRS. MARY MORTENSEN.

4514 N. California Ave.
Jeśli nie możecie przyjść teras 

przyślijcie Kupon

APROBOWANE NAUKOWE

ZABIEGI

Jeżeli jesteście chronicznie chorzy ! nie 
możecie doznać ulgi, nie traćcie czasu 
ale kaźcie zaraz zbadać rzekomą dolegli­
wość ,,grubej kiszki" — odpowiedzialną 
za 90% (według orzeczeń powag lekar­
skich) wszystkich pospolitych niedoma- 
gań. Instytut ten specjalizuje w diagno­
zie 1 leczeniu chorób kiszek od przeszło 
16tu *

LECZENIE 
JAK W SANATORIUM

podczas gdy pozostajecie w do­
mu, bez straty czasu
DE7 L.k«r«tw nrw
DEZ Chirnrgrli DE£

od pracy
Wy.okich

Opłat
nrj Bólu
I»CŁ Nlebe.plcr.rA.twa

DR. NYSTUL’S
SAhiTORIA

Dr. O. A. NYSTUL, O. P. i Towarzysze

OSOBISTA KONSULTACJA

DARMO

LINDLAHR SANITARIUM
3952 N. DAMEN AVE. 

przy Irving Park Blvd, i Lincoln Ave. 
Godziny: od 10 rano do 8 wieczorem.

w soboty do 4 po południu.
Dla umowy telefon. BITtersweet 7100

Proszę przysłać mi bez żadne- J 
go kosztu albo zobowiązania J 
książeczkę, opisująca wasz spo- ( 
Bób przywrócenia zdrowia. t 

z 4-$»;

KOMPLETNA FGZAMINACJA
FIZYCZNA 

włączając zbadanie mo- 
czn 1 ciśnienia krwi....

DR. NYSTULS SAMTORIA 
3952 N. Damen Ave., Chicago ■
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AND SOCIAL ACTIVITIES

DZIAŁ SPORTOWY I TOWARZYSKI D Dział Harcerstwa D
HARTUJ DUCHAI
HARTUJ CIAŁOI

HARCERZ 
JEST BRATEM 

WSZYSTKICH

Związku Narodowego Polskiego
Braterstwo Harcerskie Jest Ważną Cechą 

Służby Idei Harcerskiej

Nwiąc coż mogło 
s>ę Z MI4 STAĆ? KTOŚ TV 

J’EST ?
Z CZEM 
PRZYCHO­
DZISZ ?

North-West Sporting Goods Mfg. Co.
COMPLETE LINE OF ATHLETIC GOODS 

FISHING—HUNTING—CUTLERY—LUGGAGE 
NORTH SIDE STORE AND FACTORY 

1270 MILWAUKEE AVENUE, Opposite Wieboldt Store 
PHONE HUMBOLDT 9179

MANUFACTURERS OF
BASKET BALL UNIFORMS ANO JACKETS

THEO. F. OSOWSKI, Mgr.

ŻARCIKI

Dlaczego ciągniesz kota za ogon?
Ależ wodzu, ja tylko trzymam 

ogon a kot sam ciągnie.

W czasie wędrówki wakacyjnej 
harcerz w pewnej miejscowości na­
tknął się na takie ogłoszenie o nie- 
uwiązanych psach:

“Kto ma psa i biega nieuwiąza- 
ny, zostanie zastrzelony”.

Dlaczego panu opona na kole pę­
kła?

Najechałem na butelkę.
Czy nie zauważył pan, że leżała 

na drodze?
Nie, ten człowiek miał ją w kie­

szeni.

Do Drużyn Harcer­
skich Okr. XIZNP.

Podaje się do wiadomości, że 
dnia 22. maja odbędzie się Sej­
mik Okręgu XI-go Z. N. P. w 
Hammond, Ind.

Na mocy rozkazu Komisji 
Technicznej Harcerstwa Okrę­
gu XIgo ZNP. pożądanem jest, 
ażeby drużyny harcerskie z Ga­
ry, Indiana Harbor, East Chi­
cago, Whiting North Hammond 
i East Hammond wzięły udział 
przy otwarciu sejmiku.

Zbiórka będzie przed salą św. 
Trójcy przy Howard i Ames 
ulicach o godzinie 9-ej punk- 
ktualnie.

Wymagane jest, aby Komitet 
Harcerski przy Gminach O- 
kręgu XI-go przygotował dru­
żyny umundurowane.
, Dalsze rozkazy ukażą się póź­
niej.

Czuwaj! — Jan Ziemba, Ko­
mendant Okręgu XIgo ZNP.

Wanda Mąką, komendantka 
Okręgu XIgo ZNP.

Baczność, Starsza Drużyna 
Gminy 87-ej Zw. Nar. Pol.

Proszę wszystkie starsze dziew­
częta o przybycie na lekcję we wto­
rek, dnia 12-go kwietnia o godzinie 
7ej punktualnie. Mamy bardzo 
ważne sprawy do załatwienia a tak­
że i sprawy gier, jak: ping-pong i 
Basebal. Czuwaj! F. Twardzik, huf­
cowa. (9-11-12)

Myśli Harcerskie
Wierne pełnienie prawa har­

cerskiego całym życiem, na 
każdym stanowisku, w każdych 
okolicznościach, służba Bogu, 
krajowi, i bliźnim — oto nasza 
droga.

Gdy w dawnych czasach 
spotykali się rycerze w zbroję 
zakuci, podnosili przyłbicę na 
znak swoich pokojowych za­
miarów. Nasza przyłbica jest 
także otwarta — nie mamy 
wrogich uczuć wobec nikogo. 
Staramy się współdziałać i 
współpracować z innymi wszę­
dzie tam, gdzie tworzy się coś 
pożytecznego.

Niech tam piecuchy
Gdzieś u poduchy
Gnuśnym oddają się snom,
Harcerz od świtania,
W polu ugania
Przestrzeń błękitna to jego 

dom!

ZEW

Słonko już grzeje na świecie, 
Więc pieśń rozpiera mi duszę, 
Przeto na białych papieru 
Kartkach — wyśpiewać ją muszę. 
Co mi się w sercu mym marzy, 
Krótko wam powiem i szczerze: 
Czas nam na łąki i pola, 
Wszakże jesteśmy harcerze.

Niech piosnka nasza zadzwoni 
W pełne zapachów przestworze, 
Dalej na pola i lasy, 
Na łąki, w góry, nad morze!

Iskierki z Grona
Instruktorskiego
Okręgu XIII ZNP.
Gwarno, wesoło, tak praw­

dziwie po harcersku było na o- 
statniej Odprawie Grona In­
struktorskiego Okręgu Xlllgo 
Zw. N. P.

Instruktorzy i instruktorki, 
interesują się szczerze postę­
pem prac w ich drużynach, dy­
skutowali więc ze zrozumie­
niem sprawj' nad różnymi kwe­
stiami.

Nasze druhny umieją także 
bardzo rozsądnie głos zabie­
rać a już najczęściej słychać 
było sympatyczną druhnę Ali­
cję Wasiak.
Słuchano jej też uważnie, ale 

nie myślcie, że może z grzecz­
ności, ale dlatego, że to, co 
mówiła, miało sens i znacze­
nie.

Czy wiecie kto zjawił się na 
Odprawie po dłuższej nieobec­
ności?

Druh Oczkowski!
Był też mile witany i widzia­

ny.

Doskonale rozwija się sport 
w Okręgu XIII-tym. Druhna 
Anna Iwicka i druh Jan Gajew­
ski. którzy są nader czynnymi 
w Komitecie Sportu oznajmili, 
że powstało już dwanaście 
drużyn sportowych męskich l 
żeńskich.

Mówią, że gdyby do zawodów 
w jakiejkolwiek grze stanęły 
druhny i druhowie, to “płeć sła­
ba”, wyszłaby zwycięsko.

Hej, druhy, czy to prawda? 
Miejcie się na baczności!

Podobno dekorację sali pod­
czas balu Żeglarzy Okręgu Xlll­
go stanowić będzie wielki ka­
jak, sternikiem którego mia­
nowano druha Mokwę.

Kto chce się przekonać, czy 
zapowiedź ta jest prawdziwa 
czy też zmyślona, niech przyj­
dzie na ten bal, jaki odbędzie 
się w piątek, dnia 22. kwietnia 
w świetlicy pnr. 2509 Augusta 
Blvd.

Komitet wiedząc o tym, że 
nasza gromada harcerska to 
sami “milionerzy”, ustalił cenę 
biletów aż na 20 ct. sztuka.

Proszę nie sądzić, że tylko 
Grono Instruktorskie Okręgu
XII- go będzie miało święconkę.

Taką samą uroczystość, tyl­
ko z jeszcze lepszym progra­
mem urządzi i Grono z Okręgu
XIII- go, a gdzie i kiedy, to za­
wiadomimy.

Znany chór “Dana”, który 
już tutaj gościł i w jesieni ma 

[ponownie zawitać, wcale nie 
śpiewa lepiej od Grona In­
struktorskiego Okręgu XIII-go.

Dowód tego mieliśmy po o- 
statniej Odprawie, kiedy to 
przy akompaniamencie komen­
dantki druhny Jadzi Jarmuło- 
wicz głośnym echem rozlega­
ły się miłe pieśni harcerskie.

Trzeba zaznaczyć, że gdy Ja­
dzia się zmęczyła, wyręczali ją 
naprzemian to druhna Mania 
Przybyłowicz, to znowu druh 
Mokwa. (W tajemnicy wam 
jednak powiemy, że jakoś ten 
akompaniament nie był zbyt 
dobry, gdyż wygrywany był tyl­
ko jednym palcem).

Druhenki zatęskniły za za­
pachem wiosennym pól i lasów, 

i dlatego też wybierają się dnia 
31. kwietnia na dwa dni do o- 
bozu w Yorkville.

Czy wszystkie?
Nie, tylko te, które należą do 

drużyny “Szumiący bór”.

Na dzisiaj dosyć, kiedyś bę­
dzie więcej...

Zielona Żabka.

Julian S. Krupa

HEAVY FIRING DUE TODAY, 
TOMORROW IN P.N.A. MEET

Program Rewii Harcerskiej Okręgu XII
Jaka Odbędzie Się Jutro w Niedzielę, 10-go Kwietnia, w 
\ Sali J. Słowackiego, o Godzinie 7-ej Wieczorem

Grono Instruktorskie Okręgu Xllgo ZNP. zapraszając wszystkich
Związkowców i Zwązkowczynie na Rewię Harcerską, jaka odbędzie się 
jutro o godzinie 7-ej wieczorem w sali im. J. Słowackiego, przedstawia 
niniejszym program, jaki na tej rewii będzie wykonany a mianowicie:

1. Otwarcie .....   Józef Hawrylewicz, Naczelnik H. Z.N.P.
2. Występ Grona Instruktorskiego Okręgu XII Z.N.P.
3. “Taniec Krakowiak” ............................................................  Gmina 139

Kierowniczka — L. Pazdan.
4. Szkic “Królewskie Matki” ................................................. Gmian 79

Kierowniczki — C. Kosińska i S. Halerz.
5. Taniec “Kołomyjka” .......................................................... Gmina 139

Wykona Dorota Cochara (6 lat).
6. Inscenizacja “Ułani” ............................................. ................ Gmina 87

Kierowniczki — E. Goetz i B. Kloss.
7. Szkic ,“Tramwaj” ........................ .............*......Gr. 465 — Lemont, Ill.

Kierowniczka — S. Gondek.
8. Taniec “Biały Mazur” ......,...,............ ............... ......... ....... Gmina 139

Kierownik — S, Bober.

PN A. Teams Roll In
PABA. Tourney Today

Four Polish National Alliance 
bowling teams will open an as­
sault on the pins in the Polish- 
American Bowling Association 
tournament this afternoon on the 
Avondale Recreation Alleys, 3118 
Milwaukee Avenue, starting at 2 
o'clock. Teams No. 2. 3 Lu- 
blins), No. 5 and No. 6 will at­
tempt to surpass the team record 
of 2770 currently held by the Dr. 
C. J. Ross squad this afternoon. 
P. N. A. team No. 1 will roll next 
Friday night at 9 o’clock, while 
team No. 4 (Employees) will 
move into action on Easter Mon­
day at 2 P. M.

Gmina 799.
STANDINGS

Gmina 8010.CLASS A

S.

Gr. 239413.

J. Gmina 14314.CLASS C

CLASS D

17. Gmina 139
CLASS A

18. Gr. 1570

19. Gmina 143
in-

20. Gmina 39

21. Gr. 1378

President John Romaszkiewicz of the Polish National Alliance launched the Third Annual Individual 22. Gmina 87

23. Gmina 79

24. Gmina 143

25. Prezesa Z. N. P.NORTHERN P.N. A 26. Gmina 143

BASEBALL LOOP 27.
News of the Stardusters

CONVENES MON 28.

29. Gmina 143

30. Gmina 139
SPLASH!!! 31.

going! 32.

33. Gmina 143

34.

TALON POKONAŁ

I'll be seeing you at the SPLASH!

fifth round, Ettore was never in dis- drużyną niemiecką Hansa. Avenue ReCTCdtlOn JVlRS 3
In Podhalan Tenpin Loop

M. DON

vs.

3 vs.

vs.168 187 162

ONE KISS MORE OR LESS

Each beautiful dream bleeds my lips in

PRZYGODY RYSZARDA ARNOLDA

W. Biegaj. 
E. Wroński

WOMEN:

416
388

447
434

5

7

MIDLIKOFFA W
1MIN.30SEKUN

programie 
zwyciężył

Recreation
123 135 138
154 211 155
201 201 181
185173 187

My rd a 
Ogrodny
Ogrodny

Atlas Hall
141 136 128
151 155 147Dr. 

Dr. 
W.
Dr.

be 
tilt

Qur senior lodge, “Młoda Polska,” 
Gr. 865, has planned a “Święconka.” 
It will take place April 20th. Mem­
bers and friends are invited.

Mondala
Ogrodny 
Swide'ki 
Czerw’akl 
Pindelski

and over 
to 175 
to 150 
and under

WOMEN 
and over 
to 150 
to 130 
and under.

Szkic Komiczny ................................................................
Kierowniczka — J. Krasoń.

Military Tap Dance ..........................................................
Kierowniczka —■ I. Skarżyńska.

Zakończenie — Grono Instruktorskie Okr. XII Z. N. P. 
Na Rewię Harcerską wstęp wolny dla wszystkich.

nr. 
nr.

Classified Bowling tournament last Saturday afternoon at the Lewis Alleys, 1170 Milwaukee Ave., in the pre­
sence of a large number of tenpin enthusiasts. President Romaszkiewicz is pictured in the above photo sending 
the first mineralite down the alley. Others in the picture (first row) from left to right are: Ed Sroka, John Bie­
gaj, Victoria Zajączkowska, Mrs. W. Biegaj, Amelia Paradzinska, S. Kołakowski, Dir. A. Sobota, chairman of 
the P. N. A. Sports Commission, T. Kołakowski and W. Biegaj, Jr.

a [ 
of

Piramidy..............................,.................................
Kierownicy — A. Dudek, S. Kwiatkowski.

Śpiew Solo ...............................    ........
Druh T. Podrazik.

Taniec “Kołomyjka” ...........................................
Taniec “Polka Mazurka” .....................................

Kierowniczki — G. Kochniak i N. Trochim. 
Szkic ......................................................................

Kierowniczka — G. Slemp.
“Blue Danube Waltz” — taniec baletowy ........

Kierowniczka — J. Posłuszna.
Śpiew Solo ............................................................
Deklamacja “Wstąp do Z. N. P.”........... .............

F. Pasek.
Wiersz i Śpiew ...................................................

Kierowniczki — L. Pazdan i M. Madlińska. 
Krakowiak (zuchy od 5 do 9 lat) ................... .....

Kierowniczka — P. Judycka.
Ćwiczenia i Piramidy (z orkiestrą) ...................

Kierownik — E. Wojciechowski.
Śpiew......................................................................

Kierowńiczka — B. Majewska.
Szkic “Familia Gorzałków” ................................

Kierownik — S. Iwański.
Marsz “Wooden Soldier” (zuchy od 6 do 8 lat) 

Kierowniczka — O. Trela.
Śpiew .....................................................................

Kierowniczka — S. Andrzejewska.
Taniec “Tinker Polka” ........................................

Kierowniczka — J. Posłuszna.
Mowa ....................................................................

Druha Jana Romaszkiewicza.
Banda Zuchowa ,...k..............................................

Kierownik — E. Wojciechowski.
Śpiew Solo....... ;..................................... ............. !

Dorota Cochara (6 lat)
(Gmina 139)

Gmina 80

Bronia Majewska
...........Gmina 125

Druhna A. Adamczyk
(Gmina 143)

.................... Gr. 1229

Stage PRCU. Quarterfinal 
Cage Tilts This Evening

Red
Fitz.
George 
Rafacz 
Czerw’ki

Szkółka Gminy 80
................ Gr. 1079

Free Poland Circle To
Stage Social April 20

Jim Adamick Decisions 
Ettore in 10-Round Go

626 I
567 I
5 GO 
559
550 i

tress. The program attracted 
crowd of 9,871 and gross receipts 
$15,098.

E. Oleksy 
W, Ulanzek 
T. Bara ..

The Smilax S. A. C. softball team 
will convene this afternoon at the 
Polish Veterans’ hall. 1239 N. Wood 
street, starting at 2 o’clock. All 
members of the team which is en­
tered in the 1938 Northern P. N. A. 
Softball League race are requested 
to be punctual in their appearance, 
as a captain will be elected at this 
confab.

Dr. Mozan 
Bara . 
Kurka 
Mroz . . 
Delster

Władysław Talun, olbrzym polski 
i protegowany Stanisława Zbyszka, 
wyszedł zwycięsko w wczorajszej 
walce z Bill’em Midlikoff, jaka od­
była się w chicagoskim Stadionie 
przy Madison ulicy. Talun ważył 277 
funtów, rywal jego 245.

Walka była krótkotrwałą, bo by­
ło po wszystkiemu w jednej minucie 
i 30-tu sekundach. Talun grzmotnął 
rywala z taką siłą, iż cała arena się 
zatrzęsła. Za pracę swoją zebrani 
nagrodzili nowego przybysza burzą, 
oklasków.

CASEY POKONAŁ 
GEORGE’A.

W głównej walce na 
Steve (Crusher) Casey 
Don George’a w 42-ch minutach i 
9-ciu sekundach . Walka była nad­
zwyczaj ożywiona i bardzo interesu­
jąca.

W innych walkach Bob Gregory 
pokonał George’a Gastovich; Pietro 
Gobbo pobił Jules’a Strongbow, 1 
Chief Sanooke zwyciężył Hans’a 
Zimbelman.

Walki wczorajsze ściągnęły 3,443 
kostumerów, którzy zapłacili $3,609 
za przywilej widzenia siłaczy w ak­
cji. Czysty zaś dochód wynosił 
$2,909.

Do niepowodzenia finansowego

I meetings don't go to Heaven.
j I noticed that George Gajewski, a "Pol­
ka" pickle salesman is a gardener in his 

| spare time. He’s been seen planting Christ- 
I mas trees In his backyard just for certain­
ty. I guess George isn’t taking any 
chances.

P. N. A. Junior League
Meets Tuesday Night

Paced by Matt and Mike Ogrodny 
who shot respective series of 583 and 
545, the Avenue Recreation squad 
succeeded in notching up 3 victories 
during last week’s Podhalan Tenpin 
loop matches. The Bafia Undertak­
ers took 2 out of 3 from the Red- 
White combine in the other series 
of the night. Scores:
Avenue

11.
12.

him on the back or vice-versa,
Final entries in the Northern PNA n'est-ce-pas?

Baseball League will be accepted at I 
Monday night’s meeting which will 
take place at Rubin’s. 1314 Milwau- j 
kee ave., starting at 7:30 o’clock. ' |

All teams interested in joining this [ 
circuit are invited to be represented I 
at this conclave.

Bafia Und.
Pinksa 
Harbut 
Dombr'kl 
Pinksa

Ann Biegaj .............• ...........
Celia Wisniewski ...............

CLASS B
Mrs. A. Polinski ....
Jean Clecura ................. • ■ • •

15.
16.

A Mroz
H. Światek .........
Joe Clecura .........
J. Delster ...........
J. Rejdiikowski . 
C. Miller .............
J. Gierzynskt
S. Kołakowski
J. Badzioch .........
T. Kołakowski
Jean Clecura . . 
Joe Ciccnra .........
Celia Wisniewski 
Joe Clecura .........

Mozan ...........
Mozan ...........

Prodigious pin tumbling will 
cessantly resound today and tomor­
row at the Lewis Alleys, 1170 Mil­
waukee ave., where the current An­
nual PNA Individual Classified 
bowling tourney’s second week of 
firing away will be launched by 
near-capacity flock of persistent 
contestants vieing for a share of the 
largest bundle of cash in the history 
of this meet, hoping to land among 
the respective class “elites,” and 
wary of “taps,” particularly the 
corner pins.

NEW PINS BAFFLE MANY
The special tournament pins are 

proving a stumbling block to many 
bowlers, and this fact seems to egg 
the entrants into more effort after 
each series, which does not make 
the grade in the leading totals.

This and the innovation of rolling 
all three games on the same pair 
n/ alleys uevkous Loth top-notebers 
and novices alike, because they have 
now learned, that in true tourna­
ment style of this type, each one is 
on an equal basis, with no special 
breaks favoring any one.
'Moreover, the added knowledge 

tfiat there is no tournament run in 
the country, which enables all to 
compete for so big a prize and so 
many of them for a paltry $1.25 for 
rrten and $1.00 for women, IN­
CLUDING BOWLING, is a magnifi­
cent inducement for each individual.

PERSISTENCE PAYS
-.Last year’s meet made such a hit 

with many of the bowlers, that quite 
a few keep on hammering away 
without discouragement after fail­
ing to place in their initial start.

This was particularly noticeable 
last year in the efforts of Dr. Mo­
zan, who bowled over twenty se­
ries before finally setting up a count 
for a prize.

His persistency was rewarded 
again during mid-week after six 
tries, when he finally got hot, and 
banged away for a 626 to take the 
lead in class B.

Undoubtedly, he will now bowl 
some more in class A, the only way 
that any individual may cop more 
than one prize, namely to bowl again 
in a higher classification, a privil­
ege, which throughout all these 
years as yet failed to pay double 
dividends to any one.

Mrs. A. Polinski’s 416, good for 
the top rung in class B of the Wom­
en’s division, was the only 
leading score registered.

LATEST SCORES

S. Polinski 
F. Wasielevrski 
Mrs. A Polinski 
J. Kurks ..............
J. Kurks .............

Mozan ...........
Mozan ...........
Kulpa ...........
Mozan ...........

Adams ...........
. Bud ..................

Celia Wisniewski

The Free Poland Circle Spring 
Social, to be staged at Warsaw Res- 

j taurant, 820 No. Ashland Avenue, on 
April 20, will abound in entertain­
ment and friendly association.

The gourmets’ corner will be 
stocked with palatables befitting the 
occasion, this to be coupled with 
liquids of all quality and quantity.

We will guarantee a most pleas- 
I ant evening to all those who attend.

Smilax SAC. Softball
Team Convenes Today

day the Medina h pool 
Stardusters and their 
You are in for an 
Refreshments will be 
cost. Prizes will be

® I weather man keeping us in sus-

659
632
576 |
552
549

Sroka ............. ...................
Adams ...............................
Bud ............................... .
Polinski .............
Kołakowski ...................

CLASS B

Class "A”—176 
Class “B”—151 
Class “C”—13!
Class “D”—130

Taniec Baletowy ........................
Kierowniczka — H. Radzik

Chór Harcerski ........ ......................
Kierownik — E. Wojciechowski.

“Taniec Zbujecki” .........................
Kierownik — S. Bober.

Tap Dance.......................................

» Detroit, Mich., April 8. - 
Adamick, Midland, Mich., 
weight, fought his way to a 10 round 
decision over Al Ettore, veteran Phi- I 
ladelphian, in Olympia Stadium to­
night. Both weighed 192 pounds.

Adamick scored the only knock­
down when he put over a right that 
sent Ettore spinning out of the ring 
into the laps of newspaper men in 
the fifth round. Ettore was back in 
the ring at the count of seven and 
fought Adamick on even terms the 
rest of the way.

For the most part the bout was a 
battle of left hands. T

SPLASH! SPLASH!!
Everybody's going to the SPLASH! 
Are YOU going?
OF COURSE you.re
Who said you weren't going? 
Why. I EVERYBODY'S going, 
WHERE?
To the SPLASH!!!

Place: Medinah Athletic Club. 
Address: 505 N. Michigan Ave.
Date: Saturday evening, May 7.

Class “A”—151
Class “B”—131
Class “C”—116
Class “D”—-115

-d “WISŁA" GÓRUJE 
NAD NIEMIECKA 
DRUŻYNA, 2 DOI

Quarterfinals will be reached this 
evening by eight teams, survivors 
of last night’s and today’s early af­
ternoon play in the 6th annual na­
tional Polish Roman Catholic Union 
basketball tournament now going on 
at the Holy Trinity high school.

Semi-finalists are to emerge from 
these games and they shall furnish 
the Sunday afternoon dish of cage 
warfare. In the evening 5 games 
will be played. These are to 
topped by the national title 
which goes on at 10 o'clock.

AFTERNOON GAMES 
1 FIRST ROUND

Game No. 5—St. Adalbert, East. Chicago. 
Ind., vs. St. Stanislaus, Pittsburgh, Pa., 2 
P. M.

Game No. 6—St. Stanislaus. Adams, 
Mass., vs. SS. Peter and Paul, Milwaukee, 
Wis., 3 P. M.

Game No. 7—St. Joseph. North Chicago, 
Ill., vs. Knights, Chicago, Ill., 4 P. M.

Game No. 8—St. Joseph, North Chicago, 
Ill., vs. Sacred Heart, Akron, Ohio, 5 P.

TONIGHT’S GAMES 
QUARTER-FINALS 

Game No. 9—Winners of Game No. 1 
Winners of Game No. 2, 7 o’clock.

Game No. 10—Winners of Game No. 
Winners of Game No. 4, 8 o’clock.

Game No. 11—Winners of Game No. 
Winners of Game No. 6, 9 o’clock.

Game No. 12—Winners of Game No. 
Winners of Game No. 8, 10 o’clock.

Last night's scores:
Steubenville, O., 32; Milwaukee, Wis., 17 

(St. Justyn.)
New Haven. Conn.. 40; Donora, Pa., '28. 
Circuit 69. 33; Racine, Wis.. 18.
Buffalo, N. Y., 28; Circuit 54, 22.

120 187 171
130 199 132 
i 85 i m 148
169 168 208

584 747 659

187 147 235
615 614 G13

and White

553
511
423 '

396
290

Dr.____ _ .
Jean Cieeura
Dr. Mozan . .

THE CLASSIFICATION

168 168 142

631 682 608

luesaay evening, April iz, ai ro- isacn neautuui kiss orings me many a puss do niepowodzenia iinansowego 
lish Army Veterans’ Home, 1239 N. But eJ^.Sgne 1 miss makes me fecI much irńprezy tej wielce przyczyniła się 
Wood street, at 8:00 P. M. ‘ * -Bruce Kapustka.' wczorajsza zawierucha.

Bonjour, mes amis! With the i. On this particular
- is reserved for the

I nuacun man m auo- guests, exclusively.
I pense we don’t know whether to pat evening of pleasure.
1 ’ • .. . . served at no extra ____ ______ ___ ___

awarded to the winners of the several , 
| amusing games that will be played. The !
merriment will be interminable, so don’t j 
forget to buy your tickets immediately as ' 
the capacity of the pool will not exceed | 
the 200 mark. Our members will deem it 
a pleasure to sell YOU tickets for this 
affair. You ma;/ reserve your tickets by 
contacting Wanda Watrobinski. Armitage 
5508, or Helen Jagielska, Palisade 3090.

The Stardusters are staging a HORSE­
BACK RIDING party this Sunday, April 
10th, at 2:30 P. M., at the Elston Stables, 
Elston and Central Avenues. If you de­
sire to spend a pleasant afternoon, here’s 
your chance. There will be a pleasant sur­
prise in store for all who attend.

May I compliment Stanley Poznaski on 
his splendid co-operation as a member of 
the Splash committee? Incidentally, Stan, 
little boys who play hookey from important

W niedzielę, 3go kwietnia, ‘‘Wi­
sła,” jedyna chluba ZNP w Intsrna- 

hic uuuv w aa a i ^ona^ Soccer League, rozegrała je- 
Except^for^ihe d.en ze sw.oich najcięższych meczy z

“Wisła” odniosła sukces, bijąc prze­
ciwnika 2 do 1. Jest to oczywiście 
zasługa całej drużyny, w której sła­
bych punktów nie było. O czym 
gracze często zapominają, to o swo­
ich pozycjach. “Wisła” miała do­
skonały i ofiarny atak, który mógł 
osiągnąć wynik o wiele wyższy.

Jutro znów sympatycy “Wisły” bę­
dą mieli sposobność podziwiać ją o 
godz. 3ej przy 5200 W. Fullerton 
ave., gdzie stoczy zacięty bój z dru­
żyną “Forest Park.” Kierownictwo 
prosi Polonię o poparcie i pokazanie 
życzliwego serca dla młodych “Wi- 
ślaków.”

The P. N. A. Junior League will _ Wss .hold its regular businness meeting Each ,bhTst!A" g’r' dram’ me w”h h" 
Tuesday evening, April 12, at Po- Each beautiful kiss brings me many a bliss

iiiipi ez.,y lcj wieiue pi?
—Bruce Kapustka.' wczorajsza zawierucha.

other

Class Total
. A 552

B 513
B 416

. B 540
B 445
B 488
B 519
B 470
B 508

529
. A 570

A 434
B 383
B 485

. A 530
H 479
B 550
B 434

. A 484
B 436

. A 455

. A 454
A 402
B 388
B 442

. A 427
B 461
B 441
B 626
R 476
B 532
B 350
B 316

'AREM-

PALACU-.

SZUKALIŚMY jgj- WSZĘDZIE.. 
W OGRODACH. Po DOMACH I 
ZAUŁKACH.. ALE MIC Z TEGO..
.... AlMI NIAVMET ŚLADU...

TO Się ROZUM'E.. 
BOC PRZECIE KIIE 
MIAŁA POWODU 
UCIEKAĆ Z DOMU...OKAZAŁO

POSZUKI­
WANI E 

ZA
ILANlĄ, 

WIĘC
TEŻ

WOJSKO 
ŚLEDCZE 
WRÓCIŁO 

DO

CHYBA W ZIEMią SIE 
NIE ZAPADŁA .'!

ONA SAMA NA 
PEWNO NIE ZNIKŁA-.
JĄ KTO-/ MUS1AŁ 

PORWAĆ !!

573 h

BIADA TEMUI 
KTÓRY SIą ODWAŻYŁ 
PORWAĆ Ml CORK^ !

MOJA ZEMSTA
GO NIE MINIE H

PRZYCHODZĘ OD 
KRĆLA KRAKA... 
MAM OD NIEOO LIST 
DO JEGO EKSCELEN­
CJI Posejdona... 

| MUSZE Sią z NIM 
I WlDZIEC natychmiast!

'DJiOOCZMIE POSejOON jeSTTEJ samejmv/li.
I

tax, 
NOC 

ZAPADA .

posła­
niec 

KRAKA 
NARESZ­

CIE 
DOTARŁ. 

DO 
PAŁACU 
POSEJDONA

juLAlJ 
Cnv*—

1

LAUNCHING ANNUAL P. N. A. BOWLING TOURNAMENT WARFARENEW PINS FOIL
PERSISTENT TEN
PIN PARTISANS

Dr. Mozan, Mrs. Polinski 
Only New Leaders 

Since Opener

IN LOCAL CIRCLES



DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 9-GO KWIETNIA (APRIL), 1938 7

NOWINY Z KENSINGTON, PULLMAN

A. F. Maciejewski Przyszłym Kongresmanem

li

OSOBISTE

Z CRAGIN 1 HANSON PARK

WODKE

PRJPE

na początek

PIENIĄDZE I
i Wielkanocną Odzież!Na Wiosennąw Sensacyjnej Nowej Ofercie

i

gKRSwagjągiK

Dz. Zw. LEKARZE2

Płytkie Talerze3

Miseczki do Zupy3 OPTOMETRYSCITalerze do Sałat3
3
3
1

2

DR. JÓZEF F. KONOPA3 9
3

S.3

1

Talerze do Sałat3

3
2
1

powinna 
swe ser-

89c
89c

iż posiedzenie regu- 
1916 ZNP. Tow. Pol- 
przypada na Niedzie-

I

Bez Zażenowania Albo Kłopotu 
1 do 20 Miesięcy do Spłacenia.

opracowaniu, 
solowe, duety,

Kentucky Straight 
Bourb. n Whiskey

Ten Kompletny Serwis jest zrobiony z najlepszych materiałów. 
Komplet, który » dumą będziecie używać jako Serwis Stołowy . . . 
Prosimy wyciąć 6 tych kuponów, numerowanych porządkowo, 
wraz z dopłatą 46c (44c oraz 2c podatku) upoważnia do jednej 
kombinacji naczyń, jaka jest zaoferowana w danym tygodniu. Ofer­
ty te będziemy ogłaszać przez 17 tygodni, ażeby każdy miał możność 
nabycia kompletnego serwisu.

Organizuje sie Koło Ł. M.
W dzielnicy Kensington reorga­

nizuje się Koło Ligi Morskiej, do 
którego zapisało się kilkunastu 
członków oraz młodzież. Bliższych 
informacji można zasięgnąć u J. 
Bzdeka w biurze. Chodzi bowiem 
o zorganizowanie silnego koła i za­
początkowanie pracy dla morza pol­
skiego.

Salaterka bez Pokrywki 
i 2 Miseczki do Owoców

chłopstwo. Inni są dziś obywatele 
i umieją rozróżnić ziarno od plew 
i nie pozwolą, by ich stale wodzo­
no na pasku. Jeżeli kto chodzi w 
butach maszyny, czuje się nieśmiało 
wśród swoich rodaków i unika ich, 
—a że trzyma się maszyny, to albo 
jaki dziabik albo też obiecanką się 
cieszy.

W każdym domu polskim na świę­
ta wielkanocne powinny znaleźć się 
na stole prócz pisanek szynka, kieł­
basa i inne wędliny — a te można 
kupić w najlepszym gatunku w Uni­
versal Store—Fr. Miazgi, 11721 So. 
Michigan ave. Na składzie są również 
importowane szynki, grzyby i ogór­
ki z Polski.

Tow. Obrońcy Wolności Im. Tad. 
Kościuszki, Grupy 1876 ZNP. za­
wiadamia członków oraz i człon­
kinie, że odbędzie swe kwartalne 
posiedzenie lOgo kwietnia w sali 
zwykłych posiedzeń, o godzinie 2ej 
po południu. Prosimy o jak naj­
liczniejsze przybycie na to posie­
dzenie, bo będą ważne sprawy o- 
mawiane i załatwiane.—Stanisław 
Faron, Prezes; W. Wandusiewicz, 
sekr. prot.

czynnym urzędnikiem, za którego 
nikt się nie potrzebuje wstydzić. — 
Jest przedsiębiorczym i ciągle sta­
ra się o różne projekty dla dobra o- 
bywatelstwa i takowe realizuje.

Zna potrzeby ludu pracującego i 
za ten lud będzie się umiał wstawić 
w kongresie Stanów Zjednoczonych 
w Washingtonie, gdy będzie wybra­
nym.

Wobec tego obywatelstwo polskie­
go pochodzenia zamieszkałe w 6-ym 
dystrykcie kongresjonalnym z ca­
łym zaufaniem winno oddać swój 
głos w dniu 12-go kwietnia na czło­
wieka, który waszego zaufania nie 
zawiedzie, a przyniesie sławę imie- 
niowi polskiemu, a tym jest A. F. 
Maciejewski.

Dr. Daniel Sokołowski wyjechał 
onegdaj do Alton, 111., do swego bra­
ta, Feliksa Sokołowskiego, który jest 
tam zarządcą szpitala Stanowego, a 
obecnie jest zaangażowany w kam­
panii prawyborczej na rzecz tykietu 
Horner-Courtney. Dr. D. Sokołow­
skiemu towarzyszy w podróży p. 
Franciszek Łuczak, b. detektyw ze 
stacji policyjnej Racine. Dr. D. So­
kołowski powróci do domu w ponie­
działek rano.

Duży Półmisek i 2 Mi­
seczki do Owoców

Im bliżej, tym wyraźniej
Im bliżej dnia prawyborów, tym 

wyraźniej widać, kto za kim będzie 
głosował, czy za sędzią Jareckim, 
czy też za maszynowcami. Jedno 
trzeba podkreślić, iż ógromna więk­
szość obywateli w 9ej wardzie opo­
wie się za sędzią Jareckim, bo po­
wiadają, iż mają dosyć rządów ma­
szyna Kelly-Nasha, która obcią­
żyła miasto wysokimi podatkami, w 
mieście kwitnie szulerka i łapi-

Telefon Biura: LAFayette 1044
4158 ARCHER AVENUE
Pomiędzy Sacramento i Richmond

i a

Kon test werbunkorzy, Gr. 1525-ej
W niedzielę, lOgo kwietnia, o go­

dzinie lej po południu odbędzie się 
kwartalne posiedzenie Tow. Św. 
Stanisława Kostki, Grupy 1525 Z. 
N. P., w sali zwykłych posiedzeń, 
na które wszyscy członkowie są 
proszeni o przybycie. Kontest wer­
bunkowy jeszcze trwa, więc każdy 
członek i członkini powinni sposob­
ność wykorzystać i przez zdobycie 
jak najwięcej członków zdobyć na­
grody, dane przez Zarząd Central­
ny Z. N. P.

Ci zaś członkowie, którzy zalega­
ją w opłatach, proszeni są takowe 
uregulować na najbliższem posie­
dzeniu u sekretarza finansowego. 
Ci zaś, którzy zamierzają wstąpić 
w szeregi największej polskiej or­
ganizacji Z. N. P. proszeni są o 
przybycie na niedzielne posiedzenie, 
a mile będą widziani.—Jan Kowa­
lewski, prez.; St. Gajownik, sekr. 
prot.

Miseczki do Kaszy
Talerze do Chleba

Odmienne Instrukcje, Wydane Przez Klerka Powiatowego, 
Uznał Prokurator Stanowy Courtney Za Bezpodstawne

Ubierzcie się ładnie na wiosnę ! Wiel­
kanoc! Możecie otrzymać pieniądze ła­
two i prędko w LOCAL. Bez zwłoki 
albo jakichkolwiek trudności. Polscy 
biuraliści na usług-!.

PRZYJDŹCIE I DOWIEDZCIE SIĘ.

Znany z pracy dla obywatelstwa 
skarbnik miasta Cicero, winien za- 
skarbnik miasta Cicero, wonien za­
siąść w kongresie Stanów Zjedno­
czonych.

Jest on dobrym Amerykaninem i 
dobrym Polakiem. Jest od mło­
dych lat czynnym w pracy obywa­
telskiej. Urodził się i wychował w 
Ameryce, jest synem biednej rodzi­
ny, zna stosunki pracującego ludu i 
o ten lud dba.

Jest on nieustępliwy, gdy chodzi 
o polskie sprawy. Zawzięcie fal­
ezy o uznanie należnego prawa na­
rodowości polskiej i stale dąży do 
powiększenia stanu posiadania dla 
swej narodowości.

Jest on mądrym dyplomatą poli­
tycznym i nie da się zbić z tropu 
swych dążeń aż dopnie do swego 
celu. Jest demokratycznego usposo­
bienia i całe swe życie był nieugię­
tym demokratą bez względu czy był 
na wozie czy pod wozem — wiernie 
trwał przy swoich przekonaniach.

Jest czynnym członkiem organiza­
cji polskich takowe szanuje i szcze­
rze popiera.

Jest on wiernym poplecznikiem 
prezydenta F. D. Roosevelta i jego 
programów i pragnie szczerze mu 
pomóc do postawienia kraju na sto­
pie dobrobytu.

Jest on popierany nie tylko przez 
obywateli polskiego pochodzenia, 
lecz również przez obywateli innej 
narodowości zamieszkujących w 6- 
tym dystrykcie kongresjonalnym.

Jest skarbnikiem miasta Cicero 
drugi termin i w zarządzie miasta 
nie jest gumową pieczęcią, lecz

datku)—upoważnia do odbioru 
jednej kombinacji Hollywood Ser­
wisu, ogłaszanego w każdym wy­
daniu Dziennika Związkowego.

Bractwo Dziewic Różańca św. ode­
gra jutro dramat p. t. '■Zwycięstwo 
Matki”, pióra ks. Stanisława Świer- 
czka. Wybór amatorów jest bardzo 
dobry tak, iż spodziewać się mo­
żna, że przedstawienie będzie suk­
cesem. Sztukę reżyseruje kapelan 
Bractwa ks. Leonard Pruszyński, C. 
R. Komitet składający się z Ma­
rianny Bartkowicz, Stanisławy Ko­
koszka, Michaliny Smoucha, Eleo­
nory Wojciechowskiej, Władysławy 
Jakubek, Julianny Cyboran, Zofii 
Wójcik, dokłada wszelkich starań, 
aby przedstawienie wypadło jak 
najlepiej. Odbędą się dwa przedsta­
wienia: jedno po południu o godz. 
3-ej dla dzieci szkolnych, a drugie 
wieczorem o godz. 7:30 dla doro- ' 
słych.

klerk powatu Cook, członek maszy­
ny, wydał następujące instrukcje dla 
sędziów i klerków wyborczych dla 
gmin powiatu Cook:

“Osoba, która głosowała na tykie- 
cie republikańskim w prawyborach 
w roku 1936, nie może prawnie gło­
sować w dniu 12go kwietnia 1938 
roku na demokratycznym balocie, a 
osoba która głosowała na demokra­
tycznym balocie, nie ma prawa gło­
sować na tykiecie republikańskim.

“Jest to fałszywe przedstawienie 
prawa. Podnoszą tu opinię gene­
ralnego prokuratora Kernera, wyra­
żoną w roku 1934, kiedy podniesio­
na została ta kwest ja przez Edwina 
Championa, prokuratora powiatu 
Peoria:

“Nie istnieje taka siła w legisla­
ture, któraby mogła kontrolować 
poglądami obywatela, albo zabrania­
ła zmienić ich przynależności par­
tyjnej.

“I dalej, komentując znaczenie 
dwuletniego okresu, powiedział — 
“Czas na odbywanie prawyborów 
oznaczony został na drugi wtorek 
miesiąca kwietnia i nie robiąc róż­
nicy na jaką datę wypadnie. Legi­
slatora wiedziała o tem, że tego 
czasu i daty nie można było defini­
tywnie oznaczyć, jako stałej daty, 
albowiem z latami data się zmie­
nia.”

Opinia generalnego prokuratora 
nie zgadza się zatem z wywodami 
powiatowego klerka maszyny ratu­
szowej.

“Orzeczenie prokuratora General­
nego jest prawem bardzo ważnym w 
tych prawyborach, tak w powiecie. 
Cook, jak też i w 101 powiatach 
stanu, za wyjątkiem małego terenu 
pozostającego pod juryzdykcją wy­
działu powiatowego.

“Dlatego jest moim obowiązkiem 
poinformować każdego głosującego, 
że jeżeli ktokolwiek starałby się 
przeszkodzić mu głosować, lub też 
zmuszał głosować tak, jak głosował 
w roku 1936, to czyni to niepraw­
nie i nielegalnie.

“Jest więc moim obowiązkiem o- 
strzec każdego sędziego i klerka e- 
lekcyjnego, jakoteż i wszelkie inne

ZAMÓWIEŃ ROBIONYCH PRZEZ POCZTĘ 
NIE BĘDZIEMY ZAŁATWIALI

PRZESZKADZANIE OBYWATELOWI W GŁOSOWANIU 
NA JAKIMKOLWIEK BALOCIE BĘDZIE 

SUROWO KARANE

osoby, że jakiekolwiek przeszkadza­
nie w głosowaniu podczas prawy­
borów jest nielegalne, a każda oso­
ba przeszkadzająca podlega karze.

“Dalej, każdy głosujący, którego 
balot miałby być unieważniony na 
tej podstawie, że głosował w pra­
wyborach w roku 1936 na tykiecie 
innej partii, niechaj podpisze affi­
davit, który mu będzie przedłożony 
przez urzędników urny wyborczej, a 
o ile takie zaświadczenie będzie 
wzmocnione dodatkowym zaświad­
czeniem jednego z obywateli pre- 
cynktu lub właściciela domu, mo­
że głosować pomimo sprzeciwu u- 
rzędników wyborczych.

“Każdy głosujący według danego 
prawa głosuje zupełnie legalnie i 
stanowy prokurator powiatu Cook 
będzie go bronił. Takie oświad­
czenie złożył i podpisał.”

Thomas J. Courtney, Stanowy 
Prokurator Powiatu Cook.

JUTRO KONCERT
WIŁKOMIRSKIEGO

Filiżanki i 2 Spodeczki
Miseczki do Kaszy
Miseczki do Zupy
Talerze do Chleba

TRZEBA POWIĘKSZYĆ LISTĘ KON- 
GRESMANÓW POL. POCHODZENIA

Z powodu, 
larne Grupy 
ska Powstaje 
lę Wielkanocną a w sali parafialnej
w Cragin, gdzie się posiedzenia od­
bywają niema wolnego miejsca na 
inny dzień, przeto posiedzenie re­
gularne (ten raz tylko) odbędzie 
się w niedzielę, 8go kwietnia, pnr. 
5555 W. Drummond Place, róg 
Central ave., o godz. 2ej po połu­
dniu. Obecność wszystkich wyma­
gana.—Franciszek Smentek, prezes; 
Jan Pelczar, sekr. fin.

i pięć następnych porządkowo numerowanych 
kuponów, z dopłatą 46c (44c oraz 2 centy po-

Jutro wieczorem o godzinie 8-ej 
studenci Wyższej Szkoły św. Trójcy 
urządzają w audytorium swej szko­
ły, pod nr. 1443 West Division uli­
ca, wielki swój doroczny koncert. W 
programie weźmą udział tak Chór 
jak i orkiestra szkolna pod batutą 
dyrygenta prof. Wincentego Bałuty, 
który specjalnie na ten wieczór 
przygotował bogaty i piękny pro­
gram z polskich popularnych pieśni 
w jego najnowszym 
Będą także numery 
kwartety etc.

Orkiestra odegra
“Marsza Narodowego” na tle melo- 
dyj patriotycznych, a zamknie część 
pierwszą Wiązanką pieśni polskich 
p.t. “Polska Powstała”. Chór zaś 
odśpiewa “Czerwony Pas”, piękną 
melodię do słów Korzeniowskiego, i

Płytkie Talerze
Filiżanki i 2 Spodeczki

Cukiernica, Pokrywka 
Miseczka do Masła

Dnia Igo maja bieżącego roku wy- 
jedzie z New Yorku do Polski okrę­
tem “Piłsudski” wycieczka Związku 
Klubów Wielkopolan, która to wy­
cieczka po zwiedzeniu Polski zamie­
ni się na pielgrzymkę na XXXIV 
Międzynarodowy Kongres Euchary­
styczny w Budapeszcie i na turę po 
różnych krajach Europy.

Ceny kart okrętowych trzecią kla­
są w jedną stronę $103.50, a w oby­
dwie strony $191.00. Osoby chcące 
wziąć udział w Kongresie Euchary­
stycznym płacą za 49-dniową turę 
wraz z wszystkimi wydatkami i z 
kartą okrętową w obydwie strony, 
$395 wzwyż.

Miesiąc maj jest najładniejszym 
miesiącem w Polsce, to też wiele 
osób wybiera się na tę wycieczkę 
okrętem “Piłsudski.” Okręt ten po­
siada tylko dwie klasy, mianowicie 
klasę turystyczną i klasę trzecią.— 
Lepszej trzeciej klasy niż na okręcie 
“Piłsudski” nie ma na żadnym in- 
nym okręcie.________ (R.M.)

Przygotowania do Zjazdu Śpiewa­
czego

W ostatnich dniach mają w dziel­
nicy Kensington odbędzie się zjazd 
i koncert Okręgu 2go Z. Ś. P. Obra­
dy zjazdowe będą się toczyć w sa­
li Białego Orła, a koncert, kontest 
i bal w sali Venetian. Cała praca 
przedzjazdowa spoczęła na barkach 
dwóch chórów, chóru B. Dembiń­
skiego, Nr. 2gi i Chóru Lira. Oba 
te chóry przez wspólny komitet 
czynią przygotowania, aby druży­
ny śpiewacze, które zjadą się do 
Kensington przyjąć jak najserdecz­
niej i ugościć je po polsku, jak 
również ćwiczą się w śpiewie, by 
sięgnąć po nagrody, jakie zostaną 
wydane w czasie kontestu.

Polonia kensingtońska 
również okazać śpiewakom
ce przez liczne przybycie na kon­
cert, bankiet i bal zjazdowy.

Oto oświadczenie prokuratora sta­
nowego, Thomasa J. Courtney’go .o 
do kwestionowanego prawa zmiany 
przynależności partyjnej podczas 
głosowania w obecnych prawybo­
rach:

“Doszło do mej wiadomości, że 
wobec mylnego tłumaczenia prawa 
wyborczego przez sędziów wybor­
czych i kle'rkow elekcyjnych, ty­
siącom obywateli grozi utrata gło­
su, zwłaszcza w gminach-według 
oświadczenia klerka z przeciwnej 
frakcji.

“Według prawa każdy zaregistro- 
wany w powiecie Cook obywatel, 
ma prawo zarządać balotu jakiej­
kolwiek frakcji politycznej, kiedy 
przyjdzie do wyborczej urny w dniu 
12go kwietnia, bez względu jak gło­
sował w prawyborach w kwietnia 
1936 roku. Odmówienie tego pra­
wa jest naruszeniem najświętszych 
praw obywatelskich, a w następ­
stwie osobom tym, które będą od­
powiedzialne za naruszenie tego 
prawa, grozi kara.

“Prawo prawyborcze w Illinois 
daje moc każdemu obywatelowi gło­
sowania w prawyborach na korzyść 
partii według jego upodobania. Od 
prawyborów w dniu 14go kwietnia, 
1934 roku, nie było dotąd żadnych 
prawyborów. Według orzeczenia 
sądowego, Otto Kernera, prokura­
tora generalnego Stanu 111., praw­
nego doradcy dla chicagoskiej komi­
sji elekcyjnej i innych autorytetów 
elekcyjnych, ustalono, że wysłowie­
nie to odnosi się prawnie do wybo­
rów rocznych na cały stan, a nie 
do lat kalendarzowych, i że od cza­
su ostatnich prawyborów są dwa u- 
biegłe lata. Takie instrukcje otrzy­
mali klercy i sędziowie elekcyjni 
na całe terytorium. Mimo tego o- 
rzeczenia definitywnego i jasnego 
przez najwyższych urzędników,

1936 Plymouth De Luxe
4-drzwiczkowy tour, sedan. Wbudo­
wany kufer, ogrzewacz, podwójne wy­
posażenie. Oryginalne wykończenie. 
Samochód ten jest jak nowy. Musimy 
sprzedać dzisiaj celem zamknięcia 
spadku. $75 lub wasz samochód jako 
wpłata, $25 miesięcznie.

Prudential Finance Co.
1637 N. Cicero, otwarte wiecz. i w niedz.

Godziny od 10—12 w południe. 2—4 
i 6—8 wieczorem, w niedziele 10—12
OFIS: *1628 W. DIVISION ST.
Naprzeciw N. Marshfield Ave.

Stowarzyszenie Polskich Inżynie­
rów w Ameryce otrzymało dość cie­
kawe zaproszenie przez Amerykań­
skie Stowarzyszenie Inżynierów 
Metalurgów do wzięcia udziału wraz 
z nimi w Międzynarodowym Kon­
gresie Metalurgicznym, jaki się od­
będzie w Warszawie w dniach 8—17 
września b. r. pod auspicjami P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej Ignacego Mościckiego.

Otwarcie kongresu nastąpi w dniu 
8-go września w Warszawie. W 
dniach 8-go, 9-go i 10-go września 
odbędą się tedhniczne sesje oraz 
zwiedzanie fabryk w Warszawie i o- 
kolicy. W niedzielę, 11-go wrze­
śnia, odbędzie się wycieczka po mie­
ście. W poniedziałek, 12-go wrze­
śnia, inżynierowie wezmą udział w 
dwóch wycieczkach po Polsce, jed­
nej poprzez Starachowice i Ostro­
wiec, drugiej przez Górny Śląsk. 
Wycieczki te spotkają się w Węgier­
skiej Górce i stąd pojadą razem w 
góry, do Zakopanego i Pienin. Kon­
gres zakończy się 17go września w 
Krakowie.

piosenkę żołnierską “Fajo”. Dwaj 
skrzypkowie Bronisław Krzemiń­
ski i Leonard Jendryczka odegrają 
Bolero, Leonard Wlezień zagra so­
lo walczyk na saksafonie, zaś dwie 
interesujące pieśni odśpiewają duet: 
Klemens Bojar, Kazimierz Bacharz, 
Ryszard Starzyk, Wawrzyniec Wa- 
sacz, Stanisław Czech, Tadeusz 
Smolewicz i Leonard Wlezień.

Po przerwie orkiestra odegra 
Walc Koncertowy Lehara i “Białe­
go Mazura” w najnowszym opraco­
waniu p. Bałuty, Chór odśpiewa kil­
ka pieśni, i solo na skrzypcach ode­
gra Bronisław Krzemiński. W tej 
też części programu popisze się trio: 
Brat Zygmunt CSC., Eugeniusz 
Kawiećki i Tadeusz Kpwiecki (a- 
kordion, skrzypce, fortepian). Za­
kończeniem będzie potężny śpiew 
Chóru x akompaniamentem całej 
orkiestry; odśpiewana zostanie pieśń 
studentów Wyższej Szkoły św. Trój­
cy j. t. “The Gold and Blue”.

Bilety na ten jutrzejszy koncert 
studencki są tylko w cenie 50 cen­
tów od osoby. Dochód zaś przezna­
czony na potrzeby Wyższej Szkoły 
św. Trójcy.

Studenci serdecznie zapraszają 
swoich rodziców, krewnych, przyja­
ciół i sympatyków, zapewniając 
wszystkim wieczór pięknej polskiej 
pieśni i muzyki.

Najlepszy skrzypek polski doby 
dzisiejszej Michał Wiłkomirski wy­
stąpi jutro z koncertem o godz. 3:30 
w sali św. Trójcy, 1443 W. Division 
Street.

Program koncertu następujący: 
Prelude E maj. Bach-Kreisler, 
Walc Brahmsa; Habanera Larasate, 
Koncert Czajkowskiego; Wariacje 
Tartini-Kreislera, Serenada (wyko­
na po raz pierwszy) Dobrzy na, Sla- 
woński Taniec Dworzaka, Zdrój 
Aretuzy Szymanowskiego, Rondo 
Capriceiolo Saint-Saenta.

Na koncert ten wybiera się cała 
śmietanka muzyczna i miłośnicy 
dobrej muzyki.

Dzbanek do Śmietanki i 2 
Miseczki do Owoców

SŁUCHAJCIE W G E S
W Każdy Poniediiałek, Środę i Czwartek o 6:15 wieczorem. 

Popularne Polskie Rekordy.

Wycieczka Wielkopolan 
Do Polski

Skrzypek Enesco Na
Programie Forda

| g

Izba Handlowa Zabiera Się Do Pracy; Kontest Werbun­
kowy Grupy 1525 Z. N. P.; Śpiewacy Przygotowują 

Się Do Zjazdu; Organizuje Się Koło Ligi Morskiej

$10 $300
Na Pensję, Meble, Automobil 

Albo Inną Własność 
Osobistą

UNITED PAINT & WALLPAPER CO.

Róg Damen Avenue Telefon ARMitage 8628
Godziny: Codziennie od 9ej rano do 9ej wieczór. 

W niedzielę i święta od 9ej rano do 12ej.

Studenci Zapraszają Przyjaciół i Sympatyków Do 
Audytorium Św. Trójcy

Ofls i Rezydencja: TELEFON

ARMitage 6145

DR. L. SADLEK I CHHIURG
Telefon Rezydencji: LAFayette 7761
Godziny Ofisowe od 2ej do 4ej po poł 1 7ej do 9ej wieczorem oprócz środy

Jutro, od godziny 9 do 10 wieczo­
rem wschodni czas (E.S.T.) przez 
wszystkie stacje radiowe CBS zosta­
nie nadany koncert orkiestry symfo­
nicznej Forda i Chóru,pod kiero­
wnictwem Jose Iturbi. Solistą pod­
czas tego koncertu będzie słynny 
skrzypek Georges Enesco.

Program tego koncertu jest nastę-
Toccata and Fugue in D Minor—Bach— 

Orchestra.
Romance in G Major—Beethoven—Mr. 

Enesco and Orchestra.
Praeludium—Jarnefelt—Orchestra.
Rondo from Seventh Concerto in D Major 

—Mozart—Mr. Enesco and Orchestra. 
Liebestod from “Tristan and Isolde" — 

Wagner—Orchestra.
Still, Still with Thee—Mendelssohn— 

and Orchestra.
Ride of the Valkyries—Wagner—Choruz 

Chorus, Audience and Orchestra.

takie, jak urzą-
istalacU w środę, 27 kwiet-

-----*!* wspólne w pis-
inną drogą, po-

1464 MILWAUKEE AVENUE 
Tei. Armitage B8»0 

Oferuje Tylko w Tym Tygodniu 
flotowa Zmle.runa Farba — ~ 

Galon ........... ...........................
I’okoot do UodtAg 1 Obić 
Galon ........... ...........................
5-Stopowa Drabinka, 
Specjalna taniość .....................

Tapety 5c Bolka t wyżej.

Międzynarodowy
Kongres Inżynie­
rów w Warszawie

Nie Ma Ograniczeń, Co Do Zmiany Przyna­
leżności Partyjnych-Oświadczył Courtney

(9® Proof) 
DO NABYCIA W TAWERNACH 

NATIONAL CORDIAL JfO 
Marian F. Strużyńskl. prezes 

CHICAGO. ILL.

A f|K| PIZI 1H3 MILWAUKEE AVENUE r L E W I N mb IN. I Róg Cleaver Ulicy 
Telefon: BRUnswlck 8354 

Godziny: 12 do 3 po połu. 1 7 do 9 wieczorem. W niedziele od 11 do 12. 
LECZY CHOROBY KOBIECE, SKÓRNE.

SPECJALNOŚCIĄ CHOROBY WENERYCZNE I MOCZOWE.

W zeszłą środę wieczorem w sa- 
Białego Orła odbyło się posiedze­

nie zarządu i dyrekcji Polskiej Izby 
Handlowej 9-ej wardy, na którym 
omawiano sprawy 
dzenie in:' 
nia, ogłaszanie' się 
mach polskich czy 
staranie się o karty członkowskie, 
urządzenie balu w jesieni na wielką 
skalę i wydanie nagród, rozciągnię­
cie propagandy na dobro kupiectwa 
na jak najszersze masy publiczno­
ści, i wiele innych spraw poruszo­
no. Postanowiono postarać się o 
czarter, a sprawę tą do załatwienia 
polecono mec. Pakulaszowi. Zarząd 
wraz z dyrekcją dąży do tego, aby 
w możliwie najkrótszym czasie 
usprawnić cały aparat organizacyj­
ny, a potem zabrać się do pracy 
ogólnej obejmującej wszelkie arka- 
na zdążające do rozwoju interesów 
i przedsiębiorstw pozostających w 
polskich rękach.

Postanowiono przeprowadzić wer­
bunek nowych członków do Izby 
Handlowej, gdyż jest jeszcze wielu 
kupców, którzy zdaje się nie doce­
niają wartości siły organizacyjnej i 
ociągają zapisaniem się na członka, 
członka.

Wrócimy jednak do samej insta­
lacji, imprezy najbliższej, która ma 
się stać hasłem złączenia się wszyst­
kich kupców i profesjonalistów w 
jedno koło kupieckie. Na instala­
cję, w czasie której zostanie podana 
przekąska i napoje, postanowiono 
zaprosić ks. proboszczów St. Chyłę 
i T. Langforta oraz, pp. T. Rataja 
i Buchańca, członków klubów ku­
pieckich z północnej strony, i in­
nych.

Inauguracyjna Wiosenna 
Sprzedaż 

2.000,000 STÓP BUDULCA 
WYPRZEDAMY PO WIELCE 

ZNIŻONYCH CENACH
500,000 St. Używanych Maple Flooring 

po $8.00 M 
500,000 St. Używanych 1x6 Flooring 

po $16.00 i $18.00 M
Używane Furring Strips, lx2’s 1 2x2’s 

po ^c za bieżącą stopę 
100,000 St. ceiling i partition po $15 M. 

Plasterboard po 2c za stopę kwad. 
90 funt. Roll Roofing (Nr. 1 gatunek) 

$1.45 
Darmo Dostawa w Mieście

HARVEY WRECKING CO.
1701 W. Cermak Rd. (22 ul.)

Tel. Seeley 3277
1 Blok na Zachód od Ashland Avenue

Dr. A. WARCHAŁOWSKI
OPTOMETRYSTA

Egaamlnacia Oczu—Dopasowanie Okularów 
Szkiełka Szlifowane na Miejscu

Zakład ^Optyczny 1608 Milwaukee Ave.
TELEFON BRUNSWICK 6640— Godziny Ofisowe: 11—4:3* 1 6—». 

W Środy 1 Niedzielo tylko za uprzodniom umówieniem

Syn Burmistrza, powieść........„...25c
Dziennik Związkowy,

1406-08 W. Division St., Chicago, Ill.

| Ten Kupon

__ —------- 1608 MILWAUKEE AVENUEDR. ŻURAWSKI (north i damen>
12ta do Zej—6ta do «ej. prócz środy wieczorem

Choroby Skórne — Weneryczne — Moczo-Plclowo — Wady Cery 1 Skóry

Już Jutro Koncert Chóru i Orkiestry 
Wyższej Szkoły Świętej Trójcy

IDEALISAB O-
UNDERSTATE SUPERVISION

1212 N. ASHLAND AVE. 2gie piętro, Brunswick 3100 
821 W. 63-RD STR. 2gie piętro, Englewood 7800 

4013 Milwaukee Ave. 4701 N. Western Ave. 8 N. Ogden Are.
1 N. Pulaski Rd. 7 W. Madison St

3 SZTUKI SERWISU PORCELANOWEGO Będą Wydawane 
Co Tydzień

Filiżanki 2 Spodeczki

SERWISY TE SĄ NA WYSTAWIE Poza Naszym Biurem 
1406-08 W. Division St., w Następujących Agencjach

J. LOZAŃSKA
2231 S. Whipple St.

C. SŁOMIŃSKI
1649 W. 17th St.

J. KIERASZ
4110 W. 47th St.

M. BORUS
4318 S. Richmond St.

K. KOWYNIA
1749 W. 48th St

W. LAMACKI
4854 S. Throop St.
BIERNAT
136 E. 118th St.

PYRKA
13356 Brandon Ave.

KUBACKI 
4907 Magoun Ave., 
E. Chicago, Ind.

F. DOLATOWSKI
8354 S. Burley Ave.

WM. RUHNKE
3152 S. Morgan Ave.

J. WATRAH
3651 Wolfram St

A. SMUSZKIEWICZ
5033 S. Throop St

W powyższych agencjach można złożyć 
Kupony z dopłatą, a następnego dnia 
zgłosić sie po kombinacje naczyń ogła­
szanych.

Dziennik Związkowy poleca

Hollywood Serwis Porcelanowy
dekorowany prawdziwym 22 Karat. Złotem

STPAIG
WHISKEY

V - < **

North Wert Tower 
Bldg, Igle Piętro

Dr. W. Sowiński Optometrysta
Gruntowna Egzaminacja Oczu 1 Dobre Okulary 

na Wszelkie Wady Wzroku 
1958 West Division Ulica

Dr. F. M. Stapiński Optoinetrysta
Ekspert w Naukowym Badaniu Oczu 

i w Przypisywaniu Okularów 
1551 W. Division St. ARMitage 2464 

Godziny: od 9:30 do 8; Środy od 9:30 do 6;
w niedzielę za umówieniem.

A. F. MACIEJEWSKI

PRIDĘ
3*.

DR. J. J. DE ZANEK
SPECJALISTA NÓG

Godziny Biurowe: Codziennie od 9ej rano do 6ej 
wieczorem. W czwartki i soboty do 9ej wieczorem. 
1310 MILWAUKEE AVE. Tei. HUMboldt 1465

ll
I

■* ft.-Y;
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ZADAMY DOBRYCH RZĄDÓW
Za odwagę i zdolność należy się nagroda Regularnym Kandydatom

w dniu prawyborów 12-go Kwietnia!

GŁÓWNY TYKIET
Regularnej Organizacji 

Demokratycznej
For U. S. Senator

MICHAEL L IGOE
For County Judge

JOHN PRYSTALSKI
For State Treasurer

[x] BRUCE A. CAMPBELL For County Commisioner 
(City of Chicago)

For Supt. of Public Instruction President
0 JOHN A. WIELAND CLAYTON F. SMITH
For Clerk of Supreme Court Members
Ś WALTER J. ORLIKOSKI CLAYT0N F, SMITH

For Congressman-at-Large
[xj JOHN C. MARTIN 
x] LEWIS M. LONG

For Appelate Court Clerk
[x] SHELDON W. GOVIER
For Sanitary District Trustee

[X] JOHN J. TOUHY
[X] ROSS A. WOODHULL 
[x] J. L. FRIEDMAN

[X] MAURICE KAVANAGH 
[X] FRED FISCHMAN 
[x] EDWARD M. SNEED 
X] DANIEL RYAN 
x] PETER FOSCO 
[X] FRANK BOBRYTZKE 
[X] ELIZABETH A. CONKEY 
[X] JOHN E. TRAEGER 
[x] MARY McENERNEY

For County Clerk
[X] MICHAEL J. FLYNN

For Sheriff
[xj ihOMAS J. O’BRIEN

For County Treasurer
[x] JOHN TOMAN

For Judge Probate Court
[x] JOHN F. O’CONNELL

For Probate Court Clerk
jx] MITCHELL C. ROBIN

For Criminal Court Clerk
[X] THOMAS J. BOWLER
For County Supt. of Schools

[X] NOBLE J. PUFFER
For County Assessor

S JOHN S. CLARK
For Members Board of Appeals
[X] PAUL DRYMALSKI
X] EMMETT WHEALAN

For County Commissioners 
(Country Towns)

S JOSEPH LELIVELT 
[X] ROMAN POSANSKI 
[x] WALTER W. L. MEYER 
0 NICOLAS HENDRIKSE 
0 WILLIAM KRIZ

For Municipal Court Judge 

[X] MASON S. SULLIVAN 
[x] VICTOR A. KULA 
0 FRANK DONOGHUE 
[X] WILLIAM V. DALY 
[x] N. J. BONELLI 
[x] JOHN GUTKNECHT 
[x] LAMBERT K. HAYES 
[X] EUGENE J. HOLLAND 
[X] MICHAEL G. KASPER 
[X] JOSEPH H. McGARRY 
[X] JOHN J. ROONEY 
[x] CECIL CORBETT SMITH

W Prawyborach Głosujemy na Każdego 
Kandydata z Osobna, Więc Musimy 

Zrobić Krzyżyk (X) Przed Każdym 
Nazwiskiem

Kwatera Sędziego Jana Prystalskiego jest w hotelu Morrison, 
nr. pokoju 434—w śródmieściu—przy Madison i Clark ulicy

Powyższy Balot Należy Zabrać Do Urny Wyborczej, i Aby 
Nie Zrobić Żadnej Pomyłki, Głosować Należy Tak, Jak 
Naznaczone. Należy Zrobić Krzyżyk Przed Nazwiskiem 
Każdego Kandydata, Aby Głos Był Ważny, Głosujcie Jak 

Wskazuje Powyższy Balot, a Nie Zrobicie Pomyłki.

ZANIM ZOSTAŁ ZAMIANOWANY przez Prezydenta 
Roosevelta prokuratorem federalnym dla północnego dy­
stryktu stanu Illinois, Michał L. Igoe był przez szesnaście 
lat posłem do legislatury stanowej, był przez pewien okres 
czasu kongresmanem z Illinois. Michał Igoe głosował za 
przyznaniem kobietom prawa głosowania; był liderem 
większości w legislaturze gdy p. Dunne był gubernatorem; 
głosował za projektem ulepszenia dróg wodnych, za pen­
sją dla nauczycielstwa w Illinois, głosował nie—o wyda­
wanie sprzeciwów sądowych przeciwko zorganizowanym 
robotnikom; głosował za pensją dla matek, za 8-mio-go- 
dzinnym dniem pracy dla kobiet; za dostarczeniem bez­
płatnie książek szkolnych; przeciwko zatrudnianiu mało­
letnich; przeciwko stanowemu podatkowi dochodowemu; 
głosował za wynagrodzeniem na starość dla strażaków po­
żarnych; głosował za obaleniem stanowej prohibicji; po­
datku od gazoliny, głosował zawsze za bilami i projektami 
na korzyść obywatelstwa.

POCHODZI ON Z BIEDNEJ i robotniczej rodziny, i jest 
jednym z dwunastu dzieci. Jan Prystalski rozpoczął swoją 
karjerę jako sekretarz generała Milton J. Foremans; póź­
niej zamianowany był asystentem prokuratora miejskiego 
przez mayora C. H. Harrisona, a następnie sprawował 
urząd asystenta prokuratora stanowego Maclay Hoyne 
przez ośm lat. Później praktykował prawo, a w roku 1930 
powołany ponownie do służby publicznej gdy wybrany 
został sędzią. Ponownie wybrany sędzią sądu okręgowego 
w 1933cim roku; zamianowany szefem sędziów sądu kry­
minalnego, gdzie skutecznie oczyścił kalendarz z zaległych ‘ 
spraw, które leżały tam od kilku lat. On umiejętność^ i 
znajomością prawa przyczynił się do zmniejszenia zbrod- 
niczości w powiecie Cook, o czem dobitnie i niejednokrot­
nie pisały pisma chicagoskie. Jego rekord jest gwarancją, 
że nie będą działy się oszustwa wyborcze, gdy on będzie 
sędzią powiatowym. Nominujcie Prystalskiego i Igoe w 
dniu prawyborów.

Apel Regularnej Partii Demokratycznej Do 
Obywateli i Obywatelek w Powiecie Cook.

Partia ta apeluje specjalnie do obywatelstwa polskiego w powiecie 
Cook o solidarność i współpracę dlatego, że obywatele polskiego po­
chodzenia mają na balocie tej partii w tych prawyborach—(18) ośm- 
nastu kandydatów na ważne urzędy!

Regularna partia demokratyczna apeluje do wszystkich głosują­
cych o poparcie wszystkich Indorsowanych kandydatów na jej balocie.

Ci wszyscy kandydaci są zdolni, mają nadzwyczajne kwalifika­
cje do wypełnienia tych urzędów, na które się ubiegają w tych prawy­
borach.

Poprzyjcie ich głosami—tych wszystkich na urzędy powiatowe, 
sędziów miejskich, na urzędy stanowe, na kongresmanów i senatora 
z Illinois. Pamiętajcie o tem, że nasz wielki Prezydent Stanów Zje­
dnoczonych Franklin Delano Roosevelt, który wiele dobrego zdziałał 
dla ludności w tym kraju, musi mieć tam w Washingtonie odpowied­
nich kongresmanów i senatorów!

Przy tej okazji niech nam będzie wolno zaznaczyć, że Regularna 
Partia Demokratyczna zawsze dawała dowód swego uznania i szcze­
rości dla Polonii w powiecie Cook, a o tcm świadczą nazwiska naszych 
rodaków-kandydatów na balocie tej partii. A dalsze dowody przy­
chylności tej partii dla nas jest to, że 95 procent wybieralnych urzęd­
ników polskiego pochodzenia byli popierani i wybrani przez Regularną" 
Organizację Demokratyczną, i 95 procent nominowanych na różne sta­
nowiska większe i mniejsze to obywatele polskiego pochodzenia, któ­
rym partia ta dała te stanowiska.

Apelujemy do wszystkich rodaków i rodaczek, bez względu na 
ich przekonania polityczne, ażeby nie rozbijać głosów naszych dla je­
dnostek nie mających szansy zwycięstwa, a zarazem nie występujmy 
przeciw Organizacji, która zawsze była dla nas życzliwra, i chętnie 
uwzględniała nasze życzenia w polityce.

Stańcie silnie przy wszystkich kandydatach, których nazwiska 
ogłoszone na tym balocie się znajdują.

“WIERZYMY W ZWYCIĘSTWO P. JANA PRYSTALSKIE­
GO, kandydata na urząd Sędziego Powiatowego z Regular­
nej Partji Demokratycznej, gdyż jest dobrym Polakiem, 
przyjacielem ludu roboczego, zwolennikiem programu Pre­
zydenta Roosevelta, dobrym gospodarzem i sprawiedliwym 
sędzią,'ponieważ wierzy silnie w organizację i dla tej orga­
nizacji pracuje, a że ubiega się teraz na urząd sędziego po­
wiatowego na tykiecie regularnej partji demokratycznej, 
która razem z nim wystawiła 17 innych polskich kandyda­
tów, przeto całym sercem popieramy jego kandydaturę i zo- 
obowiązujemy się serdecznie dla niej pracować. Podpisano: Fr. 
Brandt, skarbnik; Walter Dziuk, lekarz naczelny; St. Kusper, 
syndyk; F. S. Barć, redaktor; oraz Dyrektorzy: St. Babiarz, 
J. E. Nikliborc, K. Derwiński, Ed. Sadowski, J. Niemiec, Anie­
la B. Goma, T. Lewandowska i Konstancja Czekała.

ZWIĄZKOWCY POPIERAJĄ KANDYDTURĘ JANA PRY­
STALSKIEGO na urząd sędziego powiatowego, jak i wszyst­
kich indorsowanych kandydatów przez Regularną Partię 
Demokratyczną.
Wiedzą ci Związkowcy, że Jan Prystalski jest przyjacielem 
robotnika, bo sam pochodzi z biednej i robotniczej rodziny, 
a jako prawnik i sędzia zasłużył na pochwały, o czem często 
pisały gazety chicagoskie.
Znając jego zalety i zdolności—indorsujemy jego kandyda­
turę! Członkowie Dyrekcji Związku Narodowego Polskiego 
tak się wyrazili, których nazwiska podajemy: Michał Toma­
szkiewicz, Franciszek Synowiec, Aleksander Sobota, Franci­
szek Głowa, Aniela Wójcik i Bronisława Zawilińska.

Kandydaci do Kongresu
1 Dystrykt 6 Dystrykt

[x] Arthur W. Mitchell [xj A. F. Maciejewski
2 Dystrykt 7 Dystrykt

[x] Raymond S. McKeough [x] Leonard W. Schuetz
3 Dystrykt 8 Dystrykt

[x] Edward A. Kelly [x] Leo Kocialkowski
4 Dystrykt 9 Dystrykt

[x] Harry P. Beam [x] James McAndrews
5 Dystrykt 10 Dystrykt

[x] Adolph J. Sabath [x] Joseph E. Elward

Senatorzy Stanowi
1 Dystrykt 17 Dystrykt

Michael P. Sheahan [x] Michael larussi
3 Dystrykt

William A. Wallace
19 Dystrykt

[x] A. L. Marovitz
5 Dystrykt

John B. Geary
21 Dystrykt

[x] George M. Maypole
7 Dystrykt

Charles F. Baumrucker
9 Dystrykt

Richard J. Daley
11 Dystrykt

John M. Lee
13 Dystrykt

Francis J. Loughran
15 Dystrykt

Peter P. Kielminski

23 Dystrykt
0 Thomas E. Keane

25 Dystrykt
[x]Frank J. Huckin, Jr.

27 Dystrykt
[x| John Broderick

29 Dystrykt
[x] William J. Connors

31 Dystrykt
[x] Harold G. Ward

Posłowie do
I Dystrykt

(x] Daniel M. Flanigan
-2 Dystrykt

[x] Frank Ryan
3 Dystrykt

[x] George Garry Noonan
4 Dystrykt

x] James P. Boyle
X] John C. Kluczynski

5 Dystrykt 
x] Louis G. Berman 
X] Thomas A. Dillon

6 Dystrykt
[x] Charles H. Weber 
[x] George H. Smith

7 Dystrykt
|x] Emmett McGrath

9 Dystrykt 
X) William J, Gormley 
x] Peter P, Jeziorny

II Dystrykt
[x] Michael E. Hannigan

13 Dystrykt
[x] William W. Powers 
[x] John G. Ryan

Legislatury
15 Dystrykt

x] Matt Franz 
xj Edward Skarda

17 Dystrykt
x] Carmen Vacco 
xl Nicolas J. Mastro

19 Dystrykt
[x] John 0. Hruby 
|x] John J. Gorman

21 Dystrykt
[x] Edward J. McCabe
[x] Joseph L. Rategan

23 Dystrykt
[x] Arthur M. Kaindl
[x] Stanley A. Halick

25 Dystrykt
[x] Raymond T. O’Keefe 
[X] John Schwaba

27 Dystrykt
jx] A. L. Aułh
[x] Edward J. Petlak

29 Dystrykt
x] Edward P. O’Grady 
x] Arthur J. Quinn

31 Dystrykt
x] Pierce L. Shannon 
X] William B. Greene

Na Stanowych Komitemanów
5 Dystrykt 8 Dystrykt

[x] Leo J. Śląski |x] Stephen R. Carynski

Senatorski Komitet
4 Dystrykt

[x] Frank Słowiński Michael Cerny
13 Dystrykt

[X] CASIMIR DERWIŃSKI

* ROBOTNICY Z IGOE I Z PRYSTALSKIM W Chicago Daily 
News, niedawno oświadczył John Fitzpatrick z Chicagoskiej 
Federacji Pracy: “Serdecznie polecam Sędziego Jana Prystal­
skiego na Sędziego Powiatowego. Polecam go zorganizowanym 
robotnikom nie tylko jako wypróbowanego przyjaciela lecz jako 
publicznego urzędnika . . .” Michael L. Igoe posiada także pole­
cenie Chicagoskiej Federacji Pracy, Stanowej Federacji Pracy 
w Springfield i Labor’s Non-Partisan League. United Mine 
Workers of America i inne organizacje górnicze w naszym sta­
nie są za Igoe. Rzetelność Igoe’a zasługuje na wasz głos.

• SŁYNNY “WILTED LILY” EDYTORIAŁ Z R. 1934 Dnia 25go 
października, 1934, Chicago Daily News oświadcza w edytoria- 
le: “Dobra reputacja Sędziego Jareckiego jako szampiona rzetel­
nych wyborów stała się Zwiędłą Lilią na zachwaszczonym 
podwórzu nieuczciwej polityki. Minęły te dni gdy dobrzy oby­
watele uważali go za rycerza obywatelskiej rzetelności, niosącego 
lansę przeciw naruszającym urnę wyborczą. W.ówczas brali oni 
na serio jego dramat, ‘jeden dzień w lokalu wyborczym.’ Dzisiaj 
jest to farsą....” Czy Jarecki od tego czasu się poprawił? Nie!

* CHICAGO TRIBUNE CHWALI IGOE Dnia 15go lutego Chi­
cago Tribune w edytoriale mówi o kandydaturze Michael L. Igoe: 
“.... długi i zaszczytny rekord publicznego urzędu.... uzyskał 
szacunek obywateli za swą zdolność i nieskazitelność i siłę cha­
rakteru.... rzeczowy krytyk i przeciwnik szkodliwego reżymu 
Small-Thompson i twórca ważnych praw, zwłaszcza aktu o dro­
gach wodnych w Illinois i ustaw mających na celu ulepszenie i 
zabezpieczenie służby publicznej. Żaden skandal go nie dotknął.” 
Nominujcie Igoe a utrzymacie stan Illinois na czele.

* DOBRZE UKWALIFIKOWANY NA URZĄD, MÓWI CHICA­
GOSKIE STOW. ADWOKATÓW Chicago Bar Association wy­
dało raport, który mówi o sędziu Prystalskim: “Jego służba 
publiczna przez 8 lat jako Stanowego Prokuratora i jego służba 
sędziowska przez ostatnie 8 lat w Sądzie Powiatowym i w Sądzie 
Najwyższym zasługują na pochwałę. Jest on należycie ukwali- 
fikowany na urząd Sędziego Powiatowego.” Byznesiści, adwo­
kaci, właściciele domów i obywatele różnych klas posiadają za­
ufanie do zdolności, nieskazitelności i powagi Sędziego Pry­
stalskiego.

W Zwycięstwie Tych Kandydatów Jest Zwycięstwo Całego Ogółu!
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PROKURATOR COURTNEY ORGANIZUJE 
WŁASNA POLICJĘ NA DZIEŃ WYBORÓW
SZEFOWIE POLICJI Z PRZEDMIEŚĆ CHICAGOSK1CH 

OFIARUJĄ MU POMOC

Maszyna Nash-Kelly Odebrała Courtney’owi 101 Policjan- 
tów, Pozbawiając Powiat Władzy Wykonawczej

Jednym z najbardziej niskich 
tryków politycznych, na jakie 
maszyna Nash - Kelly zdobyć 
się mogła, to odebranie prokura­
torowi Courtney’owi, który jest 
sympatykiem sędziego Jareckie­
go, 101 policjantów na dzień 
prawyborów, 12-go kwietnia. *

Maszyna chce mieć tylko swo­
ich policjantów po lokalach wy­
borczych w Ctiicago i powiecie 
Cook, aby strona jej przeciwna, 
to jest fakcja Horner - Courtney 
Jarecki nie mogła odpowiednio 
obronić swoich ludzi.

Prokurator Courtney jednak 
zapowiedział wczoraj, że na 
miejsce odebranych mu poli­
cjantów będzie miał innych lu­

dzi. Silną załogę policyjną,z do­
branych i pewnych ludzi, już or­
ganizuje.

Jacy to będą ludzie ,na razie 
prokurator nie mówi, ale powia­
da, że będą i to bardzo dobrzy. 
Wczoraj z rana oświadczył ,że 
zamierza powałać do służby 
członków Stowarzyszenia by­
łych policjantów, których gu­
bernator Horner uczyni deputo­
wanymi policji stanowej. Jedna­
kowoż prezes Stowarzyszenia 
były porucznik Paul Duffy oś­
wiadczył, że ludzie jego w pier­
wszym rzędzie winni są lojal­
ność komisarzowi Allmanowi, a 
Allman jak wiadomo jest pion­
kiem maszyny Nash-Kelly. Dla-

tego też prokurator szuka i or­
ganizuje innych ludzi.

Szef policji z Evanston Wil­
liam Freeman zapewnił proku­
ratora Courtney, że mu dostar­
czy kilku swoich ludzi. Dałby 
mu dużo, ale we wtorek w Evan­
ston także odbędą się wybory i 
ludzie będą potrzebni. Powie­
dział jednak, że postara się do­
stać mu więcej ludzi z Oak Park 
i North Shore.

Przemawiając wczoraj wie­
czorem na zebraniu politycz­
nym, prokurator Courtney oś­
wiadczył, że odebranie mu poli 
cji przez komisarza Allmana (na 
rozkaz maszyny) jest zamachem 
Nasha i Kelly’ego na pozbawie­
nie powiatu władzy wykonaw^ 
czej- i to w tak ważnym dniu, 
jak prawybory.

Na zebraniu tym w Broadway 
Armory przemawiali także sę­
dzia Jarecki, kongresman Lucas 
i gubernator Hórner.

Panika w Szeregach Maszynowców; Obecna Kampania 
Prawyborcza Kosztuje Ich Przeszło Pół Miliona Dolarów

JARECKI, JAK PRZEPOWIADAJĄ, POBIJE MASZYNĘ 
NASH-KELLY OGROMNĄ WIĘKSZOŚCIĄ

dzonego przez Chicago Daily 
News, chociaż to głosowanie 
jest wyraźnym wskaźnikiem, że 
masy niezachwianie stoją przy 
Jareckim. Próbne balotowanie 
wzięte było w różnych stronach 
miasta i nawet w tych wardach, 
które zdawałyby się być forte 
cą maszynowców, jeszcze głoso­
wanie wypadło 3—1 za Jarec­
kim.

Na 3,597 głosów, ogółem rzu­
conych w tym próbnym głoso­
waniu, 2,889 padło za Jareckim, 
a 708 zaledwie za jego kontr­
kandydatem.

Obliczają tu,że maszyna Nash- 
Kelly wydała w obecnych pra­
wyborach przeszło pół miliona 
dolarów na kampanię, aby tylko 
ubić sędziego Jareckiego. Ma­
szyna wyznaczyła na sam dzień 
prawyborów po $50 na każdy 
precynkt z funduszu ogólnego, 
a na samą literaturę, ogłoszenia 
w prasie i przez radio wydała 
przeszło $200,000.

Pomimo tych szalonych wy­
siłków ze strony maszyny sen­
tyment za Jareckim z każdym 
dniem rozwijającej się kampa 
nii nie malał, ale wprost przeci­
wnie rósł.

Przepowiadają obie strony, że 
udział w prawyborach dosięgnie 
cyfry 900,000 osób i pobije re­
kord z prawyborów krajowych.

Wczoraj, tuż przed ostateczną 
batalią prawyborczą w mieście 
Chicago i w powiecie, genera­
łowie maszyny Nash - Kelly za 
wszelką cenę starali się odciąg­
nąć republikanów i niezależnych 
■wyborców od dania poparcia sę­
dziemu powiatowemu Edmun­
dowi K. Jareckiemu.

Wysiłki te jednak spaliły na 
panewce ,bo wybitniejsi liderzy 
republikańscy nie podpisali się 
pod odezwą pewnej fakcji repu­
blikańskiej, wzywając republi­
kanów do pozostania w prawy­
borach przy swoim tykiecie. Je­
den z najbardziej wpływowych 
liderów republikańskich oś­
wiadczył, że nie podpisze ode­
zwy z tego jedynie powodu, po­
nieważ w wypadku ,gdyby sę­
dzia Jarecki nie został nomino­
wany we wtorek, to partia repu­
blikańska przestaje istnieć w 
powiecie Cook.

Martin J. O’Brien, kierownik 
kampanii organizacji Horner- 
Courtney, oblicza, że najmniej

150,000 republikanów pójdzie 
we wtorek do urn wyborczych 
tylko dlatego, aby oddać swój 
głos za Jareckim. Przewiduje 
dalej, że sędzia Jarecki pocią­
gnie ogromną większość w po­
wiecie i tym samym da szansę 
innym kandydatom, ubiegają­
cym się na jego tykiecie, uzy 
skać nominację.

Ostatnie wydarzenia wywoła­
ły panikę w głównej kwaterze 
maszyny Nash - Kelly. Maszy- 
nowcy wierzyli w swoje zwy­
cięstwo dotąd, dopóki ograni­
czali walkę tylko do demokra­
tów, obliczając, że ta armia lu­
dzi, która pozostaje na ich żoł­
dzie, będzie dostateczną do 
zgniecenia Jareckiego.

Ignorowali dotąd sentyment, 
jaki był za sędzią Jareckim, bo, 
zdaniem ich, nie był jeszcze tak 
wielkim, aby przeciwstawić się 
silnie zorganizowanej armii 
dziabowiczów.

Ironicznie przyjmowali wyni­
ki próbnego głosowania, prowa-

Około 150,000 Republikanów Rzuci Swoje 
Głosy w Prawyborach Za Sędzia Jareckim

W Dniu Prawyborów-We Wtorek-Obywatel- 
stwo Rozprawi Się z Maszyna Nash-Kelly
DR. UZNANSKI POTĘPIA TEROR, PRZY KTÓRYM 

UTRZYMUJE SIĘ PRZY WŁADZY KLIKA 
BOSSÓW POLITYCZNYCH

Czas Najwyższy Zabrać Się Do Oczyszczenia Partii Demo­
kratycznej z Niesumiennych Liderów

Pod hasłew “Zwalczajmy skorum­
powaną politykę przez należyte u- 
świadomienie” uczciwi i szanujący 
się obywatele miasta Chicago łączą 
się w obecnej lokalnej i powiatowej 
kampanii dla zadania śmiertelnego- 
ciosu korupcji i nieliczącej się z ni- 
czem politykierii, która posługuje 
się bojaźnią, terorem, ignorancją i 
prześladowaniem. Łączmy się w 
potężnym wysiłku ratowania rzą­
dów naszego miasta i powiatu od 
ruiny, dyshonoru i niesławy przez 
głoszenie prawdy i faktów.

Polityczny kryzys, którego świad­
kami jesteśmy w Chicago i w po­
wiecie Cook podczas obecnych pra­
wyborów, jest istotnie bardzo powa­
żny. Nastąpił on siłą konieczności 
na skutek bezwzględnej i niedemo­
kratycznej polityki, stosowanej 
przez politycznych bossów i maszy­
ny politycznej dla utrzymania za 
wszelką cenę swojej władzy dykta­
torskiej przez bałamucenie, strasze­
nie i tumanienie uczciwych i sza­
nujących się obywateli miasta Chi­
cago i powiatu Cook.

Kto jest odpowiedzialny za tę u- 
jemną reputację i gorszące stosunki 
polityczne w Chicago i w powiecie 
Cook? Czy nie sami bossowie par­
tyjni, którzy dopuszczają się korup­
cji i nie liczą się z niczem w swoich 
działaniach politycznych? Czy nie 
nasi polityczni liderzy i przedstawi­
ciele, którzy poddańczo oddali się 
pod rozkazy swoich zwierzchników, 
bossów politycznych, zamiast kiero­
wać się wolą ludu? Ci partyjni i 
polityczni bossowie zbudowali w 
Chicago polityczną maszynę na gro­
źbie, prześladowaniu i terrorze i nie 
dbając co się stanie, dążą chociażby

przez przekupstwo i łapówkę utrzy­
mać tę maszynę i bossów przy wła­
dzy, równającej się władzy dykta­
torskiej.

Zapytajmy się dalej “Kto są ci 
polityczni i partyjni możnowładcy?” 
Są nimi o niskim charakterze poli- 
tykierzy, którzy dbają więcej o swo­
je finansowe i polityczne zyski, niż 
o dobro obywatelstwa. Są to nie­
spokojni demagodzy, którzy bezli­
tośnie żerują na kieszeniach uczci­
wych i szczerych obywateli miasta 
Chicago i powiatu Cook. Są to lu- 
tokraci, którzy zawsze rozbudzają 
antagonizm klasowy i religijną nie­
nawiść, aby z tych nieporozumień 
wyciągnąć dla siebie większe korzy­
ści i zdobyć większą władzę. Są 
to dyktatorzy, którzy pragną totali­
taryzmu w najszerszym tego słowa 
znaczeniu, aby mogli dyktować i 
polecać decyzje partii demokraty­
cznej i ogółowi obywatelstwa. Są 
to kreatury, których na wierzch wy­
rzucił szczęśliwy bieg okoliczności 
i los szczęścia. Dzisiaj do walki 
wyzwali ich uczciwi i rzetelni oby­
watele miasta Chicago i powiatu 
Cook, którzy idą do walki z całą 
determinacją zakończenia tych prze- 
dajnych praktyk niesumiennej po­
lityki i dyktatorskiej władzy bos­
sów politycznych.

Abby się utrzymać przy władzy, 
masy głosujących obywateli miasta 
Chicago i powiatu Cook muszą być 
utrzymane w nieświadomości o ma­
chinacjach maszyny politycznej. — 
Polityczni liderzy i pracownicy poli­
tyczni muszą stale bać się o swo­
je posady, a kandydaci, których po­
piera maszyna, muszą okazywać za­
dowolenie i z entuzjazmem odnosić

się do maszyny, bez względu na to 
jaki będzie wynik, gdyż kazali im 
krzyczeć i unosić się ich zwierzchni­
cy, polityczni i partyjni bossowie.

Dlaczego ci polityczni bossowie z 
Chicago starają się o tę polityczną 
władzę dyktatorską i zabiegają o 
to, aby stać się tanimi demagodami 
partii? Tylko dla swoich własnych 
egoistycznych celów i dla zdobycia 
pieniędzy i dlatego ignorują i zwal­
czają żądania i wolę ludu, jak to 
się dzieje w obecnym czasie w mie­
ście Chicago.

Z obecnego zachowania się demo­
kratycznej maszyny i politycznych 
bossów wysnuć można jedną kon­
kluzję, a mianowicie, że w swojej 
podświadomości przekonani są, iż 
ich korrupcyjne metody i niesu­
mienne postępki nie są w stanie wy­
trzymać uczciwej krytyki. Jeżeli 
bowiem są tak pewni swoich gło­
szonych zasad, prawd i stanowiska, 
dlaczego nie dopuszczają do rzeczo­
wej krytyki? Ich strach przed U- 
jawnieniem prawdy jest tak wielki, 
że nie pozwalają ani mówić ani dru­
kować czegokolwiek bez pełnej ich 
aprobaty i wiedzy, aby przypadkiem 
nie zdemaskowana była w jakikol­
wiek bądź sposób maszyna polity­
czna.

Obywatele miasta Chicago i po­
wiatu Cook muszą poznać fakty i 
niebezpieczeństwo, jakie przynosi ze 
sobą skorumpowana maszyna poli­
tyczna i niesumienna działalność 
liderów politycznych. Nadszedł 
czas, kiedy obywatele miasta Chi­
cago i powiatu Cook powinni dowie­
dzieć się gołej prawdy i przez od­
powiednie rżfeczowe artykuły obu­
dzić się i zabrać do realnej pracy 
nad budowaniem wielkości miasta 
i powiatu.

Możecie pomóc w oczyszczeniu 
partii demokratycznej z niepożąda­
nych liderów partyjnych, jeżeli u- 
dacie się dnia 12go kwietnia do lo­
kali wyborczych i zażądacie balotu 
demokratycznego, rzucając swój 
głos na inteligentnych, szczerych i 
zasługujących na zaufanie kandyda­
tów, którzy zawsze pójdą z ludem

How the Nash-Kelly Machine 
Takes Care of American 
Citizens of Polish Descent—

OR "ALL ABOUT THE THREE MUST GET 
THEIRS.”

________ i ?
By Inn Polltoo /

(With apologies to John Q. Public)

Dear Boss: >
Gee, Boss, they tell me that thiese letters are 

causing quite a stir. That is, it’s got the boys 
stirred up. They’re supposed to be getting 
excited. Well, I thought maybe it wouldn’t be 
a bad idea to find out all about the boys. You 
know, all of them voted to push Ed Jarecki off 
the ticket and now they don’t like to hear the 
truth. The three that must get theirs, though, are 
the real lala paloozas, and how.r You know 
Joe Rostenkowski, Frank Konkowski and John 
Szumnarski. Well, Boss, they each are from 
a Polish Ward. They’re what you qall a. repre­
sentative on the Committee with Pat Nash and 
Ed Kelly. Well, Boss, I had to find out how 
they could be with the Poles and still push Ja­
recki out. You know Jarecki is a Pole, too.

Well, I found out Boss. Joe Rostenkowski, he 
told the boys it was all a mistake to take Jare­
cki off, but says Joe, “I’ll go along”. Well, of 
course, don’t get me wrong, Boss, but when he 
said he’d go along, they push August Urbanski, 
whose name was already on the ticket, out the 
door and they put Joe’s relative, Victor Kula, on 
for Municipal Court Judge. Nash and Kelly 
wanted to be sure and carry Joe’s Ward. They 
tell me Joe said, “you can, buy all the Pollacks 
in my ward on Primary day for a buck apiece”. 
Guess Vic Kula wants them, too, at any price.

Then Frank Konkowski, being one of the 
boys, and helping Ed Kelly to love the Poles, 
helps push Jarecki off the ticket too. So Ed 
says, “Frankie, you love the Poles just like I do, 
and we’ll put you on the bench next year for 
Superior Court Judge. That’ll take care of the 
Poles.” And Frankie flushes and says, “Gee, 
thanks Ed. That really is taking care of the 
Poles. I’ll get all the votes in my ward for you 
Pat if I have to buy all the beer and pretzels 
in Chicago”.

Of course, we mustn’t forget John Szumnar­
ski. He’s one of the boys, too. He loves the 
Poles in his ward too. So Ed says, “John, you 
love the Poles. Find a man in your ward to 
run against that young upstart Ben Adamow- 
ski”. So John says, “We’ll, run a Pole against 
Ben and all the Poles in my ward will come 
along for a few pennies, if you give me the 
pennies”. So John picks John Schwaba, brother 
of Judge Peter Schwaba, and says, “Ed Kelly 
loves the Poles so we gotta run a Pole. So here 
goes for a Pole”. You know, Boss, all this lov­
ing the Poles makes me begin to feel like a 
gigolo. Guess I’ll find me a sweet patootie and 
go out for a good time tonight. All these Tsoys 
who are supposed to represent our people are 
too anxious to please Pat Nash and Ed Kelly.

But then Ed Kelly loves the Poles. Didn’t he 
say so himself, and isn’t he running a Pole 
againt every other Pole on the ticket? But 
then true love never was stormier, I guess.,

See you later Boss.
Ima Polltoo.

Jak Maszyna Nash-Kelly’ego 
Zajmuje Się Obywatelami 
Amer. Pol. Pochodzenia-

______
CZYLI "POWIASTKA 0 TRÓJCE, KTÓRA 

MA CO CHCE.”
(Z przeproszeniem John Q. Public)

Pisze Ima Polltoo
------ - i

Drogi Szefie:
A to heca. Mówią mi ludzie, że te moje listy 

robią spore poruszenie. Znaczy to, że działają 
na nerwy naszym chłopcom, szczególnie pewnej 
trójce. Weil, myślę sobie — możeby to było nie­
źle powiedzieć, kim są ci ludzie. Każdy z nich — 
Pan wie — głosował za wyrugowaniem Jarec­
kiego ze “slejtu” i teraz nie lubią słyszeć praw­
dy o sobie. Ta trójka, która ma co chce, to są 
dopiero prawdziwe gagatki, i jak jeszcze! Zna 
Pan Dzioła Rostenkowskiego, Frenka Konkow- 
skiego i Dziana Szumnarskiego. Otóż, drogi 
Szefie, każdy z nich jest z polskiej wardy. Są 
oni, jakby Pan to nazwał, przedstawicielami w 
Komitecie z Patrykiem Nash’em i Edkiem Kel- 
ly’m. Dlatego też Panie Szefie, musiałem zba­
dać, jak mogli oni trzymać z Polakami, a po­
zbywać się Jareckiego. Przecież — jak każdy 
wie — Jarecki jest też Polakiem.

Otóż, zbadałem, panie Szefie. Dzioł Rosten­
kowski najpierw powiedział chłopcom, że to nie­
ładnie, żeby Jareckiego usuwać ze “slejtu”, ale 
potem zmienił zdanie, mówiąc: “Ha, pójdę z in­
nymi!” Weil, proszę mię tu źle nie zrozumieć, 
panie Szefie, ale historia jest taka, że gdy Dzioł 
powiedział “pójdę z innymi”, to za to powie­
dzonko wytransportowali ze “slejtu” znajdujące 
się tam już nazwisko Augusta Urbańskiego, a na 
jego miejsce ulokowali Wiktora Kulę, krewne­
go Dzioła, jako kandydata na sędziego municy­
palnego. Nash i Kelly chcieli sobie w ten spo­
sób zabezpieczyć wardę Dzioła. Podobno — jak 
mi donoszą — Dzioł miał powiedzieć: “w mojej 
wardzie można w dniu prawyborów przekupić 
każdego Polaka, za dolara sztukę”. Myślę, że 
Wiktor Kula potrzebuje ich, także — a jakże, 
za wszelką cenę.

Drugi z rzędu, Franuś Konkowski, co to po­
maga Edkowi Kellem’u kochać Polaków, po­
mógł także skasować Jareckiego ze “slejtu”. Za 
to Edek Kelly mu rzecze tak: “Ty Franuś tak 
lubisz Polaków jak ja, to w przyszłym roku po­
sadzę cię na krześle sędziego wyższego. To 
chyba poJaskocze serca Polaków”. Franuś zasię 
rumieni się i powiada: “O, dzięki Ed. To rze­
czywiście wygląda ładnie i świadczy, że Pan tro­
szczy się o Polaków. Już ja dostanę wszystkie 
głosy w mojej wardzie dla ciebie i Patryka, 
choćbym miał skupić wszystkie pretzle i piwo 
w Chicago”.

No i wreszcie, nie możemy zapomnieć o Ja­
siu Szumnarskim. On także należy do trójki. 
Oj, jak ten Jaś kocha' Polaków w swojej war­
dzie! To też Edek mówi mu tak: “Ty, Jasiu — 
jak widzę — kochasz Polaków. Wyszukaj ml ty 
jakiego człowieka, coby się wypuścił naprzeciw 
tego uparciucha Bena Adamowskiego”. A Ja­
siek odrzecze: “Wyszukam Polaka, co poleci 
przeciw Adamowskiemu i wszyscy Polacy w 
mojej wardzie pójdą ze mną za kilka srebrni­
ków, o ile mi dasz coś mamony”. Zatem Janek 
wybrał sobie Janka Schwabę, brata sędziego 
Piotra Schwaby i powiada: “Ed Kelly lubi Pola­
ków, to musimy pchnąć Polaka. No i Polak le­
ci”. Wie Pan, Panie Szefie, że to miłowanie Po­
laków wpływa na mnie do tego stopnia, żę za­
czynam czuć się jak gigolo. Myślę, że sobie po­
szukam jaką ładną dziewczynkę i pójdę dziś 
wieczór na wesołe tany. Wszystkie te chłopacz­
ki, którzy niby mają reprezentować nas Pola­
ków, zbyt skwapliwie chcą się przypodobać 
Patrykowi Nash’owi i Edkowi Kelly’emu.

No, ale przecież Ed Kelly kocha Polaków, | 
Czyż tego nie powiedział, i czy nie wysuwa jed­
nego Polaka przeciw drugiemu, aby się bili na 
balocie? Prawdziwa miłość chyba nigdy nie 
była bardziej burzliwą, czy nie?

Do widzenia, Szefie.
' Ima Polltoo.

Wydział Oświaty ZNP. Urządza Dziś 
Pożegnanie Dla Profesora Gałązki

Cenzor Świetlik i Inni Wybitni Związkowcy Wezmą 
Udział w Wieczorku

Staraniem Wydziału Oświa­
ty Zw. Nar. Pol., którego prze­
wodniczącym jest dyrektor Fr. 
Synowiec, urządzony zostanie 
dziś w sobotę, 9-go kwietnia, 
wieczorek pożegnalny dla zna­
nego pedagoga i wybitnego 
działacza na polu edukacyjnym

i którzy mają odwagę zwalczać o- 
becną maszynę politypzną i pluto- 
kratyczną korporację.

Mam nadzieję, że obywatele mia­
sta Chicago i powiatu Cook pójdą 
razem i wyzyskają wszystkie swoje 
zdolności dla propagowania zdro­
wych zasad uczciwego i rzetelnego 
rządu dla miasta i powiatu. Słowa 
te, niechaj nie będą pustym prze­
brzmiałym frazesem, ale niech sta­
nie się faktem.

Aby nasze wysiłki w utrzymaniu 
prawdziwych i uczciwych zasad na­
szej demokratycznej partii i demo­
kratycznego rządu, które są zagro­
żone przez polityczną maszynę i 
skorumpowanych liderów, odniosły 
sukces, musimy mieć poparcie i ser­
deczną kooperację każdego obywa­
tela miasta Chicago i powiatu Cook 
i to bez względu na jego przynależ­
ność partyjną. W ten sposób jedy­
nie możemy odwrócić największe 
niebezpieczeństwo, jakie grozi ucz­
ciwym i czystym rządem.

wśród Polonii amerykańskiej 
profesora Stanisława Gałązki, 
delegata Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego z Polski.

Profesor Gałązka został 
przez swoje wyższe władze 
przeniesiony z Ameryki do Bra­
zylii, aby tam dalej prowadzić 
taką piękną pracę oświatową i 
wychowawczą, jaką tu prowa­
dził, więc Wydz. Oświaty Zw. 
N. P. pragnie go stosownym 
wieczorem pożegnać i życzyć ! 
mu powodzenia na nowym i 
miejscu.

Wieczorek odbędzie się w 
górnej sali Lenarda, o godzinie 
6-ej wieczorem, a weźmie w 
nim udział Cenzor Związku N. 
P., dziekan Franciszek X. Świe­
tlik i inni wybitni urzędnicy Za­
rządu Centralnego 1 Związko­
wcy oraz zaproszeni goście.

1937 FORD
De Luxe Sedan z wbudowanym kuf­
rem. Ogrzewacz, podwójne wyposa­
żenie, ładne oryginalne wykończenie. 
Ujechał bardzo mało i jest rzeczywiś­
cie ładny. Musimy natychmiast sprze­
dać celem zamknięcia rachunku. $65 
lub wasz samochód jako wpłata. $23.50 
miesięcznie.

Prudential Finance Co.
1S37 N. Cicero, otwarte wiece, i w niedz.

Jeszcze Jeden Zarzut
Spalił Na Panewce

Wydział komisarzy elekcyj­
nych wydał wczoraj oświadcze­
nie, powiadając, że wcale nie 
jest prawdą, jakoby na sędziów 
i klerków wyborczych zaanga­
żowano jakąkolwiek osobę z re­
kordem kryminalnym lub by­
łych mieszkańców instytucji dla 
umysłowo chorych.

Alexander J. McKay, przewo­
dniczący wydziału, oświadczył, , 
że wydział przeprowadził dokła­
dne badanie listy sędziów i kler- i 
ków i nie znalazł ani jednej 
osoby z rekordem kryminalnym 
lub chorej na umyśle. McKay 
prosi, ażeby, jeśli ktokolwiek 
ma jaką informację co do nie­
prawnego charakteru lub niepo­
czytalności sędziego lub klerka j 
wyborczego, dał natychmiast 
znać wydziałowi.

Oświadczenie to jest odpo- | 
wiedzią dla sędziego Prystal- I 
skiego, który domagał się, żeby ! 
“opublikowano nazwiska kry- I 
minalistów i osób umysłowo : 
chorych, które są na liście kler- | 
ków i sędziów wyborczych.”

Bal Stypendialny Młodzieży 
z Tow. Pań Chicago

Bal stypendialny urządza młode 
grono panienek przy Tow. Pań Chi- I 
cago. Zabawa odbędzie się dnia 4go | 
maja w Skyline Ballroom w Steu- 

I ben Club, 188 W. Randolph ul.
Zapraszamy grona młodzieżowe o- 

raz naszych życzliwych starszych i 
przyjaciół, by zarezerwowali sobie (

Głosujmy We Wtorek Wszyscy
ZACHĘCAJMY DO GŁOSOWANIA NASZYCH SĄ­

SIADÓW, ZNAJOMYCH, KREWNYCH
1 PRZYJACIÓŁ

Musimy Głosować Jak Najliczniej, By Wybrać Sędzią 
Jareckiego i By Zadać Maszynie Ratuszowej 

Cios, Jaki Się Jej Słusznie Należy

W przyszły wtorek 12-go kwietnia mamy w Chicago 
i w powiecie Cook prawybory, które w tym roku mają 
szczególną wagę dla wszystkich obywateli a przede 
wszystkim dla nas Polaków. Maszyna ratuszowa czyni 
ogromne wysiłki aby obywateli zniechęcić do głosowania, 
aby obywatele nie wyszli gremialnie do budek wybor­
czych. Oni pragną by jak najmniej obywateli głosowało, 
bo wówczas oni w wyprowadzą całą swą armię worke- 
rów i dziabowiczów i w ten sposób mają nadzieję ubić 
sędziego Jareckiego. Obywatele nie mogą dopuścić do 
tego. ‘

Jeżeli chcemy wybrać sędziego Jareckiego to teraz 
w prawyborach we wtorek musimy głosować. Jeżeli go 
teraz nie wybierzemy to i w wyborach nic nie zrobimy. 
Jeżeli chcemy rozbić maszynę bossów ratuszowych, to 
teraz we wtorkowych prawyborach musimy iść głosować, 
bo gdy maszyna w prawyborach przy pomocy tysięcy 
swych “workerów” i “dziabowiczów” zdoła zamianować 
swych ludzi na poważne urzędy, to za późno będzie w wy­
borach porachować się z maszyną.

Udajmy się przeto w przyszły wtorek do budek wy­
borczych zaraz z rana i oddajmy swe głosy na sędziego 
Jareckiego i na innych kandydatów, ubiegających się ra­
zem z nim na urzędy. Gdy już rzucimy nasze głosy, idźmy 
do naszych sąsiadów, do naszych krewnych i znajomych, 
do naszych przyjaciół i zachęcajmy ich do głosowania. 
Wytłumaczmy im jak ważne są obecne prawybory, wy­
tłumaczmy im, że to walka o honor imienia polskiego, że 
to walka o człowieka, który reprezentował całą Polonię 
należycie, a którego maszyna postanowiła za to usunąć. 
Nie zasypiajmy sprawy, bo wróg czuwa. Niech każdy 
z nas dołoży cząstkę swej pracy, a niechaj nie ogląda się 
na drugich. Wszyscy wspólnym wysiłkiem dokonamy 
rzeczy, z której będziemy dumni, wszyscy wspólnym wy­
siłkiem wybierzemy naszego Jareckiego sędzią i innych 
naszych kandydatów. Polonia chicagoska wspólnym wy­
siłkiem zada cios maszynie ratuszowej, która nam się 
sprzeniewierzyła, która nie liczy się z wolą i z żądania­
mi naszymi. To się stanie lecz musimy wszyscy, wszyscy 
jak jeden, — i my, — i nasi znajomi, — i nasi krewni, 
— i nasi przyjaciele iść we wtorek głosować. Głosowanie 
w przyszły wtorek to nie tylko obowiązek obywatelski 
ale także obowiązek narodowy. Nikomu z nas nie wolno 
uchylać się od tego obowiązku.

Głosujmy we wtorek wszyscy.
A zwycięstwo będzie nasze.

Zarząd Okręgu Syndykatu Dzienni­
karzy Polskich Za Sędzią Jareckim

Apeluje Również Do Polonii o Poparcie Dla Adama Blocha 
i T. Kantora, Jako Członków Syndykatu

Uważając, że sprawa sędziego Ja­
reckiego jest sprawą zasadniczą, za­
równo dla Polonii, jak również dla 
ogółu ludności chicagoskiej, ponie­
waż maszyna Kelly-Nash zdąża 
przez ubicie sędziego Jareckiego — 
pierwsze — wywrzeć zemstę za prze­
prowadzoną reformę wyborczą, któ­
ra gwarantuje uczciwe wybory; dru­
gie, przez ogarnięcie stanowiska 
strażnika tych wyborów, któęy bez­
stronnie pilnował ich czystości i ob­
sadzenie tego najważniejszego dla 
obywatelstwa stanowiska — swoim 
człowiekiem — Zarząd Syndykatu u- 
znał za stosowne zwrócić się do ca­
łej Polonii z następującą rezolucją:
Rezolucja Zarządu Okręgu Chicago- 
skiego Syndykatu Dziennikarzy Pol­

skich w Am. w sprawie Sędziego

Zarząd Okręgu Chicagoskiego Syn­
dykatu Dziennikarzy Polskich ape­
luje również do Polonii z gorącą pro­
śbą o serdeczne poparcie dla człon­
ków Syndykatu, którzy się ubiegają 
o urzędy — p. Adama Blocha, który 
ubiega się o ponowny wybór na 
Klerka Najwyższego Sądu Stanowe­
go, oraz T. Kantora, który się ubiega 
o stanowisko szeryfa powiatowego. 
Obydwaj ci kandydaci, zarówno ze 
względu na prawość charakteru, jak 
również posiadane kwalifikacje, za­
sługują na pełne poparcie.

W imię dobra ogólnego, dajmy 
głos tym, którzy na to zasługują, ja­
ko dobrzy Polacy, ludzie uczciwi i 
ukwalifikowani na dane stanowiska.

Za Zarząd Okręgu Chicagoskiego 
Syndykatu Dziennikarzy Polskich,

Edm. K. Jareckiego.
Zważywszy, że sędzia Jarecki 

przez lat 16-ście godnie reprezento­
wał obywateli polskiego pochodze­
nia, —

Że ze szczególną pilnością strzegł 
czystości wyborów, tego największe­
go przywileju obywatelskiego, —

Że przez obniżenie zaległych po­
datków przyszedł z pomocą setkom 
tysięcy obywateli, właścicieli realno­
ści, —

I że dyktatorzy partii demokraty­
cznej w Chicago, usuwając sędziego 
Jareckiego z balotu, wystąpili tem 
samem przeciw uczciwości, prawości 
sędziego Jareckiego, wybrańcy Polo­
nii chicagoskiej, —

Zarząd Okręgu Chicagoskiego Syn­
dykatu Dziennikarzy Polskich potę­
pia akcję maszyny Nasha i Kelly’ego 
i jej zakusy dyktatury w tym wol­
nym kraju prawdziwej demokracji.

Uważając, że usunięcie sędziego 
Jareckiego jest nie tyle sprawą po­
lityczną, ile zasadniczą, gdyż chodzi 
tu o czystość wyborów, i że jest to 
zemsta za nowy sposób głosowania 
w prawyborach, który zmniejsza do 
minimum możliwość fałszowania 
woli wyborców, a którego twórcą 
jest sędzia Jarecki, -—

Zarząd Okręgu Chicagoskiego Syn­
dykatu Dziennikarzy Polskich wzy­
wa obywateli polskiego pochodzenia, 
aby demonstracyjnie w dniu pra­
wyborów wystąpili po stronie po­
krzywdzonego sędziego Jareckiego i 
nominowali go ponownie na ten za­
szczytny urząd.

Czystość wyborów musi być ha­
słem wszystkich uczciwych obywate­
li, a sędzia Jarecki dał dowody, że 
potrafi strzedz tej czystości.

ten wieczór a nie pożałują, bo komi­
tet z panną Alicją Brzezińską na 
czele przygotowuje wspaniały pro­
gram (floor show), doskonałą orkie­
strę i dużo niespodzianek. •

Adam Olszewski, prezes, 
Adolf Skuba, sekretarz.

APEL PREZESA GMINY
125-EJ ZW. NAR. POL.

Drodzy Bracia Związkowcy i Sio­
stry Związkowczynie!! — Jak wam 
wiadomo, Gmina 125 ZNP., obejmu­
jąca Związkowców z dzielnic: Har­
vey, Dixmoor, Phoenix, Posen i 
Chicago Heights, na ostatnim zjeź- 
dzie indorsowała naszego rodaka 
brata Związkowca w osobie Edmun- 
dla K. Jareckiego na sędziego po­
wiatu Cook. Więc Bracia i Siostry, 
ja jako prezes tej Gminy, uważam 
za obowiązek apelować do Was je­
szcze raz. Chociaż polityka jest w 
toku bardzo gorąca, lecz my, trzy­
majmy się swych zasad i tradycji 
polskiej. Spełnijmy obowiązek i 
głosujmy za naszym rodakiem i 
Bratem Związkowcem, Edmundem 
K. Jareckim, a że Jarecki potrzebu­
je pomocy od drugich, więc głosuj­
my także za jego przyjaciółmi, któ­
rzy razem z nim się ubiegają na 
rozmaite urzędy. — Franciszek S. 
Kuczaj, prezes Gm. 125 ZNP.

Dziś Otwarcie Polskiego 
Salonu Piękności

Dziś, po południu, nastąpi otwar­
cie jeszcze jednego polskiego inte­
resu, pod nazwą: VENETIAN 
BEAUTY SALON, 1445 North 
Paulina ulica, róg Julian ulicy, dru­
gie piętro, dwa małe bloki na północ 
od Milwaukee ulicy. Właśćicielka 
salonu piękności, p. Urszula Kożu- 
chowska, zaprasza panie i panienki 
do odwiedzenia pięknie urządzonego 
i zaopatrzonego w najnowsze ma­
szynerie, salonu piękności, dziś, na 
wielkie otwarcie, gdzie was obsłużą 

1 doświadczone operatorki. (R.M.)
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POTRZEBA NAM TAKICH ODWAŻNYCH 
LIDERÓW, JAK SĘDZIA JARECKI

MÓWIŁ NA JEDNYM Z ZEBRAŃ DR. M. W. MAJCHRO­
WICZ, JAKO NIEZALEŻNY OBYWATEL

Nawołuje On Polaków, By Stanęli Murem w Przyszły 
Wtorek Za Sędzią Jareckim

Dr. Mieczysław W. Majchrowicz 
dyr. Z. N. P., wygłosił na jednym 
z zebrań następujące przemówie­
nie:

Z zasady, nie łubie wygłaszać po­
litycznych mów. Rodacy, którzy 
mnie znają, wiedzą, że chociaż bio- 
rę czynny udział w życiu społecz­
nym i organizacyjnym, nigdy nie 
wygłaszałem przemówień politycz­
nych. O urząd się nie ubiegam, — 
“Dziabu” politycznego niemam — i 
proszę wierzyć, że słowa moje są 
dyktowane tylko poczuciem odpo­
wiedzialności jako zwykłego oby­
watela, tak samo jak wy nimi je­
steście.

“Nietylko że jestem za sędzią Ed­
mundem Jareckim, lecz staram się 
robić wszystko ażeby przekonać lud, 
żeby na tego wielkiego Polaka gło­
sowali i agitowali w swych kołach 
rodzinnych i towarzyskich.

“Dla nas Polaków żadne wybory 
nie miały tak ogromnego znacze­
nia. jak wybory nominacyjne w 
przyszły wtorek. Czemu? pytacież 
— Dlatego, że w pierwszym rzę­
dzie rozchodzi się tutaj nam, ażeby 
raz na zawsze panowie politykierzy 
tej miary co Kelly-Nash wiedzieli, 
że nie noszą polskich głosów w kie­
szeni, jak to oni myślą. Po drugie 
rozchodzi się o to, że my Polacy 
uznajemy zdolności i odwagę sę­
dziego Jareckiego, który tak dobi­
tnie udowodnił, że jako sędzia jest 
sługą obywateli, a nie maszyny po­
litycznej, która używa wszystkie 
nie-etyczne i brudne “tryki”, ażeby 
oczernić czysty rekord człowieka, 
którego sumienie wskazywało mu 
być takim nadzwyczaj dobrym urzę­
dnikiem, że reputacja i odwaga je­
go jest znana w całych Stanach 
Zjednoczonych. Jako dowód, ogro­
mna większość prasy tak angielskiej 
jak i polskiej, w tej walce stoi za 
Sędzią Jareckim.

“Czemu maszyna polityczna, któ­
ra słynie ze swej złej reputacji, chce 
usunąć Pana Jareckiego, używając 
drugiego polskiego kandydata jako 
swe narzędzie? — Dlatego, że oba­
wia się porażki w przyszłych wy­
borach na mayora miasta. Pano­
wie Kelly i Nash dobrże wiedzą, że 
obywatele chcą zmiany na lepsze. 
Wiedzą oni dobrze, że jedyna ich 
szansa leży w tern, ażeby sędzia, 
który kontroluje wybory, był pod 
ich wpływem. Dlatego chcą pobić 
Pana Jareckiego.

Dr. Majchrowicz się nie 
sprzeniewierzył

“Żal mi bardzo tych naszych tak 
zwanych politycznych liderów, ba, 
nawet i dyrektorów polskich orga- 
nizacyj, którzy nie chcą widzieć 
światła prawdy. Żal mi tych pa­
nów, bo każdy jeden z nich zna 
szlachetność i charakter sędziego 
Jareckiego. Wieźcie mi, że wszyscy 
ci Panowie, którzy się sprzeniewie­

rzyli i rzucają błotem na czysty cha­
rakter sędziego Jareckiego, będą to 
mieli na sumieniu przez długi, dłu­
gi czas. Prawie każdy jeden z tych 
Panów, tanich politykierów, sprze­
niewierzył się swemu sumieniu tyl­
ko dlatego, że on lub jaki krewny 
ma “dziab” lub obiecankę dostania 
jakiejś posady. Niedajcie się ro­
dacy namówić i przekonać różnymi 
fałszywymi plotkami.

Polacy, obudźcie się. Nie jest to 
walka tylko o Jareckiego — roz­
chodzi się tu o wielkie zasady. Ta­
cy jak Jarecki, Adamowski i Szym­
czak, są nam bardzo potrzebni. 
Przynoszą oni nam zaszczyt i chlu­
bę. Jestem zaszczycony, że mogę 
przemawiać za kandydaturą Jarec­
kiego, który jest moim bratem 
Związkowcem od przeszło 30-tu lat 
i na piersiach nosi najwyższe od­
znaczenie, krzyż zasługi Związku 
Narodowego Polskiego. Obowiąz­
kiem każdego Związkowca jest mu-
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rem stać przy Jareckim. Lecz to 
nie wszystko. — Sędzia Jarecki tak­
że jest dobrym członkiem Zjedno­
czenia i Macierzy i to od wielu, 
wielut lat. Cześć tym wszystkim 
grupom związkowym i towarzy­
stwom, które tak solidarnie stanęły 
do tej walki.

Czas już jest, ażeby Polacy mieli 
liderów z odwagą wypowiedzenia 
się dla dobra ludu naszego. Do­
tychczas, mieliśmy za dużo pajaców 
— politykierów, którzy tylko umieli 
kiwać głowami, tak jak im panowie 
“bossowie” kazali. Jako grupa na­
rodowościowa, powinniśmy stać ó 
wiele wyżej, lecz dzięki słabym li­
derom, politycznie jesteśmy ledwie 
w trzeciej klasie. Na gwałt potrze­
ba nam takich jak Adamowski i Ja­
recki. Oni nas w pole nie wypro­
wadzą.

‘Bossowie” Nash i Kelly dobrze 
wiedzą, że jeżeli Jarecki będzie wy­
brany i wybory będą więc prowa­
dzone uczciwie ,to ich świeczka po­
lityczna zgaśnie na wieki wieków. 
Dlatego rzucają na lewo i prawo 
“dziabami” i pieniędzmi, które e- 
wentualnie będzie musiał zwykły 
śmiertelnik obywatel zapłacić podat­
kami. Obywatele! nadzieja nasza 
jest w ponownym wyborze sędzie­
go Jareckiego i tych, którzy z nimi 
stoją. Nie dajcie się namówić ina­
czej. Liczni obywatele innych na­
rodowości stoją przy Jareckim. Jest 
to chluba dla nas. Gdy my sta­
niemy do egzaminu we wtorek, 
stańmy ramię przy ramieniu z ty­
mi obywatelami, którzy • oceniają 
zdolności i nadzwyczajną odwagę 
i czystość charakteru Jareckiego.

Powtarzam, nie mam żadnej po­
sady politycznej, nie pragnę żadnej, 
nie ubiegam się o urząd i nie-spo- 
dziewam się żadnego. Co powie­
działem, to mówi moje serce pol­
skie i moje poczucie obowiązku o- 
bywatela tego wolnego kraju. Mo­
wę tą sam napisałem. Nie jest ona 
podyktowana przez żadnych polity­
kierów. Osobiście, nie lubię brud­
nej polityki. Wiem, że wy drodzy 
rodacy także brzydzicie się brud­
nym sposobem zwalczania naszego 
rodaka.

Rodacy, prędzej czy później, pra­
wda i prawo-rządność, zawsze zwy­
cięża. — Zmiłujmy się nad tymi na­
szymi liderami, którzy po wybo­
rach w przyszły wtorek powiedzą— 
uderzając się w piersi — “moja 
wina, moja wina, moja bardzo wiel­
ka wina”, żem zwalczał sędziego 
Jareckiego. Tak, bracia i siostry, 
prawda zawsze zwycięża i my wszy­
scy razem zwyciężymy w przyszły 
Wtorek, gdy zwycięży sędzia Ja­
recki, Adamowski i inni, którzy wal­
czą przeciw profesjonalnym polity- 
kierom kliki Kelly-Nash.

Jako Polak, który ma zaszczyt być 
dyrektorem Zw. Narodowego Pol­
skiego, składam cześć i słowa uzna­
nia wszystkim związkowcom, za li­
czne rezolucje popierające naszęgo 
obecnego i przyszłego sędziego po­
wiatowego E. Jareckiego. Błagam 
was moi drodzy, stańmy murem w 
przyszły wtorek przy sędziu Jarec­
kim, a sumienie nasze pozostanie 
czyste.

Masowe Zebrania
Org. Homer-JareckiOGŁOSZENIE

TED KANTOR
który od lat bawił Was jako “BARTEK BIEDA” 

jest kandydatem demokratycznym

na Szeryfa Powiatu Cook

TED KANTOR (BARTEK BIEDA)

Wasze głosy zapewnią mu nominację w dniu 12-go kwietnia.
Był studentem Uniwersytetu Jagiellońskiego — 25 1st w tym kraju. — 
weteran armii amerykańskiej — były attache armii polskiej — członek 

Amerykańskiego Legionu — wieloletni dziennikarz polski.

TED KANTOR ZASŁUGUJE NA WASZE POPARCIE

NIEDZIELA 10 KWIETNIA
1. St. Blase Hall

Argo, Ill.
2. Eight Regiment Armory, 

3515 S. Giles Ave. (Wardy 
2 — 3 — 4)

3. St. Ann’s Audtorium 
Garfield Blvd. — So. LaSalle 
Str. (Wardy 14 _ 17).

4. Perry School,
9128 University Ave. ..Wardy 
8 — 9).

5. Five Holy Martyr Hall,
43rd So. Francisco Ave., __
(Wardy 11 — 12).

6. Pulaski Hall,
1715 So. Ashland Ave. (War- 
da 21).

7. Wonderland Ballroom,
2940 N., Milwaukee Ave., __
(Warda 35).

8. Mirror Ballroom,
1136 N. Western Ave. (War­
dy 26 — 32).

9. 8812 So. Commercial Ave. —
(Wardy 7 — 10). ,

Historia Polaków w Stanie 
Illinois

W ostątnich czasach otrzymuję 
sporo listów od Rodaków z Chicago, 
La Salle, Kewanee, Madison i in­
nych miast w Illinois z zapytaniem 
czy już wyszła drukiem książka p.t. 
“Historia Polaków w Stanie Illi­
nois”.

Tym wszystkim odpowiadam że 
dziełko to będzie gotowe za dwa ty­
godnie. Koszt będzie prawdopodo­
bnie 25 centów za egzemplarz. — 
Skoro wyjdzie z drukarni ogłoszone 
będzie w prasie polskiej. Dziełko 
to zawierać będzie ciekawe opisy 
z życia Polaków w Chicago i wszy­
stkich osiedli polskich w całym sta­
nie Illinois.

F. Niklewicz.

Związek N. P. jest organiza­
cją narodową i społeczną, u- 
tworzoną dla dobra wychodź- 
twa oraz wszystkich swych 
członków. Zapisz się więc do 
niego jaknajprędzej.

(OGŁOSZENIE)
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STAN. WRÓBEL
Jedyny kandydat niezależny 

od Maszyny Politycznej
na

KOMISARZA POWIATOWEGO
z Miasta Chicago

7 :

Od wielu lat czynny Związkowiec oraz członek innych organizacji 
polskich. Posiada szerokie doświadczenie w gospodarce powiato­
wej, które pragnie zużyć w służbie publicznej na korzyść obarczo­
nych wielkimi podatkami właścicieli posiadłości.

Przez oddanie głosu w kolumnie kandydatów 
na komisarzy, pozycja 26 na balocie, 

tylko jemu wyłącznie zapewni się jego nominację

Towarzystwa i Organizacje Wzywają 
Członków do Głosowania Za Jareckim
Rezolucje indorsujące sędzie­

go Jareckiego w dniach ostat­
nich do redakcji Dziennika Zw. 
nadesłały następujące towa­
rzystwa i organizację:

Centrala Klubów Polskich w 
Stanach Zjednoczonych; Komi­
tet Polityczny, Piotr Kaczma­
rek, Jan Kudełko.

Klub Washington'a Welfare, 
Jan Schelka, prezes; C. A. Ku­
jawa, sekretarz.

Tow. Białego Orła Piastów, 
grupa 1570-ta ZNP. J. Perliński 
sekretarz.

Tow. Zwycięstwo Polek, gr. 
1178 ZNP. Pelagia Nagusze- 
wska, prezeska; Helena Guzik, 
sekretarka.

Tow. Kopiec Piłsudskiego, gr. 
2833-cia ZNP., Walter Paszyna, 
prezes; M. Janik, sekretarz.

Klub Wola Przemykowska, 
Ludwik Polak, prezes; Franci­
szek Boksa, sekretarz.

Tow. Nowe Życie, grupa 2543 
ZNP. Komitet Rezolucji •— Al­
freda Gałat, Władysław Gałat, 
Frank Boron.

Tow. Skarb Polski, gr. 1215 
ZNP. J. Ochęduszka, prezes; J. 
Sołtysik, sekretarz.

Klub Parafii Siedliska koło 
Bobowej. Komitet Rezolucji: — 
M. Mucha, J. Guzik, M. Malino­
wska, Kuzera, Rudkowski, Pa­
wlik.

Polish American Organiza­
tion w Lyons, Ill.

Klub Parafii Dębica, Stani­
sław Szymaszek, prezes; A. Za­
jąc, sekretarz.

Wydział Młodzieży przy Gmi­
nie 41-ej ZNP. Władysław Dy­
bał, prezes; Janina Janicka, se­
kretarz.

Lithuanian Republican Cen­
tral Committe — Julius Jordan 
Link, Frank H. Rimkus.

Okręg Maków Podhalański.
Tow. św. Stanisława Bisku­

pa i Męczennika Krakowskie­
go, gr. 47-ma ZPRK. Jan Bor­
kowski, prezes; Bolesław Mia- 
czyński, sekretarz.

Tow. Polskich Ułanów gru­
pa 1267-ma ZNP.

Tow. Tad. Kościuszki i Puła­
skiego, gr. 1423 ZNP., na po­
siedzeniu odbytym dnia 15-go 
marca 1938 r., jednogłośnie in- 
dorsowało sędziego Jareckiego, 
Adama F. Blocha, Adama S. 
Mioduskiego, oraz cały tykiet, 
wysunięty przez organizację 
Horner - Courtney - Jarecki - 
Lucas. Komitet rezolucji stano­
wili: Wład. Ruciński, prezes; 
.Jan Matela, sekr,; Fr. Wiśniew­

ski, Fryd. Górski, Jerzy Kamiń­
ski.

Syndykat Dziennikarzy Pol­
skich Okręg Chicagoski, Adam 
Olszewski, prezes; Adolf Sku- 
ba, sekretarz.

Przeciw 
Maszynie 
Politycznej

▼

Przeciw 
Dyktatorom 

i Bosom 
Politycznym

I

Występuje Odważnie 
Razem z Sędzią 

Edmundem K. Jareckim 

JAN KUKLIŃSKI
Kandydat na Posła do Le- 

gislatury Stanowej z 27-go 
dystryktu. Zdolny, doświad­
czony, niezależny, wykształ­
cony, Polak z krwi i kości. 
Na stanowisku posła przy­
niesie zaszczyt Polonii chi- 
cagoskiej.

Interesuje się sprawami 
polskimi, należy do polskich 
organizacji. Będzie odważnie 
walczył o dobro ludu polskie­
go i o powiększenie polskiego 
stanu posiadania w polityce.

Jeśli chcecie by wola ludu 
zwyciężyła, jeśli chcecie roz­
bić maszynę polityczną i 
zdruzgotać wstrętne rządy 
bosów i dyktatorów, głosuj­
cie w dniu prawyborów — 
12-go kwietnia — na sędzie­
go Jareckiego i na Jana Ku­
klińskiego, kandydata na po­
sła do Legislatury Stanowej 
z 27-go dystryktu, stawiając 
krzyżyk przed jego nazwis­
kiem jak poniżej—

«

0 John Kukliński

Kukliński Na Po­
sła Do Legislatury

-■'i

: ■:

Jan Kukliński

Młody, energiczny i znany ogól­
nie obywatel i działacz narodowy 
i społeczny p. Jan Kukliński, ubie­
ga się w przyszłych prawyborach 
na posła do Legislatury Stanowej 
z 27-go dystryktu. Kandydatura 
tego znanego ogólnie obywatela, 
działacz i byznesisty, cieszy się wiel­
ką popularnością, gdyż wszyscy wie*- 
dzą o tym, że Kukliński interesuje się 
żywo wszystkim tym co polskie, że 
każda akcja na korzyść Polonii 
chicagoskiej ma w nim nie tylko 
wypróbowanego przyjaciela i orę­
downika lecz również energicznego 
działacza, to też skoro zostanie wy­
brany posłem, będzie w Legislatu­
re strzegł spraw Polonii chicago­
skiej i walczył będzie o dobro ludu.

Ma on za sobą wieloletnie do­
świadczenie w pracy politycznej i 
wszyscy jego znajomi wyrażają się 
o jego kandydaturze z jak naj­
większym uznaniem. Energia jego 
łączy się ze zdolnościami, to też 
został on wyznaczony przez organi­
zację Jareckiego i Homera na lide­
ra 32-ej wardy, która w prawybo­
rach pójdzie w olbrzymiej więk­
szości za sędzią Jareckim. Kukliń­
ski tak samo jak sędzia Jarecki 
występuje przeciw maszynie bos­
sów politycznych to też obywatele 
powinni go poprzeć, a będą mieli 
zdolnego reprezentanta.

ALARM

Na trwogę biją
Syreny i dzwony.
Każden i każda—
Na szaniec obrony.

Ojcze 1 matko—
Bierz córkę i syna,
Bo cię najeżdża
Potężna Maszyna.

Broń się lojalnie
Twym prawnym balotem,
Bo cię położy
Jak siano pokotem.

Żądaj balotu
W imię prawa twego...
I oddaj głos twój
Na swego sędziego.

i
Któremu ufasz—
Iż jest sprawiedliwy;
Głosuj na niego
I głosuj kto żywy!!

I nie zapomnij —
Kto tam przy nim będzie,
Postaw też krzyżyk
Przy Bartku przy “biedzie

Bloch, Lucas, Wróbel,
A i sądzie Boski...
Tam przy nim stoi—
Nasz Ben. Adamowski.

I szereg innych
Na cię spoglądają,
Twojego głosu
Też się spodziewają.

Posłuchaj szczerze
To jest sprawa taka:
Honor Polonii—
To Honor Polaka.

W patruj się w serce
I własne sumienie,
Daj raz maszynie
Pełne zrozumienie.

Pokaż balotem
Niech nie biorą wzorów.
My tu nie żyjem
W kraju dyktatorów.

Wygramy sprawę—
Wierzcie Polskie syny
I zrobim dobrze
Dla samej maszyny.

Obcy też chętnie
Razem idą z nami,
Bo widzą żeśmy
Nie są z maszynami.

Tylko wyborcy.
Nie wielcy nie mali,
Aleśmy dobrych
Liderów wydali.

I ten nasz sędzia
Co do walki staje—
Spać już maszynie
Dosłownie nie daje.

Maszyna stęka
Harczy, trzeszczy, kruszy— 
Sama się swoim
Hałasem zagłuszy.

J. G.

Przyszłością naszą to Harcerstwo 
ZNP. Budujmy zatem naszą przy­
szłość, jeśli chcem> mieć młodzież 
x nami, a. nie przeciwko nam!

Oddajcie mu

12 Kwietnia,

1938

5-te Nazwisko Na Balocie

Walczy On Wraz z Wami

w

BENJAMIN S.
ADAMOWSKI
Demokratyczny Kandydat na 

Stanowego Reprezentanta

Jedyny członek Polskiej Demokratycznej Organizacji, 
który głosował przeciw usunięciu Sędziego 

Jareckiego z listy wyborczej.

WAŻNE: Głosując tylko na Benjamina S. Adamowskiego, 
oddacie mu trzy głosy. Pomóżcie mu walczyć 

z maszyną polityczną.
I

PRAWYBORY WE WTOREK, 12-GO KWIETNIA, 1938
Na BENJAMINA S. ADAMOWSKIEGO mogą głosować zamieszkali 
w następujących parafiach: Św. Wacława, Św. Konstancji, Św. Jacka, 
Niepokalanego Serca Marii, Św. Jakuba, Św. Władysława, Św. Sta­
nisława B. i M'. i Św. Tekli.

Za ogłoszenie to zapłacili przyjaciele Benjamina S. Adamowskiego

5-TE NAZWISKO NA BALOCIE

2,000 Członków Polskiego Lokalu Nr. 38 
A. C. W. of America Za Sędzią Jareckim 
Napiętnowano Równocześnie Niehonorowe Wystąpienie

Dziabowiczów Przeciwko Sędziemu Jareckiemu
Na ogólnym zebraniu Polskiego 

Lokalu Amalgamatu Krawieckiego 
w czwartek, 7-go kwietnia w sali 
Amalgamated Center, po omówieniu 
sytuacji prawyborczej w mieście 
Chicago na 12-go kwietnia, sekre­
tarz postawił wniosek indotsacji sę­
dziego E. K. Jareckiego, który prze­
szedł jednogłośnie przy wielkim en­
tuzjazmie wszystkich członków w 
liczbie 2,000.

Polski Lokal No. 38 Amalgamatu 
Krawieckiego piętnuje huligańskie 
wystąpienia sędziego Prystalskiego 
przeciw sędziemu E. K. Jareckiemu, 
który przez to stara się rozbić soli­
dne wystąpienie Polonii chicagoskiej 
przeciw maszynie Kelly-Nash, i któ­

ry zniesławia dobre imię Polonii. 
Również napiętnowano wszystkich 
dziabowiczów za niehonorowe wy­
stąpienia przeciw sędziemu E. K. 
J areckiemu.

Lokal 38 apeluje do wszystkich lu­
dzi dobrej woli, aby nie dali się zła­
pać na wszelkie kruczki i podstępy, 
jakie wymyśla maszyna Kelly-Nash, 
aby nie dali się przekupić i utrzy­
mali honor Polonii chicagoskiej we 
wtorek 12-go kwietnia, oddając swo­
je głosy za sędzią Edmundem K. Ja­
reckim. Dziennikowi Związkowemu 
wyrażono uznanie za godne zajęte 
stanowisko. — Polski Lokal No. 38 
A. C. W. of Am., Michał H. Stefań­
ski, sekr.

Musi Być Coś Źle z Maszyną, Że Boi
Się Nawet Republikańskich Głosów

Bałamuci Ludzi, Że Nie Mogą Zmieniać Przynależności 
Partyjnej

Zakłopotani bosowie z maszyny 
Nash - Kelly powzięli plan, który 
do historji politycznej przeszedł ja­
ko polityczna kradzież. Po raz pier­
wszy liderzy, —. o ile można nazy­
wać bosów liderami, — starają się 
powstrzymać członków innej partji 
od łączenia się z nimi. Pomyślałby 
ktoś, że liderzy samozwańczej “Re­
gularnej” partji witać powinni z u- 
kłonami tyle nowych głosów.

Ale nie. Kelly i Nash jedynie o 
sobie myślą, jedynie siebie widzą. 
Ogarnia ich panika, gdy myślą o ty­
siącach niezależnych głosów i to je­
szcze głosów republikańskich prze­
chodzących w prawyborach na stro­
nę demokratyczną. Widzą bosowie, 
jak ludzie przybywają do urn wy­

borczych, stając do walki o zwycię­
stwo prawdziwej demokracji, ponie­
waż chcą zachować swą wolność.

Polityczni bosowie wiedzą, że li­
czny głos jest ruiną dla ich polity­
cznej maszyny.

Więc co uczynili? Postanowili o- 
kraść całe zastępy niezależnych oby­
wateli z głosów.

Próbowali oszukać prawych oby­
wateli, że kto głosował ostatnio po 
stronie republikańskiej partji, nie 
ipoże teraz zmienić partji, mówiąc, 
że głos ich będzie nie ważny.

Ci bosowie.wiedzą, że wszystko 
to jest oszustwem, ale uciekają się 
do tego, bo chcą wygrać i opanować 
maszynerję wyborczą.

te*

■
."X

Głosujcie na Demokratycznego
Kandydata 

do Kongresu 
4-GO DYSTRYKTU.

Pokrywa—Town of Lake, 
Bridgeport, PiotrO"Pawło- 
wo, Brighton Park, Kazi- 

mierzowo i Brunonowo.
1. Będzie czuwał nad biednym na­

rodem.
2. Będzie zwalczał łańcuchowe 

sklepy a pomagał małym 
kupcom.

3. Bedzie rekomendował biednych 
chłopców zdolnych z High 
Schools w 4-tym Dystrykcie do 
oficerskiej szkoły rządowej — 
w West Point i Annapolis. I I

4. Będzie popierał sprawy za- 1—1 
pomnianego robotnika w la- I I 
tach od 40 do 65 — ażeby — 
pracę dostali, lub dobre 
utrzymanie.

5. Będzie pracował i pilnował Q 
spraw biednego robotnika
z którego pochodzi.

Stanisław E. Basiński 
trzeci na balocie zdołu, 
w pierwszej kolumnie.
Weteran Wojny światowej, zdolny 
i ma wszelkie kwalifikacje.
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Co Słychać w Polityce
Za dwa dni już prawybory. — Maszynie ratuszowej należy się po­

rządne lanie za to że ignoruje słuszne żądania olbrzymiej Po­
lonii chicagoskiej. — Należy się jej lanie za to że usunęła 
uczciwego i rzetelnego urzędnika pochodzenia polskiego. — 
I za to że człowieka o pięknem i nie splamionem polskiem 
nazwisku usiłowała zmieszać z błotem i od czci i honoru 
odsądzić. — Musimy wszyscy iść głosować we wtorek. — Gło­
sujmy sami i innych do głosowania zachęcajmy. — Zwróćmy 
uwagę na to by wszyscy nasi sąsiedzi, znajomi, krewni i przy­
jaciele głosowali. — Bo prawybory są ważniejsze od wyborów.

(OGŁOSZENIE)

HARRY MICHAEL

BIEDKA
(Hieronim Michał Biedka)

KANDYDAT 
NA SĘDZIEGO

Demokratyczny Kandydat na Sę­
dziego Sądu Municypalnego w 
Chicago, urodził sie w Chicago. 
Stopień Bakałarza (Bachelor of 
Arts) otrzymał na Uniwersytecie 
Notre Dame. Prawo ukończył na 
Uniwersytecie Illinois. Prakty­
kuje prawo we wszystkich są­
dach.. Jest żonaty i posiada troje 
dzieci. Należy do Stowarzyszenia 
Polskich Adwokatów i do innych 
towarzystw.

Rodzice jego, Franciszek i Wik­
toria Biedka, są znanymi para­
fianami Kościoła Św. Stanisława 
Kostki i są znani ze swej działal­
ności dobroczynnej 1 społecznej.

Już za dwa dni prawybory! Za 
dwa dni obywatelstwo powiatu 
Cook i całe społeczeństwo w 
mieście Chicago da maszynie 
ratuszowej taką zapłatę, jaka 
się jej należy. A wszyscy wie­
dzą o tym, że należy się jej po­
bicie i to pobicie porządne, la­
winowe.

Należy się maszynie ratuszo­
wej pobicie za to, że robiła 
wszystko w jej mocy, by za­
władnąć skrzynką z balotami, 
a później tak rządzić obywatel­
stwem, jak się bezwzględnej 
maszynie ratuszowej i bossom 
politycznym podoba.

Należy się maszynie ratuszo­
wej pobicie za to, że — by za­
garnąć w swe ręce aparat wy­
borczy, usiłowała usunąć z u- 
rzędu sędziego Jareckiego, u- 
rzędnika zdolnego i bezwzględ­
nie uczciwego, do którego całe 
społeczeństwo odnosi się z jak 
największym szacunkiem i po­
ważaniem.

Należy się maszynie ratuszo­
wej porządne lanie za to, iż te­
go urzędnika publicznego, pol­
skiego pochodzenia, o czystym 
imieniu o i kryształowym cha­
rakterze, do którego cały ogół 
ma bezgraniczne zaufanie i w 
którego ufał przez szesnaście 
lat, teraz tylko dlatego, aby po­
bić, zmieszała z błotem, a imię* 
jego obrzuciła zarzutami, po­
głoskami i podejrzeniami w 
które uczciwy obywatel, który 
go zna, nigdy nie uwierzy.

Ten urzędnik, sędzia Jarecki, 
to chluba Polonii chicagoskiej.

Dennis J. Swierczynski

(OGŁOSZENIE)

Ten człowiek o pięknym pol­
skim nazwisku, znanym był ze 
swej uczciwości i rzetelności 
nie tylko w Chicago, ale przy­
nosił on zaszczyt dla narodo­
wości polskiej w całej Ameryce 
i tego człowieka, który nie jest 
taniego kalibru politykierem i 
z którego cała Polonia szczyci­
ła się i dumną była, oni teraz 

' starali się odsądzić od czci i 
honoru.

Za te kubły błota wylane na 
człowieka uczciwego należy się 
maszynie porządne lanie. Ma­
szyna, która zdolna była tak 
sponiewierać i błotem obrzu 
cić człowieka, do którego wszy­
scy mają zaufanie, nie zasługu- 

Ije na nic jak tylko lanie, jakie 
dostanie we wtorek było nale­
żyte...

Maszyna ratuszowa, która 
czepiała się wszystkiego 1 
wszystko była gotowa uczynić, 
by sędziego Jareckiego po­
mniejszyć i za uczciwą służbę 
dla społeczeństwa sponiewie­
rać, zasługuje na porządne la­
nie i to lanie w przyszły wtorek 
dostanie.

To lanie dostanie ona od 
wszystkich, bo wszyscy znają 
Jareckiego; cenią go i szanują, 
ale przede wszystkim dostanie 
lanie od Polaków, bo dla Po­
laków był Jarecki szczególnie 
drogim. Jarecki to człowiek, 
który wsławił imię polskie i te­
go imienia nie splamił. Jarecki 
przedstawiał najpiękniejsze ce­
chy polskiego charakteru na u- 
rzędzie publicznym i za to go 
Polacy kochają, a maszyna to, 
co mamy wśród nas najlepsze­
go, zmieszała z błotem tylko po 
to, aby go ubić; tylko po to, a- 
by Polonii odebrać przedstawi­
ciela, z którego każdy Polak 
był dumnym.

Polskie społeczeństwo pójdzie

Jeden z poważnych kandydatów I 
na urząd Stanowego Senatora z ■ 
25-go Dystryktu Senatorialnego 
jest szeroko znany i popularny w ko­
łach Towarzyskich i Organizacyj­
nych p. Dyonizy J. Swierczynski. Od 
15-tu lat zamieszkuje wraz z żoną i 
dwojgiem dzieci p. n. 2179 N. Mobile 
•ve , w dzielnicy Hanson Park.

Ob. Swierczynski od 26 lat brał ży­
wy udział w życiu społecznym, poli­
tycznym i narodowym. Szczycić się 
może'tern, iż był zawsze obecnym i 
brał udział we wszystkich wiecach, 
zebraniach, występach i wymarszach, 
tam, gdzie o dobro podniesienia pol­
skiego ducha i Imienia się rozchodzi­
ło. Dzięki tym swoim zasługom o- 
trzymał on indorsację 228 Klubów. 
Towarzystw, Organizacyj i Lokali 
Unij. . .

Wystarczy wspomnieć, ze jest on 
prezesem Spółki Bud. Poż. Sokol, 
która podczas całej depresji wypła­
cała 6 procent zysków, a dziś jest 
wypłacalna $1.17 na dolarze. Jest tak­
że prezesem słynnego Klubu Ob. Kaz. 
Pułaskiego w Hanson Park, prezesem 
Mermo Tool & Mfg. Co., długoletnim ! 
Sokołem i -wiceprezesem gn. Nr. 2-go 
Sokolstwa Polskiego, prezesem Dy­
rekcji Połączonych Towarzystw przy 
Domu Starców św. Józefa, członkiem 
Zw. Nar. Pol., Zjednoczenia, Unji Ro­
botniczej i 14 innych Klubów, To w. i 
organizacji, w których bierze nadzwy­
czaj czynny udział.

Rekond Swierczynskiego mówi sam 
za siebie, jest oficjalnym kandydatem 
Horner-Courtney-Jarecki, indorsowa- 
ny przez 32 i 35 wardę tej organiza­
cji. ma on wielkie szanse przy solid- 
nem poparciu Polonii dostać nomina­
cję w prawyborach na urząd Stano­
wego Senatora 25-go Dystryktu, który 
obejmuje parafie Jadwigowo, Jacko- 
wo. Jakóbowo, Władysławowo. Wa- 
cławowo, Sercowo, Stanisława B. M., 
Teklowo, Konstancji i część parafii 
w Bowmanville. Wardy te są część 32, 
33-cia. 34-ta, 35-ta 36-ta. 38-ma, 39-ta, 
40-ta, 41-sza. 45-ta, 47-ma i 50-ta. Głos 
wasz jemu dany zapewni wybór Pola­
ka na urząd Senatora w tym Dystryk­
cie. Imię jego znajduje się na Demo­
kratycznym Balocie—szóste z góry na 
dół.

(OGŁOSZENIE)

PONOWNY WYBÓR 
SĘDZIEGO 

JARECKIEGO
ZAPEWNIONY
SŁUCHAJMY

W KAŻDĄ NIEDZIELE 
O 2-EJ PO POŁUDNIU

Radjo Stacji WHIP
1480 KILOCYKLI

SPRAWY POLITYCZNE— 
SPOŁECZNE OMAWIA 

B. S. PATZKOSKI 
PRZEWODNICZĄCY

LIGI POLSKO-AMERYKAŃSKICH OBYWATELI

k 
S &

(OGŁOSZENIE)

12go Kwietnia Głosujcie Na

0 STANLEY A. LEŚNIEWSKI
Biuro: 2318 North Western Avenue 

DEMOKRATYCZNY KANDYDAT NA 

Stanowego Senatora 
ooaNTViuoxvNas axxxaxsxa od-sz

Kwalifikacje: Absolwent Uniwersytetów De Paul i Northwestern; prak­
tykujący adwokat; posiada takie doświadczenie że żaden inny kandy­
dat nie posiada lepszych kwalifikacji na ten urząd.

Głosujcie na NIEGO; Wasz głos jest MU potrzebny.

>

(OGŁOSZENIE)

Jeśli pragniecie mieć Repre­
zentanta w Kongresie by was 
godnie reprezentował i byście 
kiedyś słyszeli że 8my dystryk 
kiedyś słyszeli że 8my dystrykt

Głosujcie na

Dr. Jana J. Liss
z 8-go Dystryktu

zróbcie krzyżyk obok 
jego nazwiska

0 JOHN J. LISS

w przysz.y wtorek gremialnie 
do urn wyborczych, by poka­
zać, że nie wolno bezkarnie u- 
bliżać Polonii i przeciw hono­
rowi Polonii występować. Że 
nie wolno usuwać na bok ludzi, 
których Polonia chce mieć na 
czele i nie wolno tych ludzi za^ 
stępować tymi, których Polo­
nia nie chce, a którzy są wysu­
wani naprzód tylko dlatego, że 
są posłuszni rozkazom bosów 
ratuszowych.

Maszyna chciała zbałamucić 
Polaków tylko po to, aby nie 
szli grćmielnie głosować w 
dniu prawyborów. Polscy wy­
borcy jednak poznali się na 
tryczkach maszyny i pójdą gło­
sować jak najliczniej, bo wie- 

j dzą dobrze, że w przyszły wto­
rek w prawyborach, a nie w 
wyborach, muszą odnieść zwy­
cięstwo !

Maszyna ma nadzieję, że we 
wtorek głosowanie będzie sła­
be i że gdy ona wyprowadzi 
wszystkich swych “workerów” 
i zwolenników, łatwo pobije Ja­
reckiego. To jest jedyna na­
dzieja maszyny. Pamięjmy 

' przeto o tym i pójdźmy we wto­
rek głosować jak najliczniej! 
Chodźmy głosować sami i za­
chęcajmy naszych znajomych i 
przyjaciół, by szli głosować!

____
Trzeba wszystkim wytłuma­

czyć, że prawybory są ważniej- 
isze od wyborów; że jeżeli ma­
szyna ma być zdruzgotana, to 
wszyscy muszą iść głosować. 
Maszyna robi wszystko, co 
może, by zniechęcić nas do gło­
sowania. Nie wierzcie w to, co 
wam mówią rozmaici nagania­
cze i “workerzy” maszyny, lecz 
idźcie głosować jak najliczniej! 
Idźcie wy sami i innych do gło­
sowania zachęcajcie. I tłumacz­
cie wszystkim, że jeżeli chcą 
rozbić maszynę, i wybrać Jare­
ckiego, to muszą wyjść głoso­
wać.

i O urząd klerka w sądzie ape­
lacyjnym ubiega się młody Po- 
lak-adwokat, który leci po stro­
nie Jareckiego, mianowicie Wi­
ktor Albin Spunar. Jest on sy­
nem szeroko znanego inżynie­
ra, byłego profesora i autora 
kilku poważnych dzieł z dzie­
dziny wyższej matematyki. In­
żynier Spunar był drugim z 
rzędu prezesem Stowarzysze­
nia Inżynierów Polskich, któ­
remu nigdy nie szczędził (i do 
dziś nie szczędzi) czasu, ener­
gii i grosza. Wszyscy obywatele 
polscy powinni głosować na 
młodego Spunara w dniu pra­
wyborów, 12-go kwietnia!

Tow. Polskich Ułanów, Grupa 
1267 Z. N. P„ Oddział 12-ty Le­
gionu Pułaskiego, na posiedze­
niu odbytym 2-go kwietnia, 
postanowiło jednomyślnie in- 
dorsować sędziego Jareckiego 
na urząd sędziego powiatowe­
go. Komitet rezolucji stanowili: 
Antoni Sikorski, Jan Bąk, Wła­
dysław Borzewski, prezes.

W czasopiśmie “Lightnin’ ” 
w wydaniu marcowym piszą o 
sędziu Jareckim jak następuje: 

“Dlaczego popierać Jareckie­
go? — Najlepszą indorsacją 
daną sędziemu Jareckiemu sta­
nowi fakt, że on spotyka się z 
zaciętą opozycją bossów Kel- 
ly’ego, Nash’a i Igoe.

“Mayor Kelly usilnie zwalczał 
stałą registrację, mówiąc, że 
chicagoska partia demokraty­
czna straci przez to 200,000 
głosów.

“Sędzia Jarecki sprzyjał u- 
chwaleniu stałej regestracji. 
która teraz weszła w życie i 
wszystkich obowiązuje.

Pp. Kelly i Nash usiłują zdo­
być kontrolę nad maszyną e- 
lekcyjną, aby odzyskać to, co 
stracili politycznie. Opozycja 
tych panów jest najlepszą re­
komendacją dla sędziego Ja­
reckiego.

Głosowanie w przyszły wto­
rek to już nie tylko obowiązek 
obywatelski, ale to nasz obo­
wiązek narodowy. Nie wolno 
nam oglądać się na nikogo, ale 
musimy wszyscy w przyszły 
wtorek ten obowiązek wypeł­
nić. Musimy wszyscy iść głoso­
wać i innych do głosowania za­
chęcić. Wspólnym wysiłkiem 
wybierzemy sędziego Jareckie­
go ponownie sędzią i zadamy 
cios maszynie ratuszowej, któ­
ra ignoruje słuszne żądania ol­
brzymiej Polonii chicagoskiej. 
Lecz musimy wszyscy głoso­
wać we wtorek, 12-go kwietnia!

Kandydatem na komisarza 
powiatowego jest znany ogól­
nie Związkowiec i działacz 
wśród Polonii chicagoskiej ob. 
Stanisław Wróbel. Ob. St. Wró­
bel idzie razem z sędzią Jarec­
kim i występuje przeciw ma­
szynie ratuszowej, która nie li­
czy się z żądaniami Polonii chi­
cagoskiej. Ob. Wróbel zna do­
brze potrzeby Polonii chicago­
skiej i jest świetnie obeznany 
ze sprawami miejskimi i po­
wiatowymi, bo w polityce miej­
skiej brał udział od szeregu 
lat. Polacy przeto winni bez za­
strzeżeń oddać głos dla oby­
watela Wróbla. Przez posta­
wienie jednego krzyżyka w ’ 
kwadraciku przy jego nazwis- | 
ku zapewnicie mu trzy głosy.

Jeżeli kim z młodych działa­
czy politycznych pochlubić się 
może Polonia, to bezsprzecznie 
Benjaminem S. Adamowskim,' 
jednym z najpopularniejszych 
kandydatów w obecnych pra-1 
wyborach, który ubiega się o u- 
rząd posła do legislatury z 25go 
dystryktu senatorialnego.
Wielokrotnie wybierany do le­

gislatury stanowej wybił się 
szybko z pomiędzy innych re­
prezentantów dzięki swoim 
zdolnościom i przez dwie ostat­
nie kadencje wybierany był li­
derem większości w izbie po­
słów. Stał się popularnym i ce­
nionym, bo zawsze stawał w o- 
bronie mas obywateli i miał od­
wagę przeciwstawić się rozka­
zom bossów politycznych.

Wszysęy Polacy zamieszkali 
|w tym dystrykcie powinni mu 
i oddać swe głosy.

“Pp. Kelly i Nash mają wzgląd 
na przyszłe wybory na mayora 
i poszczególnych aldermanów. 
Oni chcą sędziego powiatowe­
go, który zobowiązany będzie 
wobec swych dwóch bossów za 
swój wybór.

“Jest nonsensem dla przyja­
ciół sędzi ego Prystalskiego 
twierdzić, że on nie będzie pod­
legał panom Kelly i Nash. On 
wyraził swoją uległość, skoro 
przyjął ich ofertę ina ich żąda­
nie ubiega się o urząd sędziego 
powiatu Cook.

“Jest to chyba prawda, jak 
niektórzy donoszą, że bosso­
wie powiedzieli Prystalskiemu: 
“Ty musisz być naszym kan­
dydatem na sędziego powiato­
wego, inaczej nie będziesz na 
koalicyjnym slejcie sędziów o- 
kręgowych i wyższych”.

“Jeżeli obywatelstwo pragnie 
zdruzgotać maszynę panów 
Kelly-Nash, to nie powinno od­
dać puszki balotowej w ich 
ręce”.

(OGŁOSZENIE)

Głosujcie we Wtorek, 
Dnia 12 Kwietnia, 1938 r. 

na

JÓZEFA DOMKO, Jr.
Demokratę-Kandydata na 

Stanowego Reprezentanta 25-go 
Senatorskiego Dystryktu

Wybierzcie młodego człowieka, 
który przez 15 lat współpracował 
ze swym ojcem w hurtowni gro- 
seryjnej. On rozuynie trudności 
małych kupców, a ze swoją zna­
jomością praktyczną prawa i po­
datków, najlepiej się kwalifikuje 
na Stanowego Reprezentanta po­
datników. 25ty dystrykt składa 
się z Ward całych 34, 35, 39 i 40, 
oraz częściowo z Ward 33, 36, 38, 
41, 45, 47 i 50.

Przynajmniej 150,000 nieza-] 
leżnych i republikańskich gło­
sów pa dnie w tych pra wy bo- I 
rach demokratycznych w po- i 
wiecie Cook i to przypada w : 
roku, w którym nie odbywają 
się żadne wybory na prezyden­
ta. W historii prawyborów no­
tować będą historycy, że to po 
raz pierwszy się stało. Liczba 
niezależnych głosów w powie­
cie Cook będzie rekordową. W 
przyszły wtorek padnie prze-j 
szło 900,000 głosów.

Litewscy Republikanie przez 
swój centralny komitet, które­
go przewodniczącym jest Ju­
liusz Jordan Linek, opowie­
dzieli się za sędzią Jareckim, o- 
raz za całym tykietem Lucas- 
Jarecki. Ob. Link w liście wy­
stosowanym do prok. Court- 
ney’a, wychwala sędziego Ja­
reckiego za jego działalność w 
sprawie uczciwości wyborów, 
jak również indorsował całv ty- 
kiet Homer - Courtney - Jare­
cki - Lucas.

Według edytoriału w “Chica­
go Daily News” z dnia 7-go 
kwietnia okazuje się, że kontr­
kandydat sędziego Jareckiego 
wystrzelił, ale ten wystrzał 
spalił na panewce. List da-| 
towany 29-go marca, informu- | 
je o stosunkach podatkowych j 
w powiecie Cook, ale okazuje I 
się, że sędzia Jarecki miał na 
względzie interesy podatników, 
a zwłaszcza tych, co są wła­
ścicielami domów mieszkal­
nych, ale pogmatwał sprawę 
Thomas B. Nash, skarbnik po­
wiatowy maszyny Kelly-Nash. 
Pismo Chicago Daily News za­
znacza, że przeciwnik sędziego 
Jareckiego #chyba żartuje, bo j 
listy były adresowane w biurze 
klerka powiatowego, a do dzi­
siejszego dnia wątpliwym jest, 
czy nasz sędzia okręgowy wie- ‘ 
dział o osnowie tego listu i j 
prawdziwym stanie rzeczy pod 
względem podatkowym.

Zebrania Organizacji 
Horner-Jarecki-Courtney

Sobota, 9-go kwietnia
Ridge Theatre, Vine ave., Park 

Ridge.
Robert Emmett School, 5500 W. 

Madison st.
Oak Park Elk’s Hall, Oak Park, 

Ill. (Lake st.)
Lincoln School, Niles Center, (Lin­

coln st. i Harms.)
Niedziela, 10-go kwietnia

Warda 12-ta. Lider Frank Lassa, 
2714 W. 43-cia ulica.

Warda 10-ta. Lider Gordon Walsh, 
8812 S. Commercial.

(OGŁOSZENIE)

TEN, 00 ZNIŻYŁ NAM 
RATĘ PODATKOWA

JOHN S. CLARK, obecny, Ase­
sor Powiatowy, ponownie kan­
dydat Regularnej Organizacji 
Demokratycznej na ten urząd, 
który zasługuje na polskie gło­
sy, ponieważ już zniżył ratę 
8.3% na przyszłe podatki, o 
czem przekonacie się otrzymu­
jąc następne bile podatkowe.
ZNAJDZIECIE JEGO NA­
ZWISKO NA TYKIECIE 

DEMOKRATYCZNYM.
POSTAWCIE KRZYŻYK
FOR COUNTY ASSESSOR

3 John S.CIark

Asesor John S. Clark Zasłu­
guje Na Ponowny Wybór

Zasługą powiatowego asesora Ja­
na S. Clarka jest, że rata podatku 
realnościowego została obniżona o 
79 centów od stu dolarów. Nowa 
stopa wynosi $8.73 od sta, podczas 
kiedy w roku 1936 płacono $9.52 
od sta.

John S. Clark zwrócił całego 
kraju uwagę gdy jako pierwszy 
oficjalista od oszacowań, przy ko­
operacji rządowej użył federalną 
listę, wykrywając przez to, że ca­
ła masa majętnych ludzi unikała 
płacenia podatku pełnego od war­
tościowych osobistych własności, 
składających się przeważnie w ak­
cjach wielkiego przemysłu, bon- 
dów, drogocennych mebli, i naj­
różniejszych cennych antyków i t. 
d. Rzeczy te przeważnie nie były 
notowane, nie nakładano na nre 
podatku lub celowo ukrywano je 
przed deputowanymi asesora.

Asesor Clark nie ma żadnego 
oponenta. Zasługuje na ponowny 
wybór.

Apel Wydziału Kobiet Polskiej Ligi 
Demokratycznej na Stan Illinois

Kobiety Polskie Idźcie w Przyszły IVtorek Jak Najliczniej 
• Głosować na Jareckiego i Rozbić Maszynę 

Bossów Ratuszowych

Kobiety Polki Obywatelki, nie- 
bójcie się groźby naszych przeciw­
ników, bo są to tylko kruczki i pod­
stępy, aby nas zbałamucić, są to 
ostatnie wysiłki maszyny aby do­
piąć celu, — aby wygrać.

Zaledwie kilka dni dzieli nas od 
chwili, kiedy nasze głosy będą de­
cydowały, o zwycięstwie prawdy 
słuszności nad niechlujstwem partii 
maszynowych bosów.

Demokratyczny ustrój daje wszy­
stkim, równe prawa, tak mężczy­
znom jak też i kobietom, o ile tyl­
ko są legalnie uprawnione do gło­
sowania.

Liderzy maszyny rozpuszczają po­
głoski, że nie obawiają się o wynik 
prawyborów dlatego, że głosy pol­
skie można kupić, za dolary, za po­
sady, a nawet za kieliszek wódki. 
Czyż to nie jest obraza — moje pa­
nie? Czyż to nie zniewaga polskie­
go imienia? I my Polki mamy nato 
pozwolić i takich ludzi mieć za li­
derów politycznych, którzy mają 
taką opinię o nas.

Owszem, my mamy lidera, które­
go się wstydzić niepotrzebujemy i 
który zna nasze walory, a nim jest 
sędzia Jarecki. Oni powinni się 
wstydzić, że muszą mieć bosów, któ­
rzy im narzucają ludzi na stanowi­
ska, aby mogli po swojemu nimi 
rządzić.

Wiecie doskonale obywatelki, że 
miasto Chicago za czasów Cermaka 
miało budżet obliczony, na 43 mi­
liony dolarów, a dziś ma 58 milio­
nów, które wy musicie zapłacić, wy 
będziecie musiały sobie i waszym 
dzieciom od ust odejmować, aby 
wyrównać to co bosowe polityczni 
rozrzutnie wydali aby mogło być 
pokryte.

Kraj nasz demokratyczny, nad-ije 
nam prawa i przywileje konstytu­
cyjne, obywatelskie, z których tak 
my jak i nasze dzieci powinni ko­
rzystać.

Dlatego niedajcie bosom politycz­
nym maszyny ratuszowej, odebrać 
tych praw, bo chcą oni mieć pieczę 
nad waszemi głossmi, aby później 
mogli rządzić po dyktatorsku.

Matki Polki; — mamy tylko czas 
do następnego wtorku t. j. do 12go 
kwietnia, aby się zastanowić, za kim 
głosować. To bdzie decyzją o na­
szych rządach Stanu i powiatu. — 
Oczy całego kraju są skierowane na 
nas Polaków. Rodacy i Rodaczki

postąpicie mądrze jeżeli dacie głos 
sędziemu Jareckiemu. On nas nie 
zawiódł i nie wiedzie, a zrobicie do­
brą robotę dla całej Polonii w Chi­
cago.

Wydział Kobiet Polskiej Ligi De­
mokratycznej na stan Illionis.

Jarecki Na JVieca Bezpar­
tyjnej Ligi Robotniczej

Sędzia Jarecki przemówi w przy­
szłą niedzielę, 10-go kwietnia, o go­
dzinie 2:30 popołudnu na wielkim 
zebraniu obywatelskim urządzanym 
przez Bezpartyjną Ligę Robotniczą 
w sali pod nr. 8743 Buffalo avenue. 
Będą także przemawiali Louis E. 
Lewis, kandydat na skarbnika sta­
nowego; Alfred Kamin, niezależny 
kandydat demokratyczny na posła 
stanowego z 13-go dystryktu; Dr. 
Marian S. Świont (po polsku) i inni.

(OGŁOSZENIE)

RODACY
i RODACZKI!

Nie zapominajcie o Waszym 
Rodaku, który się ubiega na De­
mokratycznym balocie o urząd 
Komisarza Powiatowego w miej­
scowościach Pow. Cook po za 
miastem Chicago, Ili.

Jest członWem Zw. Nar. Poi., 
oraz należy do różnych innych to­
warzystw i organizacji.

a JAN A. ZIMNY
Prawybory we wtorek, dnia 12-go 

kwietnia.
Zasługuje na Wasze poparcie pod 

każdym względem.

USTĄP
SĘDZIO

PRYSTALSKI
Nie plam polskiej sławy— 

woła kandydat

Na Kongresmana
4go dystryktu

KAZIMIERZ
MOCZARSKI
Członek Grupy 3 Z. N. P.

Chłop polski zbudował Związek— 
chłop polski zbudował Zjednoczenie. 
Chłop polski wystara się o lepsze 
uznanie dla Polaków w polityce na 
wolnej ziemi Washingtona. A więc 
moją platformą będzie:

Starać się o lepszą reprezentację 
dla naszych w polityce, aby jak naj­
więcej młodych Polaków posłać do 
szkół oficerskich armii i marynarki. 
Będę stać murem we wszystkich 
sprawach krajowych i międzynaro­
dowych przy rządzie.

Nie jestem adwokatem ani profe­
sjonalistą, ale całe życie studiuje 
życie i wiem co komu potrzeba. Sam 
służyłem w marynarce i podczas 
wojny 7 lat i mam najlepsze do­
świadczenie jako torpedowy inży­
nier.

Głosujcie wszyscy jak jeden na 
Kongresmana w 4 Dystrykcie, KA­
ZIMIERZA MOCZARSKIEGO — na 
balocie demokratycznym—przy JA­
RECKIM.

(OGŁOSZENIE)

Sen. Keane, Maszynista: Trzyma 2 Sro­
ki Za Ogon. Czy i To Wina Jareckiego?

Stanisław Dłużak

Im bliżej jesteśmy do prawybo­
rów, tym gwałtowniej maszyniści z 
pod trzewika Kelly-Nash odczuwają 
skutki apopleksji prawyborczej.

Dziś maszyniści nie tylko oskarża­
ją sędziego Jareckiego o celowe za­
bieganie i usiłowanie odmówienia 
prawa głosowania obywatelom, któ­
rzy mają prawo głosować, lecz w 
dodatku, twierdzą, że sam sędzia 
jest winien nadużyć popełnionych 
przez urzędników wyborczych Se­
lection workers).

Twierdzą oni dalej, że jeżeli po 
szesnastu latach urzędowania sę­
dziego Jareckiego, gorsze są dziś 
nadużycia wyborcze nżi kiedykol­
wiek przedtem, to dzięki jego “u- 
miejętnemu” (to jest niedołężnemu) 
urzędowaniu.

Senator i Sroki
W 23-cim dystrykcie senatorial- 

nym (obejmującym między innymi 
dzielnice Helenowo i Fidelisowo), 
który jest pod butem “bosów” 31-ej 
wardy, panów z dynastii Keane & 
Kaindll, urząd senatora stanowego 
piastuje syn “bosa” Kean'a, alder­
mana tejże wardy.

Oczywiście, wszyscy ci panowie 
uroczyście ślubowali dozgonną mi­
łość, posłuszeństwo, wierność i “ucz­
ciwość” polityczną maszynie Kelly- 
Nash.

Gdy pierwszy bil, mający na celu 
ustanowienie RZETEL­
NYCH I UCZCIWYCH WYBORÓW 
przyszedł do senatu stanowego pod 
głosowanie, młody KEANE GŁOSO­
WAŁ ZA NIM. Hola, hop! Nie 
dajcie się tak łatwo złapać, szanow­
ni czytelnicy. Maszyna Kelly-Nash 
nie doznała pomieszania kółek, by 
się poczęła reformować.

Gdy inny senator poinformował 
senatora Kean’a, że padło 26 głosów 
ZA BILEM (a tyle właśnie gło­
sów było potrzeba, by bil ten został 
prawem), wtedy senator Keane 
SWÓJ GŁOS WYCOFAŁ. Tym spo­
sobem parlamentarnego “tryka” bil 
ten został ubity PRZEZ SENATO­
RA KEANEa.

Podług procedury parlamentar­
nej Keane głosował ZA BILEM. — 
Tak opiewa jego rekord w tej spra- 

; wie.
Maszy nista-Boha ter

Drugi bil, mający ten sam cel co 
j i pierwszy, został w podobny sposób 
“zarżnięty” — tak jak teraz chcą 
ukochani nasi “przyjaciele” z ma­
szyny zarżnąć Jareckiego — UBIĆ 
POLAKA POLAKAMI.

Senator Keane głosował teraz 
PRZECIWKO drugiemu bilowi. — 

j Lecz, gdy się dowiedział, że więcej 
| jest już głosów jak potrzeba do u- 
; bicia tego bilu, senator Keane WY- 
j COFAŁ swój głos PRZECIWKO, i 
i ZAMIENIŁ GO NA GŁOS ZA O-
WYM BILEM.

Podług rekordu senatu stanowego
. senator Keane:

1) ENERGICZNIE POPIERAŁ 
pierwszy bil (?????).

2) NIE SPRZECIWIAŁ SIĘ dru- 
I giemu bilowi.

Rezultat tejże machinacji parla­
mentarnej przedstawia się aktualnie 
tak:

Senator Keane, chociaż UBIŁ 
PIERWSZY BIL i zręcznie DOPO­
MÓGŁ UBIĆ DRUGI BIL. to jed­
nak może się chełpić przed swymi 
konstytuentami, że rekord służby 
jego publicznej jest świetny, — choć 
dusza jego politykierska jest czar­
na, bo obywatele nie znają się na 
“trykach” podobnych.

Wierny Sługa Maszyny
Lecz widać tu jasno jak na łysi­

nie politykierskiej, że senator 
Keane tak robił jak mu rozkazała 
maszyna Kelly-Nash, która go na 

I ten urząd obrała), bo jej się bile ta­
kiej treści NIE PODOBAJĄ.

(Zobacz artykuł redakcyjny, The 
Chicago Daily News, wydanie lOgo 
lipca. 1937 r.).

To się działo podczas 60-ej sesji 
, legislatury naszego stanu, która u- 
kończyła <we obradowanie na po­

czątku lata w roku 1937-mym.

Z pewnością i tu Jarecki winien.*
Ten bohater dwóch bilów', senator 

Keane, oprócz regularnej swej pen­
sji, powinien od wyborców swych o- 
trzymać dodatkowy nagrodę za tak 
gorliwie podstępną służbę publicz­
ną. — obywatele powinni go usu- 

' nąć!
Obywtele zamieszkujący w 23- 

cim dystrykcie senatorialnym i w 
31-ej wardzie pownnni się zapytać 

i ich gorliwego reprezentanta o wy- 
' jaśnienie swego postępowania w 
tej sprawie.

Masowe Zebranie 31 Wardy

Masowe zebranie wardy 31-ej- 
odbędzie się w niedzielę, 10-go 
kwietnia, o 3-ęj po poi., w sali 
Mirror Ball Room, 1136 N. Western 
Ave. Mówcami na programie będą: 
Scott W. Lucas, Louie E. Lewis, 
Frank A. Jensen, T. V. Smith and

■ T. L. O'Hern, Adam S. Bloch. Ed- 
I ward K. Jarecki, Frank J. Krup­
pa, Stanisław Wróbel, Tadeusz 
Kantor. Liderem w tej wardzie

| jest Franciszek J. Kruppa, który
■ jest kandydatem na senatora sta­
nowego z 25-go dystryktu.

! (OGŁOSZENIE)

DEMOKRATYCZNY KANDY­
DAT NA KOMISARZA POWIA 

TU COOK Z PROWINCJI

ALBERT H. BRANDT
Apeluje do Was, obywatele i 

obywatelki, o Wasze głosy.
Jest jednym z Was. Urodził 1 

wychował się w Oak Lawn, przed­
mieściu miasta Chicago.

Prowadzi interes realnościowy. 
Był skarbnikiem w Oak Lawn.

Już drugi termin piastuje urząd 
prezydenta Rady Trustysów 
w Oak Lawn.

PRAWYBORY WE WTOREK 
DNIA 12-GO KWIETNIA.

Oddajcie mu swe glosy, ponieważ 
jest za czystymi 1 rzetelnymi wybo­
rami.

(OGŁOSZENIE)

Kandydat Na Sędziego 
Municypalnego

Sędzia

Eugene J. Holland
Sędzia Eugene J. Holland, kandydat 

i na sędziego sądu municypalnego u- 
biega się w tych prawyborach, o po­
nowną nominację. Otrzymał *n in- 

I dorsację Regularnej Partii Demokra­
tycznej, oraz Polskiej Partii Demokra- 

I tycznej. Sędzia Holland, przez całe 
życie zamieszkiwał w dzielnicy pol- 

I skiej, i zawsze starał się przyjść z po- 
; mocą wszystkim Polakom, którzy do 
I niego się zwrócili z jakąkolwiek proś­

bą. Nazwisko jego znajduje się na dru- 
I gim miejscu w rubryce Sędziów’ Sądu 
j Municypalnego. Prosi on szanowrnych 
i obywateli o oddanie mu głosu swrego 
I w dniu prawyborów.
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• KRONIKA Z MILWAUKEE, WIS. «
Prosto z Mostuz dnia na dzień Nadzwyczajne Posiedzenie Gr. 54-ej Miało

Charakter Wstępnych Przesłuchów Sądów

Posiedzenie Raczej Zawiodło Oczekiwania Protestujących

O. — Wniosek był rekonsydero-

Gru-

pa-

o

byli za

de-

Kalendarzyk Towarzyski

o.
zakładał pan protest?

Czy przypomina sobie pan wy-

protestował pan, gdy 
wyboru delegatów —

pan sprawdził ilu by- 
uprawnionych do gło-

się 
do

Gniazda 
odbędzie 
kwietnia 
N. Frat-

w maju. Na 
Leonarskiej 

są proszone 
aby jak naj- 
przybyło na

ra-
za-

Gniazdo 905 Sokolstwa Polskiego 
będzie miało swoje regularne, mie­
sięczne posiedzenie w niedzielę dn. 
10 kwietnia o godz. 1:30 po poł., w 
sali Pułaskiego, przy Pułaski ave. 
w Cudahy, Wis.

Chór Echo* przy Gminie nr. 8, 
ZNP. urządza koncert z okazji 5-ej 
rocznicy swej egzystencji. Jubile­
uszowy koncert odbędzie się w sali 
Kościuszki w sobotę wieczorem dn. 
30 kwietnia.

Sejmik reprezentantów Central 
im. Kazimierza Pułaskiego w sta­
nie Wisconsin, odbędzie się w nie­
dzielę, dn. 10 kwietnia, w sali Fe­
deracji o godz. 2 po poł.

Tow. Juliusza Słowackiego, gr. 9 
Federacji Ubezpieczeniowej w A- 
meryce, odbędzie regularne, mie­
sięczne posiedzenie w niedzielę dn. 
10 kwietnia, o godz. 2 po poł., pnr. 
3428 S. 9 Place.

Drużyna Harcerska przy Tow. im. 
Kościuszki, gr. 356 ZNP odbywa 
swoje zbiórki co piątek o godz. 7-ej 
wieczorem w sali Social Center. Na 
zbiórkach odbywają się ćwiczenia 
gimnastyczne, musztra, śpiew, oraz 
pogadanki na temat obowiązków 
harcerskich.
„Drużyna Kościuszków przygoto­

wuje się ponadto do wzięcia udziału 
w obchodzie narodowym, urządza­
nym przez Gminę nr. 8-my w dniu 
1-go maja w sali Kościuszko.

Powstający w Milwaukee Klub 
Książki Polskiej, będący filią ogólno 
amerykańskiej instytucji o tej naz­
wie — zyskał już pewne grono świa­
tłych Polaków, którzy przybędą na 
posiedzenie organizacyjne i do Klu­
bu się zapiszą. Dzisiaj chcielibyśmy 
poruszyć sprawę, kto ponad to, z u- 
rzędu niejako, powinien do Klubu 
wstąpić. Są to wszystkie organizacje 
posiadające biblioteki lub chcące ta­
kowe zakładać.

Centrali Młodzieży, młodzieży Fe­
deracji, ZNP., Zjednoczenia PRK. 
i Stowarzyszenia, jednak należy są­
dzić, że i inne organizacje, doce­
niając wartość tego rodzaju impre­
zy także wystawią swoje młodzie­
żowe zespoły sportowe.

O ile na dzisiejszym posiedzeniu 
dojdzie do porozumienia, to jeszcze 
w tym roku pierwsze zawody pił­
karskie pomiędzy naszą młodzieżą 
zostaną rozegrane.

Dziś w sobotę o godz. 2-ej po 
południu odbywa się posiedzenie 
organizacyjne zawodów sportowych 
młodzieży. Posiedzenie odbędzie się 
w biurze inicjatora międzyorgani- 
zacyjnych zawodów piłkarskich p. 
adw. Świderskiego przy 1420 W. 
Lincoln ave. Na posiedzenie zosta­
li zaproszeni działacze z poszcze­
gólnych towarzystw.

O zawodach międzyorganizacyj- 
nych pierwsi pisaliśmy dwa ty­
godnie temu, podkreślając ich za­
wartość, potrzebę i wyrażając na­
dzieję, że organizacje rychło zabio- 
rą się do ich realizacji. Tak też się 
stało.

Jak dotąd pewne jest przystąpie­
nie czterech klubów sportowych z

których spada lwia część ■ 
podatkowych.
więc znaleźć sposób za- 
temu, a jednym właśnie5

Dość dotkliwą bolączką naszego 
życia kulturalnego jest brak ostat­
nich książek polskich w bibliotekach 
miejskich czy organizacyjnych. Mi­
mo, że biblioteki asygnują pieniądze 
na ten cel—książek niema. Dlacze­
go? Ano, nikt nie umie ich sprowa­
dzać. Jeszcze w zeszłym roku bi­
blioteki miejskie przeznaczyły na 
polskie książki około 1,000 dolarów, 
ktoś podjął się zamówienie załatwić 
i książki z Polski sprowadzić. Upły­
nęło jednak już dwanaście miesięcy 
czasu—a książki nie nadchodzą. W 
tym roku biblioteki znów mogłyby 
zamówić pewną ilość polskich ksią­
żek, ale czy to zrobią niewiadomo, 
bowiem jeszcze zeszłoroczna tran­
sakcja nie została sfinalizowana.

Sprowadzaniem książek z Polski 
będzie mógł z powodzeniem zająć 
się Klub książki Polskiej.

Jak więc widzimy przed Klubem 
otworzy się odrazu szerokie pole do 
pracy dla dobra Polonii bardzo po­
żytecznej.

Przybądźmy zatem na posiedzenie 
orgańizacyjne (odbędzie się wkrót­
ce) jak najliczniej, czym dowiedzie­
my, że poziom kulturalny Polonii 
jest wysoki i ciągłe wznoszenie się 

. coraz wyżej jest naszym celem.

czy
z u-

— Tak.
— Czy zabierał pan głos?
— Tak.
— Czy prosił pan formalnie

Dziś Posiedzenie Orga­
nizatorów Międzyorga- 

nizacyjnych Zawodów

pani z 
grupy

Dyrektorka Napieralska, Grupa 54 
— H. Rogalska, Grupa 388, dyr. P. 
Bauer, Grupa 94 — dyr. M. Brylska, 
Grupa 1295 — Dyr. M. Kotowicz, 
Grupa 1961 — dyr. J. Strzyszewska, 
Grupa 2138 — dyr. W. Podkomor- 
ska, grupa 2201 — dyr. H. Blasiń- 
ska. Ze sprawozdania dyrektorek 
można wnioskować, iż grupy są e- 
nergiczne i dużo działają.

Na odłożone sprawy była Sprawa 
trębaczy i doboszy przy Harcerstwie 
w Grupie 2138 Tow. Rzeczypospolita 
Polska. Dyrektorka J. Strzyszewska 
daje poprawkę, aby wyasygnować 
$5.00 poprawka przechodzi. Dyre­
ktorka Podkomorska składa podzię­
kowanie w imieniu komitetu Har­
cerstwa z grupy 2138 Tow. Rzeczy­
pospolitej Polskiej, za ofiarność i 
pomoc fnansową dla trębaczy i do­
boszy.

Komitet rewizyjny potwierdza 
sprawozdanie rachunków jak są od­
czytane przez kasjerkę M. Kotowicz. 
Dochód z subwencji $274.43, z afer 
$92.35, ogólny dochód $366.78. Ogól­
ny rozchód $319.79, pozostaje w ka­
sie $46.99. Na wniosek dyrektorki 
Rogalskiej sprawozdanie przyjęto.

Dyrektorka M. Kotowicz została 
wybrana, jako reprezentantka dn 
Centrali w miejsce byłej dyrektorki 
Gwiazdowskiej.

Na tym odroczono posiedzenie o 
godzinie 10:20 na wniosek dyrektor­
ki Z. Dzenniszewskiej do 27 kwie­
tnia.

Wszelkie korespondencje do Wy­
działu Kobiet prosi się aby wysyłać 
do sekretarki Józefy M. Gralewicz, 
pod adresem 3409 — So 18th Str., 
Milwaukee .Wisconsin. — Józefa M. 
Gralewicz, sekr. prot., 3409 — So. 
18th Street.

— Czy formie wyborów sta- 
pan sprzeciw?
— Tak.
— Czy miał pan sposobność

— Tak.
— Czy zabierał pan głos?
— Nie.

Towarzystwa te powinny zapisy­
wać się zbiorowo i przysyłać na po­
siedzenia Klubu, wyłonionego z po­
śród siebie reprezentanta.

Działalność Klubu Książki Pol­
skiej może być odrazu b. pożyteczna 
i ożywiona. Przy Klubie powinny 
powstać komitety doradcze, służące 
informacjami wszystkim, którzy 
chcą naprzykład wystawiać jakąś 
sztukę, przygotować jakąś imprezę. 
Przecież obecnie zdarzyło się nieraz, 
że nie było się do kogo zwrócić z 
prośbą o dostarczenie sztuki czy po­
trzebnej książki. Klub, jako też bę­
dzie związany z najpoważniejszymi 
wydawnictwami w Polsce — infor­
macji udzieli, radą każdemu będzie 
mógł służyć.

Związkowy chór “Echo” przy Gmi­
nie 8-ej obchodzi w tym roku jubi­
leusz pięciolecia swego istnienia. Z 
tej racji w dniu 30-ym kwietnia 
wystąpi z wielkim koncertem pol­
skiej pieśni. Koncert odbędzie się W 
sali Kościuszko, o godz. 8-ej wie­
czorem.

Mimo że jeszcze miesiąc czasu 
dzieli nas od koncertu, przygotowa­
nia dobiegły końca, co gwarantuje, 
że młodzież śpiewacza będzie do 
występu doskonale przygotowana.

Pianistką chóru jest panna Euge­
nia Dembińska, dyrygentem p. Le­
onard Podolski. Oni, jak i wszyscy 
członkowie spodziewają się, że Po­
lonia, a w szczególności Brać Zwią­
zkowa, poprze ich jubileuszowy 
koncert.

Lekcja niezbyt pouczająca
Z pewnej odległości patrzący się 

na kampanię polityczną, rozgrywa­
jącą się w Chicago, odnoszą prze­
dziwne wrażenia.

Nasamprzód wszystkie polskie pi­
sma, wychodzące w stolicy Wy- 
chodźtwa — “murem” stanęły za sę­
dzią Edmundem K. Jareckim. Po 
niejakimś czasie, wszystko uległo 
gruntownej zmianie. Dotychczasowe 
bożyszcze, chluba Polonii, sędzia Ja­
recki okazał się nie taką znów wiel­
ką chlubą. Pisma “Dziennik Zjed­
noczenia’ ’i “Dziennik Chicagoski” 
radykalnie — po chwili przejścio­
wej obojętności — zabrały się do 
krytyki sędziego Jareckiego, a pro­
pagandy jego przeciwnika sędziego 
Prystalskiego .Jedynie “Dziennik 
Związkowy” zachował dość solidną 
z Jareckim współpracę.

Istnieje przysłowie: wiedzą sąsie- 
dzi jak kto siedzi. Dlatego też pe­
wnie w Milwaukee wiemy jaka to 
przyczyna spowodowała gwałtowną 
zmianę sentymentu “Dziennika Zje­
dnoczenia” i “Dziennika Chicago- 
skiego” wobec sędziego Jareckiego 
— przyczyna, o której głucho w sa­
mym Chicago.

Sympatie Polonii niewątpliwie są 
po stronie sędziego Jareckiego. Wie 
ona ,że został on pokrzywdzony, je­
go bezinteresowna służba uczciwej 
polityce nie dogadzała politykierom 
ajryskim i niemieckim do cna sko­
rumpowanym. Postanowili pozbyć 
się Jareckiego. Jak?

Wysunięto powolne sobie narzę­
dzie — dla świętego spokoju też Po­
laka — i dalejże za nim agitować 
przy pomocy części prasy polskiej, 
która niestety poszła na łatwy lep, 
przynoszący doraźne korzyści.

Dziwić się trzeba, że polskie pi­
sma zdobyły się na czyn tak b. nie- 
licujący ze służbą dla dobra polskiej 
sprawy i interesów Polonii. A już 
co najdziwniejsze, że współudział w 
tym sam kardynał, wdał się w bru­
dną politykierską robotę i mocą 
swego duszpasterstwa... porzucił o- 
wieczki, poświęcają: je wilczej 
szczy.

To nie po chrześciajańsku!

W sądzie dystryktowym stawała 
przed kilku dniami cała rodzina, I 
oskarżona o handel przedmiotami, 
jakie otrzymała z powiatowego biu- . 
ra zapomogowego. — Adwokat de-; 
parlamentu wnoszący skargę, do- 
magał się ostrego wymiaru spra- j 
wiedliwości, gdyż jak twierdził — ’ 
handel tego rodzaju przybiera w 
Milwaukee groźne rozmiary.

Przytoczył on na potwierdzenie j 
swoich wywodów fakt, który rzu- i 
ca jaskrawe światło na szerzące się , 
tego rodzaju nadużycia. — Oto w 
jednym tylko lombardzie na W. | 
Wells ulicy, inwestygatorzy zna-l 
leźli 15 par obuwia, jakie zostało 
wydane klientom departamentu.

Sędzia Neelan biorąc wywody |

Miesięczne posiedzenie 
725 Sokolstwa Polskiego 
się w poniedziałek, dn. 11 
w sali ob. Listwana przy
ney i E. Clarke ul., o godz. 8-ej 
wieczorem.

Nie wielu może wie o tym, że na 
wyspie Kubie mieszka około 100 
polskich rodzin, które przybyły 
tam z nadzieją przedostania się do 
Stanów Zjednoczonych. Upłynęło 
jednak już dziesięć lat, lat ciężkich, 
lat ciągłej niepewności, wyczeki­
wania i okazja przedostania się do 
Stanów Zjednoczonych nie nada­
rzyła się.

Polacy ci mieszkają zwartą gro­
madą i to jakoś ich trzyma i chro­
ni przed stoczeniem się na zupełne 
dno społeczne. Trzymają się prze­
cież Polacy jak dotąd twardo i od­
pornie, starają się budować lepszą 
przyszłość.

Czy ci zapomnieni Polacy jeszcze 
długo w obecnym położeniu nędzy 
materialnej i duchowej, bo nikt się 
nimi nie zajmuje, wytrwają — na­
leży wątpić. Niedawno spędzał swo­
je wakacje na wyspie Kubie ks. 
dr. Franciszek Karwata i zetknął z 
owymi Polakami. To co on o nich 
mówi jest na prawdę b. ciekawe 
i wstrząsające. Losem kubiańskich 
Polaków trzebaby było się zając, 
sprawę ich poznać, oświetlić i 
przyjść im z pomocą.

O Polakach, rzuconych na wyspę 
Kubę przez nienawistny los, o ich 
życiu ciężkim, położeniu prawie bez 
wyjścia — napiszemy w formie 
wywiadu z ks. dr. Fr. Karwatą w 
następnej kronice.

Chór “Echo” Urządza
Koncert 30-go Kwietnia

Policja obyczajowa zrobiła przed 
kilku dniami najazd na klub kel­
nerów i kucharzy, przynależnych 
do Amer. Fed. Pracy. W klubie 
skonsfiskowano cztery maszynki do 
gry na pieniądze, lecz nikogo pod­
czas najazdu nie aresztowano. Na 
drugi jednakże dzień szef policji I 
Kluczeski zażądał od prokuratora 
powiatowego warantu na właścicie- ’ nle. 
la maszynek. — Biuro prokurato­
ra odmówiło tego, z kolei więc po­
licja zwróciła się do biura rzeczni- | 
ka miejskiego z tym samym 
nakże rezultatem... Warantów 
tegorycznie odmówiono.

Nazajutrz więc szef policji 
kazał aresztowanie właściciela

Dopiero w tym tygodniu, wyło­
wiono z rzeki Milwaukee, zwłoki 
młodej, pięknej tancerki, Doris Sin­
gles, która jeszcze w lutym po-1 
pełniła samobójstwo przez skocze- i 
nie z mostu przy Kilbourne ave., | 
a za któremi bezowocnie poszuki­
wano przez blisko dwa miesiące.

Panna Singles dopuściła się roz­
paczliwego kroku pod wpływem al­
koholu, w drodze do domu po ca-1 
łonocnej birbantce w 
kałach.

ręcznie. Ogólna odpowiedź była 
twierdząca. Poprosił więc komisarz 
wszystkich do stołu, ażeby naocznie 
stwierdzili — czy na protestach wi­
dnieją ich rzeczywiste podpisy. — 
Wszyscy stwierdzili: Tak.

Komisja balotów
Do przewodniczącego komisji ba­

lotów kap. Józefa Górskiego, zwró­
cił się komisarz z następującymi 
pytaniami:

P. — Czy 
ło członków, 
sowania?

O. — Tak
P. — Czy

awantura.
Następnie odpowiadał Jan Adam­

czyk na pytania następujące:
P. — Czy zgadzał się pan z 

borami, oprócz delegatów?
O.
P.
O.
Protest podpisała również pani 

ale na posiedzeniu 
miej- i nadzwyczajnym nie była obecna.

Zapytuje się teraz komisarz: Czy 
wszyscy protest podpisali własno-

Potwierdzenie
Dłuższą chwilę czasu poświęcił

Główny świadek
W dalszym ciągu kwestionował 

komisarz jednego ze starszych 
członków Grupy, wieloletniego de­
legata do Gminy, Franciszka Ko­
walskiego, który również protest 
popisał:

P.
wiał

O.
P.

wypowiedzenia się?
O. — Mówiłem prezesowi, żeby 

się zastosował do okólnika.
Jan Sławiński był następnym, 

który protest podpisał, a do które­
go zwrócił się komisarz:

P. — Czy sprzeciwiał się pan, 
i gdy przez aklamację wybierani byli

BACZNOŚĆ!
Wszelkie korespondencje, wia­

domości z życia Polonii, sprawo­
zdania z posiedzeń grup związko­
wych i wszelkiego rodzaju mate­
riał nadający się do Kroniki Mil- 
wauckiej, nadsyłać należy do śro­
dy włącznie na następujący ad­
res:

STANISŁAW NASTAŁ, 
1619 So. 6th Street, 

MILWAUKEE, WISC.

Przeprowadził Posiedzenie Bardzo Energicznie Komisarz
Okręgu XIV, Dr. Gratzek, Kwestionując Wszystkich 
Tych, Którzy Podpisali Protest Przeciwko Formie IFy- 
borów Delegatów Do Gminy

Sprawozdanie z posiedzenia Wy­
działu Kobet ZNP., z dnia 23 marca 
1938 roku, odbytego w domu Wete­
ranów Armii Polskiej w Milwaukee, 
Wisconsin.

W nieobecności komisarki A. Ja- 
chowicz, posiedzenie otworzyła wi­
ceprezeska Maria Schweitzer.

Po odczytaniu listy dyrektorek 
okazuje się, iż na posiedzeniu obec­
nych jest 16 dyrektorek.

Na wniosek dyrektorki Rogalskiej 
protokół został przyjęty z małą po­
prawką w finansowym sprawozda­
niu kasjerki Kotowicz.

Sekretarka odczytała korespon­
dencje, których jest kilka pomię­
dzy nimi jedna z Duluth, Minneso­
ta, z Gminy 16, upominając się, aby 
Wydział wysyłał protokół z każdego 
posiedzenia Wydziału Kobiet. Pole­
cono sekretarce, aby na list odpisa­
ła poinformować Gminę 16, że Wy­
dział Kobiet nie ma na to zasobów 
ani wyekwipowania, aby mógł wy­
syłać protokóły do Gmin, zarazem 
poinformować, iż sprawozdanie z 
posiedzenia znajduje się zawsze W 
organie Związkowym “Zgoda”.

Zarazem przedstawiono izbie trzy 
mandaty z następujących grup: gr. 
253 — Tow. Wolna Polska, — dele­
gatki S. Kochanowicz i W. Jacho­
wicz, grupa 563 •— Tow. Nowa Pol­
ska — Antonina Zioberek i Janina 
Rogala, grupa 15 — Tow. Patrioty­
czne Polki — Anna Napieralska i M. 
Banas. Izba poleciła delegatki te 
przyjąć. Przysięgę od nowych dele­
gatek odebrała wice - prezeska Ma­
ria Schweitzer.

Komitet gwiazdkowy sprawozda- 
je, iż nie ma dodatkowego sprawo- 
dania, w tejże chwili wice-prezeska 
Gminy nr. 8 wręcza przekaz na su­
mę $12.88 z Zarządu Centralnego, 
które pozostało w Gminie po wy­
czerpaniu przez poszczególne grupy. 
Zarazem komitet ma przygotować 
listę poszczególnych grup, które da­
ły datki na gwiazdkę i takowa ma 
być zaciągnięta do protokółu.

Następnie sprawozdają za komitet 
balu i zabaw W. Pierchała, iż komi­
tet się zorganizował i zadecydował 
urządzić 3 afery mianowicie: Świę- 
czonkę po posiedzeniu w kwietniu, 
dnia 27-go kwietnia, dla dyrektorek 
i związkowczyń. Zabawę karcianą, 
dnia 18-go maja w sali Gardockie- 
go, oraz dzień Matek 
wniosek dyrektorki 
wszystkie dyrektorki 
poprosić i zaagitować, 
więcej związkowczyń
Święconkę. Sprawozdanie komitetu 
przyjęto na wniosek dyrektorki Ro­
galskiej.

Dyrektorki z Gminy i następują­
cych grup zdawały sprawozdania z 
działalności i rozwoju i pracy czy­
nionej w grupach; Gmina nr. 8 dy­

rektorka W. Pierzchała, Grupa 14

Przed Klubem Książki Polskiej Odrazu Otworzy Się Szero 
kie Pole Do Pożytecznej Dla Polonii Działalności

W związku ze zbliżającym się końcem starego, a począt­
kiem nowego roku szkolnego — arcybiskupi komitet szkolny 
przygotowuje nowy program nauczania w szkołach parafial­
nych. Jak się dowiadujemy, projektowane jest całkowite wy­
rugowanie języka polskiego, a wprowadzenie łaciny dla klas siód­
mej i ósinej.

Nie wiemy, a raczej nie chcemy znać motywów, które skła­
niają do wprowadzenia tego rodzaju inowacji w polskich szko­
łach parafialnych. Wydaje nam się jedynie absurdalną tego ro­
dzaju zmiana w programie naukowym. Szkoły parafialne — 
jak dotąd — ciągle cierpią na braki i niedomagania. Ciągle się 
w nich coś przerabia. Mówiono na przykład, że nie można dzie­
ci nauczyć języka polskiego i dlatego usuwano go ze szkół, ale 
zapytujemy: Czy podobne powątpiewania nie powinny się zro­
dzić przy wprowadzeniu łaciny.

Druzgocąca większość w polskich szkołach parafialnych — 
to dzieci polskich rodziców. Prawda, że z domu nie zawsze wy­
noszą wielką znajomość polskiego, ale przecież coś wiedzą, zna­
ją, rozumieją co się do nich mówi, chociaż same słabo mówią 
językiem polskim Mając podstawę, jaką jest rozumienie przez 
dzieci języka — daleko łatwiej uczyć. Czyż więc łacina, zu­
pełnie nieznana, obca, martwa — nie nastręczy o wiele więk­
szych trudności w nauczaniu?

Wyrugowanie języka polskiego, a wprowadzanie łaciny ma 
swoją bolesną wymowę. Zrozumijmy ją nareszcie!

Rodzice! Wy macie prawo domagania się, by dzieci wasze 
uczono polskiego języka. Wy jesteście fundatorami szkół pa­
rafialnych, wy złożyliście na nie krwawo zapracowane ofiary 
pieniężne i ciągle jeszcze na te szkoły łożycie wasz grosz.

Sprawa nauki języka polskiego nie ma nic wspólnego 
z kwestiami religijnymi, jak chcą wam niektórzy tłumaczyć, 
byście nie zaglądali co się dziejb za murami waszych szkół pa­
rafialnych. Wy macie prawo wpływać na program nauczania 
świeckich przedmiotów i domagać się, by wasze żądania były 
szanowane!

Szkoły parafialne budowano po to, by w nich nauczać ję­
zyka polskiego dzieci polskich. O ile później, pełni zaufanie do 
hierarchii Kościoła katolickiego — wy lub wasi przodkowie — 
oddaliście te szkoły pod jego kierownictwo, to nie po to, by 
zaprzepaszczono wasze szlachetne idee. Spodziewaliście się, 
że nauka języka polskiego będzie w całej rozciągłości kontynuo­
wana. Przejmując szkoły parafialne, hierarchia Kościoła o 
tym dobrze wiedziała, przyjęła więc na siebie moralny obowią­
zek wiernego wywiązywania się z tego zadania.

Niestety, rzeczywistość przynosi nam coś całkiem innego. 
Obecnie, gdy stoimy przed przygotowywaniem nowego za­

machu na polskie szkoły parafialne — powinniśmy nareszcie 
zdobyć się na męskie postawienie sprawy, na głośne i otwarte 
domaganie się nawrotu do szczytnych, szlachetnych ideałów, 
które powodowały, że budowaliśmy polskie szkoły parafialne.

Musimy energicznie zażądać nie tylko pozostawienia szkół 
parafialnych ich dzisiejszemu biegowi rzeczy, ale utrwalenia w 
nich lekcji języka polskiego.

Aiderman 11-ej wardy, Jan 
Schultz zgłosił przed kilku dnia­
mi w radzie miejskiej rezolucję, w 
której żąda zamianowania specjał-1 
nego komitetu z radnych i odpo­
wiedzialnych obywateli miasta w I 
celu przestudiowania możliwości u- 
chwalenia podatku od sprzedaży 
(sales tax).

Schultz wychodzi bowiem z ża-i 
łożenia, że coraz więcej wzrasta­
jące koszta administracji obciąża- | 
ją nadmiernie właścicieli realności, j 
na barki 
ciężarów

Należy 
radzenia

ze sposobów mógłby być podatek i 
od sprzedaży.

Komitet sądowniczy z łona rady i 
miejskiej polecił odesłać rezolucję, Anna Radaj, 
aid. Schultza do rzecznika 
skiego, aby ten wydał swoją opinję 
co do legalności takiego planu.

Z ŻYCIA ORGANIZACYJ­
NEGO POLSKIEJ 

MŁODZIEŻY
W szkole zawodowej im. T. Ko­

ściuszki powstał Klub Polski, do 
którego zapisało się 30 członków.

Wybory do zarządu dały następu­
jący rezultat: Emil Nastochowski, 
prezes; Alojzy Wieczorek, wicepre­
zes; Alfons Kiełbasa, sekr. prot.; 
Władysław Niedziejko, sekr. fin.

Opiekunem Klubu jest p. Kle­
mens Zabłoski. nauczyciel w szkole 

j Kościuszki.
Celem Klubu jest rozwijanie zna­

jomości języka polskiego, histotii, 
zwyczajów i obyczajów polskich. 
Studenci należący do Klubu, są peł- 

Ini zapału i entuzjazmu; wierzą, że z 
zadań na siebie nałożonych wywią- 

Iżą się jak najlepiej.

— 112.
przypomina pan sobie 

ile głosów padło za obecnie urzę­
dującym prezesem?

O. — Niezupełnie. Odręczny 
port komisji otrzymała izba, a 
pisał sekretarz protokółowy.

Komisarz, sprawdzwiszy ilość 
głosów, jakie padły na dwóch kan­
dydatów, zauważa, że nie wszyscy 
głosowali.

Prezes mów!
Teraz, zwrócił się komisarz do 

urzędującego obecnie prezesa 
py 54-ej, A. Kaliszewskiego:

P. — Panie Kaliszewski, 
przed wyborami ustąpił pan 
rzędu?

O. — Tak.
P. — Kto przewodniczył wybo­

rom?
O. — Wiceprezes Gminy No. 8, 

p. Maciejewski.
P. — Gdy przyszło do mianowa­

nia delegatów, czy pan przeczytał 
listę? Czy miał pan taką listę 
przedtem?

O. — Tak. Jak się zrzekali, to 
zaraz uzupełniałem.

P. — Czy był protest co do wy­
boru delegatów?

O. — Zapytałem się izby: Jak 
mają być delegaci wybierani. — 
Przeszedł jednogłośnie wniosek, że 
prezes ma mianować.

P. — Czy radził się pan kogo?
O. — Nie. Wypełniłem tylko wo­

lę ogółu.
Znaczenie wyrazów

Następnie zwrócił się komisarz 
z zapytaniem: Czy do tego, co już 
było powiedziane, jest jeszcze coś 
do dodania? Czy ma ktoś jeszcze 
jakieś wyjaśnienia?

Zabrali pierwsi głos Wincenty 
Błażewski i p. Mikołajewski, któ­
ry wyraził nizeadowolenie z wybo­
rów, mówiąc, że w Grupie “jeszcze 
się tak nigdy nie działo”.

Komisarz poprosił sekretarza o 
otwarcie książek protokółowych i 
sam wglądnął jak odbywały się 
wybory w dawniejszych latach. 
Okazuję się, że protokóły pisane 
były w tym duchu 1 zrozumieniu, 
że “nominacja” równoznaczną jest 
“zamianowaniu”.

Kiedy były protesty?
Odnośnie zapytania komisarza: 

Czy jest jeszcze coś do dodania 
do wyżej rzeczonych przesłuchów, 
zabiera głos Stanisław Nastał. Pod- 
daje przede wszystkim sprostowa­
niu część protokółu, dotyczącą 
wniosku o wyborze delegatów, któ­
ry postawiła pani Laura Górska, 
a nie — jak napisane w protokóle 
— pani Helena Górecka. Obecne na 
sali panie potwierdzają, że tak by­
ło. Następnie, p. Nastał poddaje 
wyjaśnieniu i dyskusji sam wnio­
sek izby, dający jednogłośnie pre­
zesowi prawo do zamianowania de­
legatów. który — zdaniem jego — 
przeszedł bez formalnego protestu,, 
to znaczy nikt prawidłowo, prosząc 
o głos, imiennie nie protestował.

“Protesty miały miejsce dopiero 
po odczytaniu przez prezesa listy 
delegatów, gdy przyszło do wniosku 
o zatwierdzenie ich przez izbę” — 
mówił Nastał.

Zabierał jeszcze głos wiceprezes 
Grupy, p. Wiśniewski, twierdząc, 
że wybory delegatów odbyły się 
później, niż to było powiedziane 
w zeznaniach protestujących. Pan 
Adamski potwierdził także, że pro­
testy miały miejsce przy wniosku o 
zatwierdzenie delegatów, zamiano­
wanych przez prezesa, dodając, że 
on właśnie wstrzymał delegatów od 
opuszczenia sali, “gdy zaczęła się 
awantura”.

Na tym skończyły się zeznania i 
wyjaśnienia.

Komisarz, Dr. Gratzek podzięko­
wał zebranym za wzorowe zacho­
wanie się i, przyrzekając szybkie 
załatwienie sprawy, posiedzenie 
uznał za skończone.

Na Wyspie Kubie Giną 
Zapomniani Polacy

O. — Nie. Przewodniczącym był 
pan Górski.

Pani Władysława Mikołajewska 
również podpisała protest, odpo- 

| wiadała więc na następujące pyta- 
1 nia:

P. — Czy zgadzała się 
wybieraniem urzędników 
przez aklamację?

O. — Tak, bo wszyscy 
tym.

P. — Gdy przyszło do delegatów, 
czy pani się nie zgadzała?

O. — Nie.
P. — Co było powodem?
O. — Bo byli zamianowani przez 

prezesa.
P. — Naprzykład, wasz sekre­

tarz protokółowy — czy był przed­
stawiony przez izbę?

O. — Tak.
Nie dostał głosu

Szczepan Borowski odpowiedział 
na następujące pytanią:

P. — Na ilu urzędników głoso­
wał pan balotem?

O. — Na dwóch — prezesa i wi­
ceprezesa.

P. — I zgadzał się pan, gdy inni 
urzędnicy Grupy wybierani byli 
przez aklamację?

— Tak.
— Czy
— Nie.
— Czy

Łacina Ma Zastąpić Język Polski 
w Naszych Szkołach Parafialnych?

Już na wstępie posiedzenia dała [ komisarz Janowi Marmurowiczowi,
Mayor miasta, Daniel Hoan — | się zauważyć energia komisarza.— 

odmówił podpisania rezolucji miej- Kiedy bowiem prezes Kaliszewski, 
skiej, wymagającej od szefa poli- \ otworzywszy posiedzenie, zaczął tłu- 
cji, ażeby ten ścisłe zastosował się maczyć cel posiedzenia i zapropono- 
do prawa stanowego, uchwalonego wał odczytanie odnośnego protokó- 
jeszcze w 1921 roku przez legisla- i 
turę stanową. Prawo to zabrania; 
używania czerwonej flagi przez or­
ganizacje mające na celu obalę-' 
nie egzystującego rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Mayor Hoan w sposób sarkasty- i 
czny oświadczył, że nie podpisze j 
rezolucji, nie dlatego iż sam nie 
jest przeciwnym wywrotowym or-1 
ganizacjom, ale dlatego, iż całe pra­
wo jest farsą, nie mającą głębsze­
go znaczenia.

“W jaki sposób, szef policji może 
stwierdzić, czy czerwona flaga jest i 
obnoszoną przez wywrotowców, j 
czy też przez partie, stowarzysze­
nia i grupy polityczne, które ko-1 
rzystają z wolności i praw zagwa­
rantowanych przez konstytucję Sta­
nów Zjednoczonych?” — Wyraził 
się mayor.

Rezolucja więc wejdzie powierz­
chownie w życie, ale bez podpisu 
mayora miasta.

Tegóroczne wybory 
Milwaukee przeszły 
kojnie, a nawet opieszale. — Gdy- I budzi zainteresowanie całej Gminy, I urzędnicy Grupy, oprócz prezesa i 
by nie to, że pod głosowanie odda- bo decyzja na stronę protestują- wiceprezesa?
ne zostało referendum w sprawie | Cych może pociągnąć dalsze następ- i 
niefortunnego ordynansu miejskie-1 stwa w Gminie. Jest bowiem po- [ 
go, zabraniającego tawernom i lo- wszechnie wiadomym, 
kałom nocnym prowadzenia intere­
su pomiędzy 2-gą a 8-ą rano, to 
’ź pewnością jeszcze mniej ludzi 
wzięłoby udział w głosowaniu.

Jak było do przewidzenia, wy­
borcy opowiedzieli się za ubiciem

Gminy sposobem zamianowania 
przez prezesa?

O.
P.
O.
p.

głos?
O. — Tak.
■P. Czy pan był przewodniczącym

Kto Jeszcze Powinien Przystąpić 
Do Filii Klubu Książki Polskiej

PRACA HARCERSTWA 
Wydaje Plony

Harcerstwo związkowe nie próż­
nuje.

W drużynach widać młodzieńczy 
ruch i zapał. Co tydzień poszczegól­
ne drużyny urządzają zbiórki, robią 
wycieczki poza miasto, pracują.

O. — Nie.
P. — Czy sprzeciwiał się pan, 

ż? podobnie i gdy byli wybierani delegaci?
jak w Grupie 54-ej wybierały de- j O. — Tak.
legatów do Gminy i inne grupy. I Jak każdemu, tak i Sławińskiemu 

Z tej racji, na posiedzenie nad- ■ komisarz: Dziękuję. To wszystko.
zwyczajne Grupy 54-ej przyszli u- j Z kolei, Raymundowi Sławiń- 
rzędnicy Gminy 8-ej i kilku star- . skiemu postawione były takie, 
szych delegatów do Gminy z innych główne pytania:

ordynansu, lecz głównie do tego grup. Prezes Gminy, Walenty Ku-1 P. — Która mogła być godzina, 
przyczyniły się polskie wardy na skowski zajął miejsce przy stole i | gdy delegaci byli wybierani? 
południowej stronie miasta. Dowo- bacznie obserwował przebieg posie-1 Odpowiedź była początkowo zga- 
dzi to, że wyborcy Polacy lepiej się dzenia, które rozpoczął prezes Gru- | dywana, wreszcie brzmiała tak:— 
orjentują i więcej się nawet wybo- py 54-ej, Antoni Kaliszewski krót- Nie wiem dobrze. Było późno, 
rami interesują, jak obywatele in- ko po godz. 8-ej wieczorem, 
nego, jak polskie, pochodzenia. i Energiczny komisarz

Ubiegłego poniedziałku, w sali ob. | sek, wyrażający w tej sprawie opi-
; Harta, miejscu regularnych posie- nię ogółu?
’ dzeń, odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie Grupy 54-ej Z. N. P., im. wany, a nie było odroczenia. —

I Ks. Augustyna Kordeckiego, *zwo- (Pierwszy wniosek postawiony był 
Sędzia Neelan biorąc wywoaj polecenia komisarza Okr. przez członkinię nieuprawnioną do

adwokata pod uwagę, skazał jedne- Tomasza Gratzek. Celem I stawiania takich wniosków — czy
go z obwinionych na grzywnę w iedzenia by}o ustaIenie słuszno- była więc potrzebna formalna re- 
wysokości $50 1 koszta, z zamianą 1 _ zar3utów kiiRU członków i konsyderacja i przerwa? Przyp. re­
na 60 dni w domu poprawy, a m- cz>onkjń Gru że wyboru delega- portera.) 
nych członków rodziny na pommej- lów Gminy 8ej na przedr0C7. 
sze nieco ary. nym posiedzeniu dokonano nie-

’ konstytucyjnie. Ogólnie mniemano, 
że posiedzenie nadzwyczajne, w o- 

! becności i przy współudziale komi- 
; sarza kwestię zawiłą odrazu roz- 
1 wiąże, tymczasem tak się nie sta- j 
ło.’ Strona protestująca w-ybory do 
tego stopnia była pewna swej 
słuszności i natychmiastowej decy­
zji komisarza, że miała gotow’ą li­
stę kandydatów na nowych delega- 

; tów do Gminy. Tak się nie stało, 
nocnych lo- bo Procedura postępowania komi­

sarza miała charakter raczej wy­
wiadowczy — i to wybitnie wywia­
dowczy strony protestującej, 

wiosenne w Cała kontrowersja konstytucyj- 
bardzo spo- (ności wyborów w Grupie 54-ej

O.
P.

przyszło do 
czy pan przemawiał?

O. — Nie, bo nie mogłem dostać 
głosu.

Pani Felicji Borowskiej, komisarz 
zadał następujące pytania:

P. — O której godzinie miał 
miejsce wybór delegatów?

O. — O godzinie 15 do 11-ej.
P. — O której nastąpiło odrocze­

nie posiedzenia?
_ Tak ° - ° Veł-

_ ' , . , , . P- — Czy pani przypomina sobie,— Czy było balotowanie na., , “ . ..... jak pan prezes wyjął i odczytał
posiedzeniu? delenatów’— Tak. Balotem obrano pre-“e^gatow.

J . O. — Tak — 1 wtedy zrobiła się 1 wiceprezesa, innych urzędni- I| oufoMfiino
Grupy obrano przez aklama-

Niedawno podzielona została dru­
żyna harcerska przy Tow. Rzecz­
pospolita, gr. 2138 ZNP.. na zastępy, 
z których każdy ma ściśle określony 
plan działania. Jeden zastęp podjął 
się założyć bibliotekę, drugi zbiera 
fotografie i wycinki z prasy o dzia­
łalności drużyny, trzeci zastęp uczy 
się robót ręcznych itp. Zastępy naj­
młodsze oddają się śpiewowi, grom 
towarzyskim i gimnastyce.

Przy drużynie tej zorganizowano 
już oddział Trębaczy i Doboszów, 
który z zapałem ćwiczy się w każdą 
sobotę przed południem i prawdopo­
dobnie wystąpi na wielkim obcho­
dzie narodowym, urządzanym coro­
cznie z racji rocznicy konstytucji 3. 
Maja, w dniu 1-go maja.

Starzy Związkowcy i Związkow- 
czynie także w miarę swoich możli­
wości współpracują z harcerstwem. 
Prawie co tydzień odbywa się jakaś 
impreza, by zasilić finansowo kasę 
harcerską.

I tak w dniu 3-im kwietnia odby­
ła się zabawa karciana w sali Gar- 
dockiego, 1703 S. 17-ta ul., z której 
dochód przeznaczony jest na cele 
drużyny harcerskiej przy Tow. No­
wa Polska, gr. 563 ZNP.

Z POSIEDZENIA WY­
DZIAŁU KOBIET IV 

OKRĘGU 14 Z. N. P.

również jednemu ze starszych 
Związkowców:

P. — Zgadzał się pan na to, że 
urzędnicy Grupy, począwszy od se­
kretarzy, wybierani byli przez a- 

łu, a jeden z członków zrobił taki klamację? 
wniosek, komisarz przerwał sprawę,; O. — Tak.
zaznaczając, że protokół będzie od- | P. — Czy pan protestował prze­
czytany, jak “przyjdzie na to czas” i 1 ciwko wybieraniu delegatów do 

’ on “tego zażąda”. , ” 1 * ;
Natychmiastowo po tej uwadze, 

, dalszy bieg posiedzenia komisarz u- 
' jął w swe ręce, tłumacząc krótko 
swoją misję, delegowaną mu przez 

i Zarząd Centralny i zapewniając, że 
w wyjaśnieniu zarzutów strony pro­
testującej będzie bezstronny. Zazna- 

[ czył też zaraz, że posiedzenie takie 
powinno się skończyć w najwyżej komisji -wyborów? 

I dwie godziny, co się też i stało.
Protokółowy mówi

Zaczął swe dochodzenia komisarz 1 
' od sekretarza protokółowego p. Pa- 
stuszkiewicza, a przebieg główniej-1 
szych pytań i odpowiedzi przedsta­
wia się mniej więcej tak:

Pytanie. — Panie sekretarzu, jak 
byli wybierani urzędnicy Grupy? ;

Odpowiedź. — Prezes i wicepre­
zes przez balotowanie, inni przez 
aklamację.

P. Kto był oponentem obecne­
go prezesa?

O. — Julian Michalski.
P. — Czy były nominacje na 

legatów?
O. — Nie. Prezes zapytał 

izby: Jak mają być delegaci 
Gminy wybierani. Z powodu spó­
źnionej pory, odpowiedziano ogól- 

’ , że prezes ma mianować. Był 
J zrobiony taki wniosek i prezes mia- 
! nował.

Teraz komisarz powołał sekreta- 
jecj- i rza do odczytania protokółu, który 
ka- J — ia!t się później okazało — ulega 

poprawce, 
na- Sprawdził komisarz osobiście 
ma- protokół, bo zachodziła kwestia jak 

szynek i stawienie go natychmiast sekretarz rozumie wyraz nomino- 
przed sędzią dystryktowym, Nee- ' wać ’ a “zamianować i w koń- 
lenem. i cu p-vta ieszcze sekretarza:

Sędzia Neelen, na skutek przed-1 P- /Izy był protest? 
stawienia adwokata aresztowanego, I O- Był protest dwóch człon- 
sprawę odłożyła do 15 kwietnia, a ków, jak prezes delegatów zamia- 
oskarżonego, niejakiego Phillipa j nował.
Geracie, wypuściła na wolność bez . Pierwszy na liście
kaucji aż do dnia rozprawy. Następnym, do którego się zwró-

Sprawa będzie o tyle ciekawą, c*^ komisarz, był Julian Michalski, 
że w całym powiecie z rozkazu pro- i kandydat na prezesa i jeden z tych, 
kuratora wszelkie maszynki do gry którzy protest podpisali, 
na pieniądze, a nawet na fanty, p W pan na Posiedzeniu
są ściśle zabronione i dotychczas obecny? 
nie było żadnych pod tym wzglę-1 <-)- Tak- « 
dem wyjątków. p- ~ Cz>’ W pan kandydatem

_____  ; na prezesa?
O.
P.

tym
O.

zesa 
ków 
tję.

P.
wybory delegatów? Czy był wniO'
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Z TOWN OF LAKE
Rewia Drużyn Harcerskich Jutro. — Stańmy Murem Za 

Jareckim. — Zabawa Okręgu Maków. — 10-lecie Kor­
pusu Pomocniczego. — Zabawa Tow. Zwycięstwo Pod 
Grunwaldem.

Stańmy murem za Jareckim
W przyszły wtorek obywatele 

polskiego pochodzenia pójdą do urn 
wyborczych pod hasłem “Przecz z 
bossami politycznymi i kliką Nash- 
Kelly” i rzucą głos za sędzią Ja­
reckim.

Zrobią tak, bo maszyna politycz­
na zlekceważyła sobie urzędnika, 
pełniącego przez 16 lat urząd sę­
dziego powiatowego bezstronnie, 
uczciwie i ku pożytkowi ludu pra­
cującego.

Odda głos za sędzią Jareckim, bo 
masy zrozumiały, że już najwyższy 
czas zrzucić z siebie łańcuchy, jakie 
zaciska na nie coraz bardziej ma­
szyna, zbyt dufna w swoje siły. Jej 
duchowi przywódcy Nash-Kelly tak 
bardzo się już zapomnieli, iż nie wi­
dzą dziś różnicy, cc znaczy prze­
wodzić a rządzić po dyktatorsku.

Zbudowali sobie maszynę poli­
tyczną z ludzi służalczych, uzależ­
nionych pod każdym względem od 
nich. Stali się oni panami życia i 
śmierci pracowników miejskich i 
kandydatów, ubiegających się o u- 
rzędy publiczne i ci muszą krzy­
czeć za nim, muszą płacić dziesię­
cinę, muszą chwalić ich przy każdej 
sposobności, bo inaczej precz z po­
sady.

Obywatele rzucą glos za Jarec­
kim, bo wykazał on dość odwagi, - 
by przeciwstawić się klice, uważa­
jąc, że wybrany został nie przez ma­
szynę, ale przez masy obywatel­
stwa, którym dlatego jedynie chce 
służyć a nie klice.

Sędzia Jarecki był dotąd naszą 
chlubą i szczyciliśmy się nim za­
wsze i nie pozwolimy pluć na niego 
i obrzucać go głotem, bo tak kaza­
li Nash i Kelly.

Idź za tym zdrowym odruchem 
mas, które pójdą we wtorek wy­
czyścić partię demokratyczną z tych 
niesumiennych liderów, którzy myś­
lą tylko o napychcniu swoich kie- 
sze, a nie dbają wcale o dobro o- 
gółu.

Nie dajmy się zbałamucić, prze­
kupić i zdemoralizować, ale uczyń­
my tak jak nam sumienie nakazuje, 
byśmy nie stracili szacunku dla 
siebie.

Idźmy wszyscy do urn wybor­
czych we wtorek, dnia 12-go kwie­
tnia i oddajmy głos za Jareckim, bo 
sobie na niego zasłużył wierną i 
uczciwą pracą. Jego zwycięstwo 
będzie zwycięstwem mas, a klęską 
dla tych, których celem jest tylko 
żerować na nieświadomości ludz­
kiej, na obojętności i na słabości.

Jeżeli pójdziemy ławą z tym prze­
świadczeniem, iż we wtorek doko­
nany będzie sąd nad bossami poli­
tycznymi i masy obywatelstwa wy­
dadzą wyrok potępienia dla niesu­
miennej i samolubnej kliki poli­
tycznej, to swój głos oddamy za 
sędzią Jareckim.

Przyjacielu, idziemy do Polskiej 
Restauracji w sali "Modena” pnr. 
1706-10 West 51sza ulica, nasz wia­
rus K. Baczyński wydaje smaczne 
obiady i kolacje. Bufet wybornych 
wódek, win i piwa. Przyjmuje za­
mówienia na bankiety, wesela i róż­
ne afery na inne sale i prywatne 
mieszkania. Tel. Grovehill 4528.

Rewia Drużyn Harcerskich Okręgu 
XII ZNP.

W niedzielę, dnia 10-go kwietnia, 
o godz. 7-ej wieczorem, w sali im. 
J. Słowackiego przy 48-ej i South 
Paulina odbędzie się rewia drużyn 
harcerskich Okręgu XII ZNP.

Na rewię złożą się różne nume­
ry, jak tańce, śpiewy, szkice sce­
niczne it.p.

Ponieważ każda z drużyn starać 
się będzie wystawić możliwie jak 
najlepszy program będzie więc 
warto zobaczyć całość tego wielce 
urozmaiconego programu.

Na rewię wstęp wolny. Dzieci mo­
gą przybyć tylko z rodzicami. Chce- 
cie więc spędzić czas mile i wesoło, 
przybądźcie wcześnie do sali Sło­
wackiego, gdzie zobaczycie piękny 
program a równocześnie zapozna- 
cie się z pracą naszych drużyn.

Klub Okręgu Maków Urządza 
Zabawę.

Zabawę z przedstawieniem jedno­
aktówki “U Golibrody w Makowie”, 
urządza Klub Maków Podhalański, 
w sobotę, dnia 30-go kwietnia, w 
sali Kościuszko przy 48-ej i South 
Wood ul., początek zabawy o godz. 
7-ej wieczorem. Komitet zaprasza 
publiczność o łaskawe przybycie na 
tą zabawę i przedstawienie, jak go- 
libroda golił w Makowie. Będzie tu 
beczka śmiechu. Muzyka makow­
ska, pod batutą. W. Działowego. A 
za doskonałe ubawienie się ręczy 
Komitet.

Zawsze lepiej i taniej kupicie do­
bre i wygodne obuwie u W. J. Nowa­
kowskiego, 5029 S. Ashland Avenue.

Zabawa Wiosenna Tow. Zwycię­
stwo pod Grunwaldem.

Tow. Zwycięstwo pod Grunwal­
dem, Gr. 1192 ZNP., urządza zaba­
wę wiosenną w niedzielę, dnia 1-go 
maja, w sali ob. Kozubowskiego, 
4934 S. Loomis ul., początek o godz. 

6-tej wieczorem. Wiele niespodzia­
nek czeka gości. Doskonała orkie­
stra przygrywać będzie do tańca.

Bankiet z Okazji 10-Iecia
W niedzielę, 15-go maja b. r. od­

będzie się bankiet i bal z okazji 10- 
lecia istnienia' i pracy Korpusów 
Nr. 15-ty w sali im. Jul. Słowackie­
go przy 48-ej i So. Paulina ulicy, 
początek punktualnie o godz. 5-ej 
po południu.

Komitet tej afery dokłada wszel­
kich starań, aby uroczystość ta wy­
padła imponująco i zaprasza serde- 
cznip wszystkich sympatyków Kor­
pusu, oraz całą Polonię do wzięcia 
udziału.

Po programie będzie zabawa, ta­
neczna przy dźwiękach doborowej 
orkiestry.

Po rezerwacje prosimy dzwonić 
Boulevard 3609 nie później jak do 
10-go kwietnia, b. r.

Komitet prasy — A. Ostrowska, 
M. Gierut, sekr.

Najsmaczniej zjeść obiad lub ko­
lację w polskiej restauracji Syrena, 
pnr. 1825 W. 47-ma ulica. Bufet wy­
bornych wódek, win i piwa Okocim­
skiego. Przyjmujemy zamówienia na 
bankiety, wesela i na różne zabawy. 
Właściciele: Jan Wrzesiński i Jan 
C. Kluczyńskl. Telefon Lafayette 
2120.

50-Iecie Tow. Dziewic Różańcowych
Dziewice Różańcowe i Dzieci Ma­

rii przy parafii św. Józefa z okazji 
Złotego Jubileuszu, urządzają ban­
kiet, dnia 22-go maja b. r.—Hele­
na Wróbel, Ewelina Tadda i Hele­
na Marciniak, komitet prasy.

30-lecie Tow. Huzarów Polskich.
Tow. Huzarów Polskich Kr. Zyg­

munta ligo, Gr. 1860 ZNP., urządza 
bznkiet z okazji 30-lecia istnienia 
Towarzystwa, w niedzielę, dn. 24-go 
kwietnia, w sali parafii św. Jana 
Bożego, 5129 S. Throop ul. Począ­
tek o godzinie 3-ej po poł.

Posiedzenia Towarzystw w Sali 
Juliusza Słowackiego.

Sobota, 9-go kwietnia. — Tow.
Serca P. J.; Tow. Jana Kantego; 
Tow. Town of Lake, Gr. 2635 ZNP.

Kalendarzyk Posiedzeń
Tow. Gwiazda Zwycięstwa, Gr. 

1165 ZNP., odbędzie swoje posie­
dzenie w niedzielę, dnia 10-go kwie­
tnia. o godz. 1:30 po poł. w sali ob. 
Draniczarka, 4841 So. Racine ave.

Tow. Huzarów Polskich, Gr. 1860 
ZNP., ma posiedzenie w niedzielę, 
dnia 10-go kwietnia, w sali parafial­
nej o godz. 1:30 po poł.

Tow. Kosynierów p. d. Tadeusza 
Kościuszki, Gr. 1983 ZNP., ma po­
siedzenie w niedzielę, dnia 10-go 
kwietnia, o godz. 1:30 po poł. w sali 
Pułaskiego, 4833 So. Throop ul.

Kółko im. Kazimierza Brodziń­
skiego, Gr. 2076 ZNP., odbędzie po­
siedzenie w poniedziałek, 11-go 
kwietnia o godz. 7:30 wieczorem w 
sali White City, 4759 So. Throop ul.

Klub Pań przy Stow. Domu Pol­
skiego odbędzie swoje posiedzenie w 
środę, dnia 13-go kwietnia, w sali 
własnej o godz. 7:30 wieczorem.

Z Tow. Króla Jana II Sobieskiego
W niedzielę, dnia lOgo kwietnia, 

odbędzie się posiedzenie Tow. Króla 
Jana II Sobieskiego, Gr. 985 Z.N.P., 
w sali Kościuszo, 48ma i Wood ul., 
pocz. o godz. 1:30 po południu. Po­
nieważ jest wiele ważnych spraw do 
załatwienia, przeto obecność wszyst­
kich członków wymagana. Włady­
sława Drabek, sekr. prot.

Z życia Klubu Kujawiaków
We wtorek, 12-go kwietnia, Klub 

Kujawiaków odbędzie swoje miesię­
czne posiedzenie w sali ob. J. Ko­
zubowskiego, 49 place i s. Loomis 
ul. Na posiedzeniu będą omawiane 
bardzo ważne sprawy, przeto obo­
wiązkiem każdej członkini i każde­
go członka jest wziąć udział w tym 
posiedzeniu. Początek o gpdz. 7;30 
wieczorem.

Jak po inne lata, tak i tego roku 
Klub Kujawiaków urządza trady­
cyjną święconkę, w sali Jana Kozu­
bowskiego, która odbędzie się w so­
botę, 23-go kwietnia. Komitet czy­
ni daleko idące przygotowania, aże­
by każdy z uczestników wyniósł z 
tej zabawy jak najmilsze wrażenie. 
Do spożycia będą podane jajka, 
szynka i kiełbasa, oraz kawa i cia­
sta. Bilety* należy zakupywać od 
członków klubu.

Gr. 1689 ZNP. Popiera Swego 
Członka M. G. Kaspra na Sędziego

Tow. Kadetów Tad. Kościuszki, 
Gr. 1689 ZNP., widząc zaciętą wal­
kę fakcyjną w łonie partii Demo­
kratycznej, apeluje do swych człon­
ków, aby w dniu 12-go kwietnia i- 
dąc do urn wyborczych nie zapo­
mnieli oddać swego głosu na człon­
ka tegoż towarzystwa sędziego Mi­
chała G. Kasper, który ubiega się o 
ponowny wybór na sędziego muni­
cypalnego z partii demokratycznej. 
Bez względu jak kto zapatruje się 
na walczące ze sobą dwa obozy de-

Dr. F. J. ŁOWNIK
—zawiadamia wszyatkich swych pacjentów 1 przyjaciół, te po odbyciu 
praktyki w słynnej klinice BRACI MAYO, powrócił do Chicago 
1 otworzył biuro lekarskie w swym domu pod numerem

6201 SOUTH CALIFORNIA AVENUE
TELEFON Godziny Przyjęć:

HEMLOCK 8171 Rano od 9-11 od 1-4 po poł. i od 7-9 wiecz.

DR. F. J. ŁOWNIK

Znany szeroko na południowej 
stronie miasta Dr. F. J. Łownik, któ­
ry miał przez długie lata swe biuro 
lekarskie przy W. 47-ej ulicy i S. 
Wood, a które odsprzedał innemu le­
karzowi, otworzył w zeszłym miesią­
cu swe nowe biuro w swym domu 
pnr. 6201 S. California Ave.

Nie o drzeczy będzie wspomnieć, 
że dr. Łownik wykorzystał swój czas 
po wyje ździe z Chicago zeszłego ro­
ku, studiując dalej chirurgię w słyn­
nej na cały kraj klinice i szpitalach 
Braci Mayo, w Rochester, Minn. Dr. 
Łownik jest już lekarzem lat 23. 
Swą wiedzą lekarską zjednał sobie 
dużo pacjentów. Jest Związkowcem 
od lat 24, oraz członkiem innych pol­
skich organizacji. (R. M.)

się smoker i podana będzie smaczna 
przekąska__ Andrzej Matecki, pre­
zes; Kazimierz Jasiński, sekr.

Piekarze urządzają Piknik
Tow. Jedność Polskich Piekarzy 

na połudnniowej stronie miasta Chi­
cago urządza swoją doroczną zaba­
wę letnią — piknik — w sobotę 
dnia 23 lipca, w pęknym ogrodzie 
“Birutos” przy ulicach 79 i Archer. 
Tegoroczny piknik piekarzy, jak 
wszystkie poprzednie, cieszyć się 
będzie wielkim powodzeniem, i dla­
tego uprasza się inne towarzystwa, 
aby w dniu tym nie urządzały po­
dobnych zabaw. — Thomas Conff, 
prezes; Eust. S. Ruciński, sekr.

Posterunek Town of Lakę No. 7 
zawiadamia weteranów i ich synów 
i córki, że ćwiczenia nie mogły się 
odbyć z powodu niepogody, a ćwi­
czenia odbędą się po świętach. — 
Każdy syn i córka weterana będzie 
powiadomiona o dniu ćwiczeń. ■— 
Ted. Boniecki, przew Komitetu.

Z Tow. Town of Lake, Gr.2635 
Z. N. P.

Tow. Town of Lake odbędzie 
swoje regularne posiedzenie w so­
botę, dnia 9go kwietnia, w sali J. 
Słowackiego, o godz. 7:30 wiecz. Ze 
względu na ważność spraw, jakie 
muszą być załatwione, wszyscy 
członkowie i członkinie powinni 
przybyć. Prosimy również wszyst­
kich tych, którzy nie należą do 
Związku N. P., ażeby raczyli przy­
być na to posiedzenie i wstąpić w 
nasze szeregi. Tow. Town of Lake, 
gr. 2635, urządza wielki Bal w so­
botę, 28go maja, w sali J. Słowac­
kiego o godz. 7ej wiecz. — Felix 
Pikulski, prezes; Helena Boniecka, 
sekr. prot.

Tow. Wisła, Gr. 1919 Z.N.P., od­
będzie swoje miesięczne posiedze­
nie w niedzielę, dnia lOgo kwietnia, 
w sali zwykłych posiedzeń o godz. 
2ej,po poł. — Jan Marek, prezes; 
Jó^ Marek, sekr. prot.

Z Tow. Wierność Gr. 2671 Z.N.P.
Tow. Wierność, Gr. 2671 Z. N. P. 

odbędzie swoje posiedzenie w nie­
dzielę, lQ-go kwietnia, w sali ob. Si­
kory p. n. 4758 So. Marshfield ave. 
o 2-giej po południu. Przypomina 
się rodzicom, aby raczyli przyjść ze 
swymi pociechami na to posiedzenie 
— a dziatwa otrzyma piękne upo­
minki wielkanocne. Bardzo wiele 
spraw do załatwienia dotyczących 
naszego Balu Majowego, który się 
odbędzie 1-szego maja b. r. w sali 
Syrena. — K. Spisak, prez.; M. Wi- 
niecka, sekr. prot.

Bal Majowy Tow. Wierność Gr. 2871 
1-go maja

Znane ze swych udatnych zabaw 
Tow. Wierność, Gr. 2671 Z. N. P., 
przypomina i prosi najuprzejmniej 
wszystkich sympatyków, — aby 
dzień 1-go maja zarezerwowali so­
bie, gdyż w dniu tym Tow. Wierność 
urządza Bal Majowy, połączony z 
kolacją, w sali “Syrena”, 1825 W. 
47th ul. Początek o 6tej wieczo­
rem.

Komitet dokłada wszelkich starań 
aby ta zabawa wypadła jak najle- 
pej, więc przygotował wiele niespo­
dzianek, między innymi wszyscy u- 
czestnicy otrzymają pomiętkowy 
prezent przy wejściu.—Za komitet, 
K. Spisak, prez.; B. Walczak, M. 
Mangiel.

Bal wiosenny
Tow. Młody Las, Grupa 2831 Z. 

N. P., urządza wiosenny bal w pier­
wszą niedzielę po Wielkanocy, to 
jest 24go kwietnia b. r. o godzinie 
7mej wieczorem, w sali Kościuszko, 
48ma i So. Wood ul. Komitet urzą­
dza wiele niespodzianek i zaprasza 
wszystkich do zabawy.

POSIEDZENIA KLUBÓW 
MAŁOPOLSKICH

"W niedzielę, 10-go kwietnia, odbę­
dą posiedzenia następujące Kluby;

Klub Janowice w Domu Wolno­
ści, 4615 S. Mozart ul.

Klub Jedlicze, w sali ob. Czuchry, 
2356 S. Albany ave.

Klub Bratn. Pomocy Starego Są­
cza w sali Weteranów, 1239 N. Wood 
ulica.

Klub Wola Radłowska, w sali J. 
Świątek, 959 N. Wolcott ul.

Klub Młodzieży Studenckiej, w 
sali Weteranów, 123P N. Wood ul.

Klub Par. Babice, w sali pani Są­
czek, 1616 W. Augusta blvd.

W poniedziałek, 11-go kwietnia, 
odbędą posiedzenia:

Klub Ognisko Lwowian, w hote­
lu Lewis, 1166 Milwaukee ave.

Klub Wietrzychowice, pnr. 1121 
N. Ashland ave.

We wtorek, 12-go kwietnia, Klub 
Wzaj. Pom. Krosno w sali Synów 
Wolności, pnr. 1042 N. Damen ave., 
o 8-ej wieczorem.

W środę. 13-go kwietnia, odbędą 
posiedzenia następujące Kluby:

WĘDLINY
Europejskiego Wyrobu
Specjalna Kiełbasa na Święta. 
Szynki Swego Marynowania. 

Na Zamówienie Ugotuje Bezpłatnie.

B. KACZYŃSKI
4857 SOUTH ASHLAND AVE.
TELEFON BOULEVARD 4526 

Wszystkim Kostumerom 
i Całej Polonii zasyła 

WESOŁEGO ALLELUJA

Sąd Puścił Wolno Pijanowskiego, 
Mając Na Uwadze Jego Dobry Rekord

Ezynkarze, Którzy Mu Sprzedali Wódkę, Powędrowali Do 
Więzienia

16-Ietni Władysław Pijanow- 
ski, z pod nr. 1905 South Re­
dzie avenue, który po pijanemu 
zabił 17-letniego Franciszka 
Gawła, z pod nr. 1847 South 
Redzie ave., umieszczony został 
za ten czyn na jednorocznej 
probacji, a to dzięki wstawien­
nictwu prokuratora, kapitana 
policji i innych osób.

Po zbadaniu całej sprawy, 
prokurator i kapitan policji 
przekonali się, że chłopak, któ­
ry po raz pierwszy w życiu upił 
się mocno, nie może być kara­

ny jako kryminalista, zwłasz­
cza, że jego dotychczasowe 
prowadzenie się, było zawsze 
wzorowe.

Szynkarz, Grek, George Rap- 
pos, i jego/bartender George 
Vritis, którzy chłopcu sprzeda­
li wódkę i piwo w dniu 3-go 
marca, zostali posłani do wię­
zienia za upijanie nieletniego 
chłopca. Rappos ma odsiedzieć 
rok, Vritis dwa miesiące.

Zapytany, co zamierza zrobić 
po uwolnieniu go, chłopiec o- 
świadczył, że chciałby iść do 
szkoły.

Zakapturzony Bandyta Dokonał 
Napadu Na Ekskluzywny Chicago Club
Poinformowany Dobrze o Stosunkach w Klubie, Bandyta 

Zabrał $3,800, Przeznaczonych Na Wypłatę 
Pracownikom

Zakapturzony bandyta wpadł 
wczoraj wieczorem do eksklu­
zywnego Chicago Club, 404 So. 
Michigan ave., i po steroryzo- 
waniu kobiety, zajętej tam w 
charakterze asystentki buchal­
tera, zbiegł, zabrawszy z sobą 
$3,800 w gotówce.

Robieta, pani Alice Riordan, 
po odejściu bandyty, w tej 
chwili pobiegła do okna i za­
częła krzyczeć o pomoc. Prze­
raźliwy jej krzyk słyszano po­
mimo hałasu, jaki panuje zwy­
kle na ruchliwym narożniku 
Michigan i Van Buren ul.

Policjanci zaraz otoczyli bu­
dynek dookoła i pilnowali 
wejść do ośmio-piętrowego bu­
dynku, ale widocznie rewolwe- 
rowicz tak wyślizgnął się taje­
mniczo z budynku, jak do niego 
wszedł....

Panna Riordan znajdowała 
się sama w biurach mieszczą­
cych się na szóstym piętrze. 
Dowiedziano się, że tylko kilku 
członkom klubu wiadomym by­
ło, gdzie znajdują się ubikacje 
biura. Bandyta również dobrze 
poinformowany być musiał, w 
jakim czasie przysłana zostanie 
większa suma pieniędzy z ban­
ku na wypłatę pracowników 
klubu.

Bandyta miał na głowie su­
kienny kaptur, który spadał 
mu aż na ramiona, a tylko w 
kapturze były porobione otwo­
ry na oczy, nos i usta.

John Wójcik, wartownik przy 
bramie od Van Buren ul., po­
wiedział, iż nikt obcy nie wcho­
dził i nie wychodził w tym cza­
sie, tak samo operator windy 
zeznał, że nikogo podejrzanego 
nie widział.

KRONIKA Z WOJCIECHOWA,
ANNOWAJ_KAZIMIERZOWA

Dramat “Cud na Jasnej Górze” wypadł doskonale; Tow. 
św. Stanisława za Jareckim; Z Tow. Sokół Jedność 
Konfederatów Barskich; Oddajmy Głos za Jareckim.—

Z Placówki Nr. 14
Posiedzenie Placówki Nr. 14 Stow. 

Wet. Armii Polskiej odbędzie się 
w niedzielę, dnia 10-go kwietnia, w 
sali Sokół Jedność Kenfederatów 
Barskich, 2300 So. Whipple ulica. 
Członkowie proszeni-o jak najlicz­
niejsze przybycie. Posiedzenie roz- 
pocznie się punktalnie o godz. 2ej 
po południu. J Zelman, kom.; I. 
Krystek, adiutant

Oddajmy głos Jareckiemu.
Jeszcze parę dni dzieli nas od 

prawyborów. W dniu tym od pol­
skich wyborców domaga się su­
mienie polityczne, aby rzucili so­
lidarny głos za sędzią Jareckim i to 
z tych to względów:

Sędzia Jarecki jest kandydatem 
mas ludu, bo przeciwstawił się ma­
szynie politycznej, która stała się 
tu na gruncie chicagoskim zniena­
widzoną kliką kilku bossów;

Klika ta opanowała już wszy­
stkie departamenty administracyj­
ne w mieście i despotycznie narzuca 
im swoje rozkazy, czyniąc z miasta 
prywatne swoje przedsiębiorstwo.

Maszyna polityczna Nash - Kelly 
chce wreszcie opanować urnę wy­
borczą, by unieważnić każdy głos 
obywatela, któryby sprzeciwiał się 
ich woli. Wtedy klika ta rządzi­
łaby w mieście bez obawy, że może 
ich od rządów usunąć szara masa 
wyborców.

Wszystkie posunięcia maszyny, 
wszystkie kalumnie, rzucane na sę­
dziego Jareckiego, próby wywoła­
nia zamięszania w całym aparacie 
wyborczym, dowodzą jasno, że u- 
sunięcie Jareckiego z tykietu mia­
ło na celu opanowanie tej najważ­
niejszej placówki przez macherów 
politycznych.

Sędzia Jarecki był dobrym stró­
żem balotu przez 16 lat i dlatego u- 
znany został przez wszystkich jed­
nym z narzetelniejszych urzędni­
ków, dlaczego dziś nie podoba się 
klice maszynowej.

Sędzia Jarecki był jednym urzęd­
nikiem publicznym, który brał ży­
wy udział w polskich poczynaniach 
i dlatego każdy Polak go zna w 
Chicago i ceni.

Jeżeli dziś naganiacze i dziabo- 
wicze krzyczą, że Jarecki nic nie 
zrobił dla Polaków, to tym większa 
jest nikczemność z ich strony, bo 
są nie sprawiedliwymi wobec za­
sług człowieka który zawsze dbał 
o czystość imienia polskiego i nie 
splamił go przez cały ciąg pozosta­
wania na tym odpowiedzialnym sta­
nowisku.

Wystawienie drugiego Polaka 
przeciwko Jareckiemu przez maszy­
nę Nash-Kelly jest judaszowską 
krecią robotą naszych nieprzejed­
nanych wrogów, chcących nas za 
wszelką cenę poróżnić, podzielić i 
sprzeczać.

Nie będzie głosował za Jareckim 
tylko ten, kto ma dziab miejski, kto 
się spodziewa dziabu, lub komu po- 
litykierzy przerzekli kryć jego łaj­
dactwa. * 1 

mokratów powinien każdy z człon­
ków Tow. Kadetów pamiętać, że nie 
wolno nam jest utracić ani jednego 
miejsca w polityce i przedewszyst- 
kiem głosować na swego członka 
brata Związkowca, Michała G. Ka­
sper. Jan Szufla, prfezes; Stan. Ta­
tar, sekr.

Z Tow. Grono Oświaty Narodowej 
Gr. 2394 ZNP.

Tow. Grono Oświaty Narodowej 
Gr. 2394 Z. N. P., odbędzie swoje 
posiedzenie kwartalne w niedzielę, 
10 kwietnia, o godz. 2-ej po połud­
niu w sali ob. Sikory. Bardzo dużo 
ważnych spraw jest do załatwienia.

Uprasza się przeto wszystkich 
członków i członkinie o łaskawe 
przybycie. Członkowie, którzy za­
legają z podatkami, proszeni są o 
wyrównanie takowych. Rodzice, 
którzy mają dzieci w Wydziale Ma­
łoletnich, proszeni są o opłacenie 
podatków w tyfn wydziale. Uprasza 
się również członków, którzy zale­
gają jeszcze za bilety z ostatniej in­
stalacji, aby się uiścili z takowych. 
Na posiedzeniu tym będą udzielone 
bardzo ważne informacje w spra­
wie nadchodzących prawyborów, 
dlatego każdy z członków proszony 
jest o przybycie.

Również apelujemy do wszystkich 
członków i członkiń o pop<arcie na 
ponowny urząd sędziego powiato­
wego Edmunda K. Jareckiego, który 
się ubiega o nominacje na balocie 
demokratycznym. — Jan Siorek, 
prezes; Stefan Węgielewski, sekr. 
prot.

Klub Okręgu Maków pijteciw 
maszynie

Klub Okręgu Maków Podhalański 
na swoim posiedzeniu 3go kwie­
tnia uchwalił jedrogłośnie poprzeć
I. Wolniaka na reprezentanta 4go 
dystryktu senatorskiego do Spring­
field, oraz naszego Ed. Jareckiego
i p. Blocha na ponowny wybór. — 
Klub ten prosi wszystkich rodaków 
z okolic okręgu makowskiego o od­
danie głosu L. Wolniakowi, Jarec­
kiemu i Blochowi. — Zarząd Klubu 
R. Tokarz, prezes; Fr. Tossa, wice­
prezes; W. Wojtanek, sekr. fin.; J. 
Polak, sekr. prot.; A. Torr, wicepre­
zeska; W. Szczurek, marszałek.

Masowe Zebranie!
Jutro w niedzielę, dnia lOgo kwie­

tnia, odbędzie się wielkie masowe 
zebranie Regularnej Polskiej Demo­
kratycznej Organizacji 14ej Wardy, 
w sali Juliusza Słowackiego, naroż­
nik 48mej i So. Paulina ulicy, o 
godz. 2:30 popołuniu, na które za­
prasza wszystkich obywateli i oby­
watelki zarząd Polskiego Reg. Dem. 
Klubu 14 Wardy. Znakomici mów­
cy wygłoszą mowy o obecnej sytua­
cji politycznej; program bogaty, 
śpiewy, monologi i orkiestra. Prze­
wodniczył będzie reprezentant 4go 
dystryktu p. Jan C. Kluczyński. — 
Za zarząd Klubu — J. Palka, pre­
zes; C. Matecki, sekr.

Z Tow. Niepodległość Gr. 768 ZNP.
Posiedzenie kwartalne Tow. Nie­

podległość gr. 768 ZNP., odbędzie 
się w poniedziałek, dnia ligo kwie­
tnia, w górnej sali Im. Jul. Słowac­
kiego, róg 48-ej i So. Paulina ul. 
Członkowie proszeni są o przybycie, 
ponieważ są ważne sprawy do zała­
twienia. Po posiedzeniu odbędzie

Szanujący się obywatele, liczący 
się z wałsnym sumieniem i pragną­
cy ukręcić łeb tej hydrze przekup­
stwa, demoralizacji i złodziejstwa, 
odda głos we wtorek, dnia 12-go 
kwietnia, napewno na Jareckiego, 
chociażby go banda dziabowiczów 
nie wiem jak przekonywała, by 
głosował inaczej.

We wtorek rozegra się walka 
między maszyną, mająca za sobą 
wpływy i pieniądze, a tymi masami, 
które w razie przegranej staną się 
niewolnikami kliki rządzącej;

Zwycięstwo mas będzie zwycię­
stwem prawdy i honoru i zwycię­
stwem Polonii, która ujęła się za 
swoim Rodakiem i w setkach re- 
zolucyj uznała go swoim kandy­
datem na urząd sędziego powiato­
wego.

Ważne zawiadomienie.
Ze względu na to, że w trzecią 

niedzielę przypada uroczyste świę­
to Wielkanocne, posiedzenie Tow. 
Sokół Jedność Konfederatów Bar­
skich, gr. 77-ma ZNP., odbędzie się 
W niedzielę, dnia 10-go kwietnia, 
początek o godzinie 2-ej po połud­
niu, w sali przy 23-ej i Whipple ul. 
Ponieważ jest wiele ważnych spraw 
do załatwienia, upraszamy wszyst­
kich członków o punktualne przyby­
cie. — Tadeusz V. Adesko, prezes; 
Edward Skowronek, sekr. prot.

Z Tow. Sokół Jedność Konf. Bar­
skich.

Tow. Sokół Jedność Konfedera­
tów Barskich, gr. 77-ma ZNP. po- 
daje do wiadomości, że urządza wy­
cieczkę w niedzielę, dnia 26 czerwca, 
b. r., w Lisle Park, Lisle, 111. Upra­
sza więc szanowne towarzystwa na 
Kazimierzowie i Romanowie, aby 
raczyły wstrzymać się w tym dniu 
od urządzania jakichkolwiek imprez. 
Za komitet wycieczki, F. Andrzeje­
wski, przew.

Dramat p .t. “Cud na Jasnej Górze” 
wypadł dobrze.

Z wielkim powodzeniem ubiegłej 
niedzieli Kółko Lit. Dram. Juliusza 
Słowackiego, odegrało dramat p .t. 
“Cud na Jasnej Górze”, której treść 
religijna i interesujące zdarzenia 
czynią go bardzo ciekawym. Dra­
mat ten grany był przez najmłod­
szych członków kółka, a ich piękna 
wymowa polska i swoboda ruchów 
wprowadzały w zachwyt słuchaczy. 
Piękne uscenizowanie dodawało 
wiele walorów sztuce, a szczególnie 
scena, przedstawiająca klasztor Ja­
snogórski. Rolę hrabiego grał mło­
dy Józef Zieliński, którego rzutkość 
i pewność siebie wróżą mu wielką 
przyszłość sceniczną. Rolę Henry­
ka, syna hrabiego, grał E. Rybicki, 
którego piękna wymowa i mimika 

i zdobyły mu serca wszystkich.
Bohaterką była Irena Zapała, gra- 

I jąca rolę Zosi, niewidomej córki ga- 
'jowego i bez przesady grała znako-

Kalendarzyk 
Posiedzeń
Sobota, 9 Kwietnia

Tow. Synowie Wolności Gr. 624 
ZJJP., odbędzie swe miesięczne po­
siedzenie w sobotę 9go kwietnia w 
sali ob. W. Wojtasa, 13200 Balti­
more ave. Początek o godzinie 9ej 
wieczorem. Z przyczyny, iż na tern 
posiedzeniu będzie kilka nowych i 
bardzo ważnych przeprowadzonych 
spraw wobec czego obecność wszy­
stkich wymagana.—J. Bali, sekr. 
prot.

Tow. Korony Polskiej, gr. 1457 
ZNP., odbędzie posiedzenie kwartal­
ne w sobotę, 9-go kwietnia b. r., o 
godzinie 7-ej wieczorem, w sali Pal­
mer Park. Z powodu wielu ważnych 
spraw do załatwienia, uprasza się 
o przybycie i punktualność. — Wł. 
Marynowski, prezes; J. Brajner, se­
kretarz prot.

Niedziela, 10 Kwietnia
Tow. Polek Orzeł Wolności, Gr. 

2995 ZNP., będzie miało swoje 
kwartalne posiedzenie w niedzielę 
lOgo kwietnia, początek o godzinie 
2ej po południu, w sali ob. S. Dy- 
man, 2459 So. Washtenaw ave. Za­
prasza się wszystkie członkinie na 
to posiedzenie, gdyż po posiedzeniu 
odbędzie się wieczorek dla człon­
kiń należących do Tow.—Anna 
Hwopek, Bronisława Karpierz.

Stow. Rzeźników Polskich grupa 
1615 Z. N. P. odbędzie nadzwy­
czajne posiedzenie z powodu 
śmierci jednego członka, jutro to 
jest w niedzeilę, dnia 10-go kwie­
tnia, w sali Weteranów, 1239 N. 
Wood ul. o godzinie 3-ej po połu­
dniu. — J. Malinowski.

Tow. Synowie Wolności, gr. 694 
ZNP., odbędze posiedzenie regular­
ne i rozwojowe w niedzielę, 10 kwie­
tnia, o godzinie 2-ej po południu, w 
sali Synowie Wolności, pnr. 1042 N. 
Damen ave. na tyn posiedzeniu bę­
dzie obecny przedstawiciel Z. C. Z. 
N. P., który wam wytłumaczy ko­
rzyści należenia do ZNP. — Stani­
sław Sowa, prezes; Andrzej Hajduk, 
sekr.

Tow. Obrona Polski, Gr. 712 Z. 
N. P., odbędzie swoje regularne po­
siedzenie w niedzielę, 10-go kwiet­
nia, b. r., w sali ob. Ścibiorskiej, 
1511 W. Cortez ulica, o godzinie 1:30 
po południu. Uprasza się wszystkich 
członków o przybycie. — Tomasz 
Przydział, prezes; Bronisława Ja­
kubek, sekr. prot.

Klub Czermna, powiat Jasko, od­
będzie swoje posiedzenie w niedzie­
lę. 10-go kwietnia, w sali pnr. 1048 
N. Marshfield ave., o godzinie 2-ej 
po południu, punktualnie. Ze wzglę­
du na ważność spraw, jakie muszą 
być załatwione, wszyscy członkowie 
i członkinie powinni się stawić. — 
Prosimy również wszystkich ludzi 
dobrej woli, którzyby chcieli wstą­
pić do naszego klubu, ażeby raczy­
li przybyć na to posiedzenie i wstą­
pili w nasze szeregi. — Józef Ziem­
ski, prezes; Weronika Wierzgacz, se­
kretarka.

Tow. Im. M. Kopernika, gr. 2758 
ZNP., odbędzie posiedzenie 10 kwie­
tnia, o godzinie 2:30 po południu, w 
sali zwykłych posiedzeń. Obecność 
wszystkich członków wymagana bo 
są sprawy ważne do załatwienia. —
J. Michałek, prezes; M. Loska, se­
kretarz prot.

Klub Chicago Polsko Amerkań- 
skich obywateli odbędzie swe mie­
sięczne posiedzenie w niedzielę, 10 
kwietnia, o godzinie 2-ej po połud­
niu, w sali zwykłych posiedzeń.—W. 
Plisz ,prezes; E. Lipski, sekr. prot.

Tow. Króla Stefana Batorego, Gr. 
110 ZNP. odbędzie swe posiedzenie 
dnia 10-go kwietnia o godzinie 2-ej 
po południu w sali zwykłych posie­
dzeń. — Teofil Skoraczewski, pre­
zes; Piotr Lisiński, sekr. prot.

Tow. Chopin, gr. 2862 ZNP., od­
będzie swoje posiedzenie w niedzie­
lę, 10-go kwietnia w sali pod nr. 
4837 So. Wood ul. Początek o godz. 
2-ej po południu. Prosimy wszyst­
kich członków o przybycie. — Igna­
cy Zwarycz, prezes; Józef Jagoda, 
sekr. prot.

Poniedziałek, 11 Kwietnia
Tow. Polskich Krawców, grupa 5 

ZNP., odbędzie swe zwykłe posie­
dzenie w poniedziałek 11-go kwiet­
nia, o godzinie 8-ej wieczorem, w 
sali zwykłych posiedzeń. — Franci­
szek Zarnowski ,prezes; Józef Jan­
kowski, sekr. prot.

micie. Koleżanka, Wera Felińska, 
grała rolę Amelii, siostry hrabiego, 
jak skończona aktorka i Wojciecho- 
wianie zawsze ją lubią.

Pomniejsze role grali też bardzo 
dobrze Czesław Niedziałek, Tadeusz 
Rybicki ,Helenka Kowalska, Gracja 
Kowalska i Szczepan Stelmachow­
ski.

Zachętą wielką byłoby dla tej 
młodzieży, gdyby widzieli salę wy­
pełnioną po brzegi. Jednakowoż ci, 
którzy powinni pomóc i od których 
pomoc i zachęta jest spodziewana, 
nie zajmują się sztukami polskimi. 
Widzimy natomiast tylko na przed­
stawieniach pracujących w pocie 
czoła, — Wera M. Felińska.

Tow. św. Stanisława nr. 47 Z. P. R.
K. za Jareckim.

Na posiedzeniu Tow. św. Stanisła­
wa Biskupa i Męczennika krakow­
skiego, nr. 47 Z. P. R. K. cały ogół 
uchwalił popierać sędziego Jarec­
kiego na ponowny urząd sędziego 
powiatowego. — Jan Borkowski, 
prezes; Bolesław Miączyński, sekr. 
prot.

1936 CHEVROLET
De Luxe Tour. Sedan. Wbudowany 
kufer, radio, ogrzewacz, De Luxe wy­
posażenie. Sprzedamy za pozostałą1 
należytość by wyrównać rachunek.! 
$75 fub wasz samochód jako wplata. 
$22.50 miesięcznie.

Prudential Finance Co. ;
1637 N. Cicero, otwarte wiecz. i w niedz.;

Prostują Orzeczenie 
Kongresmana Leona

Kociałkowskiego
Na zebraniu Polskiego Lokalu 

No. 38 A. W. of Am., dnia 7-go 
kwietnia w sali Amalgamated Cen­
ter sekretarz odczytał artykuł, czy 
też ogłoszenie w Dzienniku Zwią­
zkowym wielce wychwalające kon­
gresmana Leona Kociałkowskiego 
z 8-go dystryktu kongresjonalne- 
go, który powiada, — że popierał 
wszystkie bile prezydenta Roose- 
velta i nigdy się nie sprzeniewie­
rzył ludowi, bo sam z niego wy­
szedł.

Mamy rekordy z posiedzeń kon­
gresu i wiemy, jaki kongresman 
gdzie i jak głosował, a kongresman 
Kociałkowski z 8-go dystryktu 
kongresjonalnego, nie głosował za 
żadnym bilem, który był dobry 
dla ludu pracującego; nie głoso­
wał za bilem minimum zapłaty i 
maksymum godzin pracy, ani za 
bilem Aktu Wagnera i t. d. Nato­
miast chętnie głosował za bilami 
przedstawionymi przez wielki ka­
pitał i fabrykantów. Pomimo tego, 
że został wybrany z dystryktu za­
mieszkałego wyłącznie przez lud 
pracujący.

Podobny panu L. Kociałkowskie- 
mu jest kongresman Schuetz z 7-go 
dystryktu — to dwaj bracia sjam- 
scy, maszyny Kelly-Nash.

Dlatego też Polski Lokal No. 38 
A. C. W. of Am., uchwalił i jedno­
głośnie indorsuje Dra. John J. Liss, 
z 8-go dystryktu kongresjonalnego, 
człowieka wykształconego, szlachet­
nego i trzeźwego, który z głębi ser­
ca deklaruje się reprezentować lud 
pracujący.

Apelujemy do ludu pracującego 
i byznesmanów z 8-go dystryktu 
kongresjonalnego, aby w dniu 12. 
kwietnia oddali swoje głosy na 
Dra. John J. Liss, który będzie go­
dnie reprezentował imię polskie w 
kongresie Stanów Zjednoczonych.

Polski Lokal No. 38 A. C. W. of 
Am. — Michael H. Stefański, sekr.

DLA PANIENKI

Modelko Nr. 9690

9690

Sukienka ta, zrobiona ze swiss, 
organdy lub innego lekkiego mate­
riału, spodoba się każdej panience 
w wieku od ośmiu do szesnastu lat. 
Szyjkę i rękawy można obszyć ko­
ronkową ryżką, a bluzkę ozdobić 
guziczkami.

Modelko Nr. 9690 można zama­
wiać tylko w wielkościach 8,&0, 12,
14 i 16. Na wielkość 12 z krótką 
spódniczką potrzeba 2% jarda 36- 
calowego materiału. Cena modelka
15 CENTÓW. Należytość uprasza się 
przysłać znaczkami pocztowymi. Z 
Kanady należy przysłać gotówkę.

MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

WIOSENNYCH 
Jest Już Do Nabycia

W katalogu tym znajdziecie 
wybór modelek na wiosenne su­
kienki. które same sobie możecie 
zrobić łatwo 1 tanim kosztem, 

i Wiele dobrych wskazówek i po- 
I rad w dziedzinie krawiectwa. Ce­

na KATALOGU 15 centów. Za­
mówienia należy nadsyłać do: 
Dziennik Związkowy. 1406 West 
Division Street, Chicago, Illinois.
ZAMÓWIENIE NA MODELKO
Imię i nazwisko......*mmm....m....mm.mm

Miasto ....... M.... .. M MMMM ••••••MM..MM .MM

Stan .................— ... ............... ............... _______ M..M_____

Rozmiar Modelka (size)
No. Modelka ____________

Zamówionych modelek STA­
NOWCZO nie zmieniamy na inne.
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1936 DODGE
4-drzwiczkowy Touring Sedan. Wbu­
dowany kufer. Ogrzewacz, radio. Ory­
ginalne wykończenie. Doskonały stan. 
Sprzedamy za bardzo niską cenę. $85 
lub wasz samochód jako wpłata, $25 
miesięcznie.

Prudential Finance Co.
1637 N. Cicero, otwarte wlecz, i w niedz.

pocztowych, więc władze tropiły za 
złodziejem aż nareszcie go ujęły.

Sprostowanie
Na posiedzeniu Dyrekcji Klubu 

South Chicago dnia 4go b.m. uchwa­
lono sprostować notakę z dnia 
31-go marca, b.r., którą to ktoś na­
desłał, a która spowodowała niepo­
rozumienie między członkami.

Dyrekcja nie pochwala wyrażenia 
się pod adresem honorowego człon­
ka Klubu p. Schlaegera. Zupełnie 
inne osoby postawiły i poparły wnio­
sek o indorsację kandydatów pol­
skiego pochodzenia na różne urzędy. 
Wymieniono także nazwiska osób, 
które wcale na posiedzeniu nie były. 
Wszystkich tych, którzy czują się 
obrażeni, niniejszym w imieniu Klu­
bu przepraszamy. — Jan Gas, sekr.

Ani Listy Nie Pomogą
W tych dniach obywatele 7-ej 

wardy otrzymali listy, wysłane do 
nich przez “lidera” podobno z pole­
cenia Pata Nasha, w którym powia­
da i prosi, by obywatele głosowali 
za kandydatami maszyny Kelly- 
Nasha, bo ona tyle dobrodziejstwa 
zrobiła Polakom. O ironio! Jeżeli 
Polacy dostali jakie stanowiska, to

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
syn mój i brat nasz

Ś. p. Stanisław Kaleta 
zam. pnr. 2015 N. Damen Ave., 
po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Św. Sakramen­
tami, dnia 8-go kwietnia 1938 
roku, o godzinie 11-ej wieczo­
rem, przeżywszy lat 39.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 12-go kwietnia, o 
godzinie 9:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego 2129 Webster 
avenue, do kościoła Św. Ja­
dwigi, a stamtąd na cmentarz 
Św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Marianna Kaleta, matka; 
Władysław 1 Teofil, bracia; 
Helena, siostra; Weronika, bra­
towa; Feliks Pankiewicz i Jó­
zef Eagle, szwagrowie; wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Jó­
zef Wojciechowski, telefon Ar­
mitage 4630. (9-11)

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec, brat i dziaduś 
nasz

S. p. 
Franciszek Grzybek

człon. Tow. Ks. Aug. Kor­
deckiego, gr. 1458 Z. N. P. i 
Tow. Św. Michała Archanioła 
Z. P. R. K„ po krótkiej cięż­
kiej chorobie, pożegnał się z 
tym światem, opatrzony Św. 
Sakramentami, dn. 9-go kwiet­
nia 1938, o godzinie 7:20 rano, 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 12-go kwietnia 
o godzinie 9:30 rano, z kaplicy 
pogrzeb, pnr. 1006 No. Western 
ave. do kościoła Św. Heleny a 
stamtąd na cmentarz Św. Woj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Anna, żona; Bronisława, Ro­
zalia i Cecylia, córki; Jan i Jó­
zef, synowie; Jerome Holu- 
bovsky i Józef Bobek, zięcio­
wie; Ewelyn, synowa; Stani­
sław, brat; Katarzyna, Anna, 
Magdalena, Jadwiga i Marian­
na, siostry; wnuki i wnuczki, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Edw. 
A. Kirsten, tel. Arm. 3378.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec mój i brat nasz

Ś. p. Franciszek Duda 
członek Klubu Brzozowian, po 
ciężkiej chorobie pożegnał się 
z tym światem, opatrzony Św. 
Sakramentami, dnia 8go kwie­
tnia 1938 roku, o godzinie 7-ej 
rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 12-go kwietnia, o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 3123 W. 40 ulica, do 
kościoła Św. Pankracego, a 
stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
porążeni:

Katarzyna, żona; Jan, syn; 
Adam Duda, Zofia Gómula, 
brat i siostra w Polsce; Michał 
Gómuła. szwagier, w Polsce; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Jan 
F. Bajek, 2348 So. Washtenaw 
Ave. Tel. Rockwell 0166.

(9-11)

Z Parafii Katedralnej WW. Świętych
i Innych Narodowego Kościoła Wiosenna Sprzedaż

najniższych. Dwie ka-

Tel. BOULEVARD 4421

biurze

SO. PULASKI RD. 
W. 32-ND STREET

Jedyna Droga do Majątku
ZASTANÓWCIE SIĘ:

GDZIE MACIE LEPSZĄ GWARANCJĘ?
DLA CZEGO NIE UŻYĆ SWEGO WŁASNEGO 

ROZSĄDKU?
GDZIE PIENIĄDZE WAM PRZYNIOSĄ 

LEPSZE ZYSKI?
Najlepszy system oszczędzania w Ameryce jest w Spółce 
Federalnej.
KAŻDE KONTO DO SUMY $5,000.00 ZABEZPIECZONE przez 
Agiencje Rządu Stanów Zjednoczonych w Waszyngtonie.
Ostatnie DYWIDENDY 4% WYPŁACONE co pół roku.
Bądźcie niezależni na przyszłość przez regularne oszczędzanie, 
czego nigdy nie pożałujecie.
Zapisać się można w każdym czasie i wstępnego teraz się nie płaci. 
Dalsze informacje chętnie będą udzielone w

Natychmiast Pieniądze 
Na Pogrzeby

Czy potrzeba Wam teraz pieniędzy? 
DOSTAŃCIE JE DZISIAJ! Wypła­
cimy pieniądze natychmiast zanim 
asekuracja będzie wypłacona. Na­
tychmiast pieniądze na odzież, na 
należytości kościelne, transporta- 
cję, loty na cmentarzu i t. d. Wasz 
pogrzebowy załatwi wszelkie 
szczegóły a wy natychmiast otrzy­
macie gotówkę. Zapytajcie go o 

ELLIS PLAN.

L. T. ELLIS CO.
33 N. La Salle St. Fra. 1593

8905 COMMERCIAL____
Pod Ścisłą Kontrolą Rządu Federalnego 

J. WALCZAK, Sekretarz

CALUMET FEDERAL SAVINGS 
AND LOAN ASSOCIATION OF CHICAGO

AVE.

Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
Godzinie, a otrzymacie obsługę 
pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach 
plice.
4748
1059

<■ gotówką, reszta może być na ;[ 
S spłaty. <•

Trzech bandytów zastąpiło drogę 
Chas. Gerds, prezesowi firmy Dodge 
and Plymouth Co., a komitymanowi 
republikańskiemu 7-ej wardy i za­
brawszy mu pokaźniejszą sumę pie-

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziadek nasz
Ś.p. Stanisław Walensa 

zamieszkiwał pod nr. 1617 N. 
Hermitage Avenue, członek 
Stowarzyszenia Rzeźników Pol­
skich, Gr. 1615 Z. N. P., po 
ciężkiej chorobie pożegnał się 
z tym światem, opatrzony Św. 
Sakramentami, dnia 8go kwie­
tnia 1938 roku, o godzinie 3-ej 
rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia U-go kwie­
tnia, o godzinie 10:30 rano, z 
zakładu pogrzebowego pod nr. 
1735 Wabansia Ave., do ko­
ścioła Najśw. Marii Panny A- 
nielskiej, a stamtąd na cmen­
tarz Św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych ,w smutku 
pogrążeni:

Marianna, żona; Antoni, Mi­
chał i Tadeusz, synowie; Sta­
nisława i Stefania, córki; Fran­
ciszek Gafkowski i Juliusz Lo- 
wenberger, zięciowie; wnuk i 
wnuczki; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Sta­
nisław Sacharski, Brunswick 
2535.

biegł przez ulicę został uderzony 
przez samochód. Chłopiec doznał 
złamania nosa oraz innych obrażeń 
na ciele. Koledzy Kaz. Szczyieł, Al. 
Biernacki i H. Cieszewski zabrali 
rannego do kancelarii dra Stefań­
skiego.

Rodzice Rajmunda pp. J. Pisińscy, 
właściciele składu spożywczego zo­
stali powiadomieni o wypadku.

Automobilista, Jan Dombrowski, 
z pnr. 8507 Essex ul., który maszy­
ną najechał na malca, wracał do do­
mu z pracy z fabryki Carnegie Steel.

niędzy, uciekli w niewiadomym kie­
runku.

Robert La Fleur, lat 42, z pnr. 
3741 Broadway ul., bywalec przez 
szereg lat w więzieniu w Atlanta i 
Leavenworth dostał się w potrzask 
władz federalnych.

Począwszy od nowego roku zosta­
ło okradzionych kilka skrzynek

biuro, kaplicę, laboratorium, 
garaż na 14 maszyn, 6-poko- <; 
jo we mieszkanie, wszystko <> 
ogrzewane parą. o

Cena $12,500; $5,000 wpłaty

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziaduś nasz 

S. p.
Tomasz Szaraczynski 

po długiej i ciężkiej chorobie 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 8-go kwietnia 1938 roku, 
o godzinie 6:30 rano, w pode­
szłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 11-go kwie­
tnia, o godzinie 9:30 rano, z za­
kładu Talaczyńskiego, 1335 W. 
51 ulica, do kościoła Św. Jana 
Bożego, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego 
na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Marianna, żona; Marianna 
Urbaniak, Regina i Aurelia, 
córki; Roman, syn; Marian Ra- 
chubinski. Andrzej Paholek, 
zięciowie; Zofia, synowa; wnu­
ki i wnuczki; wraz z całą ro­
dziną.

Po informacje telefonować 
Yards 3904 i 6112.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i brat nasz

Ś. p. Jan IF. Boll
po długiej i ciężkiej chorobie 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 7-go kwietnia 1938 roku, 
o godzinie 3:26 rano, w śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 11-go kwie­
tnia, o godzinie 9:30 rano, z do­
mu żałoby pnr. 2437 W. Had­
don Avenue, do kościoła Św. 
Marka, a stamtąd na cmentarz 
Św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Lottie, żona; William i Ar­
thur, synowie; Florentyna 1 
Evelyn Gottmann, córki; Flo­
rence 1 Doris, synowe; Phillip 
McCain, zięć; August, brat; 
Anna, Paulina, Rozalia i Kla­
ra, siostry; Charles Awe, Frank 
Freda, Walter Rumpel i Henry 
Wilson, szwagrowie; wraz z ca­
łą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Ed­
ward A. Kirsten, 1006 North 
Western Ave. Tel. Armitage 
3378.

Nie Agenci Pisać BOX H. 1 
<; M„ DZIENNIK ZWIĄZKO- 
<• WY, 1406 W. Division Street. <! 
4 ► * *

Wszystkim krewnym i zna- 
jorąym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
ojciec i dziadek nasz

Ś. p. Feliks Patia 
człotjek Tow. Kazimierza Kró­
lewicza No. 210 Z. P. R. K. i 
Tow. Dobrego Pasterza No. 494 
Z. P. R. K., po krótkiej lecz 
ciężkiej chorobie pożegnał się 
z tym światem, opatrzony Św. 
Sakramentami, dnia 8go kwie­
tnia 1938 roku, o godzinie 2:45 
po południu, w podeszłym wie­
ku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia 12-go kwietnia, o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby pnr. 3137 So. Miliard 
Ave., do kościoła Dobrego Pa­
sterza, a stamtąd na cmentarz 
Zmartwychwtsania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Antoni, Franciszek i Ed­
ward, synowie; Helena Koc- 
mond i Emilia Waśko, córki; 
Genowefa i Aniela, synowe; 
Charles Kocmond i Leon Wa­
śko, zięciowie; Irena Fuka, 
Ewelina i Joan Kocmond i Do­
lores Waśko, wnuczki; wraz z 
całą rodzihą.

Pogrzebem zajmuje się A. 
Salamowicz, 2806 So. Kolin 
Ave. Tel. Lawndale 0778.

((9-11)

NA SPRZEDAŻ ł 
ZAKŁAD POGRZEBOWY ist- !; 
niejący prawie 20 lat. Dom na b 
locie 50x125 stóp, obejmuje

Z Rodzinowa

Solistą będzie

NOWINY Z SOUTH CHICAGO

Pierwsze Jaskółki

goskiego dr Spinka, ks. prób. Kazi­
mierz Krysiński z Rodzinowa i inni.

Z T-wa Bożej Miłości
W niedzielę, 10 bm., o godz. 2ej 

popołudniu odbędzie się w sali pa­
rafialnej przy ul. Justine Zabawa 
Kostkowa, którą urządza T-wo Bo­
żej Miłości, któremu dzielnie wło­
darzy od lat kilku p. Marja Jaszew- 
ska. Specjalny Komitet na czele z 
p Zofią Kocimską przygotował moc 
pięknych prezentów.

Na liście chorych
Już od kilku tygodni ciężka cho­

roba przykuła do łoża boleści na­
szą czynną i długoletnią parafian­
kę p. Katarzynę Hess.

Echa Uroczystości Jubileuszowej
Uroczysta Akademia Jubileuszowa 

z racji 41 rocznicy powstania Ko­
ścioła Narodowego, która miała 
miejsce ubegłej niedzieli w wielkiej 
sali ‘Amalgamated’ przy Ashland 
Blvd., zgromadziła przeszło tysiąc 
uczestników. Akademii, którą -o 
tworzył modlitwą ks. biskup L. Gro­
chowski, przewodniczył p. Franci­
szek Nowak, prezes organizacji Kup­
ców i Przemysłowców polskich. Mo­
wę programową, którą transmitowa­
no przez radio, wygłosił ks biskup 
L. Grochowski. Obok Niego prze­
mawiali ks Władysław Osetek z da­
lekiej Brazylji, prof. Uniw. Chica-

Ks Biskup Grochowski w Scranton
Ordynarjusz Zach. Diec. Kościoła 

Narodowego, ks biskup Leon Gro­
chowski, wyjechał w tym tygodniu 
do Scranton, Pa., na posiedzenie 
Głównej Rady Kościoła Narodowe­
go, której przewodniczy'Pierwszy 
Biskup Kościoła Narodowego, ks. 
Franciszek Hodur

Godzina Radiowa
Kościoła Narodowego

W Palmową niedzielę, t. j. dnia 10-go 
kwietnia b. r., odbędzie się o godzi- 
nie 3-ej po południu Audycja radiowa 
Kościoła Narodowego ze stacji na­
dawczej W. H. I. P., w Hammond, Ind. 
Przemawiać będzie jak zwykle Ks. Bi­
skup Leon Grochowski, który bawi 
obecnie w Scranton, Pa., na posiedze­
niu Głównej Rady Kościoła Narodo­
wego.
Ksiądz Biskup L. Grochowski wygło­
si przemówienie na temat:

“Dlaczego Mówimy Ojcze 
Nasz, a Nie Ojcze Mój”

Koncert Religijny
Już w niedzielę, 10 kwietnia br., 

odbędzie się Koncert Religijny w 
Katedrze W. Świętych. Koncert 
ten urządzają Chóry Katedralne 
pod kierunkiem p. prof. L. Cieszy- 
kowskiego. Bogaty program kon­
certu obejmuje wspaniałe utwory 

,religijne znanych kompozytorów 
polskich i obcych.
p Kazimierz Urban Początek Kon­
certu o godz. 8 wieczorem Wstęp 
dla wszystkich bezpłatny.

Pogrzeb
W czwartek, 7 bm., odbył się po­

grzeb długoletniej parafianki naszej 
ś. p. Ewy Targas Pogrzeb tej przed­
wcześnie zgasłej matrony, zgroma­
dził mimo fatalnej niepogody liczny 
zastęp przyjaciół i znajomych. Eks- 
portacji zwłok z kaplicy do kościo- 
dokonał prób, katedralny ks. Wła­
dysław Słowakiewicz. Uroczyste 
nabożeństwo żałobne odprawił ’ mo­
wę żałobną wygłosił, prób, miejsco­
wy ks. Kazimierz Krysiński Pie­
nia żałobne wykonał p. K. Urban. 
Po skończonych ceremoniach żało- 

I bnych w kościele, ruszył długi po­
chód żałobny na cmentarz katedral­
ny WW. Świętych.

baczy i doboszy, więc w niej jest 
wiele miejsca dla młodzieńców. Le­
kcje drużyny odbywają się w każdą 
sobotę, od 9-ej rano do 11-ej przed 
południem w Bessemer Parku. W 
czasie lekcji można się zapisać.

Rodzice, jeżeli synowie wasi będą 
należeć do Harcerstwa, możecie być 
spokojni o ich los. Dotąd kroniki 
policyjne nie zanotowały ani jedne­
go wypadku, by harcerz miał kłopot 
z policją lub włóczono go po sądach 
za przestępstwo.

P . ... j ., ~ clj r j r ' • ’ . Harcerstwo wychowuje młodzież
rożar W yrządzit Znaczne Szkody. — Idą Jaśniejsze Dni. | na świadomych i dobrych obywate- 

Weteran Armii Polskiej Zabity w Wypadku. — Kobiety n> a takich nam w tym kraju po‘ 
Też Politykują.— Rabunki Na Porządku Dziennym, 
Władze Bezradne.

z. N. p.

domu w u- 
nie powró-

Czy Syn Wasz Należy do Harcerzy?
Drodzy rodzice jeżeli synowie 

wasi dotąd nie należą do Harcerzy, 
zapiszcie ich zaraz. Pamiętać należy, 
iż przy Gr. 887 istnieje drużyna trę-

Weteran Armii Pol. Zabity
Jan Tomaszewski, weteran Armii 

Polskiej, który ostatnio zamieszki­
wał w ftomu Weteranów pnr. 1239 
N. Wood ul., został zabity w wypad­
ku automobilowym, w Indiana Har­
bor, Ind., gdy jechał z przyjaciółmi 
na farmy w stanie Michigan. Zde­
rzenie było tak silne, że Tomaszew-

Licencje ślubne ostatnio wyjęli 
Józ. Smitko i Izabela Sobocińska, 
Edw. Jensen i Genowefa Pawłow­
ska, córka pp. Pawłowskich zam. pn. 
8412 Exchange ul.

ski wypadł z maszyny do rowu i 
strzaskał czaszkę. Zwłoki przewie­
ziono do zakładu pogrzebowego Ry­
bickiego pnr. 8401 Burley ul., skąd 
odbył się pogrzeb do kościoła św. 
Marii Magdaleny a następnie na 
cmentarz św. Krzyża.

Śp. zmarły za życia był znanym 
w “kieszkach”, gdzie miał wielu 
przyjaciół.

Chłopiec Pokaleczony.
Rajmund Pisiński, lat 13, z pnr. 

8344 Brandon ul., uczeń szkoły św. 
Michała, po wyjściu z klasy, gdy

Niegrzeczni Mężulkowie
Flora Cieliska wniosła skargę 

przeciw Józefowi mężowi swemu, 
lat 63 z pnr. 8845 Sscanaba ul., gdyż 
podobno spowodował za wiele hała­
su w domu. Również Wincenty Kró­
likowski, lat 55, z pnr 8232 Macki­
naw ul. znalazł się przed sądem na 
skutek skargi żony swej Jadwigi.

Zaś przeciw Karolinie Smoliń­
skiej, zam. pnr. 8349 Buffalo, wnio­
sła skargę Róża Schultz z pnr. 8355 
Buffalo ul. Sprawa ich została odło­
żona do dnia 9-go maja.Posiedzenie Gr. 877

W niedzielę, lOgo kwietnia, o godz. 
2-ej po poł. w sali ob. Urbańczyka 
odbędzie się posiedzenie Tow. So­
kół Polski im. St. Czarneckiego, gr. 
887 ZNP., na które wszyscy człon­
kowie i członkinie są proszeni o li­
czne przybycie.

Kobiety Czynne w Polityce
Korpus Pomocniczy przy Lidze 

Demokratycznej w ostatnich tygo­
dniach ujawnił wielkie zaintereso­
wanie się polityką. Panie demokra- 
tki z 7ej i lOej wardy odbyły swe 
zebranie w zeszłą środę w kwaterze 
Jareckiego, pnr. 8812 Commercial 
ul., na które przybyły nader licznie. 
Do zebranych przemówił sędzia Ja­
recki i dr. A. S. Mioduski, kandy­
dat na reprezentanta z 13-go dy­
stryktu senatorialnego.

Pies zasłużył sobie co najmniej 
jakiś medal, gdyż jako stróż domu, 
ostrzegł kilka rodzin, że domy się pa­
lą. Przed paru dniami wieczorem 
wybuchł pożar w dużym budynku 
pnr. 8805 Commercial ul. Pies—rasy 
owczarek, należący do pp. S. Walko- 
wiczów, z pnr. 8803 Commercial ul. 
poczuwszy dym i swąd, począł na- 
wałczywie szczekać i wyć, więc pa­
ni Walkowiak mocno zaintrygowa­
na szczekaniem wyjrzała na podwó­
rze, by się przekonać dlaczego pies I 
tak silnie ujada — i zobaczyła pło­
mienie wydobywające się z budyn­
ku sąsiedniego. Pani Walkowiak 
powiadomiła straż pożarną, a wła­
ściciel budynku powiadomiony przez 
chłopca wezwał policję. Oddział 
straży przybył, lecz nie był w sta­
nie sam podołać gasić, gdyż pożar 
objął już budynek pnr. 8811 Com­
mercial ul. więc wezwano pomocy.

Kłopoty Powodem Samobójstw
Na zebraniu członków klubu, z 

So. Shore, dr. Chas. Weigle, przy­
były z Florydy, między innymi po- l 
wiedział “iż kłopoty są wielką cho- [ 
robą Ameryki, gdyż popychają wie- i 
le osób do samobójstw”.

Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W. M.

POMIERSKI

Zbliżają się Jaśniejsze Dni | w tym samym szpitalu leczy się 
Stosownie do oświadczenia, M.s Edward Filmanowicz, zam. pnr. 

Taylora, przewodniczącego dyrekcji 2600 E. 87 ul.
kampanii United States Steel Corp., ■ --------
mft nastąpić stopniowe ożywienie w 1 Zaginął,
produkcji stali, że zwiększenie dni ’ Pani Michalak udała się do władz 
pracy nastąpi w fabryce Republic i z prośbą o odszukanie jej syna Jó- 
Steel, która stała prawie zupełnie zefa, lat 19, z pnr. 8724 Exchange 
bezczynną od dnia głośnej masakry , ul., który po wyjściu z 
robotników pod jej murami. Obec-' biegłą niedzielę, więcej 
nie fabryka ta zatrudnia z górą 400 ’ cił. 
robotników, a w czasach większego 
zapotrzebowania zatrudnia od 1,500j 
do 2ch tysięcy pracowników.

Pocieszające to zapowiedzi i oby
się sprawdziły.

Nieproszeni Goście
Właściciel piwiarni Legion Inn, 

| pnr. 8460 Buffalo ul., Stan. Szcze­
paniak, rozmawiał z Janiną Kmieć, 
z pnr. 8724 Buffalo ul., .gdy do pi­
wiarni weszło dwóch drabów za­
maskowanych. Przybyli “kostume- 
rzy” zapędzili ich do tylnego pokoi­
ku, zabrali 15 dolarów z registra i 
uciekli.

| Również rabusie usiłowali wła­
mać się do piekarni Mary Lon, pnr. 
8910 Commercial ul. i do restauracji 

. 1 Kane (Kaniewski) Restaurant, przy
Ożywienie Wsrod Republikanów | 92_ej £ Baltimore ul> Ale tylko szy. 
W dziesiątej wardzie wśród Re- by wybili . uciekli> bo widocznie 

publikanow zapanowało wielkie oży- ktoś kh sploszyŁ 
wienie, gdyż wielu z nich będzie; _____
tyłncnuiran na .Tararlriocm Kn ' ...Po godzinnej pracy strażacy zdo- r głosować na sędziego Jareckiego, bo 

łali pożar umiejscowić, lecz mimo to w nim widzą człowieka uczciwego i j 
szkody wyrządzone sięgają do pię- j rzetelnego urzędnika, który wszyst- 
ciu tysięcy dolarów. Ogień powstał kich jedną miarką mierzy, 
na strychu z powodu wadliwego ko­
mina.

W budynku, w którym powstał o- 
gień, mieści się skład instalutorski, 
a w następnym znajduje się skład lo­
dówek i maszyn do prania, którego 
właścicielem jest p. Stanisław Ula- 
towski. Około 20 rodzin zmuszo­
nych zostało ucięć na ulicę, a wśród 
nich jedna polska rodzina A. Szcze­
paniaków.

Na Liście Pacjentów.
Pod opieką lekarską w szpitalu 

So. Shore znajduje się Irena Da­
nielewska, zam. pnr. 8624 Manistee 
ulica.

Franciszek Konciowski, z pn. 3110 
E. 82 ul., poddał się małej operacji, 
jak również Maria Rudnik, z pnr. 
8216 Escanaba ul., znajduje się pod 
pieczą lekarszy w szpitalu So. Chi­
cago.

w Naszych Dwóch Składach

1205 Milwaukee Ave. 1052 Milwaukee Ave.
Nowy skład — obok banku blisko Noble’ ni.

OBA SKŁADY ZAOPATRZYLIŚMY NA SEZON WIOSENNY W NAJ­
MODNIEJSZE UBRANIA MĘSKIE, PALTA I GALANTERIĘ MĘSKĄ. 

NA TĘ WIELKA SPRZEDAŻ OBNIŻYLIŚMY CENY WIĘCEJ 
NIŻ POŁOWĘ.

A. Starsiak Clothing
Obok

Banku
2-ej po poł.

Blisko 
Noble ul.

2-ej po poł.

('BRANIA
MĘSKIE

MĘSKIE

2 SKŁADY

1205 MILWAUKEE AVE.
Skład otwarty codzieft do 6-ej wiecz., w niedzielę do

1052 MILWAUKEE AVE.
Skład otwarty ąodzień do 9-ej wlecz., w niedziele do

wszędzie £ rft
$35. u nas Ol D.jU 

tylko | Q
wszędzie £^ 

$40. u nas
tylko

PALTA
Wiosenne

wszędzie $25.
U NAS TYLKO

MĘSKIE

Ubrania _
w najnowszych faso- a gfl ~
nach i kolorach — Sk T| kf! 
wszędzie $30. I CJL ■ w w

U NAS TYLKO & "S

wszędzie sprzedawane 
$12. u nas tylko

DARMO: Zegarek lub czapka, 
przy zakupnie ubrania

Chłopięce
UBRANKA DO KOMUNII

-$g.95
i wyżej

niczyja łaska, bo im się słusznie na­
leżały, a jeszcze więcej się należy i 
się nam dostanie, gdy obywatele 
polskiego pochodzenia zrozumieją i 
ocenią potęgę swych 360 tysięcy 
głosów i rzucą je na sędziego Jarec­
kiego. Polonia Chicagoska nie bę­
dzie czekać, co jej od maszyny ka­
pnie. Honor polski każę nam głoso­
wać za Jareckim, aby sobie Kelly 
i Nash nie myśleli, że mogą bezkar­
nie wyrugować Polaka, dlatego że 
im nie na rękę.

Zawiadomienie

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziadek nasz 
Ś. p. Antoni Zwoliński 

zam. pnr. 2423 Haddon Ąye., 
zmarł nagle, opatrzony Sw. 
Sakramentami, dn. 8go kwiet­
nia 1938, o godzinie 9:00 wie­
czorem, w podeszłym wieku.

Zwłoki spoczywają w zakła­
dzie pogrzeb, pnr. 1845 No. 
Hermitage ul.

Bliższe szczegóły o pogrze­
bie w poniedziałek.

W smutku pogrążona:
Tekla Zwolińska, żona; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Feliks 
Sadowski i Syn, teł. Brunswick 
2636.

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
ojciec i brat nasz, dziaduś mój 
i szwagier hasz, ,

Ś. p. Jan Witek 
członek Tow. Królowej Koro- 

. ny Polskiej nr. 317 Z. P. R. K., 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia 7-go kwiatnia, 1938 roku, 
o godzinie 7:15 rano, przeżyw­
szy lat 61. Zamieszkiwał p. nr. 
1013 N. Honore (Newton) ul.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 11-go kwiet­
nia, o godzinie 8:30 rano, z za­
kładu pogrzebowego, pnr. 852 
N. Ashland ave., do kościoła 
ŚŚ. Młodzianków, a stamtąd na 
cmentarz św. Wojciecha,

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Władysław, syn: Loreta, cór­
ka; Irena, synowa; Franciszek 
Stasik, zięć; Franciszek Jr„ 
wnuczek; Katarzyna i Franci­
szek Zuziak, Tekla i Paweł 
Bród i Agata i Józef Bród, sio­
stry i szwagrowie, wraz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy B. F. Malec, Te­
lefon Haymarket 5210.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
ojciec i dziaduś nasz

Ś. p. Jakób Basara 
członek Tow. Synowie Polski, 
Gr. 98 U. P. w Amer., Tow. 
Nowa Polska, Gr. 736 Z. N. P„ 
po długiej, lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Św. Sakramen­
tami, dnia 8-go kwietnia, 1938, 
o godzinie 9:15 rano, w pode­
szłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się . we 
wtorek, dnia 12-go kwietnia, 
o godzinie 9:00 rano, z domu 
żałoby p. n. 2329 So. Hamlin 
ave., do kościoła Św. Romana, 
a stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Stefania, Michalina, Augu­
styna, Magdalena i Genowefa, 
córki; Stanisław, Eugeniusz, 
Daniel, synowie; Józef Kopec, 
Stanisław Mikrut, Józef Im- 
bierowicz, Marcin Sajdak. An­
toni Esones, zięciowie; Helena 
i Daniel Mikrut, Robert Saj­
dak, wnuczka i wnuki, wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebowy B. F. Malec, Te- 
J. Noworul,2459 So. Christiana 
Ave., Rockwell 3909.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka, siostra i babcia nasza,

Ś. p. Ludwika 
Wdzięczkowska

(z domu Wieczorek) 
człon. Bractwa Różańca Św. 
19 Róży przy parafii św. Anny, 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona Św. Sakramentami, 
dnia 6go kwietnia, 1938 roku, 
o godzinie 5:05 po południu, 
w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia ligo kwietnia, 
1938, o godzinie 9:30 rano, z 
domu żałoby pnr. 2058 W. 21st 
Place, do kościoła Św. Anny, 
a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha, na parcelę fami­
lijną. ,

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni: Maria, Stani­
sława, Eleonora i Helena, cór­
ki; Jan Vai Gallas i Edward 
Kardatzke. zięciowie; Bruce, 
wnuk; Stella Taylor. Josephine 
Tannemann. Julia Freza. sio­
stra; Marcel Wieczorek, brat.

Pogrzebowy Jan Fruzyna— 
Rockwell 4338.

Baczność, Listopadowcy!

Tow. Listopadowe, gr. 348 ZNP., 
odbędzie kwartalne posiedzenie W 
sobotę, 9-go kwietnia w Sokolni W. 
Świątkiewicza, przy N. Ashland ave. 
Komisja finansowa zda swoje spra­
wozdanie, oraz inne sprawy są do 
załatwienia, a więc zarząd uprasza 
wszystkich członków o przybycie.

Amerykanin, bardzo ciekawa po­
wieść z czasów Kościuszki..........25c

Dziennik Związkowy 
1406-08 W. Division St.. Chicago. TU.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadoomść, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i brat nasz

Ś. p. 
Franciszek Dziubek Sr. 

członek Tow. Imienia Jezus 
przy parafii Św. Brunona, Ca­
tholic Order of Foresters przy 
parafii Św. Wojciecha, nagle 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony Św. Sakramentami, 
dnia 7-go kwietnia 1938 roku, 
o godzinie 7:25 rano, przeżyw­
szy lat 55.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 11-go kwie­
tnia, o godzinie 9:30 rano, z 
domu żałoby pnr. 4742 South 
Harding ul., do kościoła Św. 
Brunona, a stamtąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pań­
skiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Magdalena, żona; Franciszek 
Jr., syn; Stanisława i Marian­
na, córki; Julianna i Agniesz­
ka Dziubek, siostry w Polsce; 
wraz z całą rodziną.

Szykowny, pogrzebowy, tel. 
Virginia 0521. (8-9)

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka i babcia nasza
Ś. p. Ewa Michniewicz 

człon. Bractwa Niewiast Ró­
żańca Św., Tow. Króla Zyg­
munta, gr. 486 Z. N. P., po dłu­
giej .ciężkiej chorobie, poże­
gnała się z tym światem, opa­
trzona Św. Sakramentami, dn. 
6-go kwietnia 1938 o godzi­
nie 9:55 rano, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 11-go kwiet­
nia o godzinie 9:20 rano, z do­
mu żałoby p. n. 1911 W. 19-ta 
ul. do kościoła Św. Wojciecha 
a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha na parcelę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Franciszka Lewandowska 1 
Elżbieta Ramion, córki; Antoni 
Lewandowski i Piotr Ramion, 
zięciowie; wnuki i wnuczki 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy W. M. Andzie- 
wicz, 1701 W. 18 Pl., tel. Canal 
1123. . (7-9)

Wszystkim krewnym ! zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
syn nasz

Ś. p. Andrzej Marec, Jr. 
po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie pożegnał się z tym świa­
tem. opatrzony Św. Sakramen­
tami, dnia 7-go kwietnia 1938 
roku, o godzinie 4:30 rano, 
przeżywszy lat 13.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 11-go kwie­
tnia, o godzinie 9-ej rano, z ka­
plicy pogrzeb, z pnr. 4744 So. 
Damen Ave., do kościoła Św. 
Róży z Limy, a stamtąd na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Andrzej i Anna (z domu 
Budź), rodzice; Władysław i 
Zofia Samborscy, dziadek 1 
babcia; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Jan‘ 
Satala, 4744 So. Damen Ave. 
Tel. Virginia 0363. (8^9)

Wszystkim krewnym 1 zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
matka nasza

Ś. p. Anna W alaski
członkini Tow. Serca Marii No. 
683 Z. P. R .K., po długiej i 
ciężkiej chorobie pożegnała się 
z tym światem, opatrzona Św. 
Sakramentami, dnia 8go kwie­
tnia 1938 roku, o godz. 12:30 
rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia U-go kwie­
tnia, o godzinie 9:30 rano, z 
domu żałoby pnr. 2837 West 
Pershing Rd., do kościoła Św. 
Pankracego, a stamtąd na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Marianna i Stanisława, cór- 
(ki; Edward, Eugeniusz i Cze­
sław, synowie; wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmuje się S. 
Fortuna, 2959 W. 43rd St. Tel. 
Laf. 7781. (8-9)
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MORGECZE

CZYTAJCIE wzruszającą powieść, 
pełną miłości polskiego rycerstwa 
dla Wielkiego Wodza Napoleona Igo, 

pod tytułem:

Wyrabiamy pierwsze morgecze. Na 
najdłuższy termin; najniższe raty.

LOUIS MORRIS & CO.
10 NORTH CLARK STREET

DZIENNIK ZWIĄZKOWY,
1406 W. Division SU Chicago. III. | 

Szwoleżerowie Gwardii
napisaną przez Wacława Gąsiorow- 
skiego, uwieczniającą bohaterskie 
czyny tych sławnych bojów.

CENA £• — Moina przysłać w
TYLKO U znaczkach pocztowych

NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ
DOMY MEBLE

NA SPRZEDAŻ 6 pokoi i dinette 
bungalow, kaflowa łazienka, gorącą 
wodą ogrzewanie, pralnia, prysznic
1 wygódka w bezmencie. Garaż na
2 auta, 20x20x16. Musicie zobaczyć 
ażeby prawdziwie ocenić. Właści­
ciel 8949 S. Carpenter St.

BAER STORAGE
Na zapasie 5 piętr wszelkiego rodzaju 

okazowych mebli. — Spłaty lub gotówką. 
— Otwarte wieczorem do lOej. — W nie­
dzielę do 4ej.

BAER STORAGE 
1927 Milwaukee Avenue

Amerykanin, bardzo ciekawa po­
wieść z czasów Kościuszki.......... 25c

Dziennik Związkowy 
1406-08 W. Division St.. Chicago. Dl.

Na Polu Chwały, H. Sieni Je wlezą, 
niezmiernie ciekawa powieść...™..50c 

Dziennik Związkowy, 
1406-08 W. Division St.. Chicago. Dl.

ABY OSZCZĘDZAĆ na dziennych 
potrzebach życia — opłaci się kupo­
wać towary OGŁASZANE. Składy 
które się ogłaszają, zwykle TANIEJ 
sprzedają. (x)

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
sig w Dzienniku Związkowym i

ASEKURACJE

A. W. WANEK 
& CO.

ASEKURACJE
758 Insurance Exchange Bldg., 

175 W. Jackson Blvd.
Telefon Wabash 3410

Chicago

Staraniem Koła Odczytowego im. 
Józefa Piłsudskiego odbędzie się 
jutro odczyt w sali “Wilno”, 1507 
W. Division ul. Odczyt wygłosi 
Dr. Kazimierz Żurawski, wybitny 
znawca historii, który opowie słu­
chaczom o Hiszpanii. Tematem je­
go odczytu będzie: “Rzym, Arabo­
wie, Żydzi, — Krańcowości od św. 
inkwizycji do komunizmu, od ol­
brzymiego imperium do pobojowi­
ska, na którym walczą obecne ar­
mie.” Początek odczytu o godzinie 
2-ej po południu. — W. Kaczma­
rek.

T. KANTOR i W. KRASSOWSKI

COOK COUNTY FINANCE CO
1340 W. 63rd St., Róg Loomis

Przyjdźcie Na Największą od 
Lat SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW

Odbywającą Się Obecnie w

COOK COUNTY FINANCE CO.
1340 WEST 63rd STREET

Nigdzie w całym świecie nie znajdziecie takiego wyboru 
najnowszych modeli samochodów po tak niskich cenach. 
Są tu samochody wszystkich wyrobów—więcej niż 300 
samochodów z 1938, 1937 i 1936 roku, BUICK, CADILLAC, 
LA SALLE, OLDSMOBILE, PONTIAC, CHEVROLET, 
CHRYSLER, DE SOTO, DODGE, PLYMOUTH, FORD, 
NASH, LAFAYETTE, STUDEBAKER, HUDSON, TERRA­
PLANE, WILLYS, PACKARD.

Porównajcie—Wybierzcie Sobie Który IFam Się 
Najlepiej Podoba i OSZCZĘDŹCIE SETKI DOLARÓW

Możecie Kupić Zupełnie Nowy Model &OQC? 
z roku 1937 już od
Tylko pomyślcie, zupełnie nowy samochód za tylko $295— 

z 90-dniową gwarancją i z 10-dniową próbą jazdy
Mamy także więcej niż 200 innych modeli, odnowionych i gwaranto­
wanych. 1933, 1934, 1935 Ford, Chevrolet, Buick, Oldsmo- /■ f? 
bile, Lincoln, Chrysler, Packard,Pontiac, Plymouth—już od

Nie Czekajcie—przyjdźcie Dzisiaj lub w Niedzielę 
i Wybierzcie Sobie Samochód Jaki Się Wam Podoba

Stanowczo Gwarantujemy Wam Oszczędność 
Setek Dolarów

Jesteśmy największą w Chicago firmą finansującą samochody, sprze­
dającą nowe i odebrane samochody wprost publiczności.

Prowadzimy interes of więcej niż 20 lat.
NIE POTRZEBA GOTÓWKI—PRZYJMIEMY WASZ STARY 
SAMOCHÓD JAKO WPŁATĘ—RESZTĘ MOŻECIE SPŁACAĆ 
W MAŁYCH MIESIĘCZNYCH RATACH PRZEZ DWA LATA.

OTWARTE CODZIENNIE DO 10-EJ WIECZOREM 
I W NIEDZIELĘ PRZEZ CAŁY DZIEŃ

Słuchajcie Naszego Polskiego Programu co Sobotę ze Stacji WGES 
o 7ej Wiecz. i co Wtorek ze Stacji WSBC o Godzinie 8ej Wiecz.

UZYSKAJCIE SWÓJ
MAJĄTEK

Po dalsze informacje prosimy zgłaszać się do:

BIURA REALNOŚCIOWEGO

Przez kupienie domu od ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIE­
GO, który sprzedaje budynki tanio i na dogodnych warunkach. 
Bardzo mała wpłata jest wymagana, a spłacać możecie przez 15 lat, 
t. j. $8.00 od każdego tysiąca, włączając kapitał i procent.

Biura otwarte codziennie od <odz. S-mej rano do 5-tej po południu. 
W soboty do godr. 12-tej w południe.

Wśród budynków posiadanych przez Związek, są mniejsze, więk­
sze, o centralnym lub piecem ogrzewaniu, budynki mieszkalne, 
businesowe, i rezydencje, w każdej dzielnicy miasta Chicago 
i okolicy.

ZWIĄZKU 
NARODOWEGO POLSKIEGO 

1514-20 W. DIVISION STREET

MIESZKANIA 
DO WYNAJĘCIA 
W którejkolwiek dzielnicy 
miasta Chicago, mniejsze i 
większe, piecem i centralnie 
ogrzewane. O ile poszukujecie 
pomieszkania to zgłoście się do 
ZWIĄZKU NARODOWEGO 
POLSKIEGO, a być może, że 
znajdzie się odpowiednie 
miejsce.

ZWIĄZEK NARODOWY 
POLSKI

BIURO REALNOŚCIOWE 
1514-20 W. Division Street 

Tel. Armitage 0700 
zapytując sif o panią H. Lach

DYWANY

WĘGLE

PIECE

DRZEWO

ROZMAITE

KANARKI

SZKOŁY

INTERESY

REPERACJE

RADIO USŁUGA

BONDY

PATENTY

W EDISON PARKU — 7 pok. drew­
niany dom. Gorącą wodą ogrzewa­
nie. Lota 50x140; garaż na 2 auta. 
$5,900. W pobliżu highway i trans- 
portacji. H. Petersen, 231 Ridge Ter­
race, Park Ridge, Telefon 493 M.

SPRZEDAM garnitur do parloru, 
najnowszej mody, dobry nowy dy­
wan, stół i krzesła do kuchni. Dobre 
stare skrzypce. 1936 W. Superior.

ORIENTALNE DYWANY, garnitur 
do sypialni. Lampy. Lustra. Pry­
watna osoba. Nauman, 2312 Devon.

LINOLEUM po 39c, położymy dar­
mo. Inlaid typu 69c. Hem. 0166.

NOWOCZESNY murowany bunga­
low 5 pokoi, łazienka na dole, 3 po­
koje i łazienka na górze, garaż, bli­
sko górnej kolejki, omnibusu, skła­
dów. Zgłaszać się w tygodniu rano 
lub wieczorem lub w niedzielę po 
południu. 433 S. Marshall Avenue, 
Bellwood, Ill.

NA SPRZEDAŻ 3 sztukowy Mohair 
garnitur do bawialni, 9x12 dywan, 
weneckie rolety. Tanio, Prywatna 
familia. Kenneth, 4157 N. Mozart, 
Keystone 9873.

5514 BYRON STREET. 7-pokojowy 
murowany bungalow. Łazienka z ka­
flowymi ścianami .ogrzewanie go­
rącą wodą. Basement, powały pla- 
strowane, stalowa konstrukcja. Nie 
agent.

ZE STRATĄ prawdziwy importo­
wany włoski dywan; orientalny de­
seń; $18.50; 3930 West Jackson; lsze 
piętro, Van Buren 1078.

BURZYMY budynek szkolny—dłu­
gie i krótkie kawałki drzewa. Do­
bry ładunek około 3 tony $8.50 z do­
stawą. Republic 6100.

KANARKI, gwarantowane śpiewaki. 
Białe, cinamon białe i inne $3 i wy­
żej. Samiczki dobre do pary 75c.- 
1758 West 2-lst Place i Wood.

EMALIOWANY kombinacyjny piec 
do gotowania, prawie nowy, tanio. 
3640 So. Hermitage Ave.

NA SPRZEDAŻ z powodu wyjazdu 
do Kalifornii. Taniość. 5922 Went­
worth, 5 mieszk. i składy. 5924 Went­
worth, narożnikowy skład i 6 pok. 
mieszkanie.

TANIOŚĆ z powodu śmierci, w ład­
nym położeniu byznesowy, narożni­
kowy 2-mieszkaniowy murowany 
budynek, ogrzewany piecem, cały 
bezment, mieszkanie za składem, 6- 
pokojowe mieszkanie. Cena $7,500. 
Morgecz $4,500. Telefonować wie­
czorem do właściciela Reitmayer, 
4035 Armitage Ave.

EKSPERT Radiowa usługa $1.00. 
Humboldt 4808. James Radio Shop, 
2157 N. Western Ave.

WYJEŻDŻAM z miasta, sprzedam 
śliczne meble z 10 pokoi. Garnitur 
do bawialni, jadalni, sypialni, na­
czynia, lampy, lustra, dywany 9x12, 
9x15, $10.00. Muszę sprzedać dzi­
siaj. Tanio. Edgewater 2421.

MEBLE z 6 pok. apartamentu. For­
tepian. Nowy magiel z płaskim 
wierzchem i maszyna do prania, p. n. 
5304 Cornell, 3-ci apartament.

BLACK Gold Lupnp lub Egg $6.00. 
Mine Run $5.75. Stoker Screenings 
$5.00. GRUNDY MINING COMPA­
NY. Canal 7447.

GROSERNIA i buczernia na sprze­
daż bardzo tanio. Elektryczne ochła­
dzanie. Tel. Albany 6851.

TAWERNA, 3 mieszkania, łazienki, 
murowany budynek. Narożnikowa 
lota. Wszystko wynajęte. Po infor­
macje zgł. się 2735 South Drake Ave. 
(poprzednio Clifton Park Ave.)

NAPRAWA RADIOWA. Darmo ko­
sztorysy. Kiedykolwiek, gdziekol­
wiek. Robota gwarantowana. Armi­
tage 8833.

ŁADNY murowany cottage przy Da- 
men Ave. blisko 37th St. W dosko­
nałym stanie; 5 pokoi; gorącą wodą 
ogrzewanie; podłogi z twardego drze­
wa; garaż na 2 auta; cena $3.500.

Także śliczny 2 mieszk. murowa­
ny budynek przy Rockwell blisko 
60th Street; 1 piątka, 1 szóstka, pa­
rą ogrzewanie; garaż na 2 auta; 30 
stop, lota; możemy wyrobić build­
ing and loan morgecz na 10 lat; 
sprzedam za gotówkę lub zamianę 
za cottage lub mały 2 mieszk. drew­
niany i murowany. Norman Geyer 
& Co., Inc., 4801 South Ashland Ave. 
Boulevard 7700.

SPECJALNE ZAWIADOMIENIE
Przeprowadziliśmy się do naszego 
własnego 3-piętrowego budynku 

Praktyczna Nauka w Warsztacie 
WYRÓB NARZĘDZI (Tool and Die)— 
ZAWÓD MASZYNISTY. Dzienne i 
wieczorne klasy. Darmo Pośrednic­
two Pracy. Przyjdźcie do naszych 
warsztatów lub piszcle do
National School of Mechanical 

’ Trades, Dept. F.
628-30 W. Lake Street Monroe 2346

2 MIESZKANIOWY drewniany bu­
dynek, $1,750.00. Wymaga reperacji. 
Przy Girard i Armitage. Real Estate 
Assets Co., 179 W. Washington. Po­
kój 401. Central 1626.

KUPUJEMY ZA GOTÓWKĘ 
n n u n v northwestern 
D U N U Y HOME BANKÓW

i inne Real Estate Gold Bonds 
i Securities

PEOPLES INVESTMENT CO.
1200 N. Ashland Ave. Arm. 0567

BACZNOŚĆ właściciele bondów 
realnościowych i hipotek. Płaci­
my najwyższe ceny w gotówce 
zaraz za bondy realnościowe któ­
re wypłacają procent i niewypła- 
colne i hipoteki. Jeżeli macie ja­
kie bondy lub morgecze przyjdź­
cie do mego biura. JULES J. 
RE IN GOLD, Pokój 608, 134 
North La Salle St.

MASZYNY DO SZYCIA
ZA DOLARA zreperuje w waszym 
domu. Lubak. Tel. Armitage 4815.

Mohr’s Beauty Culture
Załóżcie sobie własny interes. Pracujcie 
dalej gdzie obecnie pracujecie ucząc sie 
wieczorami "beauty culture." Dzienne 1 
wieczorne kursy.

Przyjemna praca z dobrą przyszłością 
finansową. Nasz plan spłat umożliwia 
natychmiastowe zapisanie sie.

MOHR’S SCHOOL OF BEAUTY 
CULTURE 

3605 FULLERTON—Bel. 5269 
Zupełnie akredytowana. Istnieje 26 lat;

Magazynowa Sprzedaż z Powodu 
Przeprowadzki 

Wyprzedamy wszystko aż do gołych ścian, 
cały zapas wartości $125,000 po 25c za ka­
żdego dolara. $139 Crosley Shelvador Lo­
dówka, $59.—$59 Thor Maszyna do Pra­
nia, $19. General Electric Vacuum Clea­
ner, $14.95. Nowy porcelanowy gazowy 
piec ze stoliczkowym wierzchem, $25. 6- 
żarówkowe Midget Radia, $5.

EDISON’S WAREHOUSE OUTLET, 
1100 W. Washington Blvd.—Otwarte do 9 
wiecz.; w niedzielę od 10 do 5.

3649 McLEAN AVENUE
3 mieszk. drewniany 4, 5 i 3 pokoje. 
Konkretowy fundament. Piecem o- 
grzewanie. Cena $3,200.00, gotówką 
$1,300.00. Chas Jarchow & Sons, Inc., 
3622 Fullerton Ave. Spaulding 4280.
WYJEŻDŻAM z miasta. 7 pokoj. 
dom, lota 75x246. Blisko szkoły, ko­
ścioła. $8,000. 5340 Windsor. Kildare 
5517.

FORECLOSURE TANIOŚĆ 
Murowany 2 mieszk., 2 sześcio pok. 
mieszkania; gorącą wodą ogrzewa­
nie na pierwszym piętrze, piecem 
ogrzewane na drugim; 50 stop, lota; 
drewniany garaż na 2 auta; jeden 
blok od Augusta i Sacramento Blvd. 
Wszystkie podatki zapłacone; czysty 
tytuł własności; pełna cena $3,950. 
Zgł. się do W. R. Lemke, telefonując 
Avenue 1924 po szczegóły.

PATENTY
Wyślę na żądanie mój "PRZE­
WODNIK PATENTOWY" zawie­
rający informacje i pouczenia 
w patentowym postępowaniu — 
Piszcle po niego dzisiaj

B. PELECHOWICZ
Registered Patent Attorney

5300 W. Chicago Ave. Dept. 1 
CHICAGO. ILLINOIS

SPRZEDAM najnowszej mody—no­
wy garnitur do parloru—nowy dy-r 
wan—stół do kuchni i maszyna do 
szycia. 1936 Superior St._________
MEBLE, małe dywany, naczynia, fi­
ranki, kuchenne naczynia. Nie han­
dlarze. 5829 Washington Blvd. 
Mansfield 3880.

Reperujemy i Kładziemy

NOWE DACHY
Wykonujemy wszelkie roboty 

blacharskie

S. C. LEŚNIAK
1802-1806 W. l8thSt.

Telefon CANAL 0569
Obliczenia darmo. — Ceny niskie. 

Robota gwarantowana.

TEL. HUMBOLDT 0752

Cementowe i Murowane Fundamenty

A.Rybarczyk
Kontraktor

Wszelkich Robót Cementowych 
Chodniki, Piwnice i t. d.

Podnoszenie i Przeprowadzanie 
Budynków 

1115 N. DAMEN AVENUE 
CHICAGO, ILLINOIS

TANIOŚĆ!
4746 S. Racine Ave.

2-PIĘTROWY MURO­
WANY BUDYNEK

4 i 5 pokoje i 3 pokojowy cottage. 
Cała suma $2,300.00. Wpłaty $500. 
Balans jak czynsz.

RICHARD KOWALEWSKI
właściciel

TEL. BOULEVARD 7181

BARTEK BIEDA Napad Bandycki

Spłacają Pożyczki Na Domy Koncert Ludowy NA SPRZEDAŻ !
DOMY PRACA MĘSKA

PRACA ŻEŃSKA

NA SPRZEDAŻ
FARMY

I.

M.)

OSOBISTE

w

DO WYNAJĘCIA

POŻYCZKI

nr.

IV.

AUTOMOBILE KONTRAKTORZY

MOTOCYKLE

Udll! Z. et z-ctiinaiię lid idtwu aiłuuu nuu-
419 N. Harlem Avenue, Oak Park, dzjej SWą do Harcerstwa Z. N, P.! T11 iyt cIllinois.

NOWE Harley Davidson Motocy­
kle. Wszelkie używane motocykle. 
Dam za zamianę na łatwe spłaty.

Młodzieżą trzeba starannie się 
zaopiekować. Jeśli nie uczynimy 
tego my sami, inni ją przygarną. 
Nie szczędźmy czasu ni pieniędzy 
na młodzież. Popierajmy wszystkie 
jej afery, by ją zachęcić. Okazuj­
my swoje do niej przywiązanie, a 
nie straci do nas ona zaufania. — 
Przede wszystkim zapisujcie mło-

1660 S. CHRISTIANA AVE. w po­
bliżu Ogden; 7 pokoi, parą ogrzewa­
ne, nowoczesne; $40; zob. się ze stró­
żem. Buckingham 4582.

Walny wiec Federacji Właścicie­
li Realności w Cicero, 111., odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 10-go 
kwietnia, o godz. 1:30 po poł. w sa­
li “Hawthorne Community”, 29th 
Place i 52-nd Ave. Mówcą głów­
nym będzie sędzia powiatowy Ed­
mund K. Jarecki i inni wybitni 
obywatele, którzy przemówią do 
zebranych.

ŁADNE 4 pok. nowoczesne mieszka­
nie oddzierżawię. Darmo refrig. Ta­
niość $40.00 Fleischman, 1404 N. 
Honore.

POTRZEBA rzeżnika takiego który 
może powozić trokiem. Zgł. się 2029 
Grenshaw St. z tyłu. % bloku od 
Roosevelt Rd. i Damen Ave.

5 POK. nowoczesny murowany bun­
galow, $6,500; $2,500 gotówką. 5225 
N. St. Louis Avenue.

DO WYNAJĘCIA 5 pokoi piecem 
ogrzewane. 2015 N. California.

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
się w Dzienniku Związkowym

Wszyscy smakosze dobrego pieczy­
wa mówią, że najlepsze ciasta wy­
pieka cukiernia restauracji Lenar- 
da. Nic więc dziwnego, że w okresie 
świąt jest wielki ruch w tej restąu- 
racji i widzimy masy klijentów, ku­
pujących mazurki, babki, torty, 
przekładańce i ktoby je wszystkie 
policzył! Znaną jest rzeczą, że res­
tauracja Lenarda zawsze pamięta 
na Wielkanoc o wyśmienitych cia­
stach, sprzedając je po przystęp­
nych cenach swym kii jen tom.

Należy więc już teraz zamówić U 
Lenarda ciastka, by mieć głowę 
spokojną na święta, które już się 
zbliżają. Warto bowiem na święta 
mieć zawsze dobre ciasta, a nie kie­
pskie. Dobry towar sam się chwali, 

a takimi są ciasta u pp. Lenardów, 
1166 Milwaukee ave.

NOWOCZESNA 7-pok. rezydencja 
w Norwood Parku. 2 łazienki, gorącą 
wodą ogrzewanie, clubroom w bez­
mencie; lota 37%xl25; garaż na 2 
auta. Krzewy, blisko wszelkiej tran- 
sportacji, kościołów, szkół. Po cenie 
na szybką sprzedaż. Właściciel, 7232 
Clarence Avenue.

bić odwiecznego naszego wroga 
Niemca, z którym naród nasz toczył 
boje przez ostatnie tysiąc lat.

Na czele Komitetu Przedsejmowe­
go, stanął p. Franciszek Mach, zasłu­
żony członek tejże organizacji. Se­
kretarzem jest p. Władysław Niden- 
thal, zaś skarbnikiem p. Jakób Sar­
necki. Bardzo dużo w tym kierun­
ku działa p. Andrzej Wojtalik, pre­
zes lokalnego Oddziału w East Chi­
cago.

Obrady sejmowe odbywać się bę­
dą w Audytorium Memorial Build­
ing, przy Indianapolis, Blvd., i 150ej 
ulicy. Nabożeństwo sejmowe odbę­
dzie się w kościele św. Stanisława, 
B. i M., o godzinie 10-ej. Kazanie 
sejmowe wygłosi miejscowy pro­
boszcz ks. Julian Skrzypiński, który 
dał się poznać pracą dla polskości.

Z okazji tego sejmu wydany zo­
stanie wspaniały pamiętnik sejmo­
wy z artykułami wybitnych w świe­
cie osób, historią organizacji, jej 
działalnością oraz życzeniami wszy­
stkich oddziałów przynależnych do 
tejże organizacji. Pracę w tym kie­
runku już rozpoczęto.

Zarząd Centralny Legionu Puła­
skiego ze swej strony czyni dużo 
starań, aby sejm w East Chicago 
wypadł jak najokazalej i by jak 
najwięcej korzyści przyniósł organi­
zacji. Cała praca przygotowawcza 
leży w rękach sekretarza generalne­
go, pana Jana Wojtalika.

WYPOŻYCZAMY pieniądze na lsze 
i 2-gie morgecze. Dogodne warunki 
i procent.

PETERS BROS. & CO., 
1647 W. 47th St. 2-grie piętro.

POŻYCZKI NA DOMY — małe a- 
partamentowe. Na miesięczne spła­
ty. Najlepszy plan pożyczkowy jaki 
istnieje. Długi termin. Szybka usłu­
ga. CAPITOL FEDERAL SAVINGS 
AND LOAN ASSOCIATION, 3501 
W. 26th St., Lawndale 0551.

SPOSOBNOŚĆ wychowania waszej 
rodziny tuż przy Lake Michigan. Na 
sprzedaż 8 pok. dom, w dobrym sta­
nie. Wielka zalesiona lota. Cena 
$10,500. $2,500 w gotówce. Reszta 
jak czynsz. Na 5%. Wszelkie ulep­
szenia założone i zapłacone. Można 
objąć w posiadanie 1-go maja. Mo­
żna oglądnąć za umówieniem. Pisać 
lub telefonować do V. W. Burris, 
Lake Bluff?Hl. Tel. 816.

W POLSCE
Mam 17 morgów koło Poznania, dom 
w mieście, 4 mieszkania, duży ogród, 
woda, elektryka, budynki murowane, 
nie ma morgeczu, sprzedam tanio lub 
zarhienię. Zgłosić się: 1455 W. Black­
hawk, Grzehowiak.

U LENARDA CIASTA
NA WIELKANOC

Pan Jan A. Sierociński, prezes 
Second Federal Savings and Loan 
Association, którego biura miesz­
czą się pod num. 4048 West 26th 
Street, ogłosił, że w tym tygodniu 
siedm rodzin z dzielnicy Lawn­
dale, spłaci swe pożyczki na domy 
zaciągnięte we wspomnianej spółce. 
Rodziny te spłacą ogółem $19,031. 
W roku 1937 w tym samym czasie 
taka sama ilość rodzin spłaciła 
swe pożyczki na sumę $11,453.

Pan Sierociński zaznaczył, że na 
ogół dłużnicy starają się spłacać 
pożyczki hipoteczne przed określo­
ną datą. W roku 1937 50 osób któ­
re zaciągnęły pożyczki w tym sto­
warzyszeniu, spłaciły o $18,511 
więcej niż miały spłacić. W pierw­
szym kwartale 1938 roku 30 dłuż­
ników spłaciło o $7,900 więcej niż 
zobowiązali się spłacać. Pan Siero­
ciński oświadcza, że podobnie dzie­
je się także w innych towarzy­
stwach budowlanych w całym kra­
ju.

W tym roku, prawie piąta część 
domów zbudowanych w roku 
1926-ym, pamiętnym z nadzwy­
czajnego ruchu budowlanego, spła­
ci swe długi hipoteczne i około 
100,000 rodzin pozbędzie się hipo­
tek. Większość tych pożyczek by­
ła na budowę domów o koszcie 
$5,000, a przeciętna pożyczka wy­
nosiła $3,050.

Nadto w tym roku 25,000 domów, 
które w roku 1932-im zaciągnęły 
pożyczki w spółkach budowlano- 
pożyczkowych w całym kraju 
spłaci resztę swych zaległości.

(R.

Walny Wiec Federacji
Właścicieli Realności

Odczyt Dr-a Żurawskiego 
w Sali "Wilno”

W szeregach Legionu Pułaskiego 
w Ameryce (dawniejszego Związku 
Wojsk Polskich) ostatnio zawrzała 
energiczna praca, z okazji zbliżają­
cego się Sejmu 14-go) tejże organi­
zacji, której przez ostatnie kilka lat 
dzielnie przewodził p. Wincenty Po- 
kłacki, weteran wojny światowej.

Czternasty Sejm Legionu Puła­
skiego, odbywać się będzie w dniach 
4-go, 5-go i 6-go września,, 1938 r., 
w East Chicago, w stanie Indiana.

Organizacja ta istniejąca od 8 lat, 
przyczyniła się wielce w podtrzyma­
niu ducha polskiego na gruncie a- 
merykańskim. Przed wojną była o- 
na jedyną organizacją umundurowa­
ną, ćwicząca bronią, na które miała 
pozwolenie od rządu amerykańskie­
go.

Oddziały dawniejszego Związku 
Wojsk Polskich, występowały bar­
dzo często w różnych staropolskich 
mundurach na uroczystościach naro­
dowych i kościelnych. Tak, jak i 
dawniej, tak i teraz pod zmienioną 
nazwą Legionu Pułaskiego urządza 
ćwiczenia i manewry, które groma­
dzą wielką liczbę naszych rodaków.

W czasie wojny światowej człon­
kowie tejże organizacji wstępowali 
licznie tak w szeregi armii amery­
kańskiej, a następnie polskiej. Po­
zostali zaś, za ile tylko mogli zaku­
pywali bondy wolnościowe, aby tyl­
ko przyczynić się w ten sposób po-

Na Pierwsze Morgecze Pożyczki na 
Domy, niskie raty, prędka usługa.
PIAST FEDERAL SAVINGS 

& Loan Association 
K. Ropa, sekretarz 

1700 W. 21-a Ul. Tel. Canal 5465

Wybory Dyrektoriatu:
1. Mianowanie Komisji Wybor­

czej
2. Mianowanie Komisji Rezolu­

cji.
3. Wybory członków Dyrekto­

riatu.
4. Wybory członków Komisji 

Rewizyjnej.
Przerwa.

Posiedzenie Dyrektoriatu dla 
wyboru Egzekutywy 
Przyjęcie Rezolucji i Ogłosze­
nie Składu Egzekutywy 

Przemówienie Przewodniczące­
go Egzekutywy i Zamknięcie 
Zjazdu.

Jak już ogłaszano, III-ci Zjazd 
przedstawicieli organizacji, prasy i 
instytucji polskich w Stanach Zje­
dnoczonych A. P., zrzeszonych w 
Polskiej Radzie Międzyorganizacyj- 
nej odbędzie się w Hotelu Sherman 
w Chicago, w sobotę, 30-go kwietnia 
i w niedzielę po południu, 1-go ma­
ja r. b.

Program tego Zjazdu reprezentan­
tów całej Polonii amerykańskiej 
jest następujący

Sobota, 30-go kwietnia.
Godzina

I. 9:00 rano Nabożeństwo.
II. 10:00 rano Otwarcie Zjazdu:

a) Zagajenie
b) Sprawozdanie Komisji Man­

datów i zatwierdzenie Man­
datów.

c) Wybór Prezydjum Zjazdu
d) Przywitanie gości.
e) Przemówienia gości, 
f Odczytanie depesz.

2:00—2 pp. śniadanie dla go-
■ i delegatów Zjazdu.

2:00 pp. Sprawozdania i Dy­
skusja:

a i Sprawozdanie przewodniczą­
cego P. R. M.

b) Sprawozdanie Sekretarza 
Generalnego.

c) Sprawozdanie Skarbnika
d) Sprawozdanie Komisji Rewi­

zyjnej.
*) Sprawozdanie Przewodniczą­

cego Komisji Weteranów.
f) Sprawozdanie Przewodniczą­

cego Komitetu Uczczenia Czy­
nu Zbrojnego.

g) Sprawozdanie Przewodniczą­
cej Komisji Funduszu Naro­
dowego Polonii.

h) Sprawozdanie Przewodniczą­
cego Komisji Współpracy z 
Kupiectwem.

i) Sprawozdanie Przewodniczą- 
ego Komitetu Zawodów At­

letycznych Polonii.
j) Sprawozdanie Przewodniczą­

cego Koriiitetu Roku Książki 
i Prasy Polskiej.

k) Sprawozdanie Przewodniczą­
cego Komitetu Ufundowania

domu pp. Stanisława i Wikto­
rii Kaniów, zam. pod nr. 2620 E- 
vergreen avenue, odbyła się w u- 
biegłą niedzielę miła zabawa ro­
dzinna z okazji chrztu ich córeczki 
Joanny Wiktorii. Mała dziewczyn­
ka została ochrzczona w kościele 
św. Fidelisa, a trzymali ją jako 
chrzestnymi p. J. Klimaszewski i p. 
M. Czerlanis.

Uradowani rodzice wyprawili 
huczne chrzciny dla swoich znajo­
mych i przyjaciół, goszcząc ich i ra­
cząc ze staropolską gościnnością. W 
zabawie tej brali udział: pp. J. KliJ 
maszewscy, pp. H. Czerlanis, pp. M. 
Miessochryp z córką Genowefą, pp. 
L. Serwińscy, pp. J. Kulińscy z cór­
ką Fredą, pp. M. Crolewa z córką i 
synem, pp. M. Białek, pp. Stan. 
Cnota z synami i pp. Józ. Mol. Goś­
cie bawili się przyjemnie i wesoło 
do późnej pory.

Urządzają go kupcy na rzecz farmy 
harcerskiej.

Zawiązał się komitet obywatelski, 
składający się z wybitnych polskich 
kupców i przemysłowców, który na 
czoło powołał młodego przemysłow­
ca p. Hieronima Szekluckiego. pre­
zesa polskiej pralni Three Star Wet 
Wash Laundry ,który wziął sobie za 
zadanie urządzić wielki koncert lu­
dowy i bal połączony na ulepsze­
nie farmy harcerskiej ZNP.,w York­
ville, Illinois.

Koncert odbędzie się pod kierow­
nictwem p. Franciszka Przybylskie­
go. Na program koncertu złożą się 
utwory ludowe. Pozatem w progra­
mie wezmą udział tancerze Związku 
Polskich Kółek Dramatycznych w 
Ameryce.

Biorąc pod uwagę,’iż do obu okrę­
gów należy około 826 grup Z. N. P. 
spodziewać się należy, iż sala zapeł­
niona zostanie po brzegi naszymi ro­
dakami i rodaczkami. Impreza ta 
odbędzie się w sali audytorium św. 
Trójcy, przy Cleaver i W. Division 
ulica. Koncert ten i bal odbędzie się 
w środę, 27-go kwietnia, o godzinie 
7:30 wieczorem.

Komitet tegoż przedsięwzięcia 
stanowią: Hieronim Szeklucki, prze­
wodniczący; Jan Juszczyk, komisarz 
Okręgu 12-go, wiceprzewodniczący; 
Jan K. Wieczorek ,komisarz okręgu 
13-go, wiceprzewodniczący; Ferdy­
nand Drzewicki, sekretarz; Franci­
szek Nurczyk, skarbnik; Ludwik Pa­
luszek, przewodniczący komitetu ra­
diowego; Leon T. Walkowicz, prze­
wodniczący Komitetu Prasy; Józef 
Witkowski .przewodniczący Komi­
tetu Przyjęcia i Stefan D. Hejna, 
przewodniczący Komitetu Gości.

Sali Polonii Amerykańskiej 
w Warszawie.

1) Sprawozdanie Przewodniczą­
cego Komisji Współpracy z 
Centralami.

m) Sprawozdanie Przewodniczą­
cego Komitetu Uczczenia pa­
mięci śp. H. Derdowskiego.

6:00—8:00 Przerwa.
V. 8:00 wiecz. Kolacja dla gości i 

delegatów Zjazdu.
Niedzielą, 1-go maja.

1:30 pp. Referaty i Dyskusja: 
pracy 

i ich 
Radą

14-ty Sejm Legionu Pułaskiego w Ame
ryce, Odbędzie Się w East Chciago

Program III Zjazdu Polskiej Rady
Międzyorganizacyjnej w St. Zjedn

a) Referat: “Program 
Central Lokalnych 
współpraca z Polską 
Międzyorganzacyjną”.

b) Referaty Zgłoszone
c) Referat: “Obchód 20-lecia 

Niepodległości Polski”.
d) Referat:“Sprawa udziału Po­

lonii w Wystawie Nowoyor- 
skiej”.

e) Referat: “Podstawy finanso­
we Polskiej Rady Międzyor- 
ganizacyjnej”.

POTRZEBA kobiety do pomocy w 
opiekowaniu się chorą osobą w go­
dzinach pomiędzy 8 i 7:30. Zgł. się 
przy News Stand, 37th i Ashland, 
na połudn. wschodnim narożniku.
KOBIETY do zaopiekowania się 
chorą starszą kobietą. 2927 Wisner 
Ave., 2gie piętro.

WIELKA TANIOŚĆ! 190 akrowa 
mleczarska farma, 3 mile od Elk­
horn, w Walworth County, Wiscon­
sin, 3 mile od Delevan Lake, 4 mile 
od Geneva. Nowocząsne budynki, e- 
lektryka, pod nadzorem Chicago 
Dairy Inspection; 60 akrów odpowie­
dnie na uprawę warzyw. Cena $55 
za akr; na spłaty; interesowani ra­
czą pisać lub zgłosić się do James 
Mason, Elkhorn, Wisconsin.
SIEDEM AKRÓW na sprzedaż, dom 
5 pokoi, stajnia, kurniki. Zgłaszać 
się 2448 Walton, lsze z frontu.
W MICHIGAN 5 akrów ziemi z do­
mem, na sprzedaż lub na zamianę na 
chicagoskie properta. 2543 W. Su­
perior St. Telefonować Humb. 1330.
120 AKROWA farma, dobre budyn­
ki, glinkowata ziemia, oddalona je­
dną milę od brukowanej drogi, pięć 
mil od miasta. Idealna farma dla 
odpowiedniej osoby. Pisać: Care of 
Mrs. Anna Kubera, R. 4, Box 86, 
Black River Falls, Wis.
5 AKRÓW nieulepszone przy Fruit­
land Drive. W pobliżu Johnston Sta­
tion. Kathryn Herrold, Herrold, 
Iowa. Tel. Grimes 82—6.
MUSZĘ sprzedać 2 bardzo dobre 
farmy. 60 i 40 akrów, same budyn­
ki warte więcej. Najlepsza szansa 
kupna z małą wpłatą. Na bardzo ła­
twe spłaty. Anton Fuksa, Rte. 1, 
Scottville, Michigan.

’33 FORD, 5 osobowy; ’35 motor; ce­
na zniżona do $160. Newberry’s 1025 
North Clark, Whitehall 8000.
CHEVROLET najpóźniejszy 1936 
Sedan. Kufer. Liczne dodatki. W do­
skonałym stanie. Zmuszony jestem 
sprzedać ze stratą. Także 1935 4- 
drzwiczkowy Sedan. Zupełnie jak 
nowy. Gwarantowany w doskona­
łym stanie. Tylko $295. Na spłaty. 
3404 North Ashland Ave.
FORD 1934 De Luxe Sedan. Radio. 
Ogrzewacz. W magazynie przez dwa 
lata. Jest jak rzeczywiście nowy. — 
Także De Luxe Coupe. Zmuszony 
jestem sprzedać ze stratą celem na­
bycia gotówki. Tylko $145. Na spłaty. 
3404 North Ashland Ave.

50% ZNIŻKI. Dobry 2 mieszk. mu­
rowany; 6 wielkich pokoi, gorącą 
wodą ogrzewanie. 2 piece; murowany 
garaż na 2 auta, boczny wjazd. 40 
stopowa lota, $5.000 wpłaty. Można 
oglądnąć pom. 2 i 5:30 popołudniu. 
3128 N. Keating, 1-y apt. Buck. 0402
$2,000 KUPI 4 pok. murowany cotta­
ge, $1,000 wpłaty. Jeden blok na za­
chód od Humboldt Parku. Berkshire 
4436.
DOM murowany, 6 mieszkań i skład, 
obecnie jest piwiarnia, bezment ce­
mentowany. zamienię za mniejszy 
lub tanio sprzedam z powodu że je­
stem na farmie. Zgłosić się: 1455 
Blackhawk ulica, Grzehowiak.

-(
WEJ TEDY.

Progress Roofing Co.
POKRYWAMY 

DACHY
Płaskie i nagonty odpowied­
nim inatcrjalem i wszystkie 

roboty blacharskie.

1630-32 W. DIVISION STREET 
Telefon Armitage 2945 

G. S. GROCHOWSKI, WŁAŚCICIEL
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Do Szanownych Wyborców Powiatu Cook—

Staję znów przed Wami TEN SAM JARECKI jakim 
byłem 16 lat temu gdy po raz pierwszy ubiegałem się o to 
najwyższe stanowisko w powiecie Cook—o stanowisko sę­
dziego powiatowego.

JESTEM TEN SAM JARECKI, który stawał przed 
Wami 16 lat temu i potem znów trzy razy.

JESTEM TEN SAM JARECKI, należący teraz tak jak 
i przedtem do Związku, do Zjednoczenia, do Macierzy jak 
i innych polskich organizacji, do których i Wy należycie.

Nie odłączałem się od Was nigdy—mieszkałem zawsze 
z Wami, żyłem z Wami i pracowałem dla Was drodzy moi.

I przez cały czas mego urzędowania pamiętałem jak 
wielka jest moja odpowiedzialność przed Wami, jak i przed 
całem społeczeństwem naszym polskiego pochodzenia. Zawsze 

pamiętałem o tym, 
żeby temu polskiemu 
nazwisku,które mam 
zaszczyt nosić i któ­
rego nie zmieniałem i 
nie zmieniam — aby 
temu nazwisku ujmy 
nie przynieść.

Wywyższony Wa­
szymi głosami oby­
watele i obywatelki 
na stanowisko sę­
dziego powiatowego 
TOROWAŁEM drogę 
w polityce dla innych 
moich rodaków i za­
prawiałem w poli­
tyce zdolniejszych mo­
ich rodaków, pchałem 
ich coraz to na wyższe 
urzędy i trzymałem 
na tych urzędach, po­
pychałem ich wyżej 
i wyżej.

I dumny jestem, na­
prawdę dumny, że to 
z mojej szkoły polity­
cznej wyszli najwięksi 
dzisiejsi polscy liderzy 
demokratyczni. Czuję 
się dumny, że to ja na 
pierwsze polityczne 
stanowisko jako mo­
jego sekretarza, po­
wołałem dzisiejszego 
gubernatora Federal­
nego Rezerwy, MIE­
CZYSŁAWA SZYM­
CZAKA.

Dumny się czuję, że 
mogłem innego roda­
ka mego, pana AN­
TONIEGO CZAR­
NECKIEGO, miano­
wać członkiem Komi­
sji Wyborczej powia­
tu Cook i tak długo go 
trzymać aż jego par- 
tja dała mu wysokie 
stanowisko federalne.

Dumny jestem również, że za moim staraniem dostał 
polityczne stanowisko pan JÓZEF ZIEMBA, który dzięki 
poparciu swych przyjaciół poszedł wyżej.

Nigdy przedtem Polak nie był członkiem Rady Apela­
cyjnej Podatkowej i ja czuję się dumny, że z moich rąk 
otrzymał to stanowisko p. PAWEŁ DRZYMALSKI.

Dumny i szczęśliwy się czułem, gdy mogłem zapewnić 
rodakowi memu stanowisko w wydziale zdrowia, że najwyż­
sze stanowisko wykonawcze w komisji wyborczej mogłem dać 
Polakowi, że zatrudnić mogłem tak liczne zastępy mych ro­
daków w Komisji Wyborczej.

Cieszy mnie, że UCZCIWE i NIEZALEŻNE od polityki 
obywatelstwo stoi solidnie przy MOJEJ KANDYDATURZE 
—że mam poparcie prawie całej prasy.

Dumny jestem z poparcia wybitnych osobistości poli­
tycznych, które podniosły głos za moim PONOWNYM WY­
BOREM—a między tymi głos naszego dzielnego Gubernatora 
stanu Illinois, pana HENRY HORNERA; głos naszego nie­
ustraszonego prokuratora stanowego, pana THOMAS J. 
COURTNEY’A, oraz głosy wielu innych SOLIDNYCH osób 
w życiu politycznym i prywatnym, oraz organizacji i klubów, 
które miały męskość i odwagę ogłosić swoją niepodległość 
i NIEZALEŻNOŚĆ od bezczelnie dyktatorskiej maszyny po­
litycznej, przynoszącej naszemu powiatowi jak NAJGORSZĄ 
REKLAMĘ.

Otóż, drodzy moi, w tych prawyborach idzie walka głów­
nie o to, KTO ma rządzić powiatem—kto tu w Cook County 
ma być BOSEM—czy samozwańczy bosowie ratuszowi—czy 
WY obywatele i obywatelki—czy WY macie wybierać swoich 
urzędników, czy bosowie ratuszowi mają WAM tych urzęd­
ników narzucać; czy ICH wola ma być najwyższem prawem, 
czy też WASZA wola.

JA, powołany WASZĄ wolą na stanowisko sędziego po­
wiatowego zawsze uważałem i uważam, że w tym kraju rzą­
dzicie WY a nie kto inny—że tu wszelka władza idzie od 
NARODU—od WAS a nie od kogo innego.

Rządcami tu jesteście WY.
Tak zawsze sądziłem ja i Was, obywatele i obywatelki, 

uważałem za tych przed którymi jestem odpowiedzialny, bo 
nikt inny tylko Wy daliście mi władzę.

My tu w Stanach Zjednoczonych nie mamy ani cesarzy 
ani królów, nie uznajemy żadnych dyktatorów—tu rządcami 
jesteście Wy obywatele—tu kraj ten i rząd ten należy do Was 
a nie do kogo innego.

Gdy 16 lat temu wziąłem w swe ręce sztandar demo­
kracji i porwałem się na najwyższy urząd w powiecie, wtedy 
wszystkim się zdawało, że porywam się z motyką na słońce. 
Przedtem żaden Polak nie piastował takiego urzędu, ani się 
nawet nie odważył ubiegać o ten urząd. WY jednak moi 
rodacy, stanęliście entuzjastycznie przy mnie, nominowali­
ście mnie—i WYBRALIŚCIE mnie.

Wy dobrze pamiętacie, że fundamenty, podstawy partji 
demokratycznej stanowiliśmy my, OBYWATELE POL­
SKIEGO POCHODZENIA. Na NASZYCH fundamentach, 
na POLSKICH demokratach zbudowana została potęga partji. 
Nie zapominajcie nigdy o tern—że nie partja NAM, ale MY 
partji daliśmy więcej niż jakakolwiek inna grupa narodo­
wościowa. Bez NAS partja demokratyczna w powiecie Cook 
nie byłaby mogła zagarnąć władzy jaką zagarnęła.

Ale co się stało? Jak zwykle, myśmy zrobili robotę a inni 
zabrali kredyt, a teraz chcą także być Waszymi dyktatorami.

Ci sami, których WY swoimi głosami wynieśliście na 
stanowiska, dziś chcą WAM dyktować i narzucać Wam kan­
dydatów, chcą WAM odbierać prawo i wielki przywilej no­
minowania, jak i wybierania urzędników.

Czy pozwolicie, drodzy obywatele i obywatelki, odebrać 
sobie te prawa? Całe pokolenia walczyły i ginęły właśnie o to, 
aby mieć prawo samorządu, prawo wyboru swoich urzęd­
ników.

W tej walce nie idzie tyle o moją skromną osobę—tu 
idzie o ZASADĘ, o to czy WY macie zachować swoje prawa, 
czy macie się zrzec swych praw na rzecz samozwańczych bo- 
sów ratuszowych.

Ja, jako sędzia powiatowy, zawsze pilnowałem jak naj­
droższego skarbu tych Waszych przywilejów. Ja nie pozwo­
liłem na to, ażeby głosy Wasze, głosy obywateli tego kraju 
były kradzione, aby były fałszowane. Bez litości, bez miło­
sierdzia pakowałem do więzienia złodziei i fałszerzy balotów 
bo uważałem ich za złodziei Waszej WOLNOŚCI.

Przez to stałem się niewygodny naszym ratuszowym bo­
som, dlatego teraz poruszają niebo i ziemię aby mnie usunąć 
ze stanowiska—dlatego tylko, że pilnowałem WASZYCH 
praw i WASZYCH przywilejów obywatelskich.

Tak samo jak nie pozwoliłem na kradzież GŁOSÓW 
Waszych, tak też nie pozwalałem na okradanie Was przez 
NIELEGALNE PODATKI. A okraść Was chcieli ratuszowi 
bosowie już kilka razy, bo nałożyli na Was nielegalne podatki. 
Ja te podatki UNIEWAŻNIAŁEM i będę unieważniał nadal.

A teraz jeszcze słówko. ,
O ile mogę wyczuć sentyment UCZCIWEGO obywatel­

stwa, tak w dzielnicach polskich jak poza obrębem Polonji, 
to jestem pewien, że zwolennicy maszyny Nash’a-Kelly’go 
i wodzireju w szachrajstwach wyborczych będą z KRETE­
SEM POBICI, w prawyborach w przyszły wtorek, 12-go 
kwietnia.

Wiedzą o tym moi polityczni wrogowie, więc też robią 
mi różne bezpodstawne zarzuty aby tylko uprzedzić ogół na 
moją niekorzyść. Na wszystkie ataki już odpowiedziałem 
JASNO i BEZ WYKRĘTÓW w moich przemówieniach na 
zebraniach politycznych i przez radio. Moje odpowiedzi były 
też szeroko omawiane w prasie polskiej i amerykańskiej.

Uważam jednak, że nie koniec na tym. Nasi wrogowie 
nie śpią, bo wiedzą aż zbyt dobrze, iż zwycięstwo UCZCI­
WYCH obywateli w tych wyborach przyczyni się do KOM­
PLETNEGO ROZBICIA maszyny politycznej Nash’a i 
Kelly’go.

Gdy więc usłyszycie jak mówcy tych ‘‘bossów” zaczną 
na mnie napadać — rzucać trujące bomby w ostatnich mo­
mentach przed prawyborami (kiedy będzie już za późno 
zdemaskować oszczerstwa lub insynuacje)—zastanówcie 
się, Szanowni Wyborcy, nie tylko nad tern CO kto mówi, 
lecz KTO do Was przemawia.

Dotąd przemawiali przeciw mojej kandydaturze prawie 
sami dzidbowicze Nash-Kelly maszyny lub też kreivniacy i 
sympatycy dziabowiczów. Mając grube posady od “maszyny”, 
dziabowicze zmuszeni są wykonywać rozkazy dyktatorów 
“maszyny”. Od takich ludzi nie można się spodziewać bez­
stronnej opinji lub uczciwego głosu na rzecz kandydatury 
człowieka, który jest wrogiem “maszyny” i wszelkiego oszu­
stwa w polityce i wyborach politycznych. To rzecz jasna.

Nie sądźcie mnie według tego co wam kto o mnie mówi, 
lecz sądźcie mnie na podstawie mojej pracy 16-letniej na ła­
wie sędziowskiej.

Pamiętajcie również, Szan. Wyborcy, że PRAWYBORY 
w przyszły wtorek są WAŻNIEJSZE jak wybory w jesieni. 
Dobre chęci i najgorętsze życzenia nie obiorą nikogo z nas.

Aby uczciwie obywatelstwo odniosło we wtorek zwycię­
stwo trzeba będzie głosować—tak, głosować,—bez względu na 
powietrze lub wszelkie przeszkody. Jedynie w ten sposób da 
się pokonać hordy dziabowiczów “regularnej” maszyny 
Nash’a-Kelly’ego i zapewnić powiatowi Cook uczciwe wybory 
—sprawiedliwe liczenie Waszych balotów.

Apel ten ślę do całego uczciwego obywatelstwa bez wzglę­
du na przynależność partyjną. Dobro całego powiatu Cook 
zależy od wyboru sędziego powiatowego, który będzie w całym 
tego słowa znaczeniu sędzią, a nie sługą i ślepym narzędziem 
despotycznej i aroganckiej maszyny politycznej. Ja zależny 
jestem jedynie od woli Ludu—Waszej woli.

Za wasze serdeczne i szczere poparcie, za indorsacje setek 
organizacji, towarzystw, klubów i innych zrzeszeń z góry 
składam z głębi serca płynące staropolskie: Bóg zapłać.

Szczere Wam Oddany

SĘDZIA POWIATU COOK

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAJ

GŁOSUJCIE
JEDNOCZEŚNIE

NA TYCH 
KANDYDATÓW i

POPIERANYCH PRZEZ

GUB. HORNERA
STAN. PROKURATORA

COURTNEY
For United States Senator
3 SCOTT W, LUCAS

Były członek armji, popierający prawa ] > 
dla weteranów, ponieważ jest jednym ■ J 
z nich. ],

For State Treasurer < J

3 LOUIE E. LEWIS
Speaker Izby Reprezentantów Stanu < I 
Illinois, posiadający świetny rekord J > 
prawodawstwa dla byznesistów.

For Superintendent of Public Instruction ! > 
!X’ FRANK A. JENSEN

W całym kraju znany pedagog posia- < ’ 
dający więcej niż 30 lat doświadczenia < I 
w szkołach publicznych.

For Clerk of Supreme Court
0 ADAM F. BLOCN

Odznaczony honorowym certyfikatem J > 
United States Civil Legion za patrio- , ’ 
tyczną działalność podczas wojny świa- < J 
towej. J ►

For Congressman-at-Large
0 T. V. SMITH

Weteran wojny światowej, zasługujący J ► 
na Wasze poparcie. Podczas wojny < > 
światowej był zwykłym szeregowcem. < [

For Congressman-at-Large
[x] THOMAS L 0'HERN

Wybitny adwokat z Peoria, czynny . J 
Demokrata od 25 lat. ; ,

For County Judge •;
[X] EDMUND K. JARECKI

NIECHAJ GLOS LUDU PRZEMÓWI
W WAŻNYCH PRAWYBORACH WTORKOWYCH

A Jego Piorunująca Siła Pogromi Dyktatorskich Wrogów Naszych Praw i Swobód Obywatelskich!

MUREM PRZY JARECKIM
-ABY DAĆ DOWÓD ŻE-POLAK NIE SŁUGA!
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sowane zabiegi, któreby doprowadziły 
do poprawy. To co nauczyciel śpiewu 
odczuje uchem, laryngolog rozpozna 
naukowo, przez przeprowadzenie odpo­
wiedniej egzaminacji.

Czy laryngolodzy zdają 
sobie z tego sprawę, jak 
ważną odgrywają rolę w 
życiu śpiewaków, akto­
rów, prelegentów i nau­
czycieli, gdy ci zgłoszą 
się do nich o poradę w 
sprawie niedomagań gło­
sowych?— zapytuje dr. 
Ridpath.

I odpowiada:
“Zdaje mi się, — a mó­

wię to opierając się na 
tyle-letnim doświadczeniu, 
wykładając mechanizm 
krtani, oraz strun głoso­
wych, jak również na pod­
stawie wielu konferencji 
odbytych z nauczycielami 
śpiewu i śpiewakami, że 
zarówno i my — laryngo­
lodzy i oni — nauczyciele 
śpiewu — nie spełniamy 
jak należy swych zadań, a 
to dla tego, że niema do­
tychczas w tej dziedzinie 
tak potrzebnego współ­
działania. Mamy zaledwie 
paru laryngologów, którzy 
mają trochę więcej zna­
jomości sztuki trenowania 
głosu, i zaledwie paru na­
uczycieli śpiewu, którzy 
mają pojęcie o anatomii, 
fizjologii i wogóle ukła­
dzie strun głosowych, od 
czego zależy fenomen pro­
dukcji głosowej. Ta wła­
śnie nieznajomość najbar­
dziej podstawowych rze­
czy, jest najczęściej odpo­

wiedzialna za tragedie głosowe.

“Ah”
Specjalista od chorób gardła jest 
tak samo potrzebny jak i nauczy­
ciel śpiewu, dla przyszłych gwiazd 
operowych — mówi lekarz, który 
uważa, że ci, którzy chcą się uczyć 
śpiewu, najpierw powinni się prze­
konać, czy posiadają do tego od­

powiednie warunki fizyczne.

P
YTANIE — dlaczego tak nie­
wielki zaledwie procent mło­
dych aspirantów znajduje — 
Enrico Caruso, lub ambitnych 

młodych aspirantek — Margaret Mat- 
zenauers — zaczyna interesować świat 
naukowy. Zagadnienie — czy tylko 
odpowiednia nauka śpiewu wytwarza 
wielkich śpiewaków operowych, szuka 
swego rozwiązania.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
dużo dzieci posiada ładny głos.. Czy 
ten głos z wczesnej młodości stanie się 
potem źródłem sławy? Czy zaniknie, 
lub nie rozwinie się dostatecznie, po­
nieważ gardło nie posiada odpowie­
dniego wyposażenia głosowego? A 
może zależy to jedynie od nauczyciela, 
który kształci głos, iż ten nie zwraca 
dostatecznej uwagi na fizjologiczne 
przyczyny, które mają duże znaczenie 
w kultywowaniu głosu?

I dalej:
Czy są rzeczywiście dostatecznie 

ugruntowane mniemania, — że sopra­
nem mogą śpiewać tylko kobiety, a te­
norem tylko mężczyźni, że, aby śpie­
wać kontraltem, kobieta musi być da­
leko lepiej rozwiniętą fizycznie, niż 
siostra jej śpiewająca sopranem, a 
basem wysoki i dobrze zbudowany 
mężczyzna? Czy też może tego rodza­
ju cechy fizyczne i zależność od nich 
warunków głosowych, nie są oparte 
na prawdziwie naukowej podstawie?

Powyższe zagadnienia jak zresztą 
i wiele innych, nie ulega kwestii 
pierwszorzędnego znaczenia . —- nie 
mogą wyłącznie zależeć od opinii nau­
czyciela śpiewu. Wymagają one opinii 
lekarza. Dotychczas jednak — pomię­
dzy lekarzem, który mówi do pacjenta 
— proszę powiedzieć “Ah!”, a nauczy­
cielem śpiewu — który powie — pro­
szę zaśpiewać — “Ah!” — niema ża­
dnej kooperacji — jeżeli chodzi o nau­
kę śpiewu i związanego z nią zagadnie­
nia.głosowego.

Wobec tego braku kooperacji, wo 
bec wogóle braku poważnych badań na 
tym polu — bardzo dużo aspirantek, 
które pragnęłyby osięgnąć sławę Lily 
Pons, lub aspirantów na drugiego ta­
kiego jak — Titto Ruffo — rujnuje 
swój głos jeszcze w dzieciństwie, czy 
też przedwcześnie, ponieważ wysilają 
się. na wysokie tony, gdy ich maszy­
neria głosowa nie jest odpowiednio do 
tego przystowana, lub nie zwraca 
się dostatecznej uwagi na stan gardła, 
na struny głosowe, które są instru­
mentem dla głosu. A być może — za­
wód późniejszy wypływa z tego powo­
du, że aspiranci na gwiazdy operowe, 
nie poddani zostali odpowiedniej grun­
townej egzaminacji, na podstawie 
której nauka ich śpiewu skierowana 
by była w odpowiednim kierunku.

Człowiekiem, który na rzeczy te 
zwrócił ogólną uwagę, jest lekarz, pro­
fesor laryngologii, otologii i rynologii 
w Uniwersytecie Temple w Philadel­

phia, Pa., członek Amerykańskiego 
Stowarzyszenia Laryngologów, współ­
redaktor Amerykańskiego Słownika 
Laryngologicznego — Dr. Robert F. 
Ridpath. Uwagi w tej sprawie opiera 
dr. Ridpath na 35 letnim doświadcze­
niu lekarskim i opierając się na tym, 
twierdzi, że Ameryka mogłaby mieć 
daleko więcej doskonałych śpiewaków, 
gdyby w nauce śpiewu — obok nau­
czycieli, również brali udział specjali­
ści od chorób gardła.

“Dużo tych tragedii możnaby uni­
knąć” — mówi dalej dr. Ridpath — 
“gdyby istniało w tej dziedzinie 
współdziałanie, o którym mówię. Ka­
żdy zanik, czy zerwanie głosu, ma 
swoje uzasadnienie, anatomiczne, fi­
zjologiczne i akustyczne i gdyby była 
w tym wypadku kooperacja lekarza 
z nauczycielem — przy pierwszych o- 
znakach zmian, mogłaby być postawio­
na odpowiednia diagnoza, oraz zasto-

“Dowiedziałem się od pewnego au­
torytetu, że we Włoszech, aspiranci na 
śpiewaków, zanim przyjęci zostaną do 
szkoły śpiewu lub konserwatorium, 
muszą przejść kompletną egzaminację 
fizyczną. Jako przykład mogę przyto­
czyć, że Addele Borghi, jedna z naj­
większych śpiewaczek o pięknym me- 
zo-sopranie, powiedziała jednej ze 
swych uczennic amerykańskich, że ona 
mając lat dziewięć, musiała przejść 
egzaminację fizyczną, ponieważ śpiew, 
jako wyraz fizycznych ćwiczeń — mu­
si mieć i odpowiedni układ budowy 
fizycznej ciała. To było siedemdziesiąt 
lat temu.”

Gdy śpiewak, a jeszcze więcej 
kształcący się w śpiewie, zgłosi się do 
lekarza w sprawie jakichkolwiek nie­
domagań gardła, lub też głosu, nie wy­
starcza tylko pobieżna egzaminacja, 
oparta na zapytaniu pacjenta — co 
mu dolega; nie wystarcza nawet do­
kładne zbadanie gardła, ale należy 
przeprowadzić bardzo uważną rozmo­
wę z pacjentem, aby się dowiedzieć —- 
jakie czynniki — gniew, zmartwie­
nie, wysiłek — doprowadziły do nie­
domagań, ponieważ podczas gniewu 
natężenie głosowe ogromnie się zwięk­
sza, a gdy śpiewak wpadnie w stan hi­
sterii, może łatwo utracić zupełnie 
głos.

“Nawet nieodpowiednia dieta” — 
mówi dr. Ridpath — “może wywierać 
złe skutki na głos i sprowadzić po­
ważne następstwa. Pewne produkty 
mają wpływ na błony śluzowe i w ten 
sposób oddziaływują na głos. Również 
przepracowanie ćwiczeniami. Tak jak 
atleta przez nadmierne ćwiczenia mo­
że zamiast spotęgować — zmniejszyć 
swoją siłę, również i ambitny śpiewak 
łatwo może uledz niedomaganiom, gdy 
chce sforsować swoją naukę. Najlep­
szą rzeczą w każdorazowych niedoma- 
ganiach głosu, jest wypoczynek.”
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(Ciąg dalszy)
— Fiat pana Stefana czeka na pa­

nią za czerwoną willą z niebieskimi 
okiennicami.

— Świetnie!
Za ich plecami szeleściły zrzucane 

suknie, stukało o podłogę zsuwane 
obuwie i przelewała się woda z dzban­
ka na miednicę.

Za chwilę stanęła przed nimi szy­
kowna panna, pięknie upudrowana'i 
z lekka zawoalowana, jak przystało na 
kobietę, umawiającą się na tajemną 
randkę we dwoje.

— Do widzenia, Leszku; a jak z 
twoimi egzaminami? Kiedy zdajesz?

— Wczoraj zdałem jednym hau­
stem wszystkie! Jestem na czwartym 
kursie!

— Dlaczegoś mi dotąd o tym nie 
powiedział ?

— Czy mi na to pozwoliłaś
— No tak... Masz rację.
— Na wiosnę będę magistrem 

praw!
— Klasa!
— A więc do widzenia, życzę ci, 

abyś “Kakadu” przymknęła w klatce.
— Dziękuję za życzenia. Ale nie 

jest to takie łatwe. Muszę mieć nie­
zbite dowody ich przestępstwa, żeby 
ich zamknąć. Do widzenia, Leszku. 
Jestem dumna z ciebie! Do widzenia 
panie Pawle, życzę smacznego apety­
tu !

— A ty nie będziesz jadła?
•—- Nie mam czasu!
Uśmiechnęła się do nich jeszcze raz 

ode drzwi i wybiegła.
Zostali sami nad dwoma talerzami 

pełnymi jajecznicy.
Od godziny już panowie w czarnych 

garniturach z okularami na nosach 
wertowali księgi buchalteryjne firmy 
“Kakadu”.

Stojący z boku manekin nr. 6 przy­
glądał się im z wielką ciekawością, 
podczas gdy pomocnik głównego ka­
sjera i kilka kancelistek firmy “Ka­
kadu” pędawało rozstrzęsionymi ręka­
mi coraz to nowe książki i wykazy, 
skorowidze i listy płacy.

— Gdzie jest naczelna buchalterka 
p. Lucyna Gnejszczuk?

— Nie wiadomo.
— Gdzie jest główny kasjer firmy 

pan Jakób Fitkiel?
—Ząb go rozbolał i prosił o zwol­

nienie.
— Kogo prosił?
— Panią dyrektorkę Kowalską.
Zatelefonowano na górę po panią 

Kowalską. Przy tej okazji jeden z pa­
nów rewidentów oświetlił latarką ta­
petę, zapisaną numerami telefonicz­
nymi. Po sprawdzeniu okazało się, że 
jeden numer należał do firmy Aronh- 
son, a dwa inne były własnością lecz­
nicy kosmetycznej. Poza tymi jedna 
z cyfr wskazywała, że miano kontakt 
z centralą podmiejską.

Pani dyrektorki szukano bardzo 
długo po całym gmachu. Wreszcie za­
drżał lękliwy głos w słuchawce tele­
fonicznej, upewniający, że pani Ko­
walska wyszła na miasto w ważnej 
bardzo sprawie i o piątej zapewne 
wróci.

— Kto mówi? — zapytał groźnie 
członek komisji rewizyjnej.

— Drechowska. Zarządzająca pra­
cowni.

— Proszę. Niech pani natychmiast 
tu zejdzie, na dół. To skandal po pro­
stu, aby jednocześnie zwalniano wszy­
stkie osoby, posiadające w firmie kie­
rownicze stanowiska.

— Jest pan szef! Pan Wrendel.
— Proszę poprosić pana Wrendla, 

aby się raczył pofatygować razem z 
panią.

— Dobrze. Słucham. Natychmiast. 
—Drżący głos w słuchawce telefonicz­
nej zagubił się i ucichł.

W kilka minut potem otworzyły się 
biało lakierowane drzwi, na których 
niebieskimi literami wypisano “Księ­
gowość firmy “Kakadu” i stanęli w 
nich blada, skromnie ubrana kobieta 
i wytworny, niedbale kłaniający się 
starszy pan.

— Jestem Wrendel. Czym mogę 
panom służyć?

—Od godziny robimy rewizję ksiąg 
buchalteryjnych, nie mogąc uzyskać 
od nikogo bliższych informacji. Rów­
nocześnie nieobecną jest dyrektorka, 
kierowniczka buchalterii i główny ka­
sjer. Czy poinformowano pana, dla­

czego ci państwo opuścili swoje sta­
nowiska?

— Nie uważano za stosowne tego 
uczynić. Jestem artystycznym kie­
rownikiem działu mody i poza tym o 
niczym, niestety, nie wiem.

— Bardzo nieopatrznie.
— Możliwe. Czy ujawnili panowie 

jakie niedokładności buchalteryjne ?
— żadnych. Z wyjątkiem chyba te­

go, że jest pan doszczętnie zrujnowa­
ny i zapewne o tym nic nie wie?

— Zrujnowany? Czy nie ma w tym 
pewnej przesady? Panna Gnejszczuk 
wprawdzie nieraz w rozmowie wspo­
minała mi coś niecoś o złym stanie 
interesów, ale było to dalekie od ka­
tastrofy.

— Coś niecoś? — zaśmiał się je­
den z rewidentów. — Dziwnie nieści­
słe i mgliste Określenia zupełnie nie- 
licujące z dokładnością wielkich sum 
i małych pozycji, zapisywanych w 
księgach z godną pochwały sumien­
nością.

Członkowie Izby Skarbowej Grodz­
kiej patrzyli na siebie z uśmiechem 
porozumiewawczym. Ten człowiek był 
albo lekkomyślnym hulaką, albo fru­
wającym w obłokach marzycielem.

Już odchodzili. Zdejmowali z wiel­
kiego biurka swoje notesy, zamykali 
księgi i odwracali się od maszyn ra­
chunkowych. Ich robota była skoń­
czona.

— żegnam panów.
— Do widzenia panu dyrektorowi. 

Do widzenia pani.
Pani Drechowska wysunęła się z 

pokoju, biegnąc po schodach, gnana 
wyrzutami sumienia.

Tymczasem w buchalterii członko­
wie komisji rewizyjnej nakładali już 
palta i wychodzili.

*
Po chwili w gabinecie panny Gnej­

szczuk pozostały tylko dwie osoby: 
szef firmy “Kakadu”, zrujnowany pan 
Czesław Wrendel i stojący pod ścianą 
manekin bez imienia i nazwiska, z 
przyczepioną do szafirowego fartucha, 
kolejną cyfrą “6”.

Nie patrzyli na siebie, milcząc.
On ze zmarszczonymi brwiami, wpa­

trzony nieruchomym wzrokiem w zie­
lony klosz biurowej lampy, ona nerwo­
wym ruchem przerzucająca koperty 
na bocznym stoliku.

Tęskniła za nim od dni tylu, a te­
raz nawet nie miała siły podnieść na 
niego oczu. Oto ostrzegła go wczoraj 
anonimowym listem o Aronsohnie, a 
dziś sprowadziła tu Komisję Izby 
Grodzkiej i wszystko bezcelowo! Ci 
oszuści byli wytrawni w kłamstwie i 
umieli zatrzeć za sobą ślady.

Na Lodę przyszła zła chwila kom­
pletnego braku wiary w swoje zdol­
ności śledcze.

żal jej było niezmiernie Wrendla, 
nie tylko jako pokrzywdzonego czło­
wieka, którego nie umiała obronić, ale 
żal jej było jego poza tym, jako tego, 
za którym tak bardzo tęskniła i któ­
rego prawie że już kochała.

Zapytywała sama siebie, czyżby to 
było możliwe, żeby naprawdę kocha­
ła go? Łzy, które wypełniły jej oczy, 
kurcząc równocześnie gardło odpowie­
działy jej na to pytanie w zupełnie 
prosty sposób.

A może to była jedynie litość?
Podniosła powieki, obrzucając stę­

sknionym wzrokiem miękko zaryso­
wany profil odlany jakby z brązu, 
bujne fale siwych włosów zaczesa­
nych do tyłu i kapryśnie wykrzywio­
ne usta pod krótko przystrzyżonym 
wąsem. Czuła, że w tej chwili musi 
mu przyjść z pomocą i pocieszyć go.*

— Panie dyrektorze, proszę niech 
się pan tym wszystkim nie przejmu­
je. Ja wiem, ja jestem po prostu pe­
wna, że wszystko będzie dobrze.

— Ach to pani! — ożywił się, pod­
chodząc kilka kroków i wyciągając 
rękę na powitanie. — Dawno nie wi­
działem pani.

— Tak. Byłam chora i nie mogłam 
przez kilka dni pozować.

— A mnie powiedziano, że pani nie 
chciała u mnie pracować. Byłem o to 
na panią zagniewany i zły.

— Aż tak? Zagniewany i zły? — 
Patrzyła mu prosto w oczy swymi 
dziwnymi, skośnymi oczami, w któ­
rych było i zapytanie, i wątpliwość, 
i obawa, i oczarowanie.

Zapatrzony w to jej dziwne spoj­
rzenie, przytrzymał jej rękę, pocią­
gając ją z lekka ku stojącej w głębi 
ceratowej kanapce.

Jakże była piękna i harmonijna w 
każdym ruchu. Zapatrzony, nachylo­
ny ku niej, zapomniał w tej chwili 
o plajcie i niepewnym jutrze, o 
drzwiach otwartych na rozcież i o 
całym świecie.

— Dlaczego pani nie chciała mi po­
zować? Wyrządziła mi pani tym 
krzywdę, zabierając ze sobą jakby 
duszę stwarzanych przeze mnie krea­
cji. Nie umiem teraz tworzyć. Dla­
czego pani nie chciała mi pozować? 
Proszę.... Niech pani mi na to pytanie 
zechce odpowiedzieć szczerze i po 
prostu.

— Miałam poranione plecy i ra­
miona....

— Ach biedactwo.... Biedactwo....
Głos jego stał się bardzo dobry i 

pieszczotliwy. Boże drogi, więc praw­
dą było, co m&viono mu o dziewczy­
nie, że była przez ojca bita, zeszpeco­
na na całe życie i okaleczała?

Pogładził jej długą, kształtną rękę 
o krótko przyciętych paznokciach, je­
szcze raz w zamyśleniu powtarzając:

— Biedactwo....
Loda chciała zaprotestować. Myśl, 

że on wyobraża ją sobie tak brzydką 
i oszpeconą, wskutek obmowy dyrek­
torki, wydała się jej w tej chwili nad 
wyraz przykrą i męczącą. Z drugiej 
jednak strony rozrzewniała ją do łez 
jego dobroć i delikatność prawie ko­
bieca.

— Jaki pan dobry. A mnie mówio­
no, że przez pana kobiety truły się i 
zabijały, że pan je porzucał i lekce­
ważył.

— Żle pani mówiono. Kłamano...
— Bardzo się z tego cieszę, że kła­

mano...
Uśmiechnął się do niej półuśmie­

chem pełnych ust.
— Jakże pan może się śmiać w 

chwili, kiedy jest pan zrujnowany?
— Zrujnowany? — wykrzywił się 

z niesmakiem, wstając z kanapy. — 
Widzi pani, ja nie przywiązuje do te­
go wagi. Phi... Życie... Czy pani wie, 
co to jest życie? Chwilka. Czy więc 
w rezultacie ta chwilka będzie zła, 
czy dobra — to wszystko jedno! — 
Głupstwo! Bagatelka!

Chodził teraz po gabinecie tam i na 
powrót, z rękami w kieszeniach od 
spodni.

— Co też pan mówi! — zaprotesto­
wała Loda zrywając się z kanapy. — 
Co też pan mówi? życie to wcale nie 
bagatelka! życie to urok, to czar, to 
ewentualnie szczęście, miłość, sztuka, 
praca, przyroda, tysiące miłych chwil 
i najdroższych wspomnień.

Stał przed nią zdumiony i oszoło­
miony.

— Ale pani się maskuje! Pani nie 
jest prostą dziewczyną! Pani ma wy­
kształcenie i kulturę — nikt mi tego 
nie wytłumaczy! Nikt! — Schwycił 
ją za ręce, wzrokiem domagając się 
szczerej odpowiedzi.

— Ciszej. Proszę pana, ciszej. Tak. 
Rzeczywiście jestem zupełnie kim in­
nym. Ale nie mogę panu w tej chwili 
udzielić żadnych wyjaśnień.

— Więc kiedy i gdzie? — dopyty­
wał się natarczywie, obrzucając roz­
kochanym spojrzeniem jej ciemne i 
bardzo lśniące włosy. — Więc kiedy 
i gdzie? — dopytywał z rozkoszą, pa­
trząc na prześlicznie zarysowaną linię 
jej profilu.

— Jutro o piątej.
— Gdzie?
— W Łazienkach.
— Dobrze. Na ławce przy pomni­

ku Szopena. Na pewno?
— Nawet nie wiem, jak pani na 

imię?
— Loda.
— A nazwisko? ,
— Tymczasem... Manekin nr.6...
— Pani adres?
Wyjmował z kieszeni notes i ołówek, 

wyrzucając na podłogę kartkę papieru.
Schylili się po nią oboje i uśmiech­

nęli równocześnie. Na białym tle zary­
sowywała się kilku śmiałymi liniami 
świetnie uchwycona karykatura pan­
ny Gnejszczuk.

Olbrzymi jej nos owisał nad zesznu­
rowaną kreską ust, podczas kiedy wy­
pukła linia powiek łukiem zamykała 
wąskie szpary oczu.

—> Kto zrobił tą karykaturę?
— Och, oczywiście ja.
— Znakomita.
— A tu mam, jeszcze, jeżeli pani 

ciekawa, karykaturę dyrektorki.
Z drugiej kartki uśmiechnęły się do 

nich w wykrzywionym uśmiechem 
przedziwnego podobieństwa rysy pani 
Eugenii. Jej pofałdowane policzki, zy- 
gzatowate brwi i jarzące się okrągłe 
oczy.

— I cóż to państwa tak razem oglą-
PIEWSZ4 BLONDKWCA W TELEWIZJI

Toby Wing-, aktorka filmowa, jest pierwszą blondynką która do skonale wyglą 
dała w próbnych audycjach telewizyjnych, w radio stacji w mieście Philadelphia.
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dają? — zapytał z nagła, za ich pleca­
mi głos bardzo przykry w zimnym, peł­
nym ironii zapytaniu.

Odwrócili się.
Przed nimi stała panna Gnejszczuk 

z kasjerem i dyrektorką, w otwartych 
zaś drzwiach, przyklejony do framugi 
niebieszczał fartuch manekina nr. 1.

XIV
Pani Eugenia z przyjemnością roz­

luźniła gorset, zarzuciwszy na tęgie 
i zwiotczałe ramiona grubo wypikowa- 
ny szlafrok. Zsunęła też niewygodne 
pantofle na wysokim obcasie, obmacu­
jąc nogę, obandażowaną w kostce.

— Jaki pan — taki kram! — zwró­
ciła się do służącej, która przenosiła 
przez pokój czerwoną walizkę z nikla­
mi. — Jaki Wrendel — taki i jego pies. 
Niby cichy, spokojny, że trzech zliczyć 
nie umie, a jak schwycił zębami, tak 
kilka nocy już spać z bólu nie mogę.

— Nasza Mikki lepsza — pochwa­
liła skye-terriera “Mała”, uśmiechając 
się przypochlebnie dwoma dołkami w 
policzkach.

— Lepsza nie lepsza — wzruszyła 
ramionami dyrektorka. — Modna rasa, 
to i Lucynka ją kupiła, ale ja w ogóle 
psów nie lubię.

(Ciąg dalszy na przyszłą sobotę)
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Niemcy o "Zaginionym Batalionie"
OPIS BOHATERSKIEJ OBRONY OBLEGANEGO PRZEZ 
NIEMCÓW “ZAGINIONEGO BATALIONU” W LASACH 
ARGONNE, W DOLINIE CHARLEVAUX, PODANY KIL­
KA MIESIĘCY TEMU NA TYM MIEJSCU, POTWIER­
DZAJĄ OGŁOSZONE PAMIĘTNIKI NIEMIECKIE, ZA­

MIESZCZONE W PONIŻSZYM ARTYKULE.

PODPORUCZNIK Max Mann — na­
pisał przy świetle ognia z papiero­

sa — w swym pamiętniku.
“Batalion, który się wysforował na­

przód, odcięliśmy od głównych sił”.
Batalion, o którym on pisze — na­

leżał do wojsk amerykańskich do 77 
dywizji i znany jest pod nazwą jako 
“Zaginiony Batalion”.

Przez pięć długich dni i nocy, w paź­
dzierniku, 1918 roku, pozbawieni zu­
pełnie żywności, wody i pomocy lekar­
skiej, z wyczerpaną prawie zupełnie a- 
municją, żołnierze,—Zaginionego Ba­
talionu, nie poddali się Niemcom. Gdy 
wreszcie zostali wyswobodzeni, pozo­
stało ich zaledwie 252 z 600, a straty 
te, spowodowały wojska niemieckie, do 
których należał właśnie Max Mann.

W ciemną, pochmurną noc, komen­
dant wojsk niemieckich—Hauptmann 
Petri, odkomenderował podporucznika 
Manna, z 6-tą kompanią 25-go Pułku 
Rezerw Piechoty, do przeprowadzenia 
wywiadu w lasach Argonne. Rozkaz 
brzmiał:

“Amerykanie przebili się przez głó­
wną linię obrony! Tak, przebili się, 
lecz reszta wojsk nie nadążyła za nimi. 
Również Francuzi nie nadeszli! Nale­
ży odnaleźć nasz 122 pułk landwery i 
załatać lukę, odcinając w ten sposób 
tych “amerikaner”.

Podporucznik Mann posuwał się po­
woli ze swoją kompanią, macając 
“szpicami” grunt w mrokach leśnych. 
Łatwo przecież mógł wpaść na Ame­
rykanów i zamiast ich odciąć, wpaść 
samemu w zasadzkę. Idąc tak — zbli­
żył się wreszcie do okopów zdobytych 
przez Amerykanów. Rozległa się sal­
wa karabinowa, a błyski strzałów roz­
darły mroki ciemnego jeszcze ranka.

Kilku żołnierzy z kompanii Mann’a, 
trafionych kulami swoich towarzyszy, 
upadło na ziemię.

Padnij! — rozlekła się komenda.
Zabezpieczywszy w ten sposób żoł­

nierzy — Mann zaczął wołać:
Deutsche! Deutsche!
Strzelający byli owym 122-im puł­

kiem landwery, który powitał zbliżają­
cych się swoich towarzyszów strzała­
mi. Nawiązano szybko łączność, ota­
czając zupełnie batalion Amerykanów.

W zajętych starych transzach, Mann 
rozdzielił swoich żołnierzy, jednych u- 
wagę skierował w stronę, skąd mogły 
nadejść wojska alianckie, a drugich 
przeznaczył do atakowania okrążonego 
batalionu.

Rankiem 3-go października, jakaś w 
oliwkowym mundurze figura, weszła 

do kwatery Mann’a, dźwigając ciężki 
worek.

To samoloty amerykańskie, przy 
grze armat, starały się zrzucić odcię­
temu batalionowi żywność. Nie wie­
dząc jednak jaką zajmuje on pozycję 
w lasach rzucano ją w ręce Niemców, 
którzy — jak “żarłoczne wilki”, rzucili 
się na amerykański boczek i chleb. Je­
dnocześnie 77-ta dywizja, szykowała 
się, aby przyjść z odsieczą odciętemu 
oddziałowi Amerykanów.

Jakim sposobem dostał się oddział 
ten w te ciężkie tarapaty? — Mówi o 
tym — Hauptmann Petri, w swoim pa­
miętniku.

“Sytuacja daleką jest od zadawal- 
niającej. Mają oni nas jak w klesz­
czach. Lecz podczas nocy nadeszła 
kompania 76 pionierów i kompanie 2go 
batalionu, oraz 252 pułku. Z tymi si­
łami wykonaliśmy szereg kontrataków 
tak, że na drugi dzień rano, znów cala 
linia była w naszych rękach. Wszyscy 
odetchnęli i z zadowoleniem, oczeki­
wali na posiłek. Okazało się jednak, że 
kuchnie połowę zbłądziły i nie trafiły 
do nas”.

Wkrótce potem Petri wysłał poru­
cznika Mann’a, aby obszedł amerykań­
ski batalion i nawiązał kontakt z nie­
mieckimi wojskami, odcinając ostate­
cznie Amerykanów, którzy zajęli nie­
wielką dolinę.

Na raport od por. Mann’a oczekiwał 
major Bickel z 76-ej dywizji, ze swoi­
mi pionierami, którzy rekrutowali się 
z Hesji, mężni, ale śmiertelni wrogo­
wie Amerykanów.

Z kwatery 254-ej, major Bickel — 
wezwał Amerykanów, aby się poddali. 
Mówił on, że major Whitlesay, który 
dowodził batalionem, nie zdaje nawet 
sobie z tego sprawy, w jakich jest ta­
rapatach. Przed wojskami amerykań­
skimi rozłożyły się pułki 252 i 254-ty, 
landwera przymknęła do nich. Za fron­
tem stanęło resztę landwery, resztki 
pułku 254-go i pionierzy. Około 500 
Amerykanów, zostało w ten sposób o- 
toczonych, w dodatku znaleźli się w 
najniższym punkcie doliny, na którą 
skierowany został morderczy ogień z 
niemieckich miotaczy bomb.

“Zaczęła się następnie walka w po­
śród krzewów — pisze w swoim pa­
miętniku Petri. Na wszystkie strony 
Amerykanie robią próby, aby się wy­
dostać z matni, lecz karabiny maszy­
nowe, znów ich napędzają do doliny. 
Straty mają poważne. Nie chcą się je­
dnak poddać, lecz walczą coraz zacię­
ciej.

I

“Niezwyciężeni" — jak ich nazywali Niemcy — “żołnierze Zaginionego Batalionu", 
o chłodzie i głodzie odpierali niezmordowanie ataki.

Oblegający Niemcy, nieustannym ogniem razili w dolinie otoczonych żołnierzy ame­
rykańskich, których odcięto od głównych sił.

• KMl

Trzy kompanie 254-go pułku, stale 
atakują, nie dając spoczynku otoczo­
nym Amerykanom.

Następnego dnia, kiedy okazało się, 
że 77-ma dywizja nie mogła sforsować 
sił niemieckich, aby wyswobodzić ob­
lężonych — Niemiec pisze:

Dziś podjazdowa wojna stale się to­
czy. Amerykanie próbowali się prze­
bić, ale bez powodzenia. Głód i prag­
nienie zacznie im coraz bardziej doku­
czać. Mówią oni, że my Niemcy — 
mordujemy jeńców. Na razie rzuca­
my im bomby. Pozatem bombarduje 
ich, własna ich francuska artyleria.

Była to pierwsza wzmianka, o tym 
bardzo niemiłym incydencie, być może 
podstępnie nawet wywołanym przez 
Niemców, którzy mieli swoich szpie­
gów, że artyleria przez półtorej godzi­
ny zasypywała pociskami wielkiego 
kalibru dolinę, w której się znajdował 
Zaginiony Batalion, zabijając i raniąc 
około 30 osób.

Bombardowanie to było jakby wbi­
ciem sztychu z tyłu. Kule padały co 
chwilę, zmuszając żołnierzy do zajmo­
wania co raz innego stanowiska, w do­
datku pod ogniem niemieckich miota­
czy bomb. Wówczas to major Whitle- 
sey wysłał przez ostatniego gołębia na­
stępujący raport:

“Własna nasza arteleria wali z ar­
mat prosto w nas. Na wszystkie nieba 
przestańcie”.

Ostatecznie bombardowanie ustało. 
Później amerykańscy wywiadowcy 
twierdzili, że Niemcy strzelali. Ale 
Niemcy odpowiedzieli, że nie oni. Jeden 
z żołnierzy majora Bickela — pisze:

Nie ma mowy, aby nasza artyleria 
strzelała. Nasi żołnierze znajdowali się 
w takim bliskiem oddaleniu, że łatwo 
zamiast Amerykanów, swoich byśmy 
razili.

To samo również mówi w swym pa­
miętniku major Petri. Zresztą Ame­
rykańska Komisja śledcza, która zaj­
mowała się tą sprawą — orzekła, że 
strzelali swoi. To ostatecznie wyjaśni­
ło tajemnicę, a przynajmniej jedną z 
tajemnic wojny światowej.

PO tej strzelaninie, wkrótce z pośród 
lasu rozległ się głos:

“Kamerad” — poddajcie się.
Na to Niemiec otrzymał odpowiedź:
“Spróbujcie nas dostać — wy tacy 

nie tacy!”
Pomiędzy ludźmi Zaginionego Bata­

lionu byli i żołnierze niemieckiego po­
chodzenia. Lionel Bendheim, Herman 
Bergasse, Joe Huer, z New Yorku, 
Max Probit, Otto Volz. Ale i oni nie 
myśleli o poddaniu. Major Bickel pisze 
w swym pamiętniku:

“Spróbujemy ich głodem zamorzyć”.
Aby im pokazać, że nie straszna im 

śmierć, Amerykanie znów zaatakowali 
oblegających. Petri pisze pod datą 5go 
października:

“Zachmurzone niebo pozwoliło oble­
ganym skoncetrować siły w jednym 
miejscu, tak, że nawet wzięli trochę 

naszych jeńców, ale 9-ta kompania od­
rzuciła ich z powrotem do ich kryjó­
wek. Próbowali również ataku po po­
łudniu, ale zostali z miejsca odbici. 
Nie długo potem zaatakowali znów ich 
Niemcy. Kompanie 252-go pułku sta­
rały się uderzyć na bagnety, ale bez 
powodzenia.

Następnie pod datą 6-go październi­
ka —j pisze:

“Awiatorzy nieprzyjacielscy, znów 
byli czynni, starając się rzucić żyw­
ność i amunicję otoczonemu bataliono­
wa. Ale to, co rzucili, wpadło w nasze 
ręce. Pozatem dwa samoloty zostały 
zestrzelone”.

Otoczeni żołnierze byli świadkami 
tego, jak dla nich przeznaczona żyw­
ność, wpadała w niemieckie ręce. A 
Niemcy znów wymierzyli oblężonym 
nowy cios. — Petri pisze:

“Sprowadzono kompanię z ogniem z 
tak zwanego “Sturmbataillon” wspo­
magała ją kompania 7-ma i 1-szy ba­
talion 252-go pułku. Chciano ich o- 
gniem wykurzyć z jam”.

Miotacze ognia! Na plecach puszka 
z olejem i nabitym powietrzem. Olej 
zmieszany z proszkiem węglowym. O- 
lej ten rurką dochodził do miotacza i 
zapalony mógł być rzucony na sto stóp 
przed siebie, tworząc istne piekło w 
tej dolinie. Ale i ten atak odbili oblę­
żeni.

W nagrodę za męstwo w dniu 7-go 
października, znów ponowiono próbę 
przełamania linii niemieckich okopów. 
Pisze o tern tak Petri. Przed naszymi 
transzami leżą liczne ciała żołnierzy, 
przeważnie Amerykanów, którzy szli 
naprzód zwartymi kolumnami.

“Do południa przypuszczono ataki 
bez rezultatów. Pomimo, że linie na­
sze śą tu nienaruszone, landwera ustę­
puje”.

To była prawda, ale o tern nie wie­
działo tych jeszcze żywych 250 ludzi. 
Do nich przybył wzięty do niewoli 
przez Niemców — Lowell R. Halling- 
shead. Obecnie znajdujący się w 
Sterling, Ohio, z listem napisanym po 
angielsku — napisanym przez porucz­
nika Fritz Prinza. Wzywa on majora 
Whitlesey do poddania się, gdyż dal­
sza obrona jest bezskuteczna, wobec 
takich warunków. Pisał on:— Jęki 
cierpiących rannych żołnierzy, słychać 
aż tu, w niemieckich okopach. Wobec 
tego apelujemy do twego humanizmu 
— poddaj się”.

“Nie poddamy się!”
Wreszcie nadeszła odsiecz. Wojska 

amerykańskie odrzuciły Niemców w 
tył. “Znów nam siedzą na karkach” — 
pisał Petri w dniu 8-go października, 
w którym to dniu żołnierze Zaginione­
go Batalionu otrzymali pierwszy .posi­
łek, niemal po tygodniu głodówki”.

Z ogólnej liczby 600 ludzi, zaledwie 
252 było żywych. Z tych zaledwie 194 
mogło chodzić, pomimo to dzielnie po­
magali oni bić Niemców i wypędzili 
ich z lasów Ąrgonne, jednej z najsil­
niejszych pozycji na zachodnim fron­
cie. W miesiąc później, zakończyła się 
wojna.
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ROLA PUŁK. E. M. HOUSE
W ODBUDOWANIU POLSKI

MISJA R. W. WOOLEYA. — ZAPOZNANIE SIĘ IGN. J. PADEREWSKIEGO Z PUŁK. HOUSE. — KONFEREN­
CJA W BIBLIOTECE. — ODPOWIEDŹ PUŁKOWNIKA.—RADOŚĆ PADEREWSKIEGO.— MEMORANDUM 
W SPRAWIE POLSKI DLA PREZ. WILSONA. —PIERWSZY STRZAŁ.
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Kto wie, jaką by była Pol­
ska i coby było dziś z Polską, 
gdyby nie 13-ty punkt w de­
klaracji pokojowej prezyden­
ta Wilsona. A kto wie czyby 
znalazł się w deklaracji ten 
punkt, gdyby nie było czło­
wieka o wielkim sercu i ro­
zumie — jakim był pułkow­
nik House.

Kim był pułkownik House?
W książce swej p.t. “Pade­

rewski”, znany pisarz angiel­
ski — Charles Phillips, tak o- 
kreśla tą wielką postać ame­
rykańskiego męża stanu:

“Był jeden człowiek w A- 
meryce, który różnił się od 
innych — co do oceny Pade­
rewskiego; jeden człowiek, 
który od początku ocenił jego 
szeroką znajomość spraw eu­
ropejskich i który go rozu­
miał takim jakim on jest. — 
Tym człowiekiem był Edward 
Mandell House, którego pre­
zydent Wilson nazywał “dru­
gim sobowtórem: jego myśli 
i moje są jedne i te same.” 
Ten prawdziwie urodzony 
Warwick — wnikliwy, dy­
skretny, “cicho mówiący i ci­
cho chodzący”, który jak mó­
wił senator Gore — będzie 
szedł po spadłych liściach i 
nie będzie robił więcej szumu, 
niż to robi tygrys — był wię­
cej niż bystrym politykiem. 
Clemenceau określił go tak:— 
“człowiek o najwyższej cywi­
lizacji, który wyrwany z dzi­
kiego Texasu — wszystko wi­
dzi, wszystko rozumie... prze­
nikający do jądra mózg”.

Temu człowiekowi ufał bez­
względnie prezydent Wilson, 
a zaufanie to oparte było na 
patriotyzmie i bezinteresow­
ności House’a, który nie tylko 
że nie szukał żadnych urzę­
dów, ale odrzucił propozycje, 
gdy mu je ofiarowywano.

Do tego właśnie człowieka, 
postanowił się udać mistrz Ig. 
J. Paderewski, gdy w roku 
1915-tym przybył do St. Zje­
dnoczonych, aby u tej wiel­
kiej demokracji, szukać po­
mocy dla Polski.

Nie łatwa to była jednak 
sprawa, nawet przy wpły­
wach, jakie w tym kraju po­
siadał ten jeden z najwięk­
szych geniuszów świata.

■WayIADOMOŚCI o śmierci
* * pułkownika Edwarda 

M. House, smutnym echem 
odbiły się w sercach milionów 
Polaków, nietylko tu, ale i w 
Polsce. Przestało bić serce 
wielkie, serce prawe i szla- 

- chetne, jakich w historii ludz­
kości nie wiele można nali­
czyć. Odszedł człowiek, na­

zwisko którego na zawsze zło­
tymi literami zapisało się w 
historii narodu polskiego.

Tak jak świetlanymi posta­
ciami w historii narodu ame­
rykańskiego pozostaną na 
wiek wieków — Kościuszko i 
Pułaski, takimi w hitorii na­
rodu polskiego pozostaną po­
stacie pułkownika House i 
prezydenta Wilsona.

Z pomocą Paderewskiemu 
przyszedł dopiero zastępca se­
kretarza rolnictwa p. Karol 
Vrooman, który wiedząc ja­
kie stosunki łączą p. Roberta 
W. Wooley z pułk. House, 
zwrócił się do niego z prośbą, 
aby zaaranżował spotkanie 
House’a z Paderewskim.

Wooley zgodził się omówić 
sprawę tę z pułk. House, z gó­
ry zastrzegając się, że nic nie 
może obiecać. Mając zaufanie 
pułkownika, wiedział, on, że 
mogą być przyczyny politycz­
nej czy państwowej natury, 
które mogą być przeszkodą 
w urządzeniu tego spotkania. 
Wooley zdawał sobie z tego 
sprawę, jakie powody zmu­
szają Paderewskiego do szu­

ley przybył do New Yorku, 
udał się wprost do pułkowni­
ka House i przedstawił mu 
całą sprawę. House pomyślał 
parę sekund i powiedział: — 
“Tak, chętnie się z nim zoba­
czę. Zobaczę się dziś, zaraz, 
ale pod jednym tylko warun­
kiem, że pan będzie świad­
kiem mojej rozmowy.”

Uradowany takim obrotem 
sprawy Wooley udał się na­
tychmiast do Hotelu Gotham, 
do Paderewskiego. Spotkała 
go pierwsza pani Paderewska, 
która gdy się dowiedziała 
z czym przychodzi — zawo­
łała ze łzami w oczach:— Pan 
pomoże nam uratować Pol­
skę! Pan pomoże nam urato­
wać Polskę!

CO SĄDZIŁ PUŁK. HOUSE 
0 I. J. PADEREWSKIM

Kiedy mistrz Ignacy Jan Paderewski obcho­
dził 75-tą rocznicę urodzin w 1935 roku, pułkownik 
Edward Mandel House skreślił następujące słowa 
do pamiętnika wydanego przez Polsko Am. Tow. 
Historyczne: . , . .

Do najpiękniejszych wspomnień z pięćdzie­
sięcioletniej mojej działalności w dziedzinie 
spraw publicznych, należy współdziałanie 
z Ignacem Janem Paderewskim. Cenię wysoko 
jego przyjaźń i czuję, że mogę się nią słusznie 
szczycić. . ,, ...

Jego urok i zachwycająca osobistosc, zbli­
żały go do wszystkich, którzy mieli szczęście 
go znać.

Cieszę się, że Polska może uważać go za swe­
go Syna, bo niema nikogo po nad Niego, o 
większym prawie do nazwy najdostojniejszego 
obywatela świata.

kania tego spotkania z puł­
kownikiem, to też postanowił 
działać z całą sympatią, aby 
go doprowadzić do skutku. 
Zaraz też zawiadomił Pade­
rewskiego listownie, że za 
dwa dni przyjedzie do New 
Yorku, aby z pułk. House o- 
mówić szczegóły spotkania.

Paderewski mieszkał wów­
czas w Hotelu Gotham, za­
ledwie w oddaleniu kilku blo­
ków, od rezydencji, jaką zaj­
mował pułk. House. Gdy Woo- 

Zaambarasowany tym przy­
jęciem Wooley stał zakłopota­
ny i wreszcie wyrzekł—“Ależ 
pani — nie rozumiem.”

“Pan weźmie mojego męża 
do pułkownika House” — od­
powiedziała na to pani Pade­
rewska—“a pułkownik House 
to zrobi, jesteśmy pewni te­
go.”

Gdy następnie ukazał się 
Paderewski, natychmiast u- 
dali się do pułkownika. — 
W drodze — mówił potem 
Wooley — “Paderewski opo-

PREZYDENT GOŚCIEM DZIATWY W WARM SPRINGS, GA.
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Dziatwa cierpiąca na skutki paraliżu dziecięcego w Warm Springs, Ga. zaprosiła Prezydenta Rooscvelta 

I jego małżonkę, na obiad który wydany był w tejże instytucji na ich intencję. Na powyższym zdjęciu dwóch 
chłopców, Jose Alvarez i Jack Burney pełnią rolę gospodarzy zabawiając rozmową Prezydenta Roosevelta i je­
go żonę.

wiadał mi o swych poczyna­
niach, aby zebrać potrzebne 
fundusze na ratunek narodu 
polskiego przy pomocy komi­
tetu, jaki zorganizował i o 
próbach nawiązania kontaktu 
z administracją demokratycz­
ną w Washingtonie. Ta krót­
ka droga z Paderewskim —■ 
zapłaciła mi za cały podjęty 
w tej sprawie trud — mówił 
potem Wooley.

Pułkownik House przezna­
czył pół godziny na to spotka­
nie. W tym czasie każda se­
kunda była droga. Dyskusja 
zaczęła się natychmiast po 
przedstawieniu i powitaniu 
się tych dwóch wielkich ludzi. 
Konferencja odbywała się w 
bibliotece, w pokoju niewiel­
kim bo zaledwie około 12 stóp 
długim, a około 8 szerokim. 
Pułkownik House usiadł w fo­
telu, a p. Wooley zajął miej­
sce na sofie. Paderewski nie 
chciał usiąść, lecz mówił cho­
dząc tam i z powrotem. Słowa 
jego — jak ostrze rapiru i z 
całą siłą niebywałej logiki —• 
malowały położenie narodu 
polskiego. Nigdy najświet­
niejszy geniusz adwokat, sto­
jący u szczytu swej kariery, 
nie przemawiał tak jasno, tak 
zwięźle z taką konsekwencją

i tak silnie, jak przedstawił 
sprawę Paderewski — mówił 
potem Wooley.

O rozmowie tej tak pisze 
Phillips:

“Kiedy Paderewski doszedł 
do punktu, w którym przed­
stawił potrzeby Polski i zażą­
dał aby Stany Zjednoczone 
pożyczyły Polsce milion dola­
rów — Wooley wtrącił: Tam 
niema rządu w Polsce. Stany 
Zjednoczone nie mogą poży­
czać pieniędzy jednemu komi­
tetowi — Paderewski wów­
czas zwrócił się do niego i po­
wiedział — “ostro” — jak to 
podkreślił potem sam Wooley
— Nie może—panie Wooley ? 
Stany Zjednoczone mogą 
wszystko co zechcą. Obiecały 
Kubie, że wypędzą Hiszpanów 
i dadzą jej wolność. Dotrzy­
mały swego słowa, żaden in­
ny kraj na świecie nie zrobił­
by tego. Zdobyły one Filipi­
ny siłą zbrojną i następnie 
zapłaciły Hiszpanii za nie 
$20,000,000. Tego nie zrobiła­
by żadna inna nacja. Stany 
Zjednoczone pomagały innym 
krajom uspokoić rebelie tak 
zwanych Bokserów w Chi­
nach i . . .

“Pozwól mu pan mówić da­
lej” — powiedział cichym gło­
sem do Wooleya pułk. House.
— “Nie przerywaj mu”. Lo­
gika i elokwencja Paderew­
skiego — już zdążyły zdobyć 
pułkownika.

“I on zaczął mówić dalej. 
Jego wymowa gromadziła — 
jeden argument za drugim, 
tworząc niewzruszoną z nich 
piramidę, nie dającą sposobu 
do kontrawęfsji z żadnej stro­
ny. Przeznaczone na spotka­
nie pół godziny dawno minęło. 
Godzina przeszła, a on wciąż 
mówił przepięknie z przeję­
ciem z nieobaloną logiką. To 
była jego największa godzina 
życia. To była godzina życia 
jego narodu. Jasno — jak po­
tem stwierdził świadek tej 
rozmowy — Wooley, Pade­
rewski przedstawił całą spra­
wę, ogniskując w uczuciu 
swoim i w tym maleńkim po­
koiku całą jej wagę w tym 
pamiętnym dniu. W miękko 
wyrażającym się, przejętym 
pułkowniku House, odgadł on 
największego orędownika 
przedstawionej przez siebie 
sprawy, żaden adwokat nigdy 
nie miał większej sprawy do 
przedstawienia, niż miał Pa­
derewski w tym momencie, 
bo przemawiał w obronie 
trzydziestomilionowego naro­
du.

“Wreszcie z gestem godno­
ści zakończył swoje przemó­
wienie. Zrobił wszystko, co 
było w jego mocy. Teraz ocze­
kiwał jaka będzie decyzja?

“Pułkownik House podniósł
STRONICA 4
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wać to w przeciągu tak krót­
kiego czasu.”

“Ja muszę mieć to memo­
randum w czwartek rano” — 
odpowiedział płk. House i na 
tym zakończyła się rozmowa. 
— “Wróciłem natychmiast do 
hotelu i spędziłem cztery go­
dziny na przygotowanie pro­
gramu do recitalu. Dopiero we 
wtorek po występie, mogłem 
zwrócić swój umysł do wyko­
nania tej nowej niesłychanie 
ważnej rzeczy. Zabrało mi 36 
godzin, zanim przygotowałem 
dokument, który został wrę­
czony pułkownikowi House w 
czwartek, 11-go stycznia, o 
godzinie 8-ej rano.

“Powodowany najczystszym 
i najszlachetniejszym ideali­
zmem — pułkownik House 
z naszej sprawy, zrobił swoją 
sprawę . . . Gdy coś w tydzień 
później poszedłem do niego, 
był on uradowany i powie­
dział: Prezydent był bardzo 
zadowolony z pańskiego me­
morandum. Bądź pan gotów, 
gdyż wkrótce usłyszysz pierw­
szy strzał.”

I nastąpił.
W dniu 22-go stycznia, w 

przemówieniu do senatu wypo­
wiedział się prezydent Wilson

Światowy Związek Pola­
ków z Zagranicy na jubileusz 
XV-lecia istnienia Związku 
Polaków w Niemczech ofia­
rował tej instytucji dla cho­
rążego Związku ryngraf kuty 
w srebrze, wykonany w za­
kładach Kontarczyka w War­
szawie według projektu J. 
Wróblewskiego.

Ryngraf ten został wręczo­
ny w dn. 6 III r. b. na Kon­
gresie Polaków w Niemczech 
w Berlinie, przez przedstawi­
ciela Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy.

U gory ryngrafu widnieje 
Matka Boska Częstochowska, 
z obu stron Jej wizerunku— 
znak “Rodła” u dołu Orzeł 
Polski, okolony napisem, wy­
jętym z roty Polaków w 
Niemczech, brzmiącym: “Wy­
trwamy i wygramy.” Na od­
wrotnej stronie ryngrafu 
znajduje się napis: “Związko­
wi Polaków w Niemczech w 
XV-tą rocznicę walki o pol­
skość — Światowy Związek 
Polaków z Zagranicy. 6. III- 
1938.”

o zasadach pokoju w Europie, 
że jedną z nich, — musi być 
niepodległość Polski. Po raz 
pierwszy ukazało się to słowo 
wypowiedziane przez niezain- 
teresowane mocarstwo, w re­
kordach międzynarodowych. 
“Nie może być pokoju, dopó­
ki nie będzie proklamowana 
wolna niepodległa i samorzą­
dna Polska.”

W tym dniu Pąderewski 
był najszczęśliwszym człowie­
kiem na świecie.

Oto jaką rolę, niesłychanie 
ważną dla narodu polskiego— 
odegrał płk. Edward Mandell 
House, wspólnym dziełem 
którego z prezydentem Wil­
sonem, był i 13-ty punkt de­
klaracji pokojowej Wilsona; 
który zawierał proklamowa­
nie wolnej, niepodległej i sa­
morządnej Polski z dostępem 
do morza.

Podczas konferencji wer­
salskiej — płk. House był da­
lej tym dobrym duchem opie­
kuńczym narodu polskiego, 
który — jak powiedział Pa­
derewski — “ z naszej spra­
wy zrobił swoją własną”.

Pamięć tego szlachetnego 
człowieka, zachowa naród pol­
ski na wieki.

Pani Weston G. Frome i córka Nancy, lat 23, z Berkeley, Calif., których zwłoki zostały znalezione przy dro­
dze blisko Van Horn, Tex. Obydwie kobiety zostały brutalnie zamordowane, i nolicja czyni energiczne starania 
ażeby odszukać sprawców zbrodni. (Acme Telephoto)

momentu, niż obecnie prze­
żywany. Dążenie to trzeba ro­
zwijać, trzeba wszczepiać w 
dusze ludzkie. Trzeba budzić 
uśpione instynkty. O przy­
szłość bowiem całego narodu 
chodzi.

Na tle takich właśnie pojęć, 
dążeń wyrosła idea symboli­
cznego znaku młota i korony. 
Znaku, który się przyjąć po­
wszechnie powinien. Znaku, 
który się znaleźć powinien nie 
tylko na każdym produkcie 
wyrobionym przez firmę pol­
ską i chrześcijańską, ale i na 
każdym oknie sklepu, właści­
cielem którego jest kupiec 
chrześcijanin.

Kilka lat temu — jak pło­
mień — przez Stany Zjedno­
czone przeszła idea niebie­
skiego orła. Widniał on na 
wszystkich wyrobach. Wi­
dniał jako głos obowiązku na­
rodowego. Krótki to był o- 
kres, ale pozostawił głębokie 
ślady w stosunkach społecz­
nych w poczuciach moralnych 
narodu. Pozostawił, bo niema 
takiej akcji, któraby nie wy­
dała skutków.

Takim wdaśnie znakiem dla 
przemysłu, dla handlu polsko- 
chrześcijańskiego, ma być 
młot i korona. Narodowy 
trade mark. Przyjął się on 
w duszy ludu polskiego. Wieś 
polska żywiołowo wprowadza 
go w czyn. I nie chodzi tu, a- 
by komuś krzywdę wyrządzić. 
Chodzi tylko o to, aby wła­
snych interesów bronić. To 
żywiołowe dążenie wsi pol­
skiej, do stworzenia własne­
go handlu, do rozwoju wła­
snego rękodzielnictwa i prze­
mysłu, jest takim samym dą­
żeniem, jak pragnienie otrzy­
mania wykształcenia. Jest o- 
no głosem kultury. Wykrze­
sał go lud polski ze swej ja­
źni zbiorowej.

To, co się dzieje w Polsce, 
nie przejdzie bez wpływu i 
na Polonię zagraniczną, na 
Polonię amerykańską. Nie po­
winno przejść. Akcję w tej 
sprawie powinny podjąć or­
ganizacje, zarówno byzneso- 
we, jak i społeczne. Niech i tu 
zacznie się budzić uśpiony in­
stynkt narodowego interesu, 
narodowego obowiązku. Trze­
ba zacząć go budzić. Taką 
akcję budzenia może właśnie 
zapoczątkować znak młotu i 
korony.

Młot pod koroną. Taki pe­
łen symbolu pracy i dostojeń­
stwa znak, przybrał — Zwią­
zek Obrony Przemysłu Pol- 
skiego, główna siedziba, któ­
rego znajduje się w Poznaniu, 
w walce o byt rzemiosła, han­
dlu i przemysłu polskiego.

Już samo zestawienie mło­
ta z koroną — mówi samo za 
siebie. Młot, to symbol pra­
cy, ciężkiej, wytrwałej co­
dziennej, niezmordowanie wo­
bec przeciwności i nieugięcie 
prowadzonej. Korona — to 
symbol narodowego dostojeń­
stwa. Symbol, który łączy w 
jedną całość wysiłki milio­
nów, który coś więcej ozna­
cza, niż tylko zyski jednostek. 
Symbol, który łączy wszyst­
kie i wszystkich wysiłki w je­
dną całość dla dobra ogólne­
go, dla dobra narodu.

Pierwsza połowa dwudzie­
stego wieku — to okres wiel­
kich przeobrażeń, świat cały 
przebiegają nowe idee. Naro­
dy — każdy na swój sposób 
— starają się ustosunkować 
do przyszłości. Ustosunko- 

wych. Staje się tym, czym 
powinien być w swej istocie 
—- szlachetnym patriotycz­
nym porywem. Wyrazem o- 
gólnych interesów narodu.

Oddźwiękiem takiego wła­
śnie patriotycznego nacjona­
lizmu, jest kilkunastoletnia 
praca Związku Obrony Prze­
mysłu Polskiego. Organiza­
cja ta pragnie wykrzesać z 
duszy polskiej zagubione, czy 
przytłumione wartości. Przy­
pomina, uczy obowiązku na­
rodowego.

Każdą dobrą rzecz, którą 
pragniemy wcielić w życie, 
należy zacząć od siebie. Taka 
właśnie jest akcja Związku 
Obrony Przemysłu Polskiego, 
że jest ona słuszną, że jest 
konieczną — najlepszym tego 
wyrazem jest spontaniczne 
dążenie w tym kierunku mas 
ludowych w Polsce. Naród 
polski zaczyna odnajdywać 
swoją duszę.

Związek Obrony Przemysłu 
Polskiego, praktycznie stosu­
jąc swoje zasady, największą 
uwagę zwraca na handel pol­
ski. Stara się go rozwinąć, u- 
narodowić. Dla akcji tej nie 
było jeszcze podatniejszego

się wolno z fotelu i wycią­
gnął swoją rękę do Paderew­
skiego. Zaczął mówić cicho a- 
le z ogromnym przejęciem:— 
Przekonałeś mnie pan. Przy­
rzekam ci, pomódz Polsce, o 
ile będę mógł. Wierzę, że będę 
mógł.”

“Nigdy podczas życia nie 
rozbłyśnie tak nikomu rado­
ścią twarz, jak się rozjaśniła 
blada twarz Paderewskiego w 
tym momencie. Zapadło chwi­
lowo głębokie milczenie. Pa­
derewski został oszołomiony 
tym co usłyszał. Dopiero gdy 
znalazł się na ulicy, odzyskał 
z powrotem całkowitą przy­
tomność. Szedł szybko, lekko, 
a całe jego jestestwo wibro­
wało radością i ulgą. Jego 
słowa były tak pełne radości 
jak rozbawionego chłopca. — 
Był on w tym dniu najszczę­
śliwszym z ludzi.

“Tak powstała i zawiązała 
się jedna z największych i 
najdonioślejszych przyjaźni 
czasów obecnych.

“Do tego maleńkiego apar­
tamentu pracy pułkownika 
House, na Pięćdziesiątej Trze­
ciej ulicy w New Yorku — 
Paderewski potem często za­
glądał. — Zawsze szedł tam 
z tym przekonaniem, że zosta­
nie zrozumiany. Obydwaj o- 
pracowali następnie projekt, 
jak zbierać fundusz pomocy, 
dyskutowali zawiłe projekty 
przyszłości Polski, omawiali 
jej granice, ważyli i mierzyli 
wszystkie detale tej wielkiej 
kwest ji, dotyczącej nietylko 
wolności narodu polskiego, a- 
le i pokoju w Europie.”

Nadszedł 5-ty listopad 
roku. Phillips pisze w 
książce :

“W dniu 5. listopada 
roku pobiegł On (Paderew­
ski) prosto do pułkownika 
House, gdy Niemcy i Austria 
proklamowały — Zwei Kaiser 
niepodległość, która pań­
stwom centralnym była po­
trzebna.

“Pułkownik House zabrał 
go natychmiast do prezyden­
ta Wilsona, do Long Branch, 
New Jersey. Tej nocy Pade­
rewski podjął najważniejszy 
krok. Podniósł protest prze­
ciw tej niemieckiej niepodle­
głości. Zaczęły grać kable. 
Odrzucenie przez Polaków 
niemieckiej oferty, podpisane 
przez Paderewskiego, indor- 
sowane przez Polski Narodo­
wy Komitet w Paryżu, Zwią­
zek Narodowy Polski w Chi­
cago, oraz wybitnych Pola­
ków — powędrowało do kan­
celarii wszystkich ministe- 
riów spraw zagranicznych 
mocarstw zjednoczonych. Po 
raz pierwszy od czasu, gdy się 
wojna zaczęła, rankiem 6-go 
listopada, w którym to dniu 
dziwnym trafem przypadała i 
56-ta rocznita urodzin Pade­
rewskiego, Alianci byli ostrze­
żeni i zawiadomieni, że jest 
rzeczywista siła polska — je­
żeli nie faktyczny rząd i że są 
ludzie, którzy ją reprezentu­
ją. Przez tą sprawę dowie­
dziano się oficjalnie, że jest 
Kwestia Polska i że ta kwe­
stia jest ich kwestią i że mu­
szą oni zabiegać o nią, tak 
jak zabiegają — Rosja i 
Niemcy.”

Co było dalej — powiedział 
sam Paderewski w mowie w 
New Yorku, w dniu 16-go ma­
ja 1928 roku:

“W poniedziałek 8-go stycz­
nia (1917) po południu — po­
wiedział do mnie płk. House: 
“W następny czwartek wy­
jeżdżam do Washingtonu, wo­
bec tego chcę mieć ze sobą 
pańskie memorandum w spra­
wie Polski. — Przerażony tym 
nagłym żądaniem zawołałem 
— Mam jutro swój recital. 
Nie będę w stanie utrzymać 
pióra w ręku przez następne 
dwa dni, pozatem jest rzeczą 
wprost niemożliwą przygoto­

wać najwygodniej dla siebie. 
Prądy, jakie wstrząsają umy- 
słowością każdego z narodów 
nie są powierzchowne. Wy­
pływają one z głębi mas. Od­
zwierciedlają ukryte głęboko 
pragnienia. Są wyrazem zbio­
rowym tych pragnień.

Niema pewnie w historii lu­
dzkości bardziej charaktery­
stycznego momentu, jak obe­
cnie przeżywany. Każdy na­
ród stara się odnaleźć swoją 
duszę. Różnemi drogami idą 
te poszukiwania. Jedna jed­
nak jest ich zasadnicza linia 
— nacjonalizm.

Do niedawna, słowo nacjo­
nalizm, równoznaczne było z 
szowinizmem narodowym, z 
zaborczością i innymi tego ro­
dzaju przymiotnikami. W o- 
becnych wzmaganiach się na­
rodowych, słowo to przecho­
dzi próbę ogniową. W ogniu 
tej próby oczyszcza się ono, 
uszlachetnia. To uszlachetnie­
nie ujawnia się nawet u naj­
bardziej szowinizmem i za­
borczością przesiąkniętych 
narodów.

Nacjonalizm przestaje być 
określeniem ujemnego zna­
czenia. Nabiera cech właści-

OSOBISTE POŻYCZKI AŻ DO $300

Nie Jest Za Późno 
pożyczyć tę dodatkową

Gotówkę, która Wam potrzebna 
Nie potrzeba specjalnego zabezpieczenia. 
Nie potrzeba spłacać przynajmniej przez 
30 dni — a potem małe miesięczne raty.

Prędko — Dyskretnie — Wygodnie 
Przyjdźcie lub telefonujcie TERAZ! 

Pierwsze Piętro 
1954 WEST NORTH AVENUE 

Róg Damen, North i Milwaukee Ave. 
____________________ TELEFON ARMITAGE 0833

★ Zgłosić się kiedy kol. celem osobistego porozumienia się do p. C. O. Hamer.
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POWRÓT KOŚCIUSZKI^™
Odczyt Tomasza Skorupy, wygłoszony na posiedzeniu Gminy 178 ZNP. w Chicago

(Dokończenie)

Wprowadzone bowiem przez 
nich wojska rosyjskie, miały 
już pozostać w Polsce na sta­
łe, niszcząc i zabierając naj­
większą część Polski dla sie­
bie, resztę pozwalając zabrać 
Prusom i Austrii. Zawiązaną 
została “Konfederacja Targo- 
wicka” nazwana od aktu wy­
danego w mieście Targowica, 
z datą 14 maja 1792 r., (w 
rocznicę, podług rosyjskiego 
kalendarza 3 maja) przyjęcia 
konstytucji majowej. Konfe­
deracja Targowicka zrodzona 
pod opieką Rosji, wywarła 
przygniatające wrażenie w 
Warszawie. Czekano z jej o- 
głoszeniem rok od ogłoszenia 
konstytucji majowej, do za­
kończenia wojny rosyjsko-tu- 
reckiej. Teraz po jej zakoń­
czeniu, armia rosyjska wraca­
jąc z Krymu, weszła z tymi 
zdrajcami do Polski, aby już 
w niej pozostać. Sejm z kró­
lem postanowili się bronić i 
wydano wojnę Rosji. Armia 
polska jednak była o wiele 
słabszą liczebnie, słabo uzbro­
jona i niezaprawiona do boju. 
Rosyjska armia upojona zwy­
cięstwami wojny nad Turka­
mi, składała się z 64 tysięcz­
nej armii na Podolu i 36 ty­
sięcznej na Litwie. Głównym 
dowodzącym armii polskiej 
był książę Józef Poniatowski, 
synowiec królewski, dobry 
lecz jeszcze młody, gdyż zale­
dwie 28 lat mający żołnierz. 
Rad Kościuszki Poniatowski 
niechętnie słuchał, to też zo­
stali pobici w pierwszych po­
tyczkach. W jednej z tych bi­
tew, pod Dubienką, gdzie Ko­
ściuszce przypadła komenda, 
polskie wojska dzielnie się spi­
sały. Król nie chcąc prowadzić 
dalszej' wojny, gdy pruski 
król, pomimo zobowiązania, 
odmówił pomocy, polecił za­
przestania wojny, sam łącząc 
się z targowiczanami i podda­
jąc się pod opiekę Katarzyny. 
To spowodowało rozgorycze­
nie pomiędzy oficerami. Wiel­
ka ich część zażądała dymisji, 
zwolnienia ich od przysięgi na 
wierność królowi i przeszła za 
granicę do Saksonii; pomiędzy 
nimi znajdował się Kościuszko 
i książę Józef Poniatowski, o- 
raz 200 innych oficerów. Król 
starał się nakłonić Kościuszkę 
aby pozostał w Polsce, dając 
mu awans wyższej rangi, je­
dnak wysokie poczucie hono­
ru nie pozwalało mu, ze zdraj­
cami mieć coś wspólnego. 
Z żalem postanowił wracać do 

nowej Ojczyzny, w której wy­
walczył sobie prawa, a w któ­
rej honor i wrolność są szano­
wane. “Stamtąd” — mówił 
Kościuszko — “prosić będę 
Opatrzności o stały i wolny 
Rząd w Polsce, o niepodległość 
naszego narodu, o cnotliwych, 
oświeconych i wolnych jej 
mieszkańców.”

Jakoteż przepisał Siechno- 
wice na siostrę, uwalniając 
chłopów ód pańszczyzny i po­
żegnawszy się listem ze siotrą 
i jej rodziną w’ pierwszych 
dniach października 1792 ro­
ku, po ośmio-letnim pobycie 
postanowił opuścić Polskę. 
Wyjechał najpierw do Galicji, 
która już była cesarską, aby 
stamtąd podążyć dalej.

Jako Monsieur le Baron 
Bieda, wjechał Kościuszko w 
granice Galicji. Witano go 
serdecznie jako bohaterskie­
go obrońcę narodu. Szczegól­
nie był popularny u pań, któ­
rych był bardzo miłym go­
ściem. Jego popularność i licz­
ne przyjęcia na jego cześć, 
zwróciły czujność policji au­
striackiej, i dnia 1 grudnia 
1792 r. na polecenie z Wie­
dnia, Kościuszko musiał w 12 
godzinach opuścić granice 
austriackiego państwa. Przez 
Kraków i Wrocław ruszył na 
zachód z powrotem do Sakso­
nii do Lipska, gdzie przebywa­
li wówczas najwybitnie j s i 
przedstawiciele sejmu cztero­
letniego, pierwsi polscy emi­
granci polityczni: Kołłontaj, 
Ignacy i Stanisław Potoccy, 
Wysenhoff i wielu wielu in­
nych. Byli to najgodniejsi sy­
nowie polski, ożywieni najlep­
szym duchem i wierzyli że za­
borcy którzy połknęli Polskę, 
będą ją kiedyś musieli zwró­
cić, jak biblijny wieloryb Jo­
nasza, — jak mówił Kołłon­
taj. Grono tych ludzi pomno­
żył Kościuszko. Witano go ze 
czcią jako najpopularniejsze­
go w narodzie. Pod jego adre­
sem wspomniano wyrazy: — 
Tobie jednemu Ojczyzna jesz­
cze ufa. Stąd wyjechał wkrót­
ce do Francji. Wrócił jeszcze 
raz do Lipska we wrześniu, 
1793, i tutaj znaleźli go wy­
słańcy sprzysiężenia z War­
szawy z wezwaniem aby sta­
nął na czele przygotowywują- 
cego się powstania. Orientu­
jąc się jednak o niedokładnym 
przygotowaniu, odmówił na 
razie i wkrótce wyjechał do 
Florencji, skąd znów został 
zawezwany powtórnie, aby 
stanąć na czele ruchu. Więc z 

początkiem 1794 r. przybył 
na nowo do Saksonii, a 12 lu­
tego donoszą mu specjalni wy­
słańcy — Franciszek Dmo­
chowski i Karol Prozor o sta­
nowczym terminie wybuchu. 
Polska która teraz po drugim 
rozbiorze wynosiła już tylko 
3830 kw. mil i około czterech 
milionów ludności, musiała 
rozpuścić swoje wojska, jakie 
jej pozostały i to właśnie 
przyspieszało wybuch powsta­
nia, aby nie stracić zupełnie 
tych żołnierzy, którzy w armii 
uchwalonej przez 4-letni sejm 
zostali wyszkoleni.

Zadraśnięty honor wojska i 
patriotyczny powiew poruszy­
ły cały naród od obrony. Na 
szczupłych terenach Polski 
znajdowało się 27 tysięcy ro­
syjskiego wojska, zaś na za­
branych częściach znajdowało 
się o wiele więcej, w rezerwie, 
gotowych w każdej chwili 
wtargnąć w granice Rzeczy­
pospolitej. W takich to wa­
runkach stanął Kościuszko na 
ziemi polskiej, a ponieważ to 
była nadzwyczaj uroczysta 
chwila w której się miały speł­
nić jego gorące pragnienia u- 
wolnienia Polski od jej na­
jeźdźców i przekształcenia po­
jęć i warunków wewnętrz­
nych, musimy rozumieć jak 
głęboko musiał być przejęty 
swoją misją, dla której już ty­
le razy zadokumentował swo­
ją gotowość. Postanawiając 
bowiem powołanie warstwy 
ludowej i mieszczańskiej do 
obrony wolności narodu, prag­
nął jednocześnie zabezpieczyć 
udział tych warstw w należ­
nym im prawach. Przykład 
którego był świadkiem w A- 
meryce, przekonywał go o słu­
szności i możności dokonania 
tego dzieła, gdyby tylko naród 
okazał dosyć zrozumienia i o- 
fiarności. Dla siebie nie żywił 
najmniejszych zamiarów oso­
bistych ; w duszy jego gorzała 
tylko najczystsza, bezintere­
sowna miłość ojczyzny. Wła­
dzę jaką w jego ręce złożono, 
uważał jedynie tylko jako na­
rzędzie do skutecznej obrony 
narodu.

W jednym z jego listów pi­
sanych podczas powstania wy­
powiada się, że “z tęsknotą 
oczekuje tej chwili, gdy będzie 
mógł tą władzę zrzucić w izbie 
sejmowej” a potem osiąść na 
wsi i oddać się ulubionemu o- 
grodnictwu, abym miał w swo­
im domku spokojność.” Jako 
punkt wyjścia do działań obra­
no Kraków. Dnia 23go marca,

FLOTA POWIETRZNA ANGLII

w

Eskadra angielskich aeroplanów wojennych najnowszego typu, przed wyruszeniem na pierwszy próbny lot.
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Alice Faye aktorka filmowa, z mężem Tony Martin, zostawia ślady 
swych stóp i rąk na płycie marmurowej w poczekalni teatru Graumans, co 
uważane jest za zaszczyt sławy w Hollywood, Cal. Tylko odbitki mar­
murowe najwybitniejszych aktorów filmowych znajdują się w tym teatrze.

1794 roku, zjawia się tutaj Ko­
ściuszko i nie zwlekając skła­
da. uroczystą przysięgę ogła­
szając akt powstanie zbrojne­
go w dniu 24go marca, 1794 
roku.

W mieście ruch niezwykły, 
gorączkowy, sklepy poźamy- 
kane, mieszkańcy ubrani od­
świętnie. Na rynku przed ra­
tuszem stoi polskie wojsko. 
Nieprzeliczone tłumy zaległy 
rynek i przyległe ulice. Gdy 
Kościuszko się ukazał odezwa­
ły się okrzyki na jego cześć, 
które wnet uciszył. Następnie 
składa przysięgę wojsko; a 
później sam Kościuszko. Na 
miejscu tym historycznym, 
widziałem kiedyś młodzieńcem 
będąc płytę oznaczoną, gdzie 
Kościuszko stał składając 
przysięgę. Młodzież tutaj szu­
kała natchnienia do prac nad 
odzyskaniem wolności narodo­
wej. Teraz przyszła kolej na 
Kościuszkę. Kronikarz notu­
je, że w obliczu wojska, uro­
czysty, promieniujący, na­
tchniony z licem słodkim, z o- 
czyma podniesionymi W górę, 
odkrywszy głowę i ująwszy o- 
burącz miecz poświęcony w 
Kościele Kapucynów, zaprzy­
siągł te słowa: Ja Tadeusz Ko­
ściuszko, przysięgam w obli­
czu Boga, całemu narodowi 
polskiemu, że powierzonej mi 
władzy na niczyj prywatny u- 
cisk nie użyję lecz że jedynie 
jej dla obrony całości granic 
odzyskania samowladności na­
rodu i ugruntowania po­
wszechnej Wolności używać 
będę. Tak mi Panie Boże do­
pomóż i niewinna męka Syna 
Jego.

Przeroczysta 
Qwiazda

Nadzwyczaj ciekawego od­
krycia dokonał amerykański 
astronom Keeper, mianowicie 
ustalił on że gwiazda Ypsylon, 
składa się właściwie z dwóch 
gwiazd. Jedno z tych ciał nie­
bieskich jest normalną gwia­
zdą, drugie zaś o olbrzymich 
rozmiarach jest zupełnie 
przezroczyste, gdyż składa się 
z gazów, rozrzedzonych do 
najwyższego stopnia. Prze­
krój przezroczystej gwiazdy 
jest 2700 razy większy od 
przekroju naszego słońca.

Obie gwiazdy znajdują się 
stale w ruchu rotacyjnym na­
około siebie. Okrążenie jednej 
gwiazdy przez drugą trwa 29 
lat. W chwili gdy normalna 
gwiazda zachodzi za gwiazdę 
przezroczystą następuje za­
ćmienie. Natomiast analiza 
spektralna promieni gwiazdy 
normalnej nie zmienia się w 
tym momencie, gdyż promie­
nie jej przenikają poprzez ro­
zrzedzone gazy drugiej gwia­
zdy normalnej wywołując na­
około gwiazdy przezroczystej 
specjalną otoczkę którą, jak 
wiadomo było dotychczas, 
istniała w atmosferze naszej 
ziemi i spowodowana była 
przez promieniowanie słońca. 
Otoczka ta posiada właści­
wości odbijania krótkich fal 
radiowych i przerzucania ich 
na dalekie odległości. Obecnie 
nauka wykazała, „że podobne 
otoczki znajdują się również 
w atmosferze gwiazd
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ŁAMIGŁÓWKA

Mate tooposle będą pomagały swym mamusiom w tym tygodnia 
W •■ymcaeniii domu na Wielkanoc.

Stoi żuraw nad studzienką. 
Piszczy, skrzypi sobie cienko: 
—Bolą mnie drewniane kości. 
Sami sobie wodę noście. 
Wiele, wiele lat już służę... 
Raz po razu się zanurzam...

NA WYCIECZCE

Podane litery ułożone są 
według ich kolejności w abe­
cadle. Trzeba je ułożyć w wy­
razy w taki sposób, aby dały 
znane przysłowie o budowa­
niu.

Litery: aa, b, ddd, eee, gg, 
i, jjj, nn, oo, r, uuuu, zz.

•ofnu 
-ftu upogzaiu ‘aCnpng npogz

O Murzynku Co Się Nie 
Chciał Myć

A za płotem u sąsiada
Nowa studnia odpowiada:
—Mój sąsiedzie — mój sąsie- 

dzie,
jak wytrzymasz w takiej bie­

dzie?
Ja mam szybkie korby—ręce. 
Lekko nimi wodę kręcę — 
tłoczę w górę 
ją przez rurę —
Wnet się każdy może skąpać, 
(chwali się sąsiadów pompa). 
Stary żuraw poprzez płoty 
skrzypi — skrzypi —
— Wiem ja o tym...
Ja mam suchą szyję z drąga. 
Ciężko wiadra nią wyciągać— 
A gdy szyję swą nachylę 
łowię śmiecie i badyle.
— W mojej studni z cembro­
winy
czysta woda na dnie płynie.
—Ja mam kruchą jedną nogę, 
długo na niej stać nie mogę... 
—A w wiaderku na dnie, 

dziura...
Jakże ma pracować żuraw? 
—Mój kolego, mój sąsiedzie, 
a któż huśtać dzieci będzie? 
Toć się doskonale bawią, 
gdy przysiada na żurawiu...

Zamiast mydła piach i gli­
na ... Czarna mama myje sy­
na: trze go, skrobie i szoruje, 
wodą chlusta, opłukuje.

A murzynek. Sambo zwany, 
wrzeszczy jakby opętany! Aż 
tu nagle wodą bryznął, z ma­
my rąk wnet się wyśliznął, 
do lasu smyk! I znikł...

Gdy głęboko w las dał nu­
ra, staje zły. Piecze go skóra, 
więc powiada rozgniewany:

“Nie powrócę już do mamy! 
Niech tam myje, kogo chce, a 
ja tu zostanę się! Wolę już 
wśród zwierząt żyć tutaj się 
nie trzeba myć”.

I zmęczony usiadł wreszcie. 
Nagle słyszy: coś szeleści... 
To wśród traw myszek gro­
madka, którym kąpiel spra­
wia matka. Myje pyszczki, 
myje uszka, szyje, łapki, 
grzbiety, brzuszki, i po sierci 
w lewo, w prawo jej języczek 
biegnie żwawo.

Stoi Sambo cichuteńko, pa­
trzy bacznie, śledzi z bliska... 
W końcu machnął ręką: — 
“Ważne rzeczy ... Głupia my­
szka !”

Idzie dalej. Nagle z góry 
jakiś kształt mu mignął bu­
ry... Stanął chłopak, zadarł 
szyję, widzi: małpa córkę my­
je! Liże, trze ją i szoruje, pa­
zurkami wyczesuje.

■ “Patrzcie no ją ... mruknął 
Sambo—jakaś małpa zwario­
wana”.

Spojrzał Sambo w lewo, w 
prawo: palmy — trawy ... 
palmy trawy... A wśród traw 
żyrafa mama od stóp do głów 
myje sama swoje dzieciątko, 
żyrafiątko.

Myje grzbiet i nóżki, i róż­
ki, i uszka, i nos i mordeczkę, 
i oczy troszeczkę, i nawet tę 
długą, długą szyję także my­
je!!!

“Aż patrzeć nieprzyjemnie 
... szorujcie się beze mnie!” 
... rzekł z obrzydzeniem ma­
lec i w las odchodzi dalej.

Zaszedł aż do wodopoju. A 
tam w wodzie sobie stoją mo- 
krzusieńkie aż po uszy sło­
nie dwa ogromnej tuszy.

Skrył się Sambo za drzewa­
mi, patrzy... Czy go wzrok 
nie mami? Toż słoniowa naj­
wyraźniej swemi dziecku 
sprawia łaźnię!

Przystanęła przy nim z 
bliska, strugą wody z trąby 
pryska, czyści z błota grzbiet 
i nogi, opłukuje nawet ogon, 
a słoniątko choć się boi grze­
cznie, cicho w miejscu stoi... 
Westchnął Sambo zamyślony 
i chce ruszać w inne strony.

Lecz w tern wstyd mu się 
zrobiło, pędem do domu ucie­
ka woła do matki z daleka:

“Mamo, posłuchaj, mamo! 
Widziałem coś dziwnego! — 
Zwierzęta w lesie tak samo 
myją się co do jednego!

Widziałem sam, jak myły 
się’ tam myszęta i małpięta, 
słonięta i żyrafięta, i wiesz? 
—nawet prosięta!

Dlatego jestem z powrotem. 
Myj mnie, gdy masz ochotę! 
Lecz byłbym bardzo rad, gdy­
bym co przed tem zjadł...

Uśmiechnęła się mama i 
głaszcze go po głowie:

Masz tu, synku banana, 
jedzże sobie na zdrowie! Zjadł 
Sambo, uściskał mateńkę, a 
potem ją wziął za rękę i po­
szli polem, ogrodem—zgadnij­
cie gdzie?—Nad wodę!

MRÓWKA I PSZCZOŁA
W jesiennej porze, gdy straszna nawała
Całe zniszczyła, mrowisko
I — jak wieść niesie — dwa tysiące blisko 
Mrowiego ludu zalała,
Jedna z nich biedna, płynąc przez czas długi 
Na drobnej słomce, jakby Noe drugi,
Gdzieś się tam na brzeg wywlokła,
A szczęsnym pszczółkę napotkawszy losem, 
Zziębła, drżąca, głodna, zmokła,
Takim zapłakała głosem:
“Posil mnie, posil, pszczółko dobra, tkliwa!
Patrz, jak jestem nieszczęśliwa!
Nie mam i jutra czem dożyć.
Nikt na litości nie traci,
Niebo ją stokroć odpłaci,
A i ty możesz zubożyć.
Wesprę cię wówczas, jak ty mnie w tej dobie, 
Bo jak ty komu, tak on tobie”.

“Wymowną jesteś!” — pszczółka jej odpowie — 
“Lecz kiedy taka boleść cię przenika, 
Przypomnij sobie owego konika,
Co także w pięknej wymowie
Twej się litości domagał,
Wszak o ziarnko tylko błagał,
A ty nietylko żeś mu nic nie dała,
Jeszcześ mu skakać kazała”.

Mrówka się łzami w swym zalewa wstydzie, 
Zwraca się, milczy i umierać idzie,
Kiedy, z natury swej poczciwa pszczoła,
Tak ją odwoła:
“Wróć, wróć! Nie chciałam z twojej szydzić biedy, 
Przybliż się, zasil w potrzebie!
Lecz jeśli znowu wzbogacisz się kiedy,
A nędzarz przyjdzie do ciebie,
O, niechże prośbą nie błaga daremną!
Nie gardź nieba przestrogą:
Pomnij, że i ty płakałaś przede mną
I jak on byłaś ubogą”.

Skarbie wieków, polska mowo! 
Tyś jutrzenką purpurową;
Póki nie zagaśnie ona, 
Dusza twoja nie zgaszona.
Skarbie wieków, polska mowo! 
Tyżeś lutnią jest spiżową, 
Na której myśl wiecznie żywa 
Hymny prześliczne wygrywa. 

ZAGADKA
Stoi żuraw na podwórzu, 
ludzi się nie boi.
Patrzy w studnię 
wszystkim służy, 
wszystkich wodą poi.

•itipn^s M Min?

gromadce przoduje, w dru­
giej — Andia, w trzeciej Bo- 
ryś.

Spod starej lipy słychać 
śpiew: — Uciekaj myszko do 
dziury . . . I krzyki słychać. 
Piszczą Andzia i Stach, Jasie 
i Marysie:

— Uciekaj Mietek! Tu! 
Tu!

— Goń, Stasiu, goń! Mu­
sisz tę myszkę schwytać!

To bawi się grupa Andzi.
A pod kasztanem jeden 

wielki wrzask:
— Boicie się czarnego lu- 

da?
— Nie!
— Nie!
— Nie!
I migają bose nogi po zie­

leni traw. Nietrudno zgadnąć, 
że to gromadka Antkowa. 
I że “czarnym ludem” jest 
sam piegowaty Antek.

A w tej gromadce, gdzie 
przewodzi Stasiu, konie rżą i 
parskają. I jest taka brama, 
co tysiąc koni przepuszcza, a 
ostatniego zatrzymuje.

Śpiewa, Stasiu, Boryś i nie­
jeden Olek:

— Jawor, jawor, jaworowi 
ludzie.

— Co wy tu robicie?
Gdyby wiedzieli, że nad ni­

mi naprawdę szumi jawor! 
Kołysza się śliczne, wycinane 
liście. Ich szum pomaga śpie­
wać. Wietrzyk wieje, słonko 
grzeje. świat się śmieje.

Kiedy już dzieciaki ubawią 
się ile wlezie, pani Wanda 
klaszcze w dłonie:

I wtedy obsiadają stoły pod 
murem Jasie i Marysie, An­
dzia, Stach, Mietek i niejeden 
Olek. No i Antek z tym co się 
tak dziwnie nazywa z Bory­
sem.

Skrzypią łyżki, widelce i 
noże. Apetyt wszyscy mają 
znakomity. Nie można narze­
kać.

Po obiedzie pani Wanda 
czyta głośno, albo bajki opo­
wiada. śpiewa z dzięćmi pio­
senki.

O czwartej po południu za­
jeżdża przed bramę ogrodu 
tramwaj. Zabiera dzieciarnię. 
I od śpiewów, słońca, smacz­
nego obiadu, od szumu jawo­
rów i lip każdy wraca do sie­
bie.

Przez ulicę jedzie tramwaj. 
Jest czerwony, jak wszystkie 
inne tramwaje. Dzwoni, jak 
wszystkie inne. Ale przecho­
dnie oglądają się za nim.

I cóż w nim takiego dziw­
nego? Tramwaj jest przepeł­
niony dzieciarnią.

Piegowaty Antek stoi na 
pomoście tylnym. Patrzy jak 
bruk ucieka spod tramwajo­
wych kół.

A wewnątrz tramwaju sie­
dzi na ławkach chyba setki 
dzieci. Pomieszali się razem. 
Siedzą Jasie i Marysie, siedzi 
Stach i Mietek i niejeden 
Olek. Jedzie tramwaj, jedzie. 
Minął śródmieście, minął sze­
rokie place. Wyjechał na 
przedmieścia. Wreszcie stanął 
przed wielkim, zielonym ogro­
dem.

Wysypały się z tramwaju 
Jasie i Marysie, piegowaty 
Antek i Andzia, Stach, Mie­
tek i niejeden Olek.

Dobra, kochana pani Wan­
da wyczytała nazwiska. Poka­
zało się, że Kozłowski nie 
przyjechał, bo chory. I że Mo- 
rawianka pewno się spóźni 
jak zwykle.

Setka dzieci rozsypuje się 
po zielonej trawie. Przodowni­
cy urządzają różne zabawy. 
Piegowaty Antek w jednej

POLSKA MOWA
Skarbie wieków, polska mowo! 
Tyś świątynią marmurową, 
Kędy przeszłość w pełnej zbroi 
Na ołtarzu wspomnień stoi.
Skarbie wieków, polska mowo! 
Tyś mądrością jest ludową: 
Na niej wije się myśl kmiotka, 
Jakoby nić kołowrotka.
Skarbie wieków, polska mowo! 
Tyś jest czarą brylantową, 
Gdzie młódź usty spragnio- 

nemi 
Pije miłość polskiej ziemi.

Żuraw
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KAŻDY mężczyzna w wieku po­
między 16-ym a 60-ym rokiem 
życia, uraduje się wewnętrznie, 
gdy mu powiedzą, że przypo­

mina tą czy inną gwiazdę filmową. 
Natomiast Richard Greene mówi, że 
jest to dla niego rzecz kłopotliwa. Roz­
entuzjazmowany kombinacją Tyrone 
Power — Robert Taylor — jaką spot­
kał w studio — ten nowy nabytek 
Twentieth Fox’a, zdumiony jest ame­
rykańskimi metodami wydmuchanej 
reklamy.

Pewnie, jestem niezwykle zaamba- 
rasowany gdyż zdaje mi się, że po­
pularność aktora powinna polegać na 
jego grze, na jego artystycznym uję­
ciu powierzonych mu ról. Przyzwycza­
jony jestem jedynie do reklamy, jaką 
otrzymuje aktor na scenie, to znaczy 
do oceny krytycznej, a nie do reklamy 
filmowej. Przyzwyczajony jestem do 
reklamy, jaką się otrzymuje w Anglii, 
która jest zupełnie inną. Tymczasem 
amerykańska reklama, nietylko że u- 
sposabia człowieka kłopotliwie, ale 
wręcz złe robi na nim wrażenie.

Zachowanie się p. Greene jest bar­
dzo sympatyczne, bo zresztą, i on sam 
jest sympatyczny. Szczególnie gdyby 
chodziło o jego zdecydowany stosunek 
do kobiet. Przypomina to słynną bu­
rzę, jaką wywołał w Londynie Taylor. 
Greene nie lubi zapinania guziczków 
i mdlejących przytem kobiet, tak jak 
nie lubi tego również Taylor. Greene 
nie kry je się z uczuciem i mówi otwar­
cie: — "Nie znoszę naiwnych kobiet. 
Nie ma ich tu dużo, lecz o Boże, gdy 
kobieta jest naiwna, jest ona strasz­
na!

Nic dziwnego, że jest rozżalony na 
amerykańską reklamę, chociażby dla 
takich powodów, jakie mu okazało je­
dno z miejscowych pism w artykuliku 
zatytułowanym — “Greene z dołecz- 
kiem”. Również jeden z ogólno krajo­
wych periodyków zaznaczył, że sławę 
swoją zawdzięcza on swojemu dołecz- 
kowi.

Aby sprawiedliwie rzecz tę postawić 
wobec p. Greene trzeba zaznaczyć, że 
ma on tylko jeden dołeczek, prawda, 
umieszczony niejako w samym śro- 
deczku jego prawego policzka — co 
naturalnie odpowiada upodobaniom 
kobiecym, które tego rodzaju dołecz- 
ki bardzo lubią. Ale tego nie lubi p. 
Greene.

"Jeżeli jakiś człowiek ma sztuczną 
nogę z korka, czy można go nazwać 
korkowa-noga Pete, czy jak mu tam 
na imię? W przyzwoitym towarzy­
stwie takie rzeczy nie uchodzą — po­
wiada z pewnego rodzaju pogardą p. 
Greene — “Przecież ja nie jestem te­
mu winien, że mam akurat ten dołe­
czek na policzku.”

Twentieth Fox nic sobie jednak nie 
robi z tego oburzenia, jakie pod adre­
sem prasy amerykańskiej wyraża p. 
Greene, ponieważ wie, że kobiety lu­
bią właśnie dołeczek na policzku, tak 
jak również podobać im się będzie u 
Greene’a jego czarna bujna czupry­
na, jego niebieskie oczy Irlandczyka— 
tymbardziej, że ma on 6 stóp i jeden i 
pół cala wysokości, która zawsze po­
ciąga kobiety. Wobec tego nic dziwne­
go, że Twentieth Fox zagemblowało 
kontrakt aż na lat siedem—po $15,000 
rocznie i jeżeli okaże się, że Richard 
Greene będzie tak popularnym jak je­
go poprzednicy — Taylor i Power, to 

nej, zadzierając nosa do góry mówi, że 
—nie chce iść na scenę ekranową, to 
tylko dlatego, że nikt się do niego nie 
zwracał z propozycją, chociaż co do 
publiczności, która wypełnia sale tea­
tralne i sale kinowe—to inna rzecz. 
Publiczność uczęszczająca do teatrów 
nie jest taka, jak ta, *która uczęszcza 
do kin.

Na scenie, gdy ktoś widzi dom, wie, 
że nie jest to naturalny dom, tymcza­
sem dom na filmie jest prawdziwym 
domem. Wszystkie czynności skupia­
jące.się około niego są prawdziwe. Na 
filmie publiczność zapomina, że to gra 
aktorów, ale bierze to co widzi tak 
naturalnie, że sama przeżywa swój 
udział w tej grze. Film dźwiękowy, po­
trafi jednocześnie uwypuklić i ducho­
we przeżycia człowieka. Pewne tylko 
psychiczne efekty uwypukla lepiej ży­
wy teatr.

Prawda wiele rzeczy w filmie pro­
dukuje się sztucznie. Dlatego nie mó­
wi się publiczności jak się film wyko­
nuje. Ludzie utraciliby dużo zaintere­
sowania, gdyby wiedzieli, jak film jest 
wykonany. Nie byłoby tego efektu. 
Tak samo jakby magik wyjaśnił za­
dziwionej publiczności tajemnice tego, 
czy innego tryku magicznego. Zarazby 
utracił on na wartości. Dlatego choć 
sztuka filmowa, sztucznie podnosi i 
artyzm grających dla filmu aktorów, 
należy jednak tajemnice produkcji fil­
mu zachować, jeżeli się chce zachować 
zainteresowanie filmem.

RICHARD Greene nie jest tak opa­
nowany nimbem filmu, jak inne 

importowane wielkości w Hollywood. 
Czar miasta filmu nie wywiera na 

niego wielkiego wrażenia.—Słyszy się 
tu jedynie opowiadania o bajecznych 
płacach, jakie otrzymują gwiazdy fil­
mowe i o dzikim ich życiu”—mówi 
młody przybysz z Londynu.

“Ja rozumiem, że Hollywood jest 
miastem zawodów z jednej strony, a 
olbrzymiego optymizmu z drugiej. 
Lecz dla mnie jest on jedynie miej­
scem ciężkiej pracy i wysiłku, ale ta­
kim przyjaznym miejscem, które mi 
się podoba więcej, niż jakiekolwiek 
inne w tym kraju. Ja doskonale rozu­
miem również i historię, jakie się o 
Hollywood rozchodzą. Hollywood musi 
być głośny, musi się nastrajać odpo­
wiednio, aby wytwarzać zaintereso­
wanie. Tymbardziej. że filmy rosną 
dziś tak jak grzyby po deszczu. Pro­
dukcja filmowa to tak jak kopalnia 
złota, około której wyrasta szybko 
nowe miasto, w którym ludziom się 
zdaje, że fortunę można zrobić w 
przeciągu jednej nocy. I ten rozgłos 
nie jest w żadnym stosunku do rze­
czywistości. Ale tak musi być. .

Lecz może ludzie życzą sobie wie­
dzieć, jakie jest moje zdanie co do 
aktorek? Jakie mi się podobają? Lub 
też—jakie są różnice co do nich w 
Anglii i Ameryce? Różnice, o których 
się dużo mówi. Otóż moim zdaniem— 
kobiety są jednakowe na całym świę­
cie. Widzę dobre i złe charaktery, 
widzę piękne i brzydkie twarze, a na­
wet podobne piękne i brzydkie stroje, 
zarówno z tej jak i z tamtej strony 
oceanu.

“Jest jednak pewna rzecz, którą 
chcę wyraźnie postawić. Oto zdaje mi 
się, że źle jest, gdy amerykański aktor 
chce naśladować angielskiego i odwrot­
nie, dobrze jest gdy aktor Anglik, sta­
ra się upodobnić z Amerykaninem”.

Richarda Greene jest zu-

obszary, które leżą bezuży- 
które mogą być eksplotowa- 
Anglii”—mówi on—“każdy 
do kogoś należy i jest wy-

Akcent
pełnie znośny dla amerykańskiego 
ucha. Wyjaśnia on, że pochodzi to 
stąd, że mówi on popularnie, a nie w 
języku jaki się wynosi z Oxfordu. 
Jest to język tego rodzaju, że “nie 
czuje się w nim dachu w ustach.” Ten 
z Oxfordu—to tak jakby ktoś otwo­
rzył zęby i wten sposób chciał mówić 
przez zamknięte usta — dowcipkuje 
sobie z lekka londynczanin.

Greene znajduje dużo przyjemności 
w żartowaniu z pyszałków i innych, 
którzy mu się nie podobają, opowiada­
jąc im dykteryjki naładowane wyra­
zami technicznemi, które mają po­
dwójne znaczenie. Lubi on sporty. Lu­
bi grać w tenisa, lubi pływanie, ale 
najlepiej lubi jazdę konną i polowanie.

Mówiąc o jeździe konnej, wyraził 
się on w ten sposób: “Powiedziano mi, 
że ja nie jeżdżę jak prawdziwy Anglik, 
ponieważ nie kiwam się w siodle.”— 
Pragnie on bardzo, aby mógł zobaczyć 
prawdziwy amerykański ranch w 
Texasie, ale nie taki “robiony”. Ma­
rzeniem jego jest właśnie aby odbyć 
turę na wierzchowcu, gdy otrzyma 
wakacje.

Jeżeli co imponuje młodemu angli­
kowi—to rozległość tego kraju. Impo­
nuje mu lot nad tymi obszarami. — 
“Nie może mi się pomieścić wprost w 
głowie, że mogą się znajdować takie 
olbrzymie 
tecznie, a 
ne.—“W 
cal ziemi 
zyskany.”

Texas—jako Texas—ogromne robi 
na nim wrażenie, ale i ujemne także. 
Najbardziej zapalnie argumentuje on 
o niesprawiedliwości podatku docho­
dowego. Kto-to słyszał, aby stan za­
bierał 60 procent dochodu człowieko­
wi!—“Prawda, trzeba opłacać za pu­
bliczną obsługę, ale ta opłata nie jest 
w żadnym stosunku do rozumnej pro- 

. porcji. Dlatego tylko, że ktoś zara­
bia niezwykle wielkie gaże, to ma pła­
cić i olbrzymie podatki? Czy dlatego 
ma on płacić takie same pensje i swo­
im służącym? Każdy człowiek ma być 
kowalem swego szczęścia, ale nie ro­
zumiem, jak w takich stosunkach mo­
że on nim zostać!”

Do tego czasu—młody Greene robi 
sobie przyjaciół, kogo spotka—zaczy­
nając od “dziekana” kolonii angiel­
skiej, za jakiego tu uważają C. Aubrey 
Smitha, do chłopca sprzedającego sodę. 
Jest też ogólnie łubiany. Ta jego bez- 
pretensjonalność robi mu wszędzie 
przyjaciół. Pali on z zadowoleniem 
amerykańskie papierosy i fajkę, której 
jednak często zapomina zabrać ze sobą. 
Smakują mu również słodkie kartofle 
i smażona kura.

Lubi on bardzo tanga, ale jak się 
sam przyznaje, jego znajomość muzy­
ki polega na tern, że jednym palcem 
wytłucze na klawiaturze znaną piosen­
kę “John Peel”.

“Ach, prawda—mogę również dzier­
gać,—czy nie mówiłem tego? Proszę 
tylko o tym nie mówić głośno! Pewne­
go dżystego “week endu”—nauczyła 
mnie tego jedna z dziewcząt, gdy 
deszcz podczas pewnej zabawy, uwię­
ził nas w domu. Zacząłem wówczas 
dziergać czapkę zimową, taką co-to na 
uszy można naciągnąć, a wyszła z te­
go i to bardzo kiepska torba do piłek 
tenisowych.”

napewno na gemblerce tej wyjdzie 
studio bardzo dobrze.

Zresztą zadecyduje o tym publicz­
ność wypełniająca salę teatrów filmo­
wych, gdy zrealizowany zostanie jego 
pierwszy obraz — “Four Men and a 
Prayer”, jaki jest obecnie nagrywany. 
Rola jest dla niego odpowiednia: at­
tache brytyjskiego poselstwa, który 
się ożenił z dziewczyną nienaleźącą do 
tak zwanej “Society”. Rolę tej dziew­
czyny otrzymała Loretta Young.

Był on bardzo zadowolony, gdy stu­
dio zaraz po jego przybyciu, zaprzę­
gło go do pracy, ponieważ — jak 
twierdzi — najbardziej bał się owych 
wersji, że każdy nowy aktor, musi 
bezczynnie miesiącami całymi czekać, 
aż nareszcie dostanie zajęcie. Studio 
i tak musiało przez kilka tygodni wy­
płacać mu pensję, zanim znalazło dla 
niego odpowiednią rolę.

Greene — do tego czasu nie był 
znanym w królestwie filmu, a przy­
najmniej nie wiele był znanym, zanim 
podpisał .kontrakt z amerykańskim 
studio, ponieważ występował zaledwie 
raz w romantycznej roli, w sztuce:— 
“French Without Tears”, która cie­
szyła się powodzeniem w Londynie, a 
następnie w jednej w New Yorku.

“Miałem niewielką rolę, zaledwie 
parę poruszeń w pierwszym moim wy­
stępie w filmie” — mówi on — “i za­
ledwie parę słów do powiedzenia. 
Streszczało się to wypowiedzienie 
w paru słowach — “Nie jeszcze!” — 
jakie powiedziałem do Gracie Fields. 
Powtarzałem to przez szereg dni na 
najrozmaitsze tony i zmieniałem na 
“nie teraz” , w końcu wybrałem — 
“nie jeszcze”. Kiedy jednak obraz zo­
stał wykończony, byłem cały w pło­
mieniach, siedząc w tyle na premierze 
filmu, gdy ktoś koło mnie siedzący za­
mruczał — “przyjemniaczek”.

Lepiej się on natomiast wyraża o 
swoim pierwszym występie na scenie 
teatralnej, jako włócznik, a potem pi­
rat w serji przedstawień szekspirow­
skich, w których zwrócił on na siebie 
uwagę.

Jeden z moich przyjaciół, który 
również grał rolę żołnierza rzymskie­
go -— przyznał, że nasz udział w tej 
sztuce był bardzo mały. — Znajdo­
waliśmy się poniżej platformy, gdy 
Kleopatra wypowiadała swój długi 
monolog. Oparliśmy wówczas nasze 
włócznie o ścianę i zaczęliśmy cicho 
rozmawiać, zbliżywszy się do siebie. 
W tym wchodzi Cezar. Skoczyliśmy 
szybko po włócznie i stanęliśmy na 
baczność. Ta niesubordynacja nasza o- 
gromnie się widzom podobała wywo­
łując falę śmiechu.

“Potem przyszłem do przekonania, 
że moją rolę jako pirata trzeba rów­
nież powiększyć. Zacząłem też splu­
wać pogardliwie i często. Na drugi 
wieczór było tylko cztery splunięcia— 
ale pomimo to, przesłano zaraz notat­
kę — Czy p. Greene nie zechciałby się 
powstrzymać od plucia podczas gdy 
grająca główną rolę wygłasza dłuższe 
przemówienie ?

Było to wtedy, kiedy miał on zale­
dwie 18 lat, to znaczy coś około pię­
ciu lat temu. Gdy zakończyły się te 
przedstawienia, nasz ex-włócznik i ex­
pirat otrzymał skromną rolę w sztuce 
“Journey’s End”, podróżując po Szko­
cji. Później spędził on około trzech 
miesięcy w filmie, a następnie znów

Richard Greene jest bardzo drażliwy na punkcie 
pewnej specjalnej cechy, która bardzo podoba się 
kobietom. Ma on nadzieję, że zdobędzie sławę jako 
aktor i może on ją zdobyć, jeżeli się do tege weźmie.

występówdo namyślać ? — Moja rodzina od

Pozuje mu 
do tego 

czarująca 
Loretta Young. 
Metody jego 
są widocznie 
pełne efektu, 
lecz może to 
powoduje ów 

dołeczek?

Przystojny 
i zdecydowany 

p. Greene 
demonstruje 

technikę 
wzruszeń 
miłosnych.

Greene nie jest Anglikiem, i nie lubi, 
gdy go nazywają angielskim aktorem. 
Jestem prawdziwym celtem, ponieważ 
matka była Szkotką, a ojciec Irland­
czykiem — wyjaśnia Greene — chociaż 
rodziłem się w Plymouth i chodziłem 
do szkoły Kardynała Vaughana w 

. Londynie.
“Pierwszy z pośród naszej rodziny 

zaangażowany zostałem do filmu— 
mówi p. Greene. — Czy miałem się

ii

długo 
trzech generacji znana jest ze sceny.

“Dwóch moich wujów i jedna z cio­
tek występują na scenach Londynu i 
New Yorku. Moi rodzice przez szereg 
lat mieli własną tiupę teatralną. Ale 
jak to się zwykle dzieje, ta pogarda dla 
aktorów filmowych, jaką się daje za­
uważyć u aktorów występujących w 
teatrach—wypływa najczęściej z za­
zdrości. Jeżeli aktor ze sceny teatral­

wrócił do Londynu 
w szekspirowskich sztukach.

Poszukiwacze, “nowych twarzy” dla 
filmu—zwrócili na niego uwagę, gdy 
występował w sztuce “French With­
out Tears” i niedługo potem przyjął 
on oferte Twentieth Fox. “Podpisy­
wanie kontraktu, odbywało się z taką 
ceremonią, jakiej nie widziałem od 
czasów koronacji—żartuje p. Greene.

Trzeba zaznaczyć, że Richard

< * ■
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proszę Mnie nie nnz yuihć 
“Ten z DOŁeczKiEm”
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OKUPOWANE ŻYCIEM LUDZKIEM

Lillie Mae Aenchbaker z Atlanta, 
Ga., pomimo tego, iż liczy tylko 14 
lat, jest wysoką na 6 stóp i 3 cale 
i nadal szybko rośnie. Po prawej 
stronie stoi jej szwagier C. D. Aus­
tin, którego wzrost wynosi 5 stóp 
11 cali.
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^TARANIEM Koła Medy- 
ków U. P. odbył się w Po­

znaniu interesujący odczyt 
dra Tarnawskiego z Kosowa 
pt. “Leczenie głodem”. Prele­
gent na wstępie stwierdził, że 
leczenie głodem—postem, jest 
jedną z metod stosowanych w 
Kosowie. Uwagi swoje opie­
ra na doświadczeniu, zastoso­
wanym w około 3,000 wypad­
kach głodowania. Sprostował 
przy tym błędne mniemanie, 
jakoby w Kosowie wszyscy 
pacjenci musieli głodować.

Post jest znany od dawna w 
religii, a następnie znalazł za­
stosowanie w lecznictwie. Ko­
sów zaczął stosować metodę 
leczenia postem przed wojną. 
Post stosuje się przeciętnie 5 
względnie 7-dniowy. Były jed­
nak wypadki 30-dniowej gło­
dówki. Należy przy tym 
wspomnieć o śmierci głodo­
wej która odbywa się w isto­
cie rzeczy nie z powodu bra­
ku jedzenia, tylko z powodu 
konsumcji wszystkiego, co 
wpadnie w ręce.

Istnieje kilka teoryj głodu. 
Najpowszedniejszą jest teoria 
oczyszczenia ustroju przez 
głód. Według tej teorii nor­
malne odżywianie się zanie­
czyszcza organizm i na tym 
tle powstają różne choroby. 
Inna teoria stoi na stanowi­
sku, że głód powoduje pozy­
tywne wstrząsy organizmu. 
Dalsza teoria uważa, że głód 
jest podnietą ustrojową.

Jest również wiele teoryj 
przeciwgłodowych. Dla prak-

PORCIE Massawa (na 
’ ’ wybrzeżu wschodnim 

Afryki nad morzem Czerwo­
nym) widziałem po raz pierw­
szy poławiaczy pereł. Jadłem 
obiad w hotelu, kiedy dosiadł 
do mego stolika pewien Grek, 
który po szklance wina rozpo­
czął ze mną rozmowę. Był to 
handlarz pereł. Chciałby pan 
zobaczyć kilka pereł? — za­
pytał, wydobywając równocze­
śnie z kieszeni marynarki kil­
ka zwitków czerwonych. Roz­
winął jeden z nich. Zobaczy­
łem wspaniałą białą perłę, 
lśniącą przepysznym bla­
skiem.

— A cena?
— Pięćdziesiąt funtów.
Uśmiechnąłem się, potrzą­

sając głową. Grek sięgnął po­
śpiesznie po perłę i schował ją 
do kieszeni. Następnie poka­
zywał mi inne perły, czarne, 
różowe, seledynowe i śnieżno 
białe. Był w nich mały mają­
tek. Czarna fascynowała 
mnie. Rozpoczęły się targi. 
Po godzinie oświadczyłem mu, 
że cena jest za wysoka.—Dla 
tej perły—odpowiedział Grek 
—żadna cena nie jest za wy­
soka, troje ludzi zapłaciło za 
nią życiem.

Na moje zdumione pytanie 
Grek opowiedział mi przej­
mującą historię.

— Nurkowie pracowali w 
pobliżu małej wysepki Dalak, 
niedaleko portu Massawa. Je­
den z nich, ze'szczepu Somali, 
skoczył z pokładu statku do 
wody, by dotrzeć do rafy ko­
ralowej, na której widniało 
kilka muszli. Wyciągnął już 
rękę po jedną z największych 
muszli, kiedy ta z błyskawicz­
ną szybkeścią wkleszczyła mu 
palce. W tej samej chwili no­
gą potracił o inną olbrzymią 
muszlę, która zamknęła się że­
laznym uściskiem dokoła sto­
py. Kiedy po kilku minutach 
zauważono nieobecność nurka, 
rzuciło się natychmiast dwóch 
jego ziomków do morza dla 
ratowania go. Znaleźli go. No­
żami swymi otworzyli muszlę 
i wyswobodzili mu nogę. Kie­
dy wypłynęli znowu z mar­
twym już towarzyszem na po­
wierzchnię wody, zjawił się 
nagle źarłacz. Zamąciła się 
woda, rozległ się krzyk prze­
raźliwy i jeden z nurków zna­
lazł się w paszczy drapieżni­
ka. Drugiego wraz Z zwłoka­
mi topielca wydobyto na po­
kład statku. Ręka martwego 
murzyna wciąż jeszcze znaj- 

Grek z Perłami; Niesa­
mowita Historia Czarnej 
Perły; U Poławiaczy Pe­
reł; Niewolnicy Głębin; 
W Szponach Lichwiarzy.

dowala się w kleszczach mu­
szli w której właśnie znajdo­
wała się ta perła.

— A trzecia ofiara — za­
pytałem ?

— Gdy żona nurka, porwa­
nego przez żarłacza, dowie­
działa się o tym, pochyliła tyl­
ko głowę, po czym udała się 
do chaty, w której od trzech 
miesięcy żyła w szczęśliwym 
małżeństwie. Z całą chłodną 
rozwagą sięgnęła po nóż na 
ścianie i wbiła go sobie w ser­
ce.

Wyraziłem życzenie zoba­
czenia kilku z tych poławiaczy 
pereł. Grek zabrał mnie wie­
czorem do pewnego arabskie­
go domu handlowego w Mas- 
sawie. Na niskiej ławeczce 
przed domem glinianym sie­
działo skulonych kilka wy­
nędzniałych postaci. Dwaj z 
nich byli ociemniali, trzej in­
ni zupełnie ogłuchli. Wszyscy 
oni mieli zapadłe klatki pier­
siowe, a pociągająca kości 
czarna skóra nadawała im wy­
gląd pustych czarnych balo­
nów.

— Jak dawno ci ludzie są 
ślepi — zapytałem?

— Około 3 lat — objaśnił 
mnie Grek. — Lecz mimo to 
w dalszym ciągu zajmują się 
szukaniem pereł. Niektórzy z 
nurków sami pozbawiają się 
słuchu, by nie mieć w uszach 
bezustannego szumu głębi 
morskich. Specjalną sztuką 
jest wstrzymanie oddechu. 
Niektórzy z nich potrafią wy­
trzymać pod wodą do dwu i 
pół minut. Po każdej takiej 
wyprawie w głębie morskie 
nurka ogarnia zupełne wy­
czerpanie. życie ich jest krót­
kie. Najdalej po dziesięciu la­
tach z ludzi zdrowych pozosta- 
ją już tylko ruiny.

— A czy dużo zarabiają?
Grek wzruszył ramionami. 

Są oni wszyscy beznadziejnie 
zadłużeni. Dla tego w dal­
szym ciągu nurkują. Ojcowie 
ich byli zadłużeni, a synowie 
usiłują spłacić ich długi. Na­
wet kapitanowie są zadłużeni. 
Statek, zajmujący się poło­
wem pereł, pozna się po smro­
dliwym zapachu, rozchodzą­
cym się z niego. Niektórzy po­

ławiacze pracują grupami i 
zabierają ze sobą kosze, umo­
cowane na linach.

Zdarza się często, że poła­
wiacze pereł perły swe sprze­
dają za śmiesznie niskie ce­
ny. Handlarze wyzyskują ich 
straszliwie. Nie jedna perła 
przeszła na własność handla­
rza za cenę kilkuset funtów a 
przyniosła mu zysk dziesięcio­
krotny. W październiku r. 
1929 wydobył nurek w zatoce 
perskiej perłę wartości 50 tys. 
funtów. Ironia losu zrządziła, 
żer nurek oszalał z radości, za­
nim jeszcze statek dobił do Słynny obraz Jana Matejki—Kazanie Skargi—znajdujący się w zbio- 
lądu. rach Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych.

Oddział Lojalnych Żołnierzy Hiszpańskich, Głosuje, By Wałczyć Do Ostatka

Na pograniczu francusko-hiszpańskim oddział lojalnych żołnierzy hiszpańskich, w liczbie 4,000, który zmu­
szony był przestąpić granicę francuską w ucieczce przed wojskiem powstańczym, pod bacznym okiem oficerów 
francuskich, przeprowadził tajne głosowanie czy mają wrócić do Hiszpanii 1 walczyć, po stronie lojalistów czy 
też powstańców. Wynik głosowania wypadł na wojska lojalistów, i cały oddział niebawem uda się z powrotem 
do Hiszpanii, ażeby zwyciężyć lub umrzeć. (Acme Telephoto)

LECZENIE GŁODEM
Ciekawy Odczyt Dra Tarnawskiego z Kosowa

tyka istotną rzeczą jest gro­
madzenie doświadczeń, które 
wskazują, że głód istotnie le­
czy.

Parę słów o objawach gło­
du, które są bardzo ciekawe i 
niespodziewane.

Niesłychanie trudno jest 
podać stałe zasady, w jaki 
sposób organizm reaguje ną 
głód, ponieważ każdy ustrój 
reaguje inaczej. Jednakże są 
objawy, które z reguły po­
wtarzają się.

Przede wszystkim pojawia 
się uczucie głodu, które wy­
stępuje przez kilka dni, a po­
tem zanika. Następnym o- 
bjawem jest zapach kwaśny 
z ust, który świadczy o uczci- 
wym głodowaniu. W drugim 
dniu postu występują znaczne 
objawy osłabienia i to więk­
sze, niż później. Prócz tego 
w momentach kryzysu obser­
wuje się nudność i bóle gło­
wy, które szybko ustępują.

Serce post znosi dobrze pod 
warunkiem wykluczenia wy­
siłku fizycznego.

Głodówce towarzyszy nor­
malny objaw zimna. Waga 
spada około 1 kg dziennie i to 
do 7 dni, potem organizm o- 
szczędza i spadek jest daleko 
mniejszy. Stan umysłu jest 
jasny, ale trudno jest skupić 
uwagę. Na system nerwowy 
post działa drażniąco, potrzeb­
ny więc jest duży spokój. Po 
poście musi być przejściowa 
dieta. Po kilku dniach nastę­
puje poprawa, leczone dole­
gliwości ustają i ulegają wy­
leczeniu.

Następnie dr. Tarnawski o- 
mówił praktyczne wskazówki 
głodowania. Przede wszyst­
kim post nie może być nigdy 
szablonem. Trzeba zbadać, czy 
pacjent wogóle może znieść 
post. W zakładzie przeciętnie 
pości połowa pacjentów i to 
od 5 do 7 dni. Post może być 
albo na samej wodzie, którą 
zażywać można w dowolnej i- 
lości, bądź na małej ilości cu­
kru.

Obydwa rodzaje postu dają 
te same rezultaty, przy czym 
system na cukrze jest mniej 
ryzykowany. W czasie postu 
wskazany jest mierny ruch; 
należy jednak unikać zmęcze­
nia i słonecznych kąpieli. Z 
tymi rygorami najwięcej jest 
kłopotu u pań. Niezbędny jest 
spokój psychiczny i nerwowy.

Są dwa rodzaje postów: 
długi i krótki. Optimum dłu­
giego postu wynosi 14 dni i 
daje najlepsze rezultaty. Jed­
nakże postu długiego podej­
muje się tylko 10 procent pa­
cjentów. t

Rezultatem postu jest ogól­
na odnowa ustroju, wyrażają­
ca się w prężności fizycznej i 
w odmłodzeniu. Specyficznie 

działa post na cierpienia, z 
którymi odnowiony ustrój da­
je sobie lepiej radę. Do takich 
cierpień zaliczyć przede wszy­
stkim należy cierpienia prze­
wodu pokarmowego, zła prze­
miana materii i związane z 
tym cierpienia skóry, choroba 
nerek, cierpienia nerwowe o 
charakterze melancholijnym, 
astma oskrzelowa, nadciśnie­
nie tętnic i inne.

Natomiast post nie jest spe­
cjalnie dobrym środkiem le­
czenia otyłości. U osób po nad 
100 kg jest wręcz nie wskaza­
ny głód. Leczenie postem nie 
jest wskazane także u rozwi­
jającej się młodzieży i u osób 
starszych, u których organizm 
jest zbyt osłabiony.

Na zakończenie prelegent 
podkreślił, że leczenie domo­
we głodem jest wprost nie­
bezpieczne, jeśli chodzi o czas 
dłuższy, niż jeden dzień. Le­
czenie głodem jest poważną 
kuracją, która musi odbywać 
się pod opieką lekarza i wte­
dy daje z reguły świetne re­
zultaty.

Licznie zebrana publiczność, 
której prelegent na zadawane 
pytania udzielał odpowiedzi, 
podziękowała za interesującą 
prelekcję rzęsistymi oklaska­
mi.

Rośnie Jak Na Drożdżach
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—„ Rzeczy (Jiekawe i Pouczające -
Człowiek, Który Nie

Potrzebuje Pieniędzy
Ile i na co wydaje skarb państwa Stanów' Zjednoczonych, 

na swojego “pierwszego obywatela”.

SPOŚRÓD wszystkich “głów 
państwowych” najwyższe 

pobory otrzymuje prezydent 
Stanów' Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej. Jak z rapor­
tu związkowej Izby Finanso­
wej wynika, roczne wydatki 
związane z osobą prezydenta 
U.S.A, wynoszą około 600 ty­
sięcy dolarów. Osobiste pobo­
ry wybranego po raz drugi 
prezydentem U. S. A. Fran- 
kłina Delano Roosevelt’a wy­
rażają się w cyfrze 75 tysięcy 
dolarów. Kwota ta, aczkol­
wiek pokaźna, nie dorównuje 
jednak gażom płaconym róż­
nym “znakomitościom” świa­
ta filmowego.

Atoli prezydent Roosevelt 
de facto nie ma możności wy­
dawania pieniędzy, bowiem 
według litery prawa, wszyst­
kie jego wydatki “na życie” 
a nawet takie, jak: za pranie 
bielizny, za zabiegi dentysty­
czne i fryzjerskie, opłacane są 
przez państwo. Oznacza to, 
jeśli uwzględnić wydatki na 
pozostający do wyłącznej dy­
spozycji prezydenta “Biały 
Dom”, pokaźny dodatek do 
pensji w kwocie około 525 ty­
sięcy dolarów rocznie. Na 
podróże głowy państwa wy­
znaczona jest roczna kwota 
25,000 doi., przy czym koszta 
hotelowe opłacane są przez 
skarb państwa oddzielnie, 
żadnego rachunku “za kon- 
sumcję” w jakimkolwiek loka­
lu prezydentowi przedstawiać 
nie wolno. Rachunki takie 
muszą być przesyłane do Bia­
łego Domu, który je reguluje 
łącznie z napiwkami, bo i tych 
nie wolno opłacać prezydento­
wi z własnej kieszeni. Na ko­
szty prania bielizny prezyden­
ta wyznaczona jest kwota 5 
tys. dolarów’ rocznie.

Najwięcej kosztuje utrzy­
manie siedziby reprezentacyj­
nej — Białego Domu. Pochła­
nia ono rocznie, z włączeniem 
opału, światła, bieżących repe- 
racyj oraz służby—140 tys. 
dolarów na rok. Słynny “Bia­
ły Dom” zaw’iera 21 pokoi sy-

KRÓLOWA 

W Seattle, Wash., podczas karna­
wału narcyzowego, wybrano królo­
wą Bliss Lundrigan, a damami ho­
norowymi Agnieszkę Kucembę i 
Bronisławę Daniel.

pialnych, 12 pokoi mieszkal­
nych i sal recepcyjnych, halę 
sportową, basen pływacki i 
cały szereg wspaniałych oran- 
żeryj. Dom ten, stanowiący 
własność państwa, przedsta­
wia wartość 25 milionów do­
larów. Osoba prywatna za­
mieszkująca budynek ten, pła­
ciłaby podatków około 350 ty­
sięcy dolarów. W garażu stoi 
sześć samochodów, przezna­
czonych do osobistego użytku 
głowy państwa. Opiekuje się 
nimi dwunastu szoferów’. Ko­
szta ich umundurowania wy­
noszą rocznie 2,500 doi., ich 
pensje 17,500. Utrzymanie 
aut pochłania rocznie 35,000 
doi. opłacanych przez pań­
stwo. Na leczenie prezydenta 
przeznaczona jest kwota 25 
tys. wraz z lekarstwami.

Prezydent Roosevelt korzy­
sta z wdasnego zakładu fry­
zjerskiego, o d w’ i e d z a nego 
przezeń codziennie w godzi­
nach rannych. Ogrodnik Bia­
łego Domu pobierający rocz­
nej pensji 2,500 doi., dostar­
cza prezydentowi codziennie 
700 sztuk świeżych kwiatów. 
Osobista drukarnia prez. Roo- 
sevelta dostarcza mu gratis 
wszelkich zapotrzebowanych 
druków, a także wszystkich 
żądanych gazet, czasopism i 
książek, całkiem bezpłatnie.

Do dyspozycji prezydenta 
utrzymywany jest przez pań­
stwo jacht “Potomac”, z za­
łogą liczącą 30 głów’. Koszty 
utrzymania jachtu wynoszą 
75 tys. dolarów na rok. Po­
nosi je oczywiście państwo, 
jedynie... za konsumcje na 
jachcie płaci prezydent z wła­
snej kieszeni. Gdy jednak 
prezydent przyjmuje posiłek 
w kajucie “urzędowej”, to ra­
chunek opłaca kasa państwo­
wa. Obecny prezydent U. S. 
A. Roosevelt, prowadzi, jak 
twierdzą wtajemniczeni, nader 
skromny tryb życia. Wstaje 
on punktualnie o 8 czyta ga­
zety, po czym spożywra śnia­
danie. Od 10:30 do 12 odby­
wa konferencje; następuje 
lunch, składający się z zupy, 
jarzyn i kawy. Obiad jada o 
7-ej, po ukończeniu dziennej 
pracy i po półgodzinnym po­
bycie w plyw’alni. Dw’a razy 
tygodniowo urządzane są se­
anse w prywatnym kinie do­
mowym, przy czym często wy­
świetlane są filmy grotesko­
we “Mickey Mouse”, które 
Roosevelt podobno szczególnie 
lubi.

FALE RADIOWE
OŚWIETLAJĄ DOMY

W Hamburgu zakończył się 
w tych dniach ciekawy proces 
przeciwko 400 właścicielom o- 
gródków działkowych, oskar­
żonych o to, że przy pomocy 
jakiegoś pomysłowego przy­
rządu, wynalezionego przez 
jednego z właścicieli, fal ra­
diowych używali do oświetle­
nia mieszkań, osłabiając w ten 
sposób energię emisyjną ra­
diostacji hamburskiej. Gdy 
przed 2 laty pojawiły się pier­
wsze pogłoski o tym sposobie 
oświetlania mieszkań, nawet 
wybitni fachowcy kręcili nie­
dowierzająco głowami. Dopie­
ro, kiedy przekonano się, że 
dzięki zastosowaniu wysokich 
anten 400 ludzi oświetla fa­
lami radiowymi swe mieszka­
nia, wytoczono im proces, za­
kończony skazaniem wszyst­
kich na kary pieniężne.

MONETY ZE SZKŁ A
Jakkolwiek brzmi to dość 

nieprawdopodobnie, to zdaje 
się już niedaleki czas, kiedy 
zaczniemy pobrzękiwać w kie­
szeni pieniędzmi ze szkła. 
Nadchodzi wiadomość, że u- 
rząd mennicy w Washingto­
nie projektuje zaprowadzenie 
szklanych pieniędzy. Obecnie 
odbywają się jeszcze doświad­
czenia, które, jak dotąd, da­
ły wyniki zadowalające. Sztu­
ki lane będą z masy niełamli- 
wej, co do wyrabiania której 
zachowana jest najściślejsza 
tajemnica. Masa szklana nie

Niejednokrotnie próbowano 
ustalić powszechną zasadę dla 
stwierdzania, gdzie, w jakim 
czasie pojawia się prawdziwa 
wiosna, nie zaś jej zapowiedź, 
przedwiośnie. Udało się wre­
szcie uzyskać zgodną opinię 
wielu badaczy tego przyrod­
niczego zagadnienia, iż na ca­
łym świecie, niezależnie od 
klimatu, za moment pojawie­
nia się wiosny należy uważać 
początek okresu kwitnięcia 
bzu.

Na tej podstawie dwu nie­
mieckich przyrodników wyko­
nało “mapę nadchodzenia wio­
sny w Europie”. Okazuje się 
z niej, że zwycięski pochód 
wiosny, równoległy z posuwa­
niem się z południa na północ 
kwitnięcia bzu, rozpoczyna się 
mniej więcej jednocześnie w 
trzech krajach, a mianowicie 
na Sycylii, w greckiej Arka­
dii i w jugosłowiańskiej Dal­
macji. Na tych trzech obsza­
rach o naprawdę błogosławio­
nym klimacie, bez pojawia się 
już w marcu, kiedy jeszcze 
większa część Europy pozosta- 
je pod znakiem zimy, a nawet 
tęgich mrozów. Tę teorię, u- 
tworzoną przez przyrodników, 
potwierdzają precyzyjne in­
strumenty meteorologów, do­
wodzące, iż dokoła wybrzeży 
Sycylii, Arkadii i Dalmacji, 
dzięki wyjątkowym warun­
kom — słońce operuje w lu­
tym i w marcu z taką siłą, 
jak w pozostałych częściach 
Europy, a przede wszystkim 
w Europie środkowej — do­
piero w maju.

Dopiero w pierwszej poło­
wie kwietnia kwitnie bez na 
terenie całej Hiszpanii i Por­
tugalii. Druga połowa kwiet- 

będzie przezroczysta, lecz za­
barwiona. Znawcy utrzymują, 
że podrabianie tego pieniądza 
szklanego będzie niemożliwe. 
Panuje też przekonanie, że no­
wa ta masa pod względem 
trwałości wytrzyma porówna­
nie z dotychczas używanymi 
pieniędzmi miedzianymi i ni­
klowymi. Dalsza zaleta pie­
niądza szklanego polegać bę­
dzie na tym, że czyszczenie je­
go będzie bardzo ułatwione 
dzięki czemu pieniądz ten bę­
dzie higieniczniejszy niż me­
talowy.

nia — to pora, w której bez 
pojawia się na Malcie, w ca­
łej Grecji, południowej Jugo­
sławii, południowej i środko­
wej Italii, na Sardynii i Kor­
syce oraz -w Turcji europej­
skiej. Większa część Europy 
ogląda bez dopiero w maju; w 
pierwszej jego połowie — ca­
ła, właściwa Europa środko­
wa, w drugiej — Dania, pół­
nocne Niemcy, nasze Pomorze, 
Prusy Wschodnie, Litwa, Ło­
twa i część Rosji. Dopiero 
natomiast w połowie czerwca 
ukazuje się bez w południo­
wej Szwecji i w krajach bał­
tyckich, w drugiej zaś połowie 
czerwca kwitnie bez w okoli­
cach jeszcze dalej wysunię­
tych na północ.

Kto więc z
Europy środkowej szuka słoń­
ca i prawdziwej wiosny już 
pod koniec zimy — niech wy­
biera pomiędzy krajami, w 
których bez kwitnie najwcześ­
niej : Arkadią, Sycylią i Dal­
macją.

E wtorek przed połu­
dniem odbyło się w’ 

cyrku Renza w Wiedniu nie­
zwykle sensacyjne przedsta­
wienie — bez widzów. Na ol­
brzymim, 35-letnim słoniu Al­
fredzie dokonano zabiegu den­
tystycznego.

Słonie są pacjentami trud­
nymi, to też przygotowania, 
poczynione dla operacji, przy­
brały niezwykłe rozmiary. Po­
nieważ Alfred już raz miał do 
czynienia z dentystą, a słonie, 
jak wiadomo, posiadają feno­
menalną pamięć, urządzono z 
nim najpierw prawidłową pró-

Gmach Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych w Warszawie.

Powołany Do Ławy 
Przysięgłych

Ojciec 2-letniego Williama Olive

przysięgłych w sądzie kryminalnym 
w Houston, Tex. W' tym wypadku 
musiała zajść pomyłka, i przypu­
szczają, iż pozew przeznaczony był 

dla dziadka małego Williama, któ­
ry nosił to samo imię, lecz zmarł 
5 łat temu, licząc lat 98.

bę generalną. Uspokojony 
próbą słoń, nie domyślając się 
fortelu, przy samej operacji 
nie robił żadnych trudności, 
gdyż jest on zwierzęciem bar­
dzo potulnym i dobrodusznym, 
posłuszny dworcy na każde 
skinienie.

Najpierw więc zarzucono 
pętlicę na jego trąbę i podcią­
gnięto ją w górę, następnie 
spętano mu wszystkie cztery 
nogi. Teraz dopiero podszedł 
do niego dentysta w towarzy­
stwie weterynarza. Chodziło 
o zaplombowanie uszkodzone­
go kła. Do tego trzeba było 
oczywiście specjalnych narzę­
dzi dentystycznych. Mniej- 
więcej pół metra długi i 10 
mm gruby był świder elektry­
czny, którym obrabiano chory 
ząb słonia. Słoń sapał i jęczał 
okropnie. Półtorej godziny 
trwało to świdrowanie, zanim 
przystąpić można było do za­
łożenia plomby porcelanowej.

Teraz nastąpiła właściwie 
najniebezpieczniejsza część 
przedstawienia, uwolnienie z 
więzów. Obawiano się, że Al­
fred zechce się mścić za do­
znaną krzywdę. Nawet za­
przyjaźniony z nim dozorca 
nie dowierzał swemu pupilowi. 
Najpierw więc uwolniono trą­
bę. Słoń-zachowywał się spo­
kojnie. Zdjęto mu więc naj­
pierw jedną a potem i drugą 
pętlicę z nóg. Wreszcie oswo­
bodzono go zupełnie. Słoń wi­
docznie zrozumiał, o co tutaj 
chodziło, gdyż pozwolił się bez 
wszelkich oznak niezadowole­
nia odprowadzić do swej staj­
ni, gdzie z wielkim apetytem 
skon sumował przygotowane 
dlań smakołyki.

Pisma wiedeńskie nie poda­
ją, jakie honorarium wziął 
dentysta.

La-.- 1SI HU
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Ruiny kośęioła podominikańskiego w Czartoryska (Wołyń)

Gdzie Najwcześniej Pojawia 
Się Wiosna w Europie?

mieszkańców

ogromnie się zdziwił, gdy synek jego 
otrzymał pozew sądowy, iż ma się 
stawić na służbę, jako sędzia ławy

SŁOŃ U DENTYSTY
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Tajemnice Państwa Żółtego Smoka
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Zabobony

Polskie

z przeszłości Polskich miast

%

sowym. Zamiast atramentu 
używano laku. Książka chiń­
ska powstawała w ten sposób, 
że tabliczki związywano jed­
wabną nitką, lub skórzanem 
rzemykiem. Kilkadziesiąt lub 
kilkaset takich tabliczek two­
rzyło książkę. Oczywiście o 
zabieraniu takich książek w 
podróż mowy być nie mogło. 
A jednak o pewnym mędrcu 
chińskim opowiadają kroniki, 
że odbywając podróż po kra-, 
ju ciągnął za sobą trzy wózki 
naładowane bambusowemi 
książkami.

Daleko później zaczęto pi­
sać na długich jedwabnych 
wstęgach. Stało się to po wy­
nalezieniu pędzelka z sierści i 
tuszu. Książka chińska weszła 
wówczas w nową fazę swego 
historycznego rozwoju i zna­
czenia.

Na dwa wieki przed Chry­
stusem wojny domowe i poli­
tyczne waśnie groziły upad­
kiem ogromnemu państwu. 
Nie brakło także zewnętrz­
nych wrogów, czyhających na 
okazję do rozbicia Chin. 
Wówczas książę państwa Tsiń 
ogłosił się cesarzem. Ten 
“pierwszy żółty władca” Chin 
zejdnoczył naród i przywrócił 
ład w państwie. System jego 
bezwzględnych, absolutnych 
rządów narodowych przypo­
mina w bardzo szerokim za­
kresie ustrój i rządy dzisiej­
szych państw totalnych. Ce­
sarz Tsin zniósł feudalizm, 
zreorganizował administrację 
państwa. Etatyzm i biurokra­
tyzm zamieniły się w wszech­
władne ośrodki dyspozycyjne 
cesarza, któremu przyświecał 
ideał państwa jednolitego w 
zwyczajach i wierzeniach, w 
ustroju i rządach. Można po­
wiedzieć, że za rządów tego 
cesarza naród i państwo chiń­
skie odrodził totalizm.

Rząd totalny cesarza Tsina 
był konsekwentny w prześla­
dowaniu tradycyj religijnych, 
narodowych i kulturalnych. 
Nie oszczędzał nikogo i nicze­
go. Jako pierwsi oponowali 
przeciw nowemu reżymowi —• 
literaci, gloryfikatorzy nauki 
Konfuncjusza. Wyznawali oni 
doktrynę, że dawniejszy u- 
strój państwowy, feudalny,

OBCE RZECZY WIEDZIEĆ DOBRZE JEST — SWOJE OBOWIĄZEK!

CZY WIECIE, ZE

oddał dobre usługi przodkom, 
więc i nowe pokolenie powin­
no go zachować.

Ale znalazł się mąż stanu 
Li - Tsu, zwolennik nowego 
ustroju, który doradził cesa­
rzowi, aby w celu utrwalenia 
nowego systemu, wytępić sta­
rą literaturę. Zaczęto więc ją 
konfiskować. Codziennie pali­
ły się całe stosy dzieł litera­
ckich. Z całej starodawnej li­
teratury chińskiej ocalały za­
ledwie szczątki, a ocalały w 
ten sposób, że odważniejsi li­
teraci zakopywali je w ziemi, 
lub ukrywali w ścianach do­
mów.

Nie trwało długo, a nie­
łaska cesarska dotknęła pisa-

Rysuje HENRYK ĄRCHACK1
Copyrighted 1934

go bez pomocy maszyn — 
1000 lat! Na niektórych ka­
mieniach tej największej i 
najstarszej budowli na Dale­
kim Wschodzie jeszcze dzisiaj 
— jak twierdzą niektórzy hi­
storycy — widoczne są ślady 
krwi ludzkiej. Kto budował 
ten mur potworny w swych 
rozmiarach (2400 km. długo­
ści) ? Z rozkazu cesarza uży­
to do jego budowania wię­
źniów, kupców i — literatów.

Z mroku tajemnic totalne­
go państwa cesarza Tsina wy­
łaniają się dzisiaj w perspek­
tywie dziejowej podobny dzi­
siejszemu ustrój totalny, 
strajki, obozy koncentracyj­
ne, palenie książek, wojny do­
mowe, przewroty społeczno - 
gospodarcze, koszmarne sym­
bole despotyzmu i dyktatury. 
Wszystko to było przed dwo­
ma tysiącami lat. Zmieniały 
się formy życia społeczno - 
politycznego państw i naro­
dów, tylko człowiek się nie 
zmienił. Dzisiaj rzemieślnik 
europejski walczy o prawa, 
które posiadał w VII wieku 
przed Chrystusem — rzemie­
ślnik chiński.

rzy i literatów. Nie podzielili 
oni losu bambusowych ksią­
żek, jakkolwiek za przecho­
wywanie skonfiskowanych 
dzieł blisko czterystu sześć­
dziesięciu literatów zginęło o- 
krutną śmiercią.

Konsekwentny totalizm ce­
sarza Tsina poszedł jeszcze 
dalej. Stwierdzono, że mimo 
zakazu cesarskiego literaci 
nie zniszczyli wszystkich 
skonfiskowanych książek. 
Tych piętnowano, a następ­
nie zsyłano na roboty przy 
budowie Wielkiego Muru.

Początki budowy Chińskie­
go Muru sięgają roku 212 
przed Chrystusem. Budowano

Doskonałe dzieło o starożytnych Chinach; Niezależność cechów 
rzemieślniczych; Jak wyglądała książka chińska; Cesarz Tsin wpro­
wadza ustrój totalny; Jak walczono z opozycją? Rząd nakazuje 
spalenie tradycyjnej literatury; Poeci i Pisarze piętnowani i zsy­

łani na przymusowe roboty.

Skarbiec rozwoju języka na 
przestrzeni trzech wieków, od 
pierwszej drukowanej, książ­
ki, aż po epokę rozbiorów. A 
wydano ją po raz pierwszy 
w chwili, gdy imię Rzeczypo­
spolitej, miało być ponownie 
wymazane z karty Europy — 
w przededniu Kongresu Wie­
deńskiego 1814-1815.

Zaczątkiem osady Warki — 
był prawdopodobnie staroży­
tny gród książęcy, leżący na 
miejscu pod miastem, gdzie 
dziś jest Stara Warka. 
Wzmianka o istnieniu zarzą­
du miejskiego znajduje się w 
akcie z r. 1375. Od XIV wie­
ku zaznacza się rozwój War­
ki jako miejscowości handlo­
wej i przemysłowej, a w dru­
giej połowie XIV wieku War­
ka jest po Warszawie pierw­

szym miastem w dawnej zie­
mi czerskiej i warszawskiej; 
•słynęła wtedy zwałszcza z wy­
robu piwa. W r. 1607 dnia 23 
czerwca Mikołaj Zebrzydow­
ski na czele rozkoszan, próbo­
wał pod miastem przeszko­
dzić przeprawie wojsk kró­
lewskich. W r. 1650 pożar 
zniszczył miasto, przeważnie 
drewniane. Dnia 5 kwietnia 
1656 roku Stefan Czarniecki 
pobił tu Szwedów. Wojna 
szwedzka zrujnowała pomyśl­
ny stan miasta.

Jeżeli krowy nie chciały 
dawać mleka, należało, jak 
zacznie świtać, zanim ptak 
przeleci, wodę nabrać do kon­
wi i kropić nią przez przetak 
krowy. Złą wróżbą było kra­
kanie wrony. Tak mówią sta­
re zabobony.

Niemiecki okręt Dessau w Houston, Tex., który miał odwieźć do Niemiec 
ogromny order gazu helium używanego do Zeppelinów, czeka w przystani 
gdyż urzędnicy federalni, order ten podali inwestygacji, gdyż istnieje moż­
liwość, iż gaz ten będzie użyty do celów wojennych.

Któż dziś wie o istnieniu 
Lindego wogóle? Wszelako S. 
B. Linde nie pochodził z to­
ruńskich Niemców. Ojczyzną 
jego przodków była roman­
tyczna kraina szwedzka. Oto 
ten chudy niezgrabny, z o- 
gromnymi stopami człowiek 
podjął trud, nad którym 
gdzieindziej ślęczały pokole­
niami Akademie i legiony u- 
czonych. Ułożył, spisał i wy­
dał słownik języka, z które­
go wymową do końca życia 
rady sobie dać nie mógł, ustę­
pując w poprawności pierw­
szej z brzegu kuchcie war­
szawskiej. “Słownik” — to 
jednak za skromne i bałamu­
cące nawet laika określenie. 
Bo to była raczej encyklope­
dia i biblia mowy polskiej. 
Alfabetycznie spisane wyra­
żenia, synonimy, zwroty. —

Zamówienie Gazu Helium Dla Niemiec

ZATARG chińsko - japoński 
uczynił znowu Chiny o- 

środkiem zainteresowań euro­
pejskich. Gdy więc prespekty- 
wy polityczne tego konfliktu 
giną przed naszemi oczami 
za dymną zasłoną operacyj 
wojennych, starajmy się po­
znać Chiny od strony ich dzie­
jów, cywilizacji i kultury, 
tern więcej że możemy to 
dziś uczynić z pomocą prze­
dziwnej książki amerykań­
skiej autorki M. A. Nourse p. 
t. “Dzieje 400,000,000 naro­
du”, której tłumaczenia na 
język polski dokonał inż. Jan 
Furuhjelm.

Gdy w VII wieku przed 
Chrystusem w Europie po­
wstawało państwo rzymskie, 
Chiny przeżywały okres naj­
bujniejszego feudalizmu. Rzą- 
dy w państwie sprawowała 
dynastia Czou. Z nową dyna­
stią przyszła nowa religia. 
Wprowadzono kult boga nie­
ba. Symbolem władzy królew­
skiej był topór wojenny. Ol­
brzymie państwo żółtego 
Smoka podzielono na 10 pro- 
wincyj. Mimo wadliwego sy­
stemu dzierżawczego, skazu­
jącego włościan na niewolnic­
two, w Chinach kwitło wów­
czas rolnictwo. Szlachta chiń­
ska, wasalowie i kapłani byli 
udzielnymi panami ziemi i 
ludu.

Swoistemi drogami rozwija­
ło się chińskie rzemiosło. Rze­
miosło już w owych czasach 
posiadało swój własny ustrój 
i samorząd. Cechy rzemieślni­
cze stanowiły jakby państwo 
w państwie. Posiadały one 
prawo nowelizowania, jakby- 
śmy to dziś nazwali — nieko­
rzystnych i szkodliwych dla 
rzemiosła ustaw. Jeśli książę 
gnębił rzemieślników uciążli- 
wemi podatkami, cechy na­
tychmiast korzystały ze 
swych socjalnych uprawnień. 
Ogłaszały strajk, kończący się 
zawsze zwycięstwem rzemie­
ślników. Tak wielka była w 
Chinach — na kilka wieków 
przed nar. Chrystusa — po­
tęga organizacji cechowej. 
Bojkot i strajk były już wów­
czas skutecznemi środkami 
walki ekonomicznej. Prawo 
nieodpowiednie dla ustroju i 
gospodarczych interesów rze­
miosła chińskiego musiało u- 
stąpić i ustępowało zawsze w 
zetknięciu z rzeczywistością. 
Taki był tam, w Chinach sta­
rożytnych, stosunek prawa do 
życia. Już w V wieku przed 
Chrystusem mieli Chińczycy 
książki. Pisano je na tablicz­
kach bambusowych, o szero­
kości 12—20 milimetrów i 22 
cm. długości. Na tabliczce ta­
kiej pisano pręcikiem bambu-
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Film ^Amerykański a Europa

Hollywood jest Mekką fil­
mu, przynajmniej w rozumo­
waniu przeciętnego kinoma­
na, któremu imponuje roz­
mach produkcji amerykań­
skiej, rozmach, w porówna­
niu, z jakim film europejski 
wydaje się niemowlęciem.

Zbyt często jednak zapo­
minamy o tym. że lwią część 
swej potęgi i sławy zawdzię­
cza film amerykański euro­
pejskim reżyserom i aktorom. 
Z tych pierwszych wymień­
my tu Lubitscha, Sternberga, 
Langa, Stroheima, oraz ś. p. 
Bolesławskiego i Murnau, 
twórców najpiękniejszych fil­
mów’ amerykańskich. Nie 
można też zapominać o W. 
Diterlem i M. Reinhardcie.

Tak było dawniej — tak 
jest dziś.

Zaczęło się przed kilkuna­
stu laty, gdy dwa kraje eu­
ropejskie dały Ameryce 
gwiazdy, których blask na 
firmamencie ekranu nie miał 
sobie równego: Polska — Po­
le Negri, Włochy — Rudolfa 
Valentino. Pola przyjechała 
do Hollywood jako najsław­
niejsza aktorka filmu euro­
pejskiego. Valentino w A- 
meryce rozpoczął karierę, do 
końca jednak swego barwne­
go, lecz jakże krótkiego życia 
pozostał prawdziwym dziec­
kiem Europy. Najbardziej 
miarodajnym dowodem sła­
wy pięknego Włocha jest 
fakt, że dziś, w 11 lat po je­
go śmierci, nikt nie zdołał za­
jąć jego miejsca. Następcą 
Valentina nie został Ramon 
Novaro ani Clark Gable; wła­
ściwie nie jest nim nawet u- 
roczy Bob Taylor. Imię Ru­
dolfa Valentino stało się le­
gendą, a pamięć o tym naj­
słynniejszym amancie filmu 
amerykańskiego dotąd jesz­
cze nie wygasła w sercach 
licznych wielbicieli.

W ciągu wielu lat każdy 
niemal kraj europejski skła­
dał Ameryce daninę, pozba­
wiając się nieraz bezwiednie, 
najlepszych sił aktorskich.

Porywając gwiazdy euro­
pejskie Ameryka nie zawsze 
umiała wykorzystać ich moż­
liwości artystyczne; zniechę­
ceni wracali z Hollywmod — 
Jannnigs, Veidt, Stroheim, 
Clive Brook, Henri Garat, Li­
lian Harvey i inni.

Pola Negri również wróci­
ła do Europy, gdzie wielki jej 
talent świeci zasłużone trium­
fy.

Dostała Urlop

Bette Davis, aktorka filmowa z wy­
twórni Warner Bros., odmówiła 
przyjęcia głównej roli w nowym fil­
mie, i za to otrzymała chwilowy 
urlop, bez pensji. Mąż aktorki Har­
mon O. Nelson, dyrygent popularnej 
orkiestry, tłumaczy iż żona jego jest 
chora wiec musi mieć chwilę wypo­
czynku.

Oczywiście, niejednokrotnie 
potrafiła Ameryka czynić re­
kordy, choćby przeistaczając 
niepozorną Gretę Gustafson 
w fascynującą Gretę Garbo, 
natomiast ci, którzy pamięta­
ją Marlenę Dietrich na począ­
tku jej kariery filmowej w 
dwóch filmach niemieckich: 
“Całuję twoją dłoń Madame” 
z Harry Liedtke i “Księżnicz­
ka Olała” z Suzy Vernon i 
Walterem Rilla, przyznają 
zgodnie, że chociaż talent 
Marleny nie był może należy­
cie wyzyskany, lecz wygląda­
ła bez porównania ładniej, niż 
W’ filmach amerykańskich.

Import gwiazd europej­
skich do Ameryki trwa w 
dalszym ciągu Francja, którą 
w filmie amerykańskim re­
prezentował przed laty Lou 
Tellegen, a potem Chevalier i 
jedna z najbardziej uroczych 
aktorek — Claudette Colbert, 
poświęciła obecnie jednego z 
najlepszych swoich artystów
— Charles Boyer’a; Austria
— Luisę Rainer i Eichberga; 
Anglia — śliczną Madeleine 
Caroll; Niemcy — Wohlbruc- 
ka: Czechosłowacja — piękną 
bohaterkę “Erotikanu” Hed- 
dę Kessler.

Jaki los spotka tych praco­
wników’ fabryki snów’?

— Czy ‘zdobędą fortunę? 
Szczęście ? Trudno przewi­
dzieć.

Kto wie, czy skończyłby 
tak tragicznie' Bolesławski, 
gdyby nie zabójcze tempo 
pracy, które nadszarpnęło je­
go siły, zadając cios ostate­
czny osłabionemu sercu; kto 
wie, czy nie żyłby dotychczas 
Rodolfo Guglielmi, gdyby ka­
prys losu i wola potentatów 
hollywoodzkich nie uczyniła 
go sławnym Rudolfem Valen­
tino.

Film amerykański dał Eu­
ropie bardzo wiele, jednocze­
śnie jednak zaciągnął wobec 
niej ogromny dług wdzięczno­
ści, dług niespłacony...

Największymi zapewne en­
tuzjastami filmu są członko­
wie angielskiej rodziny króle­
wskiej, gdyż wyświetlanie fil­
mów w Buckingham Palace 
odbywa się kilka razy na ty­
dzień. Król Jerzy VI nakręca 
sam dużo wąskotaśmowych 
krótkometrażówek, które co 
tydzień ogląda rodzina króle­
wska. Księżniczkom Elżbiecie 
i Małgorzacie w’olno dwa ra­
zy na tydzień oglądać w ich 
pokoju dziecinnym wybrane 
specjalne filmy dla młodzie­
ży. Również książę Windsor 
i jego małżonka są gorącymi 
amatorami filmu i spędzają 
godziny poobiednie w kinie.

Do liczby zwolenników X 
Muzy zaliczają się też królo­
wie skandynawscy. Król 
Chrystian duński zaprosił np. 
podczas uroczystości jubileu­
szowych" całą swoją rodzinę i 
otoczenie dworskie na przed­
stawienie now’ego filmu z 
Laurelem i Hardym w głów­
nych rolach. Demokrata na 
tronie, Chrystian odwiedza 
często po cywilnemu incogni­
to kina w Kopenhadze. Król 
szwedzki, Gustaw V, obecny 
jest cztery razy tygodniowo 
na wyświetlaniu nowych fil­
ców, a kolega jego na tronie 
norweskim, Haakon, nie o- 
puszcza ani jednego wieczoru.

Cesarz Japonii, Hirohito, 
poleca wyświetlać w urządzo­
nej na ten cel sali pałacu w 
Tokio rozmaite filmy produk­
cji japońskiej i europejsko-a- 
mery kańskiej.

Joan Blondell, aktorka filmowa 
z synem Norman, zażywa kąpieli 
podczas swoich wywczasów w 
Arrowhead Springs, Cal.

NĘDZNE PŁACE DZIEW­
CZĄT W HOLLYWOOD.

Jak wykazuje miejscowe 
biuro federalne dla stosunków 
robotniczych — przeciętna 
płaca tak zwanej aktorki na 
extra, wynosi zaledwie $17.00 
na tydzień.

Ta nędzna płaca dziewcząt 
grających drobne role, biorą- 
cych udział w chórach, staty- 
stek etc. nie jest w żadnym 
stosunku i jest jaskrawym 
kontrastem płac gwiazd fil­
mowych, zarabiających po 
$10,000 tygodniowo i więcej.

Obliczenia przeprowadzone 
zostały na podstawie staty­
styk otrzymanych przez fe­
deralne biuro dla stosunków 
robotniczych, od korporacji 
filmowych.

Przeciętny zarobek dziew­
czyny na extra w’ wytwór­
niach filmowych w Holly­
wood, wynosi $898 w ciągu 
roku, co ze względu na droży­
znę, jaka panuje w mieście 
X-ej Muzy, jest strasznie ma­
ło. Roczna pensja aktorki 
Claudette Colbert, wynosi 
$350,000.

Prezydent Francji asystuje 
co piątek wieczorem przy wy­
świetlaniu filmu w jednej z 
sal pałacu Elizejskiego. Muso- 
lini przygląda się chętnie fil­
mom. ale wyróżnia filmy pro­
dukcji włoskiej, Kemal Pasza 
natomiast objawia predylek- 
cję do filmów amerykańskich 
B. minister spraw zagranicz­
nych Francji, p. Delbos, jest 
zdecydowanym wielbicielem 
filmów’, w których występuje 
Shirley Temple, p. Herriot 
zaś hołduje filmom Chaplina.

Dla dopełnienia powyższe­
go przeglądu, należy dodać 
chara kterystykę mieszkań­
ców Białego Domu w Wa­
shingtonie. Prezydent Roo­
sevelt urządza dwa razy na 
miesiąc przyjęcia, których je­
dną z atrakcji są seanse fil­
mowe; wśród widzów znaj­
dują się też przedstawiciele 
dyplomacji. Jednocześnie mał­
żonka prezydenta zaprasza na 
oficjalne bale i przyjęcia 
gwiazdy ekranu.

ZAANGAŻOWANA DO
FRANCJI.

Jak donoszą, znana polska 
aktorka filmowa Ina Benita, 
wyjeżdża w najbliższych mie­
siącach do Paryża. Benita 
podpisała kontrakt z jedną z 
wytwórni francuskich i bez­
pośrednio po przyjeździe do 
Francji rozpocznie realizację 
filmu. Jest to druga po An­
drzejewskiej aktorka, która 
otrzymała zaproszenie produ­
centów francuskich.

Entuzjaści Filmu

Wiadomości
Znakomity dyrygent polski 

Leopold Stokowski, którego 
nazwisko łączą ostatnio z na­
zwiskiem Grety Garbo, prze­
rzucił się ostatnio prawie zu­
pełnie do produkcji filmow’ej. 
Po zrealizowaniu filmu dla 
wytw. New Universal, w któ­
rym występował wraz z Dea- 
ną Durbin, otrzymał Stokow­
ski szereg propozycji od prze­
mysłu filmowego. Stokowski 
po powrocie z Europy będzie 
t. zw. “supervisorem” nad 
szeregiem orkiestr amerykań­
skich. Będzie on dobierał ze­
społy orkiestrowe i solistów, 
przeważnie do filmów rysun­
kowych Walta Disney’a.

Amerykańskie pismo filmo­
we “Motion Picture Herald” 
ogłosiło już zestawienie sze­
ściu najlepszych filmów za 
miesiąc luty. Są to nastę­
pujące filmy: “The Fireffy” 
(Motyl hiszpański) wytw. 
Metro Goldwyn Mayer z Jea- 
nettą McDonald — “Submari­
ne D 1” wytw. Warner Bros, 
z George Brent, Wayne Mor­
ris — “Weiss Farge” (Mo­
cni ludzie wytw. Paramount z 
Frances. Dee, Joelem Mc. 
Crea “Second Honeymoon” 
wytw. “20th Fox, z Lorettą 
Young i Tyronem Power — 
“Nothing Sacred”, wytw. U. 
A. z Carolą Lombard i Fre- 
drie Marehem — “The awful 
Thruth” wytw. Columbia z I- 
reną Dunne i “Tow’arzysz” 
wytw. Warner Bros, z Clau­
dette Colbert i Charles Bo- 
yer’em. Niektóre z tych fil­
mów wysłano już do Euro­
py. Są to “Motyl Hiszpański” 
i “Mocni ludzie”. W najbliż­
szych dniach wysłany do Eu­
ropy film “Towarzysz”. — 
Jest to jeden z najweselszych 
filmów sezonu.

Amerykańskie pismo “Film 
Daily” podaje recenzje z fil­
mu “Halka”, który obecnie 
demonstrują kina chicago- 
skie. Pismo podnosi dobrą 
gre wykonawców, a w szcze­
gólności Ewy Bandrowskiej- 
Turskiej i Władysława Ladi- 
sa, oraz przepiękne zdjęcia 
plenerowe Tatr. Bardzo rów­
nież podobały się ludowe tań­
ce góralskie.

Franciszka Gaal, po ukoń­
czeniu filmu “Korsarze”, rea­
lizuje obecnie dalsze trzy fil­
my dla wytwórni Paramount. 
Tytuły tych filmów są na­
stępujące: “Paris Honey­
moon”, gdzie partnerem jej 
będzie Bing Crosby, “Never

Księżniczka Wyszła Za- 
mąż Za Swego Obrońcę

Księżniczka szwedzka, Elena Tsou- 
Jou Kidzie wyszła niedawno zainąż 
za Amerykanina Williama H. Jack­
son Woodford. Swego męża poznała 
W’ Paryżu, gdy obronił ją z rąk ban­

dyty paryskiego.

z Hollywood
Say Die” oraz “Lurbette” 
względnie sztuki Jaques De- 
vala. Jak wiadomo, mała Wę­
gierka uzyskała bardzo duży 
sukces w swym pierwszym 
filmie amerykańskim “Kor­
sarze”, który obecnie demon­
strują kina w Europie. Prasa 
amerykańska uważa Franci­
szkę Gaal za najlepszy “na­
bytek” jaki dotąd Ameryka­
nie w Europie zrobili.

Jak podaje prasa holly- 
woodska, wytwórnie filmowe 
zakupiły w 1937 roku 648 sce­
nariuszów za łączną sumę 3,- 
240,000 dolarów. Na ogólną 
liczbę 648 scenariuszów, ory­
ginalnych utworów było 390. 
Zakupiono 75 sztuk teatral­
nych, 79 nowel i 104 powie­
ści. Utwory oryginalne coraz 
bardziej wypierają powieści i 
sztuki teatralne. Jeśli jed­
nak jakakolwiek sztuka tea­
tralna lub rewiowa “uderzy”, 
płacą za nią producenci filmo­
wi olbrzymie sumy. I tak 
wytw. Columbia zapłaciła 
“bagatelną” sumę 220,000 do­
larów za prawo sfilmowania 
sztuki p. t.: “You can't have 
everything”. Podobną sumę 
zapłaciła wytwórnia R. K. O. 
Radio za prawo sfilmowania 
sztuki “Room Service”. Prze­
ciętnie za scenariusz płaci się 
5,000 dolarów.

FILMY POLSKIE NA MO­
TOROWCU “BATORY”.

Z Gdyni donoszą: Na M. S. 
“Batory” wysłano na sprze­
daż do Stanów Zjednoczonych 
dwa filmy produkcji polskiej: 
“Róża” i “Kościuszko pod Ra­
cławicami”.

Obydwa te filmy będą wy­
świetlane podczas obecnego 
rejsu dla pasażerów “Batore­
go”.

Dotychczas wyświetlano na 
naszych motorwcach trans­
atlantyckich filmy amerykań­
skie, filmy wzmiankowane 
więc będą pierwszymi filma­
mi _ produkcji polskiej, wy­
świetlanymi na polskich stat­
kach.

ZMIANY W POLSCE.

Nastąpiły ostatnio pewne 
przesunięcia na wyższych sta­
nowiskach w amerykańskich 
biurach filmowych. I tak: 
stanowiska dyrektora filii Pa- 
ramounta w Polsce objął p. 
M. F. Jordan, będący od 7 lat 
dyrektorem filii Paramountu 
w Zagrzebiu. Czaban prze­
szedł na wyższe stanowisko 
do wytw. R. K. O. Radio. Zo­
stał on mianowany district 
managerem na szereg krajów 
Również zmiana nastąpiła na 
stanowisku dyr. firmy “New- 
Universal” w Polsce.

ŻĄDA 50.000 ODSZKODO­
WANIA.

Do sądu okręgowego w 
Hollywood wpłynęła skarga, 
wniesiona przez aktorkę Ka­
rolinę Faber, o odszkodowa­
nie w sumie $50,000. Skarga 
wniesiona Przeciw Pa- 
rpniouD^ Studio. Skarżąca za­
rzuca komnanii, iż przez jej 
niedopatrzenie, ona (panna 
Faber) została pobita przez 
nieżyjącą już małne Jiggs’a, 
szympansa, gdv byli oni w 
Palm Springs, Cal., nagrywa­
jąc obraz “Jungle Love”. 
Panna Faber twierdzi, że 
szympans był pomimo “edu­
kacji aktorskiej” bardzo zło­
śliwy, a nie miał nad sobą 
odpowiedniego nadzoru.
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SATYRA
Odmłodzona Żona

KŁOPOTY MĘŻA PO 
CZTERDZIESTCE.

Rabinowicz uderzył swoją 
żonę. Zawsze łagodny, bojaź- 
liwy, spokojny Rabinowicz, 
ten sam, który boi się zjeść 
jajko, żeby przypadkiem nie 
zabić pisklęcia, stracił pano­
wanie nad sobą i uderzył żo­
nę*

— Panie R.! — pytali go 
znajomi. — Jak pan mógł? 
Jak można bić własną żonę?

Rabinowicz wzruszył ra­
mionami.

— A czyją miałem bić? Cu­
dza się nie da! I zresztą dla­
czego mam bić cudzą żonę, 
kiedy żółć mi psuje własna?

— Co ona takiego zrobiła?
— Psuje moje dobre imię. 

Rozumiesz pan?
— W jaki sposób?
— Posłuchaj pan. Mam z 

nią, chwalić Boga, już troje 
dzieci. Jedna córka prawie 
dorasta. Więc powiedz pan, 
ile lat powinna mieć kobie­
ta. która ma już troje dzieci 
w tym córkę na wydaniu ? Po­
winna mieć najmniej 40.

I moja żona ma właśnie ty­
le, ile powinna. Czterdziestkę. 
Ale ona sama uważa, że ma 
za dużo. I ciągle myśli tylko, 
jak- się odmłodzić.

Idzie naprzykład kupić ka­
pelusz. Żaden jej się nie podo­
ba. Ten ją postarza, w tym 
też wygląda poważnie, — ona 
tylko chce taki, żeby w nim 
młodo wyglądać?

I po co to wszystko? Dla 
kogo? Czy mnie jest potrzeb­
na młoda żona, jak jestem 
już 20 lat po ślubie?

Onegdaj, przed obiadem, 
moja żona przyszła uradowa­
na do domu z jakimś pakun­
kiem.

— Benio! Nareszcie znala­
złam odpowiedni kapelusz. On 
mnie odmładza może o 10 lat.

Pokazała mi rachunek. Jak 
zobaczyłem sumę, to się ze­
starzałem, może o pięć lat. 
Ale trudno, jestem cierpliwy.

Po obiedzie ona wyszła i 
po godzinie przyniosła nowy 
pakunek.

— Benio! Spójrz jaką su­
knię sobie kupiłam. Cudna! 
Ona mnie odmładza o 10 lat.

Mnie się zrobiło słabo. 
Przecież jak ona włoży ten 
kapelusz i tę suknię, będzie 
miała tylko 20 lat! Skąd ja 
do takiej smarkaty! Po co 
mnie to? Ale trudno, jestem 
cierpliwy.

Dopiero jak pod wieczór 
przyniosła nową paczkę i po­
wiedziała mi: “Kupiłam krem 
do twarzy. Nadzwyczajny. On 
mnie odmłodzi o 10 lat” — 
straciłam cierpliwość, wyrwa­
łem słoik, rzuciłem na ziemię 
i dałem żonie w pysk!

— Panie Rabinowicz! Za 
co ? Dlaczego ?

— Pan nie rozumie dlacze­
go? Przecież jak ona włoży 
tę suknię, która ją odmłodzi o 
10 lat i kapelusz, który ją 
odmłodzi o drugie 10 lat i na­
smaruje się kremem, który 
ją odmłodzi o trzecie 10 lat, 
to co jej zostanie? Wszystkie­
go 10 lat! I co ludzie sobie po­
myślą ! Co ludzie na to powie­
dzą, że ja mam troje dzieci, z 
taką małą dziewczynką?!

Matka Natura
Zima: Ludziom się zdawało, 

że już naprawdę mają wiosnę.
Burza śnieżna: Ja im to wy- 

biję z głowy. Niech wiedzą, że 
i w naturze coś się pokręciło, 
tak jak i w polityce... •

WYBÓR
—Widzę Jasiu, że twój bra­

ciszek je to mniejsze jabłusz­
ko, czy dałeś mu do wyboru?

— Tak, tatusiu. Powiedzia­
łem mu: “Wybieraj! albo to 
małe jabłko, albo żadne i on 
wybrał to małe.

Powód
— Czemu się pan tak nagle 

ożenił?
— Koniecznie musiałem 

wziąć urlop, a w inny sposób 
nie mogłem dostać...

SAM SIĘ ZŁAPAŁ 
W ZAPALE

Sędzia: — A więc stanow­
czo zaprzeczacie, źeście oskar­
życiela uderzyli w twarz?

Oskarżony: — Wcale go nie 
uderzyłem.

Oskarżyciel: — Kłamie, pa­
nie sędzio!

Oskarżony: — Stul pysk!... 
Bo inaczej to dostaniesz jesz­
cze raz w mordę!

Przyjaciele
— Słuchaj, pożycz mi parę 

dolarów...
— Nie mam.
— Jak to, przecież przed 

echwilą sam mówiłeś, że masz 
pieniędzy jak lodu.

— No to, sprawdź, proszę, 
czy mam w kieszeni chociaż 
kawałek lodu...

JAK TO W MAŁŻEŃSTWIE
Przed ślubem on mówi, ona 

słucha.
Po ślubie ona mówi, on słu­

cha.
W kilka lat po ślubie jedno­

cześnie razem mówią i nawza­
jem się nie słuchają.

Zamiana.
— Proszę pana, czy ten ad- 

w-okat, co był pańskim sublo­
katorem, dalej prowadzi pań­
skie sprawy?

— Owszem, ale teraz już ja 
jestem jego sublokatorem...

WĄTPLIWOŚCI
Spotykają się dwie kumy.
— Moja pani Kierzputow- 

ska, czemu paniusia taka 
smutna?

— Droga pani, mam prze­
czucie, że się mojemu mężo­
wi sprzykrzyłam...

— Skądże te przykre myśli 
w paninej głowie?

— A, bo jak wyszedł z do­
mu temu trzy lata, to jeszcze 
nie powrócił.

PRZY KUFELKU . . .
Pantoflowicz i Szpyrką sie­

dzą przy piwie. Pantoflowicz 
opowiada:

— Dzisiaj w nocy włamał 
się do mojego mieszkania zło­
dziej . . .

Szpyrka: — A co zabrał?
Pantoflowicz: — Nic. Leży 

w szpitalu! . . .
Szpyrka: — Jak to?
Pantoflowicz: — żona my- 

ślała, że to ja wróciłem!

Doskonały system ...
— Dlaczego pan doktór 

przepowiada każdemu swoje­
mu pacjentowi śmierć?

— Bo w wypadku śmierci 
pacjenta wszyscy mówią:

“Co za doskonała diagnoza”, 
a w wypadku wyzdrowienia: 
“Co za doskonały doktór!”

NA PLEBANII
Pewien młodzieniec przy­

chodzi do księdza, by dać na 
zapowiedzie. Ksiądz go pyta: 
Czy umiesz pacierz?

Młodzieniec odpowiada: — 
Owszem, umiem, proszę księ­
dza proboszcza.

— To dobrze, — mówi 
ksiądz.

— A czy i katechizm też 
umiesz?

— O tak!—odpowiada mło­
dzieniec odważnie. — Coś się 
tam jeszcze pamięta.

Ksiądz: — No dobrze. To 
powiedz mi: Co to jest mał­
żeństwo ?

Młodzieniec mocno zawsty­
dzony opuszcza głowę i odpo­
wiada: — Kiedy, proszę księ­
dza proboszcza, ja jeszcze ni­
gdy nie byłem żonaty.

Przyjaciółka
— Nie zna mnie jeszcze, a 

już chce się ze mną żenić.
— Przyjmij go zanim cię po­

zna...

PRZYJACIELSKA 
ROZMOWA

— Wiesz, przed dwudziesto­
ma laty powiedział mi lekarz, 
że jeżeli nie przestanę pić, to 
zupełnie zidiocieję.

— Tak? No to dlaczego nie 
przestałeś pić?

Nie jest to pech?!
— Sześć lat płaciłem skład­

kę ubezpieczeniową, a co do­
stałem gdy wreszcie dom się 
spalił?

— No, co?...
— Dwa lata więzienia...

PEWNY LOS
— Drogi panie, pan kupi 

chyba odemnie los ? Może pan 
wygrać samochód —

— Nie chcę mieć samocho­
du ...

— Drobiazg! Jest 80,000 
losów. Dlaczego miałby pan 
mieć takiego pecha i wygrać 
samochód ?

REKLAMA
Pewien prowincjonalny fry­

zjer wymalował sobie szyld, 
mylnie umieszczając inter­
punkcję. Napis wypad! nastę­
pująco :

“Tu się strzyże, włosy rwie, 
zęby goli, brody farbuje, brwi 
masuje, twarz leczy pijawka­
mi”.

Dyplomata.
Żona: Zaledwie tydzień mi­

nął od naszego ślubu, a ty już 
zaczynasz po północy wracać 
do domu...

On: Ależ kochanie, przecież 
musiałem kolegom opowie­
dzieć, jaki jestem szczęśliwy, 
że się z tobą ożeniłem...

BŁĘDY OJCÓW
— Czy wiesz Jasiu, jak na­

leży rozumieć to zdanie “Błę­
dy ojców mszczą się na dzie­
ciach ?”

— O wiem! Ile razy tatuś 
napisze za mnie wypracowanie 
domowe, dostaję stopień nie­
dostateczny.

Jakie to dziwne!
— Wiesz, Stefciu, jacy ci 

mężczyźni są dziwni...
— Dlaczego?
— Bo jak kobieta ma ładne 

nogi, to ją proszą o... rękę...

FILM I ŻYCIE
Gwiazda filmowa rozchoro­

wała się. Reżyser dzwoni do 
niej.

-—Musi pani jednak przyjść. 
W przeciwnym razie straty 
nasze byłyby niepowetowane.

— Dobrze przyjdę — woła 
aktorka w zdenerwowaniu, ale 
w czasie nakręcania filmu 
umrę wam.

— Doskonale, każę zmienić 
scenariusz.

W kryzysowych czasach
—- Wie pan, panie Cukier­

nia n — był u mnie wczoraj ko­
mornik.

— I dużo zajął?
— Całą godzinę czasu, bo 

reszta jest przepisana na żo­
nę...

♦ WIOSNA W CHICAGO ♦

- Am

; w
Prawdziwą niespodzianką dla obywateli w Chicago, był rekordowy (w miesiącu kwietniu) opad śniegu, któ­

ry pokrył całe miasto i przerwał wszelką komunikacje*
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AWIATYKIMIŁOŚNIKOM

W POWIETRZU
_ FRAMK 
by Mtccen.

Ech, v
Dziękuję

HA, HA.... JA NIE 
CHCĘ AUTOGRA­
FU — LECZ.... CZY

PAN WIDZI TĘ 
KOPERTĘ?

Zaraz po otrzymaniu nagrody, 
DO STOJĄCEGO BARNEYA PODSZEDŁ 

NIEZNAJOMY CZŁOWIEK.

/dobrze po\ 
SZŁO — PANIE 
BAXTER, DO-

I^BRZE POSZŁO!!^/

ADRESOWANA 
JEST DO PANA. 
NALEŻY ONA 
DO PANA. PRO­
SZĄ JĄ ZATRZY­
MAĆ, JAKO DO­

WÓD MEGO 
UZNANIA!

CO TO 
JEST 
ŻART?

Również

TAK BARNEY! DOWIEDZIE­
LIŚMY SIĘ ŻE TY JESTEŚ 
TYM TAJEMNICZYM PILO­
TEM I PRZYLECIELIŚMY 

TU SIEDZIELIŚMY W PO­
ŚRÓD WIDZÓW CAŁY CZAS!

MY.... A

/ JA MYŚLĘ, ŻE WIECIE O 
r TYM, ŻE SPUD I BLACKIE 
ZBUDOWALI “BŁYSKAWICĘ”...

NO I JA POSTANOWIŁEM 
STANĄĆ DO WYŚCIGÓW ABY 
ZDOBYĆ PIENIĄDZE NA SPŁA- 

. CENIE HIPOTEKI JAKA CIĄŻY 
■■ ■< NA TEJ

JO —A FARMIE! F"'

OH, SPRAWILIŚCIE MI NIESPO 
DZIANKĘ! PATRICIA, “HAP" 

a I GOPHER GUS!
We

tem

•FPANM 
Mlutea

OH,
JAKI TO 

DROGI 
PAPIER!

f NIE 
WIEDZIE 

LIŚMY

MOGĘ 
IŚĆ! .A H A! 

MOJA 
OFERTA 

ZROBIŁA 
SWOJE!

< A OTO LIST, KTÓRY MI WRĘCZYŁ 
JAKIŚ KOMICZNIE WYGLĄDAJĄCY 
CZŁOWIEK, Z WYBAŁUSZONYMI 

OCZAMI. OTWÓRZ GO, ZOBACZYMY 
. CO TAM JEST? /—‘

OH, TO SPUD 1 
BLACKIE

ZBOGACĄ SIĘ'

OT

■ v

(Dalszy ciąg nastąpi)

KRÓLOWIE TEŻ MAJĄW dawnych, t. zw. dobrych 
czasach, panujący mieli dużą 
swobodę w dziedzinie wydat­
ków i dochodów własnych, ile 
że rozporządzali większą wła­
dzą. Ale i to nie zabezpiecza­
ło ich przed kłopotami finan­
sowymi a nawet długami.

Król Jerzy IV, poprzednik 
królowej Wiktorii, miał duży 
talent wydawania pieniędzy i 
jednocześnie zaciągania dłu­
gów. Wierzyciele króla, idąc 
zresztą za przykładem wie­
rzycieli premiera angielskie­
go, sławnego Pitt’a, ubezpie­
czyli go na sumę na dożycie 
w wysokości równej sumie

długów. W ten sposób zyskali 
pewność, iż odbiorą swoje na­
leżności. Od czasów królowej 
Wiktorii każdy król Wielkiej 
Brytanii ubezpiecza małżonkę 
i dzieci. — Tak więc po zgo­
nie króla Edwarda VII towa­
rzystwo ubezpieczeń Lloyd 
wypłaciło rodzinie królewskiej 
sumę 900,000 funtów jako 
premię asekuracyjną.

Panujący współcześnie mo­
narchowie dbają i zabiegają o 
swoją fortunę tak samo, jak 

każdy śmiertelnik. Król Ale­
ksander jugosłowiański, któ­
ry padł ofiarą zamachu w 
Marsylii, był ubezpieczony na 
wysoką sumę. Zamordowany 
w 1906 roku król włoskfr 
Humbert ubezpieczony był na 
25 milionów franków. «

W Bułgarii zwyczajem jest 
na dworze królewskim, iż po 
narodzinach następcy tronu 
król ubezpiecza go na sumę, 
którą następca otrzymuje po 
osiągnięciu pełnoletności. O-

KŁOPOTY
besny następca tronu, książę 
Simeon, ubezpieczony jest na 
10,000 dolarów, które otrzyma 
w 1926 roku. Król Borys o- 
trzymał w 1915 r. 14,00 dola­
rów z tytułu polisy asekura­
cyjnej. Nie zawsze jednak to­
warzystwa asekuracyjne chę­
tnie przyjmują ubezpieczenia 
osób panujących, zwłaszcza 
jeśli monarcha jest ekspono­
wany politycznie, lub gdy 
stosunki w jego państwie nie 
są zbyt dobrze ustabilizowa­

ne. Królowi serbskiemu, Mi­
lanowi, który został zamordo­
wany, wiedeńskie towarzy­
stwa asekuracyjne odmówiły 
wydania polisy pomimo u- 
silnych starań, powołując się 
na niepewną sytuację w kra­
ju. Król hiszpański Alfons 
XIII, który zarządzał bardzo 
umiejętnie swoim majątkiem 
i przy pomocy szczęśliwych 
operacji giełdowych powięk­
szył go znacznie, zaasekuro- 
wał się zawczasu, gdy nie śni­
ło się jeszcze nikomu w Hisz­
panii i poza nią o jego możli­
wej abdykacji, na bardzo wy­
soką sumę.



Q

Sobota, 9-go Kwietnia, (Apr. 9th), 1938 rNr. 84 Rok XXXI (Vol. XXXI)

Bzienntk Związkowy
—X V/ Lfr [1H ZflFZ A ! *w Anv^ 4 *A 1 ** 7 _

tin

ZABYTKI W POLSCE.—Wspania 
łj ratusz starożytny w Toruniu, wi 
dok na rynek podczas targu.

PIERWSZA PRZYJACIELSKA 
ROZMOWA. — Polska i litewska 
straż graniczna, po raz pierwszy od 
osiemnastu lat, przyjaźnie rozma­
wia na granicznym posterunku.

(International)

W P iŚRÓD NIEBOTYKÓW POL­
SKICH. — Tatry:—dolina Małej 
Łąki i Czerwone Wierchy—w obra­
mowaniu lasów świerkowych.

Z POBOJOWISKA PRACY. — 
Franciszek Kuczyński z potrzaska­
ną w maszynie stopą, mężnie znosi 
ból, podczas przewożenia go do 
szpitala. (International)

WYMARSZ NA LITEWSKI 
FRONT.—Ulicami Wilna, witana 
entuzjastycznie przez tłumy, prze­
ciąga artyleria połowa i tabory w 
drodze na front litewski.

(International)

ROZPŁAKAŁA SIE NAD NIMI 
NATURA. — Demonstracja Litwi­
nów przed Konsulatem Rzeczypo­
spolitej Polskiej w New Yorku. De­
monstrowali przeważnie komuni­
ści. (Acme)
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ŻYCIE NA RZECE CHICAGO. — 
Potężna żwirówka przepływa pod 
podniesionym mostem na State i 
Wabash. (Henryk Photo?

WESELE W ŁOWICKIEM —W po­
śród bogactwa strojów regional­
nych w Polsce — Łowiczanie zaj­
mują jedno z pierwszych miejsc.

POŚRÓD POLSKICH NIEBO- 
TYKÓW.—Przepiękna dolina Wier- 
chicka w Tatrach. Widok na Wierch 
Lichy i Szałas.

Potężny dramat ukrzyżowania Jezusa Chrystusa, olbrzymich rozmiarów malowidło. ^z>eło polskiego artysty malarza. Jana Styki, zakupione zostało przez p. Fr. Masterson 
(14.30 Lake Shore Drive). Wykonanie tego potężnego obrazu, nad którym Styka (urodzo1’^ w r^ku 1858) pracował 32 lata, kosztowało około S225.000. Obraz zawiera około 
5.000 figur, do wykonania których pozowało artyście około 240 osób. Gigantyczny roZ*1*18? obrazu — 195 stóp długości i 44 stopy wysokości — potrzebuje specjalnego budyn­
ku. aby mógł być wystawiony. Styka jeden z największych artystów malarzy polskich. tw’órca 45 fresków wykonanych w Watykanie, malował również panoramę “Quo 
Vadis” do słynnej powieści Sienkiewicza, dla której wybudowano specjalny budynek ,,a wystawie paryskiej w roku 1902-gim. Fotografia powyższa, uzyskaną została przez 
p. Edmunda Odalskiego, wyłącznie dla Dziennika Związkowego.

I

NAJNOWSZA KREACJA MODY.
— Na wystawie fasonów’ w kwiaty 
jaka sie odbyła w hotelu Ritz Carl- 
ton w New Yorku — zademonstro- 

. ,9?. 8M wano ten piękny wzór. (Acme)

g GOŚĆ Z POŁUDNIOWEJ AME- 
| RYKI. — Legwan (rodzina gadów 

z rzędu pod jaszczurek) bardzo 
piękny różnokolorowy okaz przy­
wieziony do San Diego, Calif.

(Acme)

WOLNOŚĆ W CIENIU. — Po przez 
czarne chmury nad portem w New 

■ Yorku przedzierają się snopy śWia- 
I tła. jedynie posąg Wolności w cie- 
I niu. (Acme)
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TŁUMY NA “PIŁCE KOSZYKO 
WEJ”. — Część publiczności jak; 
wypełniła salę podczas meczu i 
szampionat drużyn Z. N. P. jaki si. 
odbywał w East Chicago.(Henryk Photo

PRZYJACIEL PŁK. LAWREN- 
CE’A. — Do Warszawy przybył 
z Jerozolimy — Sir Ronald Storrs 
z żoną, aby wygłosić odczyt o słyn­
nym Lawrence’u. (światowid)

CLEVELAND PRZEGRAŁ.— 
W zawodach styczniowych w sali 
Św. Trójcy*— drużyn Z..N.P., zwy­
ciężyła młodzież chicagoska.

(Henryk Photo)

POLONIA NAUCE. — Polska sala 
w Uniwersytecie Pittsburskim. wy­
budowana kosztem Polonii, z Glo­
busem Jagiellońskim (dar Związku 
Nar. Pol.), wzorowanej na jednej 
z sal Wawelu.

NAJLEPSZY GRACZ.—Na pierw­
sze miejsce w krajowych zawodach 
drużyn piłki koszykowej Z. N. P„ 
wyróżnił się Garbacik ze Spring­
field, Mass. (Henryk Photo)

GDYBY TE DRZEWA MÓWIĆ 
UMIAŁY.— Białowieża—fragment 
z terenów, na których odbywały 
się “dyplomatyczne polowania.”

(światowid)
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